


f t ? .  ¿ U S '

R O K  1 8 1 2 .



CIEKAWE P O W IEK I
MIESIĘCZNIK, P O Ś W IĘ C O N Y  N A J W Y B IT N IE JSZ Y M  

PO W IE ŚC IO M  1 RO M ANSOM  POLSKIM  I O B C Y M .

Nr. 8 □  Sierpień 1912

R O K  1812.  Tom I.

R edaktor:   r—I W ydaw cy: ........................
A R T UR O PPM AN (O r-O t) .  L J  G E B E T H N E R  I W O L FF.



R O K  1812
Powieść historyczna w 2-ch tomach

===== W edług romansu =====

LUDWIKA RELLSTABA

Tom I

Z 6-IU  ILU STR AC YJN I

WARSZAWA, NAKŁAD GEBETHNERA I WOLFFA 
KRAKÓW — G. GEBETHNER 1 SP. □ □ □ □  1912



i i

P lf l

Sailsf WmmmMmSi 
' # *  #  *'

....
 "

' ‘ ¡§®f

-

m  f c SSSa m as
■ :

DRUKIEM  PIOTR A  LASKAUERA 
W ARSZAW A, N O W Y -ŚW I AT 41.

ISilf

8S®I

ii®
;i8 ' 'i'

¡¡¡¡s fe ■■¡III 
ifiiSig ■ .,„Ł iM. !



R O Z D Z IA Ł  P IE R W S Z Y .
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W  kw ietn iu  roku 1812 m łody N iem iec, L u d w ik  
Rosen, zn a lazł się  o zachodzie słoń ca  przed m ia
steczkiem  Duomo d ‘Ossola, n a  zboczu Simplonu. 
P on iew aż w y ru szy ł pieszo z B aven o, m iasteczk a  le 
żą ceg o  nad L ago  M aggiore, b y ł d o syć  zm ęczony, ja k 
k o lw iek  ta  w ęd rów ka p rze z  o lbrzym i ogród, w ysokiem  
pasm em  alpejskiem  od o strych  w iatró w  północnych  za 
bezpieczon y, go to w ała  mu p raw ie  na każd ym  kroku  
w cią ż  now e radości i  rozkosze. I  b y łb y  m oże piękno tego 
k ra ju  jeszcze  ży w ie j odczuw ał, g d y b y  nie to, że  p rzy b y 
w ał z W łoch  południow ych, po spędzeniu zim y czę śc ią  
na S y cy lii, c z ę śc ią  w  N eapolu, czę śc ią  w  R zym ie. N ie 
m ógł pozostać dłużej w  tym  pięknym - kraju , k tó ry  nie 
stracił ch ara k teru  spokojnego schron iska sztuk  p iękn ych , 
otoczonego najb liższą  op ieką  bogów , ch o ciaż g w a łto w n y  
h uragan  w ojen ny w strzą sa ł do g łęb i ca ły m  kontynentem  
europejskim . L e cz  w łaśń ie  ostatn ie  w yp a d k i p o lityczn e  
zm usiły go do ja k  n a jry ch le jszeg o  pow rotu. M atka  jego 
i siostra m ieszk a ły  d o tych czas w  D reźn ie, prow adząc 
ż y c ie  n iezależne, c ich e  i zam knięte. L u d w ik  stra c ił o jca
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je szcze  w  latach  dziecięcych . Co było p rzy czy n ą  jego 
śm ierci, nie w ied zia ł w ca le , g d y ż  m atk a  nie ch cia ła  mu 
tego b liżej w yjaśn ić. O statnie c z te ry  lata  b y ły  dla pół
n ocn ych  N iem iec d o syć  spokojne, ta k  iż d w ie  sam otne k o 
b iety  m ogły  się obejść bez m ęskiej opieki. A le  teraz po 
w szy stk ich  drogach  c ią g n ę ły  kolum ny w ojsk  fra n c u sk ich ; 
z ro zp o czyn a ją cą  się w ojną, N iem cy p rze isto czyły  się 
znow u w  o lbrzym i obóz. I  d latego L u d w ik  p ow racał do 
m iasta rodzinnego, ab y op iekow ać się m atk ą  i sio strą—  
p o w racał z trw o g ą  w  sercu, n a  sam o wspom nienie n ie
szczęsn ej zdeptanej o jczyzn y . L u d w ik  m iał la t  d w ad zie
ścia  trzy , a p rzecież je st to w iek, w  którym  zarów no 
szczęśc ie  ja k  i troski najsiln iej się odczuw a. Pomim o 
m łodości um ysł jego  b y ł p ow ażn y, dojrzew ał bowiem  
szyb ko  w epoce ob fitu jącej w  ty le  zdarzeń n a d zw y cza j
nych.

I oto tera z  stanął znow u przed olbrzym iem , śniegiem  
okrytem  pasm em  gór, które d zie lą  p ow ażn ą niem iecką 
ziem ię od w esołej, sw aw o ln ej Ita lii.

P ow oli zb liża ł się do m iłego m iasteczka, ostatniej 
m iejscow ości w łoskiej, k tóra  mu m iała u ży c z y ć  noclegu. 
Z o b a czy w szy  po lew ej stron ie  drogi m ałe w zniesienie, 
m im owoli u leg ł pokusie, ab y  z jego  sz cz y tu  rzu cić  o stat
nie spojrzenie pięknem u k ra jo w i, k tó ry  p rzez tak  długi 
czas le c z y ł jego  troski słod ką pociechą. P o d ą ży ł tedy 
p rzez  św ieżo  skoszoną, aro m atyczn ą  łąk ę, prosto na 
w ierzch o łek  pagórka. Stam tąd m ógł obserw ow ać d o k ła 
dnie m iasteczko, które, jak  z w y k le  na połudiiiu, o żyw iało  
się o w ieczorn ej godzinie. N a polach  zieleniło się już 
w szystko  w  pełni rozw oju, k ied y  za. kolosam i górskim i, 
któ re  z a cz y n a ły  się  za m iastem , praw dopodobnie w szystko  
spow ite było  jeszcze  g łu ch ym  snem  zim ow ym . A le  tu 
taj ro zleg łe  łą k i b y ły  podobne już do różnokolorow ego



dyw anu. Z b oża  w y strz e liły  w ysoko, naw et i w in na la 
torośl ocieniać p oczęła  czy ste , m ałe dom ki.

L u d w ik  m iał po p raw ej stronie daleko c ią g n ą c ą  się  
drogę, po le w e j zaś ry n e k  i u liczk i Duomo d ‘Ossola le 
ża ły  p raw ie  u jego stóp. W idział n aw et dokładnie, jak  
w ęd row ały  po targu  w esołe  d ziew częta  w łoskie  w  sze 
rokich  kap elu szach  słom ianych. M ógł tak że  rozróżnić 
k ram ik  h an dlarki ow oców , k tó ra  ro zstaw iła  k o szyk i p eł
ne pom arańcz i fig. C hłopcy rzu ca li w ysoko piłki, a 
dragoni fran cu scy , k tó ry ch  odd ział s ta ł w  m iasteczku, 
siedzieli, g w a rzą c , na ła w ce  przed  odw achem . S ły sza ł 
h uczące daleko od głosy, które razem  sp la ta ły  się w  je 
dną d ziw aczn ą  c a ło ść  —  g ło sy  rozbaw ionych  chłopców', 
•śmiech d ziew cząt, w ołania  przekupniów '; dochodziły n a 
w et w  c iszy  w ieczorn ej poszczególn e tony piosenki ja 
kiegoś w'ędrowrnego śp iew aka, k tó ry  zgrom adzi! dokoła s ie 
bie w ie lk ie  koło słuchaczów'. I  oto to m iniaturow e a  b a r
w ne ż y c ic  ludzkie, k tó re  toczyło  s ię  pośpiesznie tam 
na dole, zdaw ało się k łó c ić  z  m ajestatyczn ą  p o w ag ą  
i u ro czystą  c iszą  potężnego pasm a gór, które, zanurzone 
do połowry  W' m gle n ieb ieskaw ej, sw'e śnieżne g ło w y  kry ło  
już w' chm urach.

L u d w ik  sta ł zatopiony w  m yśla ch ; nagle  w y rw a ł go 
z -za d u m y  odgłos trą b k i pocztow ej i d zia rsk ie  trz a s k a 
nie z bata. O tw a rty  k o cz  podróżny, zaprzężon y w  c zte ry  
konie, p om ykał szyb ko  d ro g ą  z  B aven o. W ew m ątrz siedzia
ły  dw ie kob iety , z k tó ry ch  starsza  w y ra ź n y  m iała pozór 
słu żącej. M łodsza zaś, ubrana w ¡ciemną suknię, p rzy 
braną ch u stk ą  koronkow ą, nosiła kap elu sz słom iany, opa
san y  zieloną w oalką, k tó ra  trzep o tała  w  podm uchach w ia 
tru. I  w łaśn ie  ten wddok p oruszył w spom nienie bardzo 
niedaw ne. Oto, k ied y  po raz  p ierw szy  sta n ą ł na ziem i 
w łoskiej, wrędrując piechotą przez górę św . B ernarda



do doliny A o sty , .spotkał kobietę, k tó rej obraz u tkw ił 
mu żyw o  w  pam ięci i przypom n iał się teraz na w idok 
nieznajom ej. W te d y  to w łaśnie, w stęp u jąc  na górę, n ie
daleko już od schroniska, zo b aczy ł karaw an ę, złożoną, 
jak  mu się zdaw ało, z podróżujących  A n g lik ó w . U w agę 
jego  zw ró ciła  szczegó ln ie  postać kobiety , która, ch ro
n iąc  się przed jask ra w ym  odblaskiem  śniegu, osłoniła 
tw a rz  zielonym  szalem . K a ra w a n y  ow ej nie m ógł dogo
nić, g d yż k ró tk a  przestrzeń, d zie ląca  go od niej, trudną 
b yła  do p rzeb ycia . I  ta k  ow a zielon a zasłona b yła  mu 
jed yn ym  punktem  w y ty c zn y m  na b ia łych  polach, do
póki w reszcie- nie zn ik ła  w  bram ie schroniska. Na- 
próżno spodziew ał się, iż w ieczorem  p rzy  w spólnym  stole 
u jrzy  przedm iot sw ego  zaciekaw ien ia. N ieznajom a nie ■ 
u kazała  się, a następnego poranku c a ła  ka ra w a n a , n ie 
z w y k le  w cześn ie  w y ru szy ła  w  d alszą  drogę. L u d w ik  nie 
sp ostrzegł się naw et, ja k  u czu cie dziw nej, n iew ytłóm aczo- 
nej tęskn o ty  kazało  mu pośpieszyć naprzód, jak k o lw iek  
zam ierzał poprzednio c a ły  dzień zab aw ić  w  schronisku. 
Po k ilku  godzinach  drogi o d k rył znow u zielon y punkcik, 
którego  szu k ały  jego  o czy . I b y ł mu tera z  sztandarem  
nadziei, k tó ry  w iódł go w  kra j w łoski. W re szc ie  L u d w ik  
b y ł tak  blizko kara w a n y, że m ógł już na nich  zaw ołać. 
L e cz  k ie d y  d roga w  n a g łym  sk ręcie  d a lszy  u kazała  h o ry 
zont, u jrzał w o d ległości stu k ro k ó w  m ały  dom ek o c ie 
n iony w in n ą  latoroślą , p rzy  któ rym  za trzym ali się n ie 
znajom i. A  w ię c  m iałażb y zn ik n ąć znow u w  tej ch w ili, k ie 
dy L u d w ik  już ją  p raw ie  dogonił?

F a n ta z y a  jego  p raco w ała  zb yt długo, tw o rzą c  ro z
koszne p rzyg o d y , a b y  m ógł się w yrze«  ta k  łatw o  w y m a 
rzonego szczęścia . R u szy ł ted y  biegiem  naprzód. T ylk o  
ra z  p ragn ął zo b aczyć  oblicze tego bóstw a opiekuńczego, 
k tó re  po czarod ziejsk ich  śc ie żk ach  prow adziło  go do



kraju  sztuk i piękna. P różn e-by jednak b y ły  jego usi
łow ania, g d y b y  nie pom ógł mu p rzyp ad ek. Oto, mimo 
pośpiechu, zo b aczył jak iś  przedm iot b ły szczą cy . B y ła  to 
bran soletka ze złotym  zam kiem . Podrłiósł ją  z  z a c h w y 
tem, bo d aw ała  mu ona praw o za trzy m a ć  pow óz, k tó ry  
m iał u w ieźć nieznajom ą.— -Stójcie!.— zaw o łał i jednocześnie 
dał znać ręk ą , że m a coś w ażn ego  do pow iedzenia. P rz e 
w odnicy, k tó rzy  to w a rzy szy li podróżnym , pośpieszyli na 
jego  spotkanie, a le  on za trzym ał się  dopiero p rzy  pow ozie, 
w  któ rym  siedziała  zaw o alo w an a nieznajom a.

—- C zy ż  istotnie jestem  tak  szczęśliw y m  —  m ów ił 
on, p osłu gu jąc się język iem  o jczy stym  —  że m ogę pani 
zw ró cić  je j zgubioną w łasn o ść?

Z tem i s ło w y  podał je j bran soletkę. M łoda kob ieta  
rzu ciła  zdziw ione spojrzenie na L ud w ika, potem  n a sw o 
ją  rękę.

—  Istotn ie, to m oja w łasn ość —  odparła. —  d zię
ku ję panu bardzo.

D źw ię k  ty ch  s łó w  zad ziw ił L u d w ik a  w sposób szcze 
góln y, ja k k o lw ie k  bow iem  w ypow iedziano je  bardzo 
płynnie, o d zn acza ły  się akcentem  w yb itn ie  cudzoziem 
skim . L u d w ik  czuł, że  tw a rz  jego  p o k ry w a  się  rum ieńcem , 
i nieśm iało sp ojrzał n a  nieznajom ą, k tó ra  te ra z  odrzu
ciła  swobodnie sza l z oblicza. J e j p iękn a  tw arz, w dzięk 
łago d n y całe j postaci w y trą c ił  go zupełnie z rów n o
w agi. N iebiesk ie o czy , ocienione d ługiem i rzęsam i, spo
c z ę ły  na nim  z dziw n ym  w yra ze m  niew in n ości i dobroci, 
a p rzy ja zn y  uśm iech  doprow adził do w zru szenia, k tó re 
go w ca le  nie m ógł opanow ać. Z ak ło p o tan y  i za cze rw ie 
niony, napróżno u siłow ał coś odpow iedzieć. L e k k i ru 
m ieniec p ojaw ił się na tw a rz y  n iezn ajom ej; p o ch y liła  
się lekko, p o zd raw ia jąc  go p rzy jaźn ie. M ężczy zn a  obok 
sied zący  zd ją ł kap elu sz i  w  tej sam ej c h w ili pow óz po
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to czy ł się szyb k o  naprzód. L u d w ik  postępow ał w osłu
pieniu za zn ikającem  zjaw isk iem , u tk w iw szy  spojrzenie 
w  zielonym  szalu, k tó ry  oddalał się co raz  bardziej i 
bardziej. Z d aw ało  mu się, jak o b y  to w szystk o  snem  tylko  
było. Od tego czasu  ob raz nieznajom ej nie opuszczał go 
ani na ch w ilę  —  szu k ał je j w  c a ły ch  W łoszech, ale 
napróżno.

I oto teraz, k ie d y  stan ął znow u u progu tego ro 
m an tyczn ego  kraju , tak  samo ja k  w ów czas, zo b aczył 
nagle  n iespodziew an ie ten sym bol sw ego szczęścia , sw oich 
nadziei. Pędem  w ięc  ru szy ł z w ierzch o łk a, ab y  szyb ko  
u ch w y cić  przelotne zjaw isko. A  konie b ie g ły  prędko, 
i L u d w ik  nie zd ą ży ł zabiedz drogę pow ozow i. A le  prze.- 
c ież  w  m iasteczku  trzeb a  przeprządz konie. Pocieszony 
tą  okoliczn ością , w ie rzy ł, że pow óz nie ucieknie 
mu przecież. Id ą c  pow oli, stan ął n iebaw em  na placu 
przed odw acliem , gd zie  znajdow ał się jed y n y  w  tern m ia
steczk u  zajazd. W  istocie pow óz sta ł tutaj, a le  już pro
wadzono św ieże  konie, ab y  je zaprządz. W ie lk a  gro m a
da c ie k a w y c h  zeb ra ła  się około obu kobiet. O ficer do
w o d zący  strażą  przed arł się  p rzez c iżb ę  i, trzym a ją c  
w  ręce  papier jak iś, zm ierzał w prost do powozu. N a 
jego  w idok m łoda dam a z zielonym  szalem  zeszła  z po
wrozu i p ostąp iła  p arę  kroków  n ap rzeciw  niem u. O ficer, 
sk ło n iw szy  się, ro zm aw iał w p raw d zie uprzejm ie, a le  ja k  
m ożna było z jego  gestów  w yw n io sko w ać, w sposób s ta 
n o w czy  odm aw iał je j życzeniom . L u d w ik  zb liży ł się  do 
całej gru p y  i, p ragn ąc zo b aczyć  tw a rz  nieznajom ej, która  
odw róciła  się w  p rzeciw n ą  stronę, obszedł c ie k a w y ch  
i p rzed arł się na d ru gą  stronę. O nieba, to b y ła  ona! 
T e  sam e r y s y  tw a rzy , ty lk o  w yb lad łe, ja k b y  zatrw ożone, 
te sam e p iękne n iebieskie oczy, ty lk o  łe z  pełne. Niepo- 
w strzym anem  kiero w an y  uczuciem , szedł L u d w ik  do niej,



-  U  -

p ragn ąc pozdrow ić tę o zaro w n ą postać, k tó ra  n iegdyś 
prow adziła  go k u  cudom  Ita lii —  pozdrow ić ją  teraz, k ied y 
Ita lię  opuszcza —  p ragn ął przypom nieć k ró tk ą  ch w ilę  
p ierw szego spotkania. Jeg o  od w aga rosła, albow iem  nie
znajom a b yła  bez to w a rzy stw a ; oprócz starego  słu żącego, 
k tó ry  siedział na koźle  i s tare j słu żącej, k tó ra  znajdo
w ała  się w  pow ozie, nie w id ać było nikogo. W tem  w zro k  
jej padł n a g le  n a  niego. I  w ów czas po tw a rz y  je j p rze
m knęła szyb ka , ledw o dostrzegaln a b ły sk a w ica  radości. 
L ud w ik  nie w ątp ił już, że  n ieznajom a go  poznała. W ła 
śnie ch cia ł ją  pozdrow ić, już p raw ie usta otw ierał, k ied y  
ona rzu ciła  się k u  niem u szyb ko , w o ła ją c :

—  V oilà , mon frère  !

L ud w ik, zdum iony w  n a jw y ższy m  stopniu, w id ział 
w  ty ch  sło w ach  jak ieś  nieporozum ienie. A le , zanim  zdo
łał się opanow ać, jedno słow o przem ów ić, zaw o ła ła  do 
niego tym  razem  po w łosku  tak, a b y  w sz y s c y  s ły sze li :

—  B ogu  niech  będą dzięki, mój bracie, za  to, że 
p rzyb yw asz.

A  potem  dodała cicho, le cz  w yra źn ie  po n iem iecku:
—  Będę zgubioną, jeśli mi pan zaprzeczy.
R ów n ież szyb ko  zw ró ciła  s ię  z pow rotem  do o fice

ra, w zię ła  z jego  r ą k . ów  papier i, w rę cza ją c  go L u 
dw ikow i, rz e k ła  znow u :

—  T en  pan nie ch cia ł uznać naszego pasportu, a lbo
w iem  ty  nie b yłeś razem  z  nam i. Oto są  sk u tk i tw oich  
ro m an tyczn ych  w ędrów ek, koch an y bracie.

I  znow u dodała po cich u :

—  łsa zyw a  się pan h rab ia  W allersheim .

P rzera żo n y  i zaniepokojony tą  d ziw aczn ą  p rzy g o 
dą, pojął jedn ak niebaw em  L u d w ik , że  w  jego jest m ocy 
oddać w ie lk ą  p rzy słu g ę  tej czaru ją ce j istocie, k tó ra  s ta 
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ła  teraz przed nim  ze łzam i w  oczach  i z lęk iem  w  sercu. 
N ie n a m yśla jąc  się ted y  dłużej, odparł bez w a h a n ia :

—  U spokój się, koch ana siostro, ja  pom ów ię z tym  
panem.

N astępnie zw ró cił się  do o ficera  i, ab y  z y s k a ć  n a  
czasie  i poniekąd w yb a d a ć  rze czy , k tó ry ch  je szcze  nie 
rozum iał, zagad n ął g o :

—  M oże pan, panie o ficerze, zech cę m nie jeszcze  
raz  p o w tó rzyć  sw o je zastrzeżen ia  co do tego pasportu. 
W ie  pan p rzecież dobrze, że w  podobnych w yp a d k ach  
ko b iety  są  zaw sze niedośw iadczone.

—  A le ż  od te j ch w ili —  odparł o ficer —  nie mam 
już żad n ych  zastrzeżeń . W  pasporcie b y ł pan w ym ien io
n y  jako to w a rzy sz  sw ej siostry , h rabin y, a le  nie było 
p ana w cale . W p raw d zie  siostra  pana w yja śn iła  m i, że 
pan oddalił się ty lk o  n a  ch w ilę , ab y  p rze b y ć  pieszo ro 
m an tyczn ą  drogę, niem niej jedn ak w  m iejscow ościach  
p o gran iczn ych  m usim y p rzestrzeg ać  surow ych  rozkazów , 
dlatego zm uszony byłem  prosić panią hrabinę, a b y  za 
trzym a ła  się tutaj, dopóki pan się nie z ja w .  N iech  
pan jedn ak będzie pew ny, że uw ażałem  za sw ój obo
w iązek  w y s ła ć  jednego z m oich żo łn ierzy  na drogę, pro
w ad zącą  do Sem pione, a b y  zaw iadom ić pana o tej p rze
szkodzie. W  każd ym  razie , rad ziłb ym  panu w  dalszej 
podróży nie op uszczać h rabiny, g d y ż  podobne n ie p rzy 
jem ności ła tw o b y  się m ogły  pow tórzyć. D opiero za  s z w a j
c a rsk ą  g ra n icą  ko ń czą  się n asze p raw a  i tam  też b ę
dą m ogli państw o podróżow ać w ed ług  sw ego  upodobania.

L ud w ik, zdum iony do n a jw y ższeg o  stopnia, nie od
rz e k ł nic. T ym czasem  s ta ry  s łu żą cy  zeszed ł z kozła, 
w zią ł od niego le k k ą  torbę podróżną i um ieścił w  po
w ozie. P ow ied.ziaw szy o ficerow i k ilk a  słów  uprzejm ych, 
podał mu L u d w ik  rę k ę  na pożegnanie, m achin alnie w siad ł



do pow ozu i, praw ie nie w ied ząc co czyn i, za ją ł m iej
sce obok ta jem niczej nieznajom ej.

O ficer skłon ił się uprzejm ie, w o ła ją c : „B on v o y a g e !“ 
A  pow óz szyb ko  p otoczył się  naprzód.

u .

U lice  m iasteczka  m ig a ły  szy b k o ; p iękna nieznajom a 
jednak m ilcza ła  zaw zięcie . A  k ied y  L u d w ik  prosił ją  
o w yja śn ie n ie  tej d ziw aczn ej p rzygo d y, odm ów iła mu 
ruchem  ręk i, w  któ rym  m alow ało się p rzerażenie. L u d w ik  
p o g rą żył s ię . ted y  w  najrozm aitsze dom ysły. W edłu g  
w szelk iego  praw dopodobieństw a to w a rzy szk a  jego  b yła  
A n g ie lk ą , m oże n a w et có rk ą  w yso k o  postaw ionego m ęża. 
P o n iew aż w ojn a w yb u ch ła  n a  nowo, n ien aw iść  F ra n 
cu zó w  do A n g lik ó w  podw oiła s ię ; w id oczn ie też, z  po
lity c z n y ch  w zględ ó w , nieznajom a m usiała  u ży ć  podstę
pu, aby opuścić k ra j, k tó ry  znajdow ał się w  posiadaniu 
w ro gó w  je j o jczyzn y . K ów nocześnie jednak serce  jego  
pełne było  radości, bo oto cudownie zrządzen ie p rzypadku  
pozw oliło mu u rato w ać istotę, której słodki w d zięk  tak  
potężnie go w zru szył. Spojrzał n a  n ią  i zob aczył, że  
dreszcz w strzą sa  je j c ia łem  i oddycha z  trudnością. 
W reszc ie  zn ik n ęły  ostatnie dom y na drodze i o ko lica  s ta 
ła  się pustą. K onie, p n ąc się pod górę, p ostęp ow ały  po
woli. "W te j sam ej ch w ili p iękn a n ieznajom a c h w y c iła  
szybko rę k ę  L u d w ik a  i, p rzy c isn ą w szy  ją  do sw ych  
dłoni, rz e k ła  c ic h o :

- -  P an  je st moim zb aw cą, zb aw cą  tego w szystk iego , 
co m i je st  najdroższem  n a  ziem i.

J a k b y  w ycze rp a n a  śm ierteln ą  obaw ą i  d ługiem  ta- 
n iem  g w a łto w n y ch  uczuć, k tó re  gro m ad ziły  się
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w je j piersiach., w estch n ęła  głęboko, i, o b ją w szy  ram io
nam i to w a rzyszk ę , s ied zącą  n ap rzeciw , p oczęła  p ła k a ć  
niepow strzym anym  łe z  potokiem . T o w a rzy szk a  n iezn ajo
m ej usiłow ała  ją  uspokoić i p rzem aw ia ła  do niej w  ja 
kim ś obcym  języku , którego  L ud w ik  nie rozum iał, a le  
k tó ry  w  żaden sposób nie m ógł b yć ' angielskim . N iezn a
jom a p rzy sz ła  znow u do siebie i, o d rzu ciw szy  zasłonę, 
sk iero w ała  spojrzenie sw y ch  n ieb iesk ich  oczu k u  n ie
mu i z ło ży ła  rę ce  ja k b y  w niem ej m odlitw ie dziękczyn n ej. 
W reszc ie  spojrzenie je j padło znow u na Lud w ika.

—  W ja k iż  sposób zdołam  się panu o d w d zię czy ć? —  
rzek ła.

—  O d w d zięczyć?  —  odparł L u d w ik  głosem , w  k tó 
rym  dźw ięczało  g łęb o kie  przekonanie. —  Cudownym  
sposobem  zgo to w ał m i los szczęście , o jak iem  n ig d y  nie 
m arzyłem , a pani m ów i o odw dzięczeniu? C zy żb y  d la te
go, że  z  ust tw oich  padło słodkie im ię b rata ?  A  cóżem  ja  
dla  pani u czy n ił?  W iem  ty lk o  to, że  pani cz ło w ie k a  
obcego, n ieznajom ego ob d arzyła  nadm iarem  szczęścia, 
hojna, ja k  bogini z niebios.

—  O, pan nie w ie  w ca le  —  odparła —  co  pan u czyn ił 
dla m nie p rzez sw oje szy b k ie  i odw ażne zrozum ienie 
s y t u a c y i!

C hciała  m ów ić dalej, a le s ta ry  słu żący , o g lą d a ją c  się 
uw ażnie n a  w szy stk ie  strony, p rzerw ał je j n iecierp liw ie. 
1 znow u u słysza ł L u d w ik  cudzoziem skie, zupełnie n ie
zrozum iałe słow a. C zasam i zdaw ało mu się, ż e  ch w y ta  
h iszpańskie w yrażen ia, to znow u s ły sza ł n a jw yraźn ie j 
słow a polskie. K o n ie  ru szy ły  szyb cie j, a  rozm ow a p rze
rw a ła  się niepow rotnie. W k ró tce  podróżni zn aleźli się 
na w olnej przestrzeni, na k tó rej ostatni skręt drogi po
zw a la ł rzu c ić  spojrzenie n a  W ło ch y. R o m an tyczn y  k ra j 
leża ł przed nim i w purpurze zachodzącego słońca. Ciem-



nc lesiste  w zg ó rza  A lp  ro zszerza ły  się daleko w śród 
k w itn ą cy ch  ró w n in ; szum iące strum ien ie sn u ły  się jak  
w stęgi złociste  i srebrne p rzez  dolinę, a  b iałe, b ły szczą ce  
m iasteczko św ieciło  jasno u stóp g ó ry ; dałsze horyzon ty  
zn ik a ły  w  zm ierzchu purpurow ym .

—  Ż e g n a j! —  zaw oła ł L udw ik głęboko w zruszony.
J ego  to w a rzy szk a  zw ró ciła  s w ą  p iękn ą tw a rz  w  stro

nę tego raju, k tó ry  opuścić m usiała. Ł agod n e w zruszenie 
pojaw iło s ię  n a  je j rysa ch , a  usta z d a w a ły  się 
p rzy jaźn ie  uśm iechać do łzy , k tó ra  ledw o dostrzegalna, 
b łysn ęła  w  oku.

—  Ż e g n a j!.—  p o w tó rzyła  także, słodkim  głosem , w y 
c ią g n ą w szy  p rzed  s ieb ie  rękę.

B yło  to pożegnanie pełne w zru szenia, pozbaw ione 
jednak głęb okiego  bólu i ro zp aczliw ej tęskn oty.

P on iew aż droga sz ła  znow u pod górę, rozm ow a m ogła 
za w ią zać  się z pow rotem .

B ozpoczęła  ją  p iękna nieznajom a.
—  Musi zapew n e d ziw ić  pana w  w ysokim  stopniu 

to, co mu się  w yd arzyło , a le  niespodziew ane zjaw isk a , 
które w strzą sa ją  ca łym  św iatem , w p row ad zają  czę sto 
kro ć  ludzi w  d ziw aczn e i ta jem nicze sy tu a cy e . W  ta- 
kiem  położeniu i ja  byłam . I g d y  już zdaw ało się, że 
zguba jest nieunikniona, niebo zesłało mi zb aw cę w  oso
bie pana. C zy  m oże mi pan jednak o fiarow ać sw ą  pom oc 
i w  dalszym  c ią g u ?

—  A ż  do ostatn iego tchnienia .— • zaw o ła ł L u d w ik  
gw ałtow n ie.

—  P roszę nic nie p rzy rz e k a ć  —  p rzerw a ła  n iezn a
jom a —  dopóki nie dow ie się  pan, cze g o  żądam . Oto 
pragnę, aby pan dłużej w ystępow a! w  roli m ego brata, 
i jako taki to w a rzy szy ł mi aż do M em iec. D odać jed 
nak m uszę, że ro la  ta byn ajm niej bezp ieczną nie jest.

ił
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L u d w ik  odparł z dumą, iż  żadne niebezpieczeństw o 
go nie przeraża.

—  W ied zia łam  o tem  dobrze —  o d rzek ła  nieznajom a 
—  a le  m uszę w y z n a ć  rz e c z  jeszcze  w ażn iejszą. M ogła
bym  o kazać się panu n iew d zięczn ą  i n ikczem nie w y 
rach ow an ą, a lbow iem  proszę o pom oc, n ie w y ja w ia ją c  
w zam ian ta jem n icy  m ego położenia, g d y ż  ta  tajem nica 
nie jest m oją w łasnością. Inni m ają  do niej praw o, a  mnie 
w iąże  ty lk o  su ro w y obow iązek. M e  m ogę panu w y ja 
śn ić  n ic  w ięce j, niż to, co sam  już zobaczyłeś. Ł atw o  się 
m ożna było  dom yślić, że nie jestem  h rabin ą W allersheim , 
ani M e m k ą  z pochodzenia.

—  Ja k iem ż ted y  im ieniem  mam cię, pani, n a zy w a ć?  
C zyż tw ój los n a  zaw sze  pozostanie mi nieznanym ?

—  M e , nie sąd zę —  odparła jego  to w a rzy szk a  ła g o 
dnie —  a  do tej pory, proszę m ię n a z y w a ć  siostrą  B ianką. 
To im ię m usi panu n a  razie  s ta rc z y ć  za w szystko.

—  Siostra! B ia n k a ! —  p o w tarza ł L ud w ik, a serce  
jego  przepojone było zach w ytem . —  Siostra! S io stra !—  
p a trzy ł na n ią  i zdaw ało mu się, że m a przed sobą jak ieś 
m arzenie, które zn ikn ie z  tą  ch w ilą , k ied y  oprzytom nieje.

B ia n k a  znow u p rzerw a ła  m ilczenie.
—  P an  n iety lk o  p ioże n a zy w a ć  m nie siostrą, —  

m ów iła rum ieniąc się  n ieco — ale n aw et musi, jeśli nie chce 
m nie zdradzić. P rzyp u szczam , że ła tw o  się pan do tego 
p rzy z w y c z a i i m ów ić będzie do m nie per ty.

—  O bym  ty lk o  nie zapom niał —  o d rzekł L u d w ik  
zakłopotany.

—  M e , napew no, nie uczyn i pan tego. M yśl, że ten 
błąd m ógłb y b y ć  ta k  bardzo n ieb ezp ieczn y zarów no dla 
pana jak  i dla m nie, pow inna mu zaw sze  przypom in ać pana 
b ratersk i obow iązek. A le  m uszę je szcze  odsłonić coś niecoś 
z m ego położenia. W idzi mię pan tu w  to w a rzy stw ie  dw ojga
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sta rych  s łu żą cy ch  naszego domu, k tó rzy  o ta cza ją  innie 
niestrudzoną troskliw ością . M oja  podróż b y ła b y  pozba
w ioną w szelk iego  n iebezp ieczeństw a, g d y b y  ty lk o  o ich  
m ilczenie chodziło. N iestety , jest je szcze  jeden czło w iek , 
k tó ry  zrab ow ał mi m oją tajem nicę. M uszę panu bowiem  
w y ja w ić , że  aż do M edyolanu kto inny zajm ow ał obecne 
m iejsce pana.

G łębokie w yruszenie zatam ow ało na ch w ilę  głos m ó
w iącej.

-— O burzające n ad u życie  —  m ów iła dalej, rum ieniąc 
się gw a łto w n ie  —  jak iego  ch ciał 'dopuścić s ‘ę ten cz ło 
w iek, k o rzy sta ją c  ze sposobności, zm usiło m nie do u cie cz
k i przed nim. N ie m ogę te ra z  wrątp ić  ani na chw ilę, 
że zem sta u czyn iła  go zd rajcą. To tłóm aezy panu do
stateczn ie  mój pośpiech, m oją obaw ę śm iertelną. Go 
ch w ila  bow iem  spodziew ałam  s ię  ro zkazu  aresztow ania 
nas. W p raw d zie  zm ieniłam  drogę, p oczątkow o bowiem  
celem  m ojej podróży b yła  W eron a. A le  jak że  łatw o 
zd rajca  m oże m nie go n ić  n a  obu drogach. Bo trzeciej 
d rogi niem a już w cale. I  oto w id zi pan teraz n ieb ezp ie
czeństw a. A  m uszę jeszcze  dodać, że, g d y b y  pana sebw-y- 
tano razem  ze mną, b y łb y  pan bardzo surow o u karany.

—  N ajw iększem  przestępstw em  b yło b y  tutaj u stą 
p ić  tch ó rzliw ie  —  m ów ił L ud w ik.

B ia n k ą  m ilczała. N oc zapad ała  co ra z  g łęb ie j i otu
la ła  w szystko  swoim  szarym  płaszczem . D ro g a  p ięła  się 
co raz bardziej w  górę, a  po obu stronach  p ię trz y ły  się  
groteskowm, zębate sk a ły , pom iędzy którem i V eviola  
w  p ien istych  sp ad ała  kaskadach . W sp a n ia ły  ten w idok 
w y w a rłb y  napew no potężne w rażen ie  na podróżujących, 
g d y b y  spokojny nastrój ich zm ysłówr pozw olił u ży w a ć  
ro zk o szy  w sp an iałego  w idoku. B ianka, w ycze rp a n a  po
dróżą i wrszyśtkiem i przejściam i, «daw ała  się b y ć  po
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g rążo n ą  w lekkim  śnie. L u d w ik  nie m ógł zasnąć, ale 
to w szystko, co p rze ży ł niedaw no, czyn iło  go n iep rzy
stępnym  dla cud ów  p rzyrod y. S k a ły , p rzep aści i w o 
dospady odbijały  s ię  w  jego  oku, n iby w  ta fli w zbu 
rzonego jezio ra : w  zarysach  n iep ew n ych  i ch w iejn ych . 
J eg o  świadom ość, za ję ta  czem  innem , nie b y ła  w  stanie 
zdać sobie sp ra w y  z tego, co go otaczało. C zęstokroć 
p a trzy ł przed siebie w  niem em  osłupieniu, i dopiero po
tem  o b razy  ja w iły  mu się, n iby  ciem ne, n ieokreślone 
wspom nienia. D usza jego  sp o strzeg a ła  z  c a łą  m ocą i w y 
razisto ścią  ty lk o  o b raz  B ian ki, podobny do postaci ła g o 
dnej M adonny.

B yło  już zupełnie ciem no, k ied y  podróżni znaleźli 
się na m oście,, p rzerzu con ym  nad okropną przep aścią , 
h a  k tó re j dnie sy c zy , n iby  w ą ż  sre b rzy sty , V ev io la . W  do
mu pocztow ym  zmieniono konie. B ian k a  n ic  przebudzda 
się ani na c h w ilę ; zdaw ało się, ja k g d y b y  dusza je j, w ie 
r z ą c  now em u p rzy jac ie lo w i, o d p o czyw ała , nie trapiona 
już żadną troską. D ro ga  s ta w a ła  się co ra z  d zikszą  i s tra sz
niejszą. O lbrzym ie zw alisk a  sk a ł o ta cza ły  ją  w około, 
a  w w ą z k im  p rzesm yku  zaled w ie k ilk a  g w iazd  b łyszczało . 
N a g le  droga sk rę c iła  ostro, a  L u d w ik  ze zdziw ien iem  
zob aczył przed sobą, na t le  czarn ej sk a liste j śc ian y, 
olbrzym iego b iałego  potw ora. Jed nocześn ie ro z leg ł się 
g łu ch y  grzm ot. B ian k a  zbudziła  się i zaw o ła ła  p rze ra 
żoną r , .

—  B oże! co to jest, gdzie  m y jeste śm y?
- -  To jest w odospad p rzy  w ejśc iu  do w ie lk ich  galc- 

r y i —  rze k ł s ta ry  słu ga, o d w ra ca jąc  się.
T ym czasem  pow óz za trzy m a ł się, a  z okien  padł 

prom ień św iatła . P o cztylion  k la sn ął z bicza.
—  Co to zn a czy  —  s p y ta ła  trw o żliw ie  B ian k a  —  

czy żb y śm y  zostali tu zatrzym an i?
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—  O ile  wiem  —  odparł L u d w ik  —  jest to g ra n ica  
L om bardy i, p rzejedziem y rnost i stan iem y po stronic 
szw ajcarsk ie j.

— • B ogu niech będą d zięk i! —  zaw o ła ła  B ian k a  
i w estch n ęła  głęboko.

T ym czasem  p rzy  pow ozie z ja w iły  się dw ie postacie, 
otulone w szare  płaszcze, z  k tó ry ch  jedna trzym a ła  w  r ę 
ce  latarnię. 'W ysokie hełm y, p rzyb ran e końskim i o g o 
nam i, zd rad za ły  francu skich  dragonów .

—  V otre passeport, M onsieur? —  brzm iało uprzejm e, 
a le  stan ow cze pytan ie.

■ Pasport, ko ch an y  b racie  —  rze k ła  B ian k a  i p rzy 
cisn ęła  się  do jego  ramienia,- d a ją c  znak, a b y  nie z a 
pom niał o sw ej roli.

L u d w ik  w y c ią g n ą ł z bocznej kieszeni pasport i po
dał go dragonom . U w a żn y  obserw ator dostrzegłby łatw o 
p rzy  dzieim em  św ietle  niepokój w  jego tw a rzy , bo L u 
dw ik nie b ył jeszcze  p rzy zw y cza jo n y  do p rzygód  po
dobnych. O ficer w zią ł pasport i udał się z nim  do do
mu. Po pięciu  m inutach w rócił i oddał go L u d w ikow i 
ze sło w am i:

—- V otre  serviteu r, M onsieur le  com te !
—  N aprzód 1 —  zaw o łał s ta ry  s łu ga, a pow óz ru szy ł 

szyb k o  p rzez most, w  stronę wodospadu. Jeg o  łoskot 
ogłuszał ucho, fa  b iałe  ch m u ry  o tu la ły  pow óz g ęstą  m głą. 
N agle  m gła  zn ikn ęła  i g łęb o ka ciem ność go otoczyła . Ł o 
skot w odospadu i rzek i dochodził z  oddalenia.

—  G dzie jesteśm y ? — z a p y ta ła  znow u B ianka.
—  Zd aje  mi się, że  znajdujem y się  w  tunelu, przez 

k tó ry  przechodzi droga.
To jest g a le ry a  Frissinone —  o zw ał się g los 

poeztyliona.
A n i B ianka, ani L u d w ik  nie zau w aży li, k ied y  znaleźli
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się  w  tunelu. P ow óz posuw ał się zw olna, a  ciem ności 
nie rozjaśniał n a jlże jszy  b ły sk  św iatła . Po dziesięciu  m i
nutach podróżni znaleźli się znow u n a  w olnej przestrzeni. 
B ian k a  odetchnęła p ełn ą piersią.

—  Bogu niech będą d zięk i! —  rzek ła. —  L ęk  p rze
ją ł m nie już w  tej p ieczarze. A le  ja k iż  jest ce l tego po
nurego sk lep ien ia?

—  G łów nie je st to ochrona p rzeciw ko  law inom , a ta k 
że bardzo znaczne skró cen ie  drogi. C ała  ta  droga je st 
olbrzym iem  d z ie łe m ; ja k  w szystko , co ko lw iek  u czy n ić  z a 
m ierza ten m ąż potężny. Zbudow ał drogę, albow iem  ostry  
jego  w zrok  spostrzegł, iż jest potrzebna do złączen ia  
jego  ludów . Co od lat ty s ią c a  było  niospełnionem  ż y 
czeniem , przed czem  dw adzieścia  -pokoleń ustępow ało ze 
drżeniem , bo zdaw ało się, iż zadanie to p rzew y ższa  ludz
k ie  siły , k r u c z y m i ten śm iały  b udow n iczy ty lk o  jednem  
skinieniem , ty lk o  dlatego, że jego  potężna wpla. tak  
ch ciała .

—  P odziw iam  go, le cz  sądzę, ż e  ten  ponury geniusz 
straszn iejszym  jest w ted y, g d y  pustoszy, an iżeli p otę
żnym , g d y  buduje —  odparła B ian k a  —  d rżą c  na w spom 
nienie w ojen nych  w yp ad ków , które nasunęły się je j na 
m yśl p rzy  ty ch  słow ach.

— ' On b u rzy  po to, a b y  budow ać —  odparł L u d w ik  
z przekonaniem . —  N a  potokach la w y , które w yrzu ca  
w ulkan, ście le  się  potem  niwra  kw iatam i bogata.

—  L ecz c z y ż  nie n a le ży  m yśleć o tych , k tó rzy  gin ą, 
p o kryci prochem  popiołów ? —  p yta ła  B ianka.

L ud w ik  w estch n ął. T e  s ło w a  go d ziły  jego  duszę w n a j
tk liw sze  m iejsce. P rzyp om n iała  mu się bowiem  jego  w ła 
sna o jczy zn a ; pomimo w szystko  jednak, n ie  m ógł p o 
zb y ć  się podziw u dla m ęża, przed którym  drżała  cala
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Europa. T a sp rzeczn ość niejednokrotnie była mu boles
ną. I tem bardzicj teraz, k ied y  zb liża ł się do o jczyzn y , z a 
grożonej w ojną, k tó ra  n iby zw al czarn ych  chm ur p ię trzy ła  
się nad n ią  co raz  potężniej.

—  Ż y jem y po to —  za czą ł po c h w ili cichym  głosem —  
ab y  pokutow ać za w in y n a szych  ojców . Ż elazn e koło 
przezn aczen ia  m iażd ży n a s; ach, w iem  to aż zanadto 
dobrze! A le  nie ono jest w in ne, że  w yp ełn ia  w yrok  
nieodw róconej N em ezis. H isto ryk  odbyw a surow y sąd. 
A ona sądzi ty lk o  c zyn y , nie tych , któ rzy  czyn ili. D la te 
go zm uszeni jesteśm y za p ła cić  za w in y  n aszych  przod 
ków . A le  pomimo to i sam i nie jesteśm y bez w iny.

Oboje um ilkli. D ro g a  za w ró ciła  w  kierunku w sch o 
dnim. W  lagodnem  św ietle  k s ię ży ca  w idać było d w a 
śnieżne s z c z y ty  górskie.

— O, B o że! —  zaw ołała  do sw ej s łu żące j i w sk a zała  
rę k ą  na potężne góry.

—  'W ierzchołek po stronie lew ej to jest Sem pione 
objaśnił pocztylion , z w ra c a ją c  się do starego  sługi.

—  C zy  prędko tam  b ęd ziem y? za p yta ł ten.
— W  w iosce stan iem y zaraz, a le  na sam  s z c z y t  

m am y je szcze  d w ie  godzin y drogi.
Istotn ie, w io sk a  Sem pione, k tó ra  le ży  u sam ego po

dnóża gó ry , u kazała  się bardzo szyb ko . Podróżni z a trz y 
m ali się  tutaj przez p arę  ch w il, bo B ia n k ą  n a g liła  do 
dalszej drogi. S zyb ko  dosięgli szczytu , a  potem pow óz 
b łysk a w iczn ie  zjeżd żał w  dolinę. Po k ilku  m inutach je 
dnak pocztylion  za trzy m ał konie.

— Co się sta ło ?  —  za p yta ł L ud w ik.
—  H m , sign ore —  brzm iała odpow iedź — czas nie jest 

najlep szy, trzeba b y ć  ostrożnym . M ieliśm y ciep le  dni, 
a  w ted y  law in a często  s.pada na biednych podróżnych, 
ja k  jastrząb  na w róble. T rzeb a  w ystrze lić .
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To m ów iąc, w y c ią g n ą ł s ta ry , za rd zew ia ły  m uszkiet 
i s trze lił w  pow ietrze. S trzał zah u czał daleko ponad 
pustkow iem  górskiem  i tysiączn em  o zw a ł się echem . 
A le  potem  zapan o w ała  cisza .

- -  M ożna spróbow ać —  rz e k ł p ocztylion  i popę
dził konie.

W  pow ozie panow ało m ilczące  naprężenie i k ażd y  
w yo b raża ł sobić m im ow oli 'straszliw ą h istoryę śm ierci 
wśród sp ad ającej law in y . ~W m ilczeniu przypom inano so 
bie te w szy stk ie  opow iadania, które w  najm łodszych  je 
szcze  latach  k a rm iły  dziecinną fan tazyę  opisam i s tra 
sz liw ych  katak lizm ó w  p rzyrody. N a g le  w  górach  ro z
leg ł się g łu ch y  grzm ot.

;■ —  J)io S a n to ! —  zaw o ła ł pocztylion  i sp ojrzał w górę.
'W idocznie nie było  już w ie le  czasu  do stracenia, bo 

pocztylion  u d erzył ostrogam i sw e go  konia, zaw in ął 
batem nad g ło w ą  i pow óz ru szy ł z b ły sk a w iczn ą  s z y b 
kością. B ianka, w  przerażeniu  szu k a ją c  punktu oparcia, 
sch w y ciła ' rę k ę  sw e j starej słu żącej. L u d w ik  stara ł się 
zach ow ać spokój i rz e k ł:

—  N iebezpieczeństw o nie jest znowu ta k  groźne, c i 
ludzie um ieją sobie dać radę w  podobnych w yp ad kach .

A le  ledw o w ym ó w ił te  słow a, p rzeraźliw ie  zagrzm iał 
s tra sz liw y  łoskot nad ich  głow am i. Z d aw ało  się, że  ca la  
g ó ra  zapada się z nim i razem  w  przepaść. K o n ie  w sp ięły  
się i, s k a c z ą c  w bok, p o ciąg n ęły  pow óz n a  sam  b rzeg 
przepaści. A le  śm ia ły  jeźd ziec  nie" s tra c ił przytom ności 
um ysłu, ty lk o  o stro ga m i'i b iczem  pędził je  naprzód. N ie 
b ezpieczeństw o ru n ięcia  w  p rzep aść trw ało  ty lk o  sekundę. 
A le  zbliżało  się w iększe. S tra sz liw y  łoskot ro z le g a ł się 
w około podróżnych, a  b iała  ch m ura za k ry ła  n a g le  w sz y s t
ko. Z iem ia drżała w  sw ych  posadach, a g w a łto w n y  w ich er 
zrzucił L ud w ika z siedzenia. B ia ły  obłok zaciem nił się
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szyb ko  i przeobraził ja k b y  w  gęste, czarn e  k łęb y  dymu. 
W  ch w ilę  potem  pow óz zatrzym ał się, ja k  okręt, k tó ry  
n a g le  o rafę  podwodną uderzy. Z a trze szc za ły  osie, obie 
kob iety  k rzy k n ę ły  przerażone, a  n aw et L u d w ik  nie m ógł 
się od niego p ow strzym ać. N ieprzen ikniona ciem ność oto
c z y ła  w szystk o  i w  tej ciem ności usłyszano strasz liw y  
odgłos toczącego  się  grzm otu, k tó ry  oddalał się powoli, 
aż w reszc ie  n astała  ponura c isza , jak  w  grobie.

To b yła  u cieczk a  z  p a szczy  lw a ! —  zaw oła ł pocz- 
ty lion  —  szczęśliw ie  dosięgliśm y tunelu.

T c  słow a n ap ełn iły  now em  życiem  zam arłych  od 
strachu.

—  A  w ię c  nie jesteśm y zasyp an i?  —  zaw ołał Ludw i' 
radośnie.

—  L aw in a  m usiała sp aść  tuż za nam i —  odpow iedział 
pocztylion  - • bo odłam ki lodu i śn ieg  o ślep iły  nas p raw 'c . 
D w ie  osie złam ane. Czułem  to dobrze, że u drzyliśm y m oc
no o skałę. No, a le  nie było to łatw o w  pełnym  galopie 
i w  takich  ciem n ościach  dostać się  w  tę w ą z k ą  dziurę.

L u d w ik  nie słu chał ju ż ostatnich  słów  p ocztyliona, 
bo uczuł, że  B ianka, tra cą c  przytom ność, osunęła się 
w  jego  ram iona.

— , N a  B oga, s io s tr o ! —  w ołał, p rzy c isk a ją c  ją  do 
piersi. —  Siostro, co c i  je st?

A le  ona nie odpow iadała. L u d w ik  d rżał z p rzera że
nia. C zy żb y  ta  straszn a  ch w ila  pozbaw iła  ją  ż y c ia ?

T ym czasem  w  ciem nościach  błysnęło św iatło. To 
p ocztylion  zapalił latarn ię  i W  jej m igo tliw ym  blasku 
L u d w ik  u jrzał B iankę, le żą c ą  w  jego  ram ionach z za- 
m kniętem i o czym a i ustam i. P o cztylion  podniósł w  górę 
latarn ię  i p y ta ł:

—  N ikom u nie stało się  n ic  z łeg o ?
■ Skoraświatło padło na tw a rz  B ianki, o tw o rzyła  oczy,



ulu, rażon a blaskiem , zam knęła  je z powrotem . "Wtedy 
L ud w ik, u jąw szy  je j rękę, sze p n ą ł c ic h o :

—  B ian ko! B ian ko!
A  ona za p y ta ła  w ów czas, ja k b y  w e śnie jeszcze  po

grążon a :
—  K to  "mnie w oła?
—  T w ó j brat, B ianko —  rze k ł L u d w ik  głęboko w zru 

szony.
—  B rat, brat —  p o w tó rzy ła  mirnowoli i, uniósłszy się 

nieco, tu liła  się do piersi L ud w ika, k tó ry  p rzycisn ął usta 
do jej czoła.

W tem  szyb ko  od zyskała  przytom ność i, rzu c iw szy  
nań zdum ione spojrzenie, podniosła się, w o ła ją c :

—  Mój B oże! to oszołom ienie, nie w ied ziałam  sam a, 
co czyn ię .

T ym czasem  pocztylion , św ie cą c  latarn ią , og lądał ze 
starym  słu g ą  powóz.

—  Przgjdew szystkiem  m usim y zo b aczyć, ja k  się ma 
nasz w ehikuł •—  m ów ił pocztylion. —  O, zdaje się, żc 
rozleciał się w ty s ią c  ka w a łk ó w . P ań stw o będą łask a w i 
w ysiąść.

—  C zy  ten w yp ad ek  za trzy m a  nas długo w  drodze? —  
p ytała  B ian k a  z tro ską  w  głosie.

— • S ign ora —  odrzekł pocztylion , zd ejm u jąc sw o ją  
czerw o n ą  czap k ę  —  do n ajb liższej p o czty  dow leczem y 
się jakoś, m oże n aw et a ż  do B rieg , ale tam  stelm ach  będzie 
m iał dzień, albo naw et półtora dnia roboty.

A le  s ta ry  s łu żący , w  odpow iedzi na trw o żliw e spoj
rzenie B ianki, uspokoił ją  z a r a z :

— To się da zrobić, pani hrabino. D o b rze zapłacon y 
kow al i stelm ach  nap raw i pow óz w p rzeciągu  k ilk u  g o 
dzin. W każdym  razie  tera z  nie m am y czasu  do stracen ia .

— T ak, mój p rzy jacie lu  —  za czą ł pocztylion  —  ale
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trzeb ab y k ilk a  m łodych drzew ek, ab y przynajm n iej osie 
z dyszlem  złą czyć .

—  A  w iec  dalej, naprzód —  zaw o ła ł s łu żą cy — chodź
m y szu k ać to, czego potrzeba, bo moi państw o śp ieszą  
się bardzo.

A le  pocztylion  sta ł bez ruchu.
—- D obrze c i  m ów ić, m onsignoro! L a w in y  m ogą w a 

lić  dalej. N ie m ożna b y ć  teraz pew n ym  ż y c ia  ani p rzez 
jeden kw adrans. G d yb yśm y to ch ociaż m róz m ieli, ale 
czuję w  p ow ietrzu  odw ilż. M ogłoby się ta k  stać, żc  c z e 
k a lib y ście  tu długo na nasz pow rót. M usim y c z e k a ć  do 
rana.

L ud w ik, czu jąc, jak  bardzo n iep rzyjem n ą m usi b yć 
dla B ian ki ta zw łoka, za w o ła ł:

—  A w ięc  pójdę z w am i razem , podzielim y n ieb ez
pieczeństw o.

—  Cóż to pom oże, m onsignore? L aw in a  nie będzie 
pytać, c z y  nas jest dw óch, c z y  trze ch : zm iecie w sz y st
kich, k tó rzy  stan ą na je j drodze.

—  AV każd ym  ra zie  spróbujem y, p rzy jacie lu  —  od
parł krótko L u d w ik  i sc h w y cił za latarn ię. —  J a  pójdę 
naprzód.

B ia n k a  rzu c iła  mu w d zięczn e spojrzenie. P ocztylion , 
p rzekonany tym  tonem  stanow czym , w y ją ł topór i szn u ry 
z pow ozu 1 ru szy li w  drogę.

N ie uszli p ięćd ziesięciu  kro k ó w , kied y  w oźnica z a 
w ołał :

—  Santo Borom eo! tunel jest zam kn ięty. L aw in a  
rozd zieliła  się po obu jego stronach. S iedzim y teraz, ja k  
m ysz w  pułapce. Jesteśm y zam kn ięci od jednej i od dru 
g ie j strony.

L u d w ik  przekonał się niebaw em , że p ocztylion  m ówił 
praw dę.
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— • Cóż się  stan ie  z nam i ? —  zap yta ł p rzestraszon y.
—  Ba, n iem a się  znow u czego  obaw iać. N a  poczcie 

nie b y li g łusi, s ły sze li la w in ę ; jeżeli jutro nie zobaczą 
moich koni, będą m nie szukać, gd zie  też utkw iłem .

W iadom ość ta zaniepokoiła  B iankę, a le  p rzy jm u jąc  
ją, rze k ła  poprostu:

—  M usim y znosić to, co nam  B óg zsyła . N iech  się 
stanie, co s ię  sta ć  ma. Jestem -n a w szystk o  gotow a.

P ocztylion  uspokajał podróżnych w  dalszym  c ią g u :
—  D am y sobie jakoś radę. Z aręczam , że jutro w  po

łudnie stan iem y c a li i zdrow i w  B rieg. T ym czasem  b ę 
dziem y się sta ra li dać zn ać ó sobie. M am  nadzieję, że 
u słyszą  huk m ojego m uszkietu i w ted y  na pewno z  b rza s
kiem  dziennym  pośpieszą nam  z  pomocą.

Po tych  sło w a ch  zręczn y  W łoch  odrazu w zią ł się  
do dzieła. W y ją ł dyszel, ażeby  za- pom ocą niego w y w ie r 
cić  dziurę w  śniegu. T ym czasem  ro zleg ł się znow u daleki, 
g łu ch y  łoskot. B ianka p rze stra szy ła  się.

—  Co to zn a czy?
—■ A  co, c z y  n ie  m ów iłem ? To d ru ga  law ina.
Łoskot p ow tórzył się trzy  razy , a  potem  s ły c h a ć  było 

w yraźn ie, ja k g d y b y  o lb rzym ia  m asa kam ieni to czy ła  się 
w przepaść. W s z y s c y  pobledli z  w rażenia, ty lk o  p o czty 
lion uśm iechnął s ię  wesoło.

—  Tu się nie dostanie I M am y szczęście , że nie m o
g liśm y w yru szy ć  w  dalszą  drogę. T a d ru ga  la w in a  z a 
syp ałab y nas z pew nością.

P o cztylio n  razem  ze słu żącym  w zię li się razem  do 
dzieła. U siłow ania  ich  u w ień czył pom yśln y sku tek. Po 
pew nym  czasie, za  pom ocą d yszla , w yb ili w  ścianie śn ie
gow ej m ałe okienko, p rzez  k tóre  w id zieć  było  m ożna ta r 
czę  księżyca . P o cztylio n  w y strze lił poza ten otw ór k il
kakrotn ie. Tym czasem  ko b iety  i L ud w ik  za jęli z  powro-



l,om sw o je m iejsca w  pow ozie, a b y  o cze k iw ać  brzasku 
dziennego.

III.

Rano znużonych  podróżnych zbudził w ystrza ł.
• To pom oc p rzy b y w a ! —  zaw o ła ł poczty lion —  

trzeb a  im dać odpowiedź.
N aład o w aw szy  sw ój muszkiet,- s trze lił znow u p rzez 

otw ór w  ¡ścianie śn iegow ej. N atych m iast potem odezw ały  
się. bardzo błizko g lo sy  w ielu  m ężczyzn .

P o kład  śn iegu  nie m usi b yć  bardzo szeroki! —  
zaw ołał poeztylion —  niedługo będziem y wolni.

J a k o ż  niebaw em  sło w a jego sp ra w d ziły  się. W  p rze
ciągu  pół godziny podróżni w yd ostali się z ponurej p ie
cz a ry  na św iatło  dzienne. P rzed  nim i le ża ła  c ich a  do
lina, ja k  na dłoni leżało  m iasteczko B rieg , otoczone sre 
b rzystą  w stę g ą  Rodanu.

P o n iew aż pow ozu n ie  m ożna było  je szcze  w y c ią g n ą ć , 
s ta ry  s łu g a ’ zaproponow ał, ab y dotrzeć do n ajb liższej 
po czty , oddalonej ty lk o  o pół godziny drogi. N a m iejscu 
w yp adku  został poeztylion  ze starym  słu gą, ab y  sp ro
w ad zić  powóz.

Dom  p ocztow y leża ł zn acznie n iżej, otoczony lasem  
o z ie len ie jących  się sosnach. W śród  dzikiej n atu ry  c z y 
nił 011 w rażen ie  bezpiecznego schroniska d la  m ałych  
ludzkich  potrzeb. Nie, było tu ża d n ych  trosk, ani też ż a 
dnych  p ożąd ań: n ie było w  u regu low an ych  form ach ż y 
cia  w spółzaw odników , ani n iep rzyjació ł, ani zazdrosnych 
sąsiadów . D ość ludzi, ab y  nie um rzeć w  sam otności, zb yt 
m ało jednak, ab y b y ć  p orw anym  p rze z  w ir w yp ad ków  
św iato w ych . N iestety, jed n ak  czasam i cz ło w ie k  nosi 
w  sw ej w łasnej piersi żądzę burzenia w łasnego spoko
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ju, i dlatego n aw et tak ie  cich e schronisko nie m ogło 
dać szczęśc ia , jeśli nieszczęście, m ieszka  w  du szy ludzkiej.

O dpocząw szy i p osiliw szy  się w  tern cichem  sch ro 
nisku, podróżni ru szy li dalej, skoro ty lk o  poeztylion  ze 
starym  s łu g ą  za jech ali jako tako w yrep arow an ym  po
wozem. Do B rie g  jednak pow óz ledw o dotrzym ał. Skoro 
w ię c  ty lk o  podróżni w  now ej ro zgo ścili się gospodzie, 
L ud w ik  za ją ł się n ap raw ą .powozu. Zaw ołan o ko w a la  i s te l
m acha, k tó rzy  ośw iad czyli, że m uszą m ieć na to co n a j
m niej c z te r y  god zin y czasu . N ic  innego nie było  do w y b o 
ru, bo w  całem  m iasteczku  n a  w ag ę  złota  nie n a b y łb y  
podobnego w ehikułu.

P ostanow iono cze k a ć  cierp liw ie. B ia n k a  udała się 
ze s łu żącą  do pokoju. L u d w ik  zaś z a ją ł sąsiedni, p ostan a
w ia ją c  sp ędzić c za s  n a  skreślen iu  w sw ym  pam iętniku 
ostatnich p rzeżyć. Z  p rzestrachem  jednak zau w aży ł, że 
zgubił torebkę podróżną, gdzie  i pam iętnik p rze ch o w y 
w ał. P on iew aż pam iętał dobrze, że je szcze  niedaleko od 
B rie g  m iał ją  p rzy  soobie, postanow ił p oszukać zgu b y na 
drodze. AV ten sposób p rzew ęd row ał p rzez ca łe  m iastecz
ko i zn alazł się n a  szosie w iją ce j się w  górę. Szedł już tak  
c a łą  godzinę i zupełnie stracił nadzieję, k ied y  z  daleka 
jakiś czerwm ny przedm iot za b łyszcza ł n a  traw ie . B y ła  to 
zguba, k tó rą  podniósłszy, wresoło podążył do m iasteczka. 
K ie d y  b y ł ju ż  od niego niedaleko, u słysza ł za  sobą 
g w a łto w n y  tęten t ko p yt końskich. O brócił się  i spostrzegł 
jeźd źca , k tó ry  w pełnym  galop ie  zm ierzał wr jego  stronę. 
W  odległości zaś k ilk u set k ro k ó w  w id ać było powóz, 
k tó ry  wr to w a rzystw ie  drugiego jeźd źca  z  n iem niejszą 
podążał szyb ko ścią . I  zanim  jeszcze  L u d w ik  zd ą ży ł u c z y 
n ić  ja k ie k o lw ie k  p rzyp uszczenie, jeźd ziec  osadził konia 
i zaw o ła ł doń po fran cu sk u :

—  C zy  jest pan z B rie g ?
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—  N ie —  odparł L ud w ik. —  Jestem  podróżny i w ra 
cam  do m iasta ze spaceru.

— • M oże w ię c  zechce nas pan objaśnić, c z y  nie p rzy 
b ył tam pow óz zap rzężo n y w  c z te ry  konie, w którym  
sied ziały  dw ie ko b iety  i m ężczyzn a, a na koźle s ta ry  
słu żący .

L ud w ik ch cia ł już za p rzeczyć , g d y  tym czasem  nad
jech ał dyliżans i za trzy m a ł się. M ężczyzn a, który  w to
w arzy stw ie  o ficera  fran cu skiego  siedział w ew n ątrz, w y 
ch y lił się i p ow tórzy ł to sam o pytan ie. T en k ró tk i p rze
c ią g  czasu  pozw olił L u d w iko w i u ży ć  podstępu. S zybko 
w ięc  odparł:

—  Istotn ie, ta k i pow óz p rzejeżd ża ł tędy, a le  to już 
k ilk a  godzin temu. Z d aje  mi się, że podróżni m ieli w y 
padek w drodze. W  m iasteczku  m usiano im dorabiać now ą 
oś. P rzed  kw andransem  jednak, k ied y  ja  w ychodziłem  
z m iasteczka, w yru szy li w  d alszą  drogę.

—  N a s z a th n a ! —  zaw o ła ł n ieznajom y m ężczyzna. —  
J a k iż  obrali k ieru n ek ?

—  J ed yn y , ja k i m ogli —  odpow iedział L u d w ik  —  
przez Sion do G en ew y. N iedługo u jrzyc ie  ich  ja d ą c y ch  nad 
Bodanem .

  C zy  n ie m ożnaby p o jech ać za  nim i ja k ą ś  kró tszą
d rogą  i om inąć m iasteczko ? —  p y ta ł n iecierp liw ie  po
dróżny ?

—  A le ż  t a k ! —  zabrał g łos pocztylion . —  Z a ra z  n ie 
daleko m ożem y s k rę c ić  na lew o i jeśli ła sk a w i panow ie 
nie będziecie się  o b aw iać  p rzep ra w y  p rzez  Podań, to 
zaoszczędzim y sobie pół godziny drogi i w  m gnieniu oka 
dogonim y ta m tych  podróżnych.

—  C zy  ta droga jest n ieb ezp ieczn a?
—  Boże broń, ty lk o  trochę n iew ygodna.
—  A w ięc naprzód! -za w o ła ł tera z  o ficer —  a  dwa-
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dzieśeia napolcondorów  będzie tw o ją  zapłatą, jeśli zb ie
gów dogonisz.

W  odpow iedzi na to, pocztylion  za cią ł ko n ie  i pow óz 
gw ałto w n ie  ru szy ł naprzód.

T ym czasem  L ud w ik, m iotany przerażeniem , szyb k o  
pobiegł do B rieg , a b y  opow ied zieć B ian ce  o n iebezpiecz- 
nem spotkaniu. Skoro u kazał s ię  w  jej pokoju, B ia n k a  od- 
razu, po niepokoju, ja k i m alow ał się n a  jego  tw a rzy , po
znała, że stało  się  coś złego. O d d ych ając  z trudnością, 
L ud w ik rozpoczął sw oje opow iadanie.

—  L ito śc iw e  n ieb a! —  p rze rw a ła  mu B ian k a  —  
jesteśm y zgubieni. C zy  ten podróżny nie m iał czasam i 
czarn ych  oczu  i w łosów , c z y  n ie w id zia ł pan jego o lśn ie
w ająco  b iałych  zębów  i bladej tw a rz y ?

—  T ak, zdaje mi się  —  odpow iedział L ud w ik. —  
Z re sztą  nie m iałem  w iele  czasu  mu się p rzyg lą d a ć. A le  
niech pani słucha dalej.

I  tera z  opow iadał szczegó ło w o , w  jak i sposób, u ży 
w ają c  podstępu, zm ylił prześladow com  drogę.

—  Bogu niech będą dzięki, jesteś pan moim aniołem  
opiekuńczym  —  m ów iła  B ianka, p odając L u d w iko w i r ę 
kę. —  M e  m am y jedn ak ani ch w ili do stracen ia. T rzeb a  
zaw o łać P aw ła.

—  R ozporząd zam y co najm niej dw om a godzinam i c z a 
su —  za u w a ży ł L u d w ik  —  nim oni d ostrzegą  sw o ją  po
m yłkę. To cza s , którego trzeb a  u żyć, a b y  ra z  na zaw sze 
unikn ąć g ro żą cego  n iebezpieczeń stw a.

—  J u ż drugi ra z  —  m ów iła B ian k a  d rżącym  głosem —  
w yb a w ia sz  m nie, p rzy jacie lu , od g ro żącego  n ieb ezp ie
czeństw a.

K ie d y  sta ry  s łu ga  dow iedział się o w szystkiem , po
stanow iono u ciek ać natychm iast.

—  K ie  m ożem y cze k a ć  na n ap raw ien ie  pow ozu —
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m ów ił on —  m usim y u ciekać pieszo. P an i hrabino, ze 
ch ciej razem  .z M ałgo rzatą  udać się śc ieżk ą, k tó ra  pro
w adzi w zdłuż Rodanu. Ja  udam się w  p rzeciw n ym  k ie 
runku, lecz  c z e k a ć  będę na w as w  zaroślach , oddalonych 
stąd o pól god zin y drogi. P an  h rab ia  m usi zaś obrać 
trzecią  drogę, ab y  ślad nasz zupełnie został zatarty . D o
piero, g d y  sp o tkam y się  w sz y s c y  razem , w eźm iem y sobie 
przew odnika.

S ta ry  słu ga  pow ied ział to w szystko  tonem  tak  s ta 
now czym , jak  w ódz, k tó ry  w yd aje  ro zkazy. Jeg o  postano
w ien ie było  zresztą- ta k  bardzo rozum ne, żę nikom u nic 
przyszło  na m y ś l's ię  sp rzeciw iać.

Vć p rze c ią g u  pięciu  m inut, w edług  ułożonego planu, 
B ian ka z M a łgo rzatą  w y ru sz y ły  w  jed ną stronę, sta ry  
słu ga  w  drugą, L ud w ik  w  trzecią .

IV .

Po w ielu bardzo przygodach, L u d w ik, długo w ę 
d ru jąc  po górach , nie n a tra fił jednak n a  ślad  B ianki. 
W szystk ie  usiłow ania, ja k ie  p rzed sięw ziął, a żeb y  zn a
leźć  n a jlże jszy  ch ociaż ślad  drogi —  zaw iodły. Po k i l
kodniow ej podróży dotarł do A nderm att, gdzie  zam ierzał 
w yp o cząć po szalon ych  trudach poszukiw ania  B ianki.

B y ł już tera z  zesztą  zupełnie zrezygn o w an y. U rocze 
zjaw isko  znikło tak  sam o dziw nie, jak  i dziw nie mu się 
ukazało.'

R ozstrojony do n a jw y ższe g o  stopnia, stanął L ud w ik  
po w y tę ża ją c e j podróży w  w ie lk ie j sali gościnnej, gdzie 
o lbrzym i stół, n a k ry ty  b iałym  obrusem , zd aw ał się u p rzej
mie zap raszać znużonego w ędrow ca. P r z y  jednym  jego 
końcu siedziało trzech  podróżnych, którym  w łaśnie po
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daw ano k o lacyę. Ludw ik za ją ł m iejsce, pozdrow iw szy 
uprzejm ie nieznajom ych. "W ytworna grzeczn ość, z ja k ą  
odpow iedzieli na to pozdrow ienie, zw ró ciła  jego  uw agę. 
Ich  strój i tw arze  m arsow e k a z a ły  mu p rzyp uszczać, że 
ma przed sobą w o js k o w y c h ; w praw dzie, p o zd raw ia jąc  go, 
m ówili po francusku, było  jednak coś w  ich  postaci, co 
w sk a zyw a ło , że do innej n a leżą  narodow ości. D w óch  
z nich m iało c za rn e  w ło sy  i k ró tk ie  strzyżo n e brody, 
trzeci m iał w ło sy  jasne i o c zy  n iebieskie. L u d w ik, za 
ch ęcon y uprzejm ością, próbow ał ro zp o cząć rozm ow ę.

—  C zy  panow ie do W łoch, c z y  z W ło ch ?  —  zapytał.
—  K a sza  d ro ga  —  odpow iedział n a jstarszy, z  którego  

ca łe j postaci p rzeb ija ła  u d erzająca  dostojność —  nasza 
droga  prow adzi n a  południe. D ą ży m y  za  cesarzem  F r a n 
cuzów , k tó ry  w  ty ch  dniach m a stan ąć w D reźnie.

—  W ię c  w ojna za czy n a  s ię?  —  p yta ł dalej L udw ik.
—  M am y nadzieję —  odparł n ieznajom y tonem, w  k tó 

rym  było coś w ięcej, niż z w y k ła  radość żołn ierza, spo
d ziew ającego  się za szczytu  i s ław y.

T e słow a odbiły  s ię  żałosnem  echem  w  sercu  L u 
dw ika. Jako  N iem iec, ze sm utkiem  p a trzeć  m usiał na to, 
ja k  liczn e  zastęp y  o b cych  w ojow ników  znow u za lew a ją  
jego  o jcz y z n ę ; a le  su ro w y głos p raw d y m ów ił mu, że 
hańba N iem iec jest zasłużoną.

C zy ż  nie było stokroć za szczytn ie j s łu żyć  teraz p otę
żnym  celom  z w y c ię z cy , niż oddać się na n iełaskę tch ó rz
liw ej, nędznej p olityki, k tó ra  od śm ierci F ry d e ry k a  W ie l
k iego  ta k  bardzo ob n iżyła  p ow agę jego  narodu? T e  s ło n a  
cud zoziem ca: „m a m y n ad zieję“ , zb ud ziły  w  nim c a ły  
św iat m yśli, tak , że zapom nieć m usiał o sw o ich  osobistych 
sm utkach.

W rażen ie, k tó re m alow ało się na tw a rzy  L u d w ika , 
nie uszło u w agi n ieznajom ego. Po k ilku  ch w ilach  ogólnej
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c iszy  za czą ł 011 m ów ić ze spokojną godnością, tym  r a 
zem po n iem iecku:

—  M ój panie, ja k  w idzę, nadzieja, k tó rą  w yraziłem , 
jest panu p rzy k rą , a  to tem bardziej, że  pan jest N iem 
cem. M oże w yd aje  się to panu n aw et i lckkom yślnem , żc 
m y w itam y radośnie n iespodziew an y zw rot h istoryi św ia 
ta, na k tó ry  pół E urop y p a trzy  z drżeniem  i żałobą 
w  sercu. A le  nasze położenie zm usza nas do tego.

W tern m iejscu p rzerw ał na ch w ilę , ja k b y  w e w n ę trz
ne w zruszenie nie pozw alało  m ów ić mu dalej. Szlachetno 
r y s y  jego  tw a rz y  w y r a ż a ły  w zn io sły  sm utek, na W yso
kiem  czo le  leża ła  tęsknota. Oko p atrzyło  zn acząco  przed 
siebie, ja k g d y b y  w ola  nie ro zk a zyw a ła  spojrzeniom .

L u d w ik  czu ł się tern głęboko w zruszonym  i nie od
w a ży ł się p rzerw ać g łęb o kie j c iszy . T a k że  i dw aj m łod
si to w a rzy sze  nieznajom ego m ilczeli ponuro.

—  Jesteśm y P olakam i —  p ad ły  po ch w ili m ęskie, s ta 
now cze słow a. —  Od ro zp o czyn ającej się  w ojn y o czek u 
jem y w olnej o jczyzn y , m y, bezdom ni tu łacze. T era z  ro 
zum ie pan dobrze, d laczego w szy stk ie  nasze nadzieje L i
czą  się z tą  wojną*

L ud w ik, p orw an y tem i prostem i słow am i, nie umiał 
n ic  odpow iedzieć, tym czasem  nieznajom y podniósł w  g ó 
rę k ie lich  napełn iony winem  i za w o ła ł:

—  P iję  na c z e ść  o jczy zn y , a ten toast w y c h y lić  po
w inien k a żd y  bez w zględ u  na sw o ją  narodow ość,

W yp ili go też w szy sc y , zarów no L ud w ik, ja k  i nie
znajom i.

S ta rszy  m ężczyzn a  za czą ł m ów ić tera z  zupełnie 
swobodnie, ja k g d y b y  ten k ie lich  w in a sp łoszył w s z y s t
kie  jego troski.

—  Jesteśm y podróżnym i — za czą ł 011 —  któ rzy  w tym  
n iezw ycza jn ym  czasje  na n iczw yczajn em  sp o tyk ają  się



m iejscu. Vj gó ry  św. Got-arda, na której tera z  się  zn a j
dujem y, try s k a ją  źródła w  c z te ry  stro n y  św iata  i p ły 
ną  rzek i do N iem iec, F ra n cy i i W łoch. N aodw rót zaś 
drogi ty cłi w szy stk ich  kra jó w  łą c z ą  się tu razem  i tw o 
rzą  jeden w ęzeł. Jesteśm y niejako na k rzy żu ją c y ch  się 
drogach św iata. S p o tyk a ją  się tu ludzie, k tó rzy  udają 
się  w  różne jego strony. Jed ni w ęd ro w ać będą za 
Ren, drudzy za  Rodan, jeszcze  inni pójdą w kierunku 
Tessino. T rzeb a  szan o w ać ch w ilę  sp otkania  w  tern m iej
scu, bo niew iadom o, c z y  sp otkam y się jeszcze  k ie d yk o l
w iek  na ro zbieżn ych  d rogach  tego św iata . M y tr z e j— m ó
w ił dalej, zw ra c a ją c  się do L u d w ika— jesteśm y rodakam i 
i kolegam i, pan jesteś d la  nas o b cy  i d latego sądzę, 
ze  lepiej będzie, jeśli w ym ien im y w zajem n ie sw oje ha-, 
zw iska. J a  jestem  Stefan  S ieniaw ski, pułkow nik w w o j
sku cesarza , a  to o ficero w ie tego sam ego pułku, hrabia 
B olesław  i h rab ia  Stanisław .

—  A  ja  n azyw am  się L u d w ik  Rosen i jestem  
Niem cem .

—- A  w ięc  w itaj nam . R osen to p iękne nazw isko, do
brze się  dzieje tem u, kom u jeszcze  k w itn ą  róże. D la  m nie 
ten czas już m inął, bo kto p rze k ro czy ł czterd ziestk ę, 
ten już o k w ia tach  m yśle ć  nie może, locz co n a jw y że j 
o zim ow ych  ow ocach. N ie g d y ś  i ja  w id ziałem  k w ia ty .

T e słow a napełn iły  serce  L u d w ik ą  bolesnem i w spo
m nieniam i. Mimo w szystk o  jedn ak zdaw ało  mu się, że 
widm o szczęścia  s ta je  przed nim  znow u i uśm iecha się 
do niego zalotnie. T ym czasem  rozm ow a p o to czyła  się  
raźnie, o n ajro zm aitszych  tem atach. M ówiono o "Wło
szech, o P ary żu , m ówiono p rzed ew szystkiem  o w łaściw o-, 
ściaeh  cesarza  jako w odza i m ęża stanu, podziw iano raz  
jeszcze  jego  pochód przez g ó ry  św . B ernard a, ro zp ra
w iano o zbrojeniach obecnych  i o śm iały  cli p lanach  c e 
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sarza, k tó ry  bez odpoczynku wiódł ch o rą g iew  F ran cyi 
od piram id egip skich  aż do Tajo, od Tajo  aż, po śnieżne 
pola R osyi. M ówiono w ię c  o w sżystkiem , co podniecało 
dusze w spółczesne, co  było n a jw a żn ie jszą  sp raw ą dnia 
dla w szy stk ich  narodow ości europejskich. T a k  m inęła n ie 
postrzeżenie godzina, m inęła w ieczerza  i trzeba było 
udać się na spoczynek.

D ręczo n y rozm aitem i m yślam i i uczuciam i, L u d w ik  
nie m ógł zasn ąć i m yśla ł długo w  nocy, co powinien 
u czynić. C zy  m iał p o d ążyć  naprzód, c z y  też w ra ca ć?  
W reszc ie  postanow ił w y ru szy ć  razem  z now ym i znajo
m ym i w  dalszą  drogę, zd a jąc  w szystko  losowi.

*
* *

W czesn ym  ran kiem  ruszono w drogę. P o la cy  z w ie l
k ą  uprzejm ością pow itali w  L u d w iku  to w a rzy sza  podró
ży. Św ieże m roźne pow ietrze poranku w róciło do p ew n e
go stopnia L u d w iko w i w esołość, ja k k o lw ie k  obraz B ianki 
ani n a  ch w ilę  nie ustępow ał z jego  duszy. D roga, k tó ra  
prow adziła  w  stronę D yab lego  mostu, przypom niała mu 
Simplon, gdzie tak  niedaw no jeszcze  sp o tka ł B iankę. J a k  
tu, tak  i tam  w. straszliw ej p rzep aści szum iała rzeka, 
z tą  ty lk o  różnicą, że tutaj, w y d o b y w szy  się ze ska ł przez 
w y rw ę  potężną, spadała z hukiem  n a dół. P rze z  ten kocioł 
dyabełski jak aś  zuch w ała  rę k a  rzu ciła  w ązk i most, o 
którym  nie bez słuszn ości zdaje się m ów ić podanie:

- -  N ie zbudow ała go ludzka ręka, bo n iktb y  się na 
to nie odw ażył.

K ie d y  w ę d ro w cy  przejeżdżali p rzez tę k ładkę, drżała  
pod ich stopam i.

S ien iaw ski za trzym ał się  n a  ch w ilę , p atrzy ! w górę
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na w y rw ę  skaln ą, a  potem znow u w  szu m iącą  przepaść, 
i C hciał coś pow ied zieć, a le  s tra sz liw y  łoskot wodospadu 

g łu szy ł każde ludzkie słow o. R ze cz  dziw na, pomimo 
w szystko, straszliw e  u czu cie  dziw nej c .s z y  i pustki mi- 
m owoli się tu narzucało. N ie w id ać tu było ani ptaków , 
ani ow adów , a n a  gran ito w ej m asie skał, w zn o szących  
sw e g rzb ie ty  w  p rzestw orza  niebieskie, nie zie len iła  się 
naw et uboga traw k a. O prócz łoskotu  rzeki, każd y  dźw ięk 
tutaj zam arł, ja k b y  w  grobow ej p ieczarze  p rzyrody.

P rze z  jak iś  czas podróżni podziw iali w  m ilczeniu ten 
dziki pejzaż. 'W reszcie, na zn ak S ien iaw skiego, ruszono 
dalej. P rze z  godzinę droga p row ad ziła  po nagich  zło
m ach gra n ito w ych , otoczon ych  z  obu stron ścianam i skał, 
z za k tó ry ch  w y g lą d a ły  jeszcze  dalekie w ierzch ołk i gór 

- potężnych, śniegiem  p o krytych .
I  b y ła b y  ta podróż pozostaw iła  w  duszy L u d w ik a  

n iezatarte  w spom nienie dzikiej p iękności, g d y b y  nie to, 
że  z każd ą  c h w ilą  w zra sta ł niczem  nieukojony sm utek. 
W szy stk ie  now e wrażenia* zarów no now e tw arze, jak  
i w idoki, zarów no rozkoszny b lask słońca, ja k  i cudo
w n y b lask  nieba, zd ołały  ty lk o  na ch w ilę  uśpić g łęb o ką  
jego  rozpacz. A le  w rażen ia  niebaw em  tra cą  sw ą  silę 
i w ted y  tęsk n o ta  za zdw ojoną m ocą p o ryw a  n ieszczęsn ego 
ducha ludzkiego, a p ierś naszą srodzej trapi zaw sze  n ie
pew ność, n iż  n aw et zupełna u trata  m arzeń. Czas, za 
m iast ko ić  rozpacz beznadziejn ej p rzegran ej, s ta je  się 
torturą, aż w reszcie , ogłuszon y bólem  i zm ęczeniem , cz ło 
w iek  popada w niem y spokój, podobny do śm ierci.

D ro ga  pow ad ziła  dalej p rrzez A ltd o rf do Fluelen . T o 
w a rzy sze  L u d w ika  zam ierzali p rzep ra w ić  s ię  z  Fluelen 
p rzez jezioro C zterech  K anton ów  do L u cern y. Ludw ik 
inną obrał drogę, w ierzą c , że znajdzie B ian k ę na w ielkim  
trakcie , p row ad zącym  do N iem iec; d latego postanow ił
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p rzez Z u rych  dotrzeć do Szafu zy. W  A ltd o rfic  Ludw ik 
zn alazł przypadkow o konie do Z u rych u. Z e sm utkiem  tedy 
pożegn ał sw o ich  n o w ych  p rzyjació ł, k tó rzy  udali się 
w prost do D rezna. B ez żadnych  p rzygód  stanął w ieczo 
rem  w  Z u g, a następnego dnia w  Z u rych u. P rzez  c a ły  
dzień obchodził po kolei w szy stk ie  gospody i starał się 
o d k ryć  przynajm n iej ślad jak iś. Badania, te z a ję ły  mu bez 
żadnego w yn ik u  aż dw a dni. T rzeciego  dnia zn alazł się 
na drodze do N iem iec, sp o d ziew ając  się jeszcze, że m oże 
tutaj o d k ryje  ukochaną. A le  aż do H eidelbergu usiło
w ania jego  sp ełz ły  na niczem .

B y l to jeden z n a jp ięk n ie jszych  dni m aja, k ied y  L u 
d w ik  stanął w  tein uroczem  m ieście, gd zie  p rzeży ł n ie 
gd yś ty le  p iękn ych  dni. I  ch o ciaż od tego czasu  za le 
dw ie rok  m inął, czu l się tu obcym  i nieznanym . Jego  
p rzy jacie le  z nim razem  opuścili m iasto. J a k k o lw ie k  po
stanow ił zrazu  odw iedzić n iek tó rych  sw o ich  znajom ych 
i podziw iać znow u p iękną przyrodę, w śród której p rze 
chadzał się ty le  ra zy , uczucie p rzygn ęb ien ia  kazało  mu 
czem prędzej opuścić m iejsce d aw n ych  wspom nień. P r a 
gnął zn a leźć  się razem, z m atką  sw o ją  i siostrą, ab y  w ich 
serdecznym  uścisku ukoić w szy stk ie  troski zranionej 
duszy.

K ie d y  już p rzygo to w ał w szystk o  do dalszej podróży, 
p rag n ą c  s ię  je szcze  nieco posilić, zeszedł ze sw ego  pokoju 
do sali. Zn ajdow ało się tu kilku  gości. Jeden z nich tr z y 
mał w ręce  g azetę  i c z y ta ł  sw ym  tow arzyszo m  n a jw a 
żniejsze w iadom ości o ro zp o czyn ającej się wojnie.

—  Cóż now ego ? —  zap yta ł L ud w ik, nie p rzy w iązu ją c  
do sw y ch  słó w  żadnej w agi.

—  J eśli chodzi o w ojnę, n ic stan ow czego  —  odpo
w ied ział jego  sąsiad —  w o jsk a  m aszerują, gen erałow ie  
p rzy jeżd żają  i odjeżdżają, a  'N apoleon zbroi się podobno
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straszliw ie. A le  nasze pism a są czasam i pod innym  w z g lę 
dem in teresujące. W  n aszych  ro m an tyczn ych  czasach  
p rzeistacza ją  s ię  n iek ied y  w  p raw d ziw e rom anse i oto 
znajdujem y w nich  n aw et lis ty  m iłosne. Proszę, niech 
pan sam p rzeczyta .

L ud w ik  rzu cił obojętne spojrzenie n a  pismo, które 
mu podano. L edw o jed nak p rze czy ta ł p ierw sze  w iersze, 
s tracił panow anie nad sobą, słowa, bowiem , k tó re  w zb u 
d ziły  zain teresow an ie ca łeg o  to w arzystw a, b rzm iały  n a 
stępująco :

„D o m ego nieznanego p r z y ja c ie la !“

„P an u , k tó ry ' u ratow ał m nie w  n ajw iększem  n ie
bezpieczeństw ie, k tó ry  pozdrowił nieznajom ą jako s io 
strę, k tó ry , ja k  brat p raw d ziw y, niestrudzoną o taczał ją  
opieką, składam  gorącą , niezapom nianą podziękę. I  ja k 
ko lw iek  niepojęty p rzyp ad ek b rata  z siostrą rozdzielił, 
n iechaj w ierzy , żc sm utek i żałoba to w a rzy szy ć  je j 
będą w d alekiej podróży. J eśli k ied yk o lw iek  w iją ce  ś lę  
śc ieżk i losu ludzkiego z łą c z ą  ją  z nim razem , znajdzie 
w  niej w iern ą  siostrę, k tóra  ch ętn ie  ka żd ą  ofiarę dla 
niego poniesie, albow iem  dziś w szystk o  mu zaw d zięcza“ .

„U rato w an a  B ...“

—  N o i có ż pan na to? —  za p y ta ł sąsiad  D u d w ika, 
którem u łz y  sta n ęły  w  oczach.

—  D ziw n e, w  istocie, d ziw ne! —  zaw ołał pośpiesznie 
Ludw ik, u siłu jąc u k ry ć  sw o je  w zruszenie.

I k ie d y  później L u d w ik  zn alazł się sam , zdała od c ie 
k a w ych  spojrzeń, długo p o w strzym yw an e w zruszenie w y* 
buchnęło z n o w ą silą. P ła c z ą c  rzew n ie, w ołał z g łęb i 
sw ej duszy:
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—  O dobry Boże, nic rozdzielaj m nie z n ią  n a  zaw sze, 
pozwól, ab y ta cudow na gw iazd a raz  jeszcze  za jaśn iała  
na m oich m rocznych  ścieżk ach . B y łb y ś  okrutnym , g d y 
byś, u k a zaw szy  mi ¡słodycz nieba, strąc ił n a  zaw sze 
w  piekło potępienia.



R O Z D Z IA Ł  DR1H7 T.

I.

W  p ięk n y  w ieczór m ajow y L udw ik zn alazł się 
na u licach  D rezn a, w m ieszan y w olbrzym i tłum  lu 
dzi, o czek u ją cych  na p rzy b ycie  cesarza. P an ow ało  w szę 
dzie napięcie uroczyste, g ra n iczą ce  ch w ilam i z n iesam ow i
tą grozą. P o jaw ien ie  się  cesarza  konno m iało b y ć  p rze
cież sygn ałem  do p rzed sięw zięcia , którego  n iezw yk ła  
śm iałość doprow adzała do zaw rotu  g ło w y  n aw et n a j
zu ch w alsze  dusze. I  oto łą c z y ły  się razem  przerażen ie  
i n ien aw iść z podziw em  dla tego n iezw yk łeg o  m ęża.

B yło  to p iętnastego m ają. L ud w ik, n a c ie szy w szy  się 
m atką i siostrą, zostaw ił je pod op ieką  p rzy jac ió łk i w  do
mu, z którego  okien m ogły  i one zo b aczyć  cesarza . Sam 
zaś w o la ł z łą c z y ć  się  z niespokojnym  tłum em  ludu.

N a g le  u słysza ł jak iś  głos, w o ła ją cy  go. B y ł to Sie- 
n iaw ski, k tó ry  w jeżd ża ł ostrym  kłusem  n a  cze le  żo ł
n ierzy. S ied ząc na w sp an iałym  polskim  gniadoszu, zn a 
kom ity  ten jeźd ziec pow odow ał ognistym  rum akiem , k tó ry  
zd aw ał się b yć  posłusznym  najlżejszem u  n aw et ruchow i 
jego  ręki. '

—  D obry w ieczór, ko ch an y p rzy jac ie lu ! —  w ołał



do L udw ika, —  N ie p rzyp uszczałem  nigd y, że spotkam y 
się w  takim  g o rą cym  dniu. Z a  godzinę będzie tu już 
cesarz.

P on iew aż L u d w ik  rozm aw iał z oficerem , brodaci żo ł
n ierze  rozstąp ili s ię  przed nim, p u szcza ją c  go naprzód. 
S ien iaw ski podał mu rękę. I  oto, k ied y  zo b aczy ł tego 
pięknego m ężczyzn ę, w e w sp an ia łym  m undurze, s ied zą
cego dum nie i lekko  n a  szlach etn ym  rum aku; kied y  
w czarn ych  jego  oczach  d ojrzał zu ch w ałą  w esołość żo ł
nierza, obudziła się w  duszy jego  zazdrość, że on sam 
nie m oże p ędzić podobnego życ ia , k tó re  bez troski po
zw ala  p atrzeć w  p rzyszło ść  najbliższą.

—  D laczego  p rzy g lą d a  mi się pan ta k  u w ażn ie? —  
za p y ta ł S ien iaw ski. —  C zy  w idzi pan w e mnie coś 
szczegó ln ego  ?

L u d w ik  ch cia ł odpow iedzieć, a le  n ag le  zabrzm iały  bę
bny i żo łn ierze w yc ią g n ę li się w  dw ie lin ie w zdłuż u licy. 
J a k iś  g en e ra ł n a  c ze le  liczn ego  orszaku  pędził od s tro 
n y zam ku galopem . B y ł  to kró l N eapolu w  swoim  fan ta 
styczn ym , ka p iącym  od złota, m undurze. S ied ząc  na 
andaluzyjskim  koniu złoto-kasztanow atej m aści, pędził 
z iście k ró le w sk ą  godnością n a  spotkanie, cesarza. Skrzą- 
eem  spojrzeniem  o garn ął c a ły  tłum  ludzi, a  zo b aczyw szy  
S ien iaw skiego , za trzy m ał s ię  p rzy  nim i, zam ieniw szy 
s łó w  parę, uścisnął serdecznie dłoń jego. N iebaw em  
znikł w sp an ia ły  o rszak  jeźd źców , m iędzy którym i m ożna 
było za u w a żyć  m arszałków , gen erałów , w yb itn ych  o fi
ceró w  sztabow ych , a  ta k że  w ie lu  k sią żąt niem ieckich.

Po c h w ili now y tęten t koni zabrzm iał na u licy. Lu
dw ik  obrócił się i zo b aczył dw óch m łodych  P olaków , p ę
d zą cych  galopem  za o dd alającym  się orszakiem  króla 
N eapolu. B y ł to B olesław  i S tan isław , k tó rzy  w prze- 
jeźd zie  rzu cili mu uprzejm e pozdrow ienie.
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—  A ch , w y, szczę ś liw i! —  pom yślał lnim ow oli — . 
nic w as już teraz nie sm uci, bo niem a w  w aszych  p ier
siach  innego życzen ia  nad to, ab y  p rzy  p ierw szej sposo
bności d la  w zniosłego celu  oddać z ochotą sw o je życie . 
J eśli z w y c ię ż y c ie  i cel swój osiągn iecie , spełn ią  się w a 
sze nadzieje. J eśli zaś los n iep rzew id zian y n ie  da z iśc ić  
w aszych  m arzeń, to i w ó w cza s  będzie to k lę sk a  pełna 
zaszczytu . S zczęśliw y , kto orężow i sw em u p rzy szło ść  po
w ierzy ł. A le  podw ójnie szczę ś liw i jesteście  w y , k tó rzy  
spełniacie zarazem  n a jśw iętszy  i n ajsłod szy  obow iązek, 
idąc za głosem  c h w a ły  i honoru.

Zatop iony w  ty ch  m yślach , pozw olił unieść się tłu 
mowi, nie w ied ząc, co  się  z, nim dzieje. W tem  po ra z  drugi 
usłyszał sw oje nazw isko, jak ieś  m ęskie ram iona cb ję ły  go 
serdeczn ie, a n a  ustach uczuł g o rą c y  pocałunek.

—  C zy ż zapom niałeś m nie już zupełnie, drogi p rzy 
jac ie lu ?  - w o ła ł jak iś  m ę żc zy zn a .

—  A ch , B ernardzie, drogi B e rn a rd zie ! ja k że  m ógłbym  
cię zapom nieć? A le , dopraw'dy, n aw et przez m yśl mi 
nie przeszło, że m ógłbyś się tu taj znajdow ać. M oja sio
stra  opow iadała mi w czoraj, że  już od dw ócłi la t  p rzeb y 
w asz sta le  w N o rw egii lub S zkocyi.

—  J a  zaś m yślałem , że ty  drapiesz się po W e zu 
wiuszu. A  pomimo to poznałem  cię, i poznałbym  c ię  
naw et na biegunie północnym .

—  A le ż  na B oga, sch w y ciłe ś  m nie tak  gw ałto w n ie, 
że nic m iałem  n aw et ch w ili, a b y  c i się  p rzy jrzeć.

B ernard  b ył p rzy jacie lem  L u d w ik a  z lat m łodości: Ju ż 
w  tym  czasie, ja k  to jest/w ła ściw o ścią  siln ych  natur m ę
sk ich , w y ra ż a ł on zaw sze  sw oje u czu cia  pod p ostącią  żartu , 
sa ty ry  i d rw iącej ironii. A le  b lizcy  mu p rzy ja c ie le  w ie 
dzieli dobrze, co jest istotną treścią  jego  ruch liw ej, sz la 
chetn ej .g ło w y . L u d w ik  kochał go bardzo i odczuw ał do-



brze, że Bórnard jest. ucieszony rów n ie ja k  i on nie- 
spodziewanem  spotkaniem .

—  C zy  nie b yłob y rozsądniej —  za czą ł znow u B e r
nard —  ab yśm y zrezyg n o w a li z  to w a rzy stw a  tej bandy 
szew có w , k ra w có w  i Ż yd ó w ? B yło b y  mi miło po długim  
pobycie w  szko ckich  górach  spróbow ać teraz, jak  sm aku 
je szk lan k a  w łoskiego  w ina. Chodź, poszukam y jak iego  
ciem nego kąta , gdzie m ożna g aw ęd zić  w esoło.

—  P roszę nam  dać flaszk ę  w ina syraku skiego , signor 
Longo, albo L acrim ae C hristi —  m ów ił znow u Bernard, 
kied y  stanęli w  w iniarni z daw na im znanej —  ale n ie
chaj to w ino będzie ogniste, arom atyczne, przyjem n e i 
m ocne zarazem . L u d w ik u ! siąd źm y tu koło okna, będziem y 
m ogli stąd sw obodnie śled zić  ru ch y  tłum u i poznać na 
tym  barom etrze, k ied y  u każe się cesarz.

P rzyn iesiono w ino i p rzy ja c ie le  trącili s ię  szk la n 
kam i; B ern ard  w y c h y lił  jednym  haustem  w szystko , L u 
d w ik  ledw o um aczał w argi.

—  M uszę c i  p rzed ew szytkiem  w yja śn ić  —  za czą ł 
znow u B ernard  —  ze nałogow ym  p ijakiem  nie jestem . N ie, 
b racie! T y lk o  w  dni św ią teczn e  zapałam  płom ienie r a 
dości, le cz  potem g aszę  je  szybko. M iesiącam i pędzę ż y 
cie  surow e, ja k  m nich albo Spartanin. C zasam i jednak k a 
żdy cz ło w ie k  pow inien sp alić  na stosie  tego ducha filister - 
skiego, k tó ry  jest w  k ażd ym  z nas w  w ięk szej lub m niej
szej ilości. T rzeb a  bowiem  o czy śc ić  naszą duszę w  ogniu, 
aby, w oln a od w szelk ich  w ięzów , m ogła w stać, jak  F e 
niks z popiołów. I oto te ra z  nadszedł dla mnie czas, 
w  którym  n a leży  zap alić  lont od b eczk i z prochem . T r ą ć 
m y się  i p ijm y na c z e ść  tego, co kocham y.

L u d w ik  w zniósł sw ó j k ie lich  i w yp różn ił go z pe- 
wnem  w zruszeniem . M im ow oli u czyn ił spostrzeżenie, że, 
jeśli um ysł ludzki jest czem ś m ocno za ję ty , w tedy
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w szystko, co z zew n ą trz  przychodzi, ch oć przyp adkow e 
i obce, n ic jest n ig d y  bez zn aczen ia  dla n aszych  ta jem 
nych m yśli. I  oto teraz słow a B ern ard a s ta ły  się punktem  
zaczepienia  dla w spom nieli jego m iłości. W  chaosie w y 
padków  codziennych  m y ś l  o niej b yła  mu p rzeciw ień 
stw em  do tego, co go otaczało - • p a trzy ł w cią ż  jeszcze  n a  
obraz B ianki, jak  żeg la rz, k tó ry , nie b a czą c  na w śc ie 
k ło ść  b urzy  m orskiej, w idzi ty lk o  św iate łko  m orskiej 
latarni.

Obaj p rzy jac ie le  m ilczeli teraz. W re szcie  B ernard, 
ja k b y  p ło sząc n iecierp liw ym  ruchem  rę k i sm utne m yśli, 
zaw oła ł z zu ch w ałym  'błyskiem  oczu:

—  Cóż m y k o ch am y? O gniste pocałunki lub o gn i
ste wino. Skrom ną M uzę albo pow abną A sp a zyę . Mój 
toast nie zobow iązuje do niczego. K to  ch ce  tk w ić  dalej 
w  bagnie, B óg  z nim . K to  zaś ro zw ija  sk rzyd ła , ab y w zlc- 
c ieć  k u  gw iazdom  —  tem u w ie lk ie  „S z cz ę ść  B oże“ . A  te 
raz w yp ij, L udw iku, i opow iedz, co się działo z tobą przez 
c z te ry  lata.

L ud w ik, nie w spom inając n ic o B iance, dał krótk ie  
spraw ozdanie ze sw y c h  studyów  i podróży. A  potem 
zabrał g łos Bernard, nie opow iedział jed nak w iele , k ie 
dy nagle  u rw ał, w o ła jąc  g w a łto w n ie :

 - - N a szatan a, c z y  s ły s z y s z  —  strza ł a rm a tn i! C esarz
p rzy b y w a ! C zy  w id zisz, jak ie  poruszenie w śród tłunm ? 
B ieg n ijm y cze m p rę d ze j!

To m ów iąc, zerw a ł się szyb ko  z m iejsca i, c ią g n ą c  
za  sobą L ud w ika, w y b ie g ł na ulicę.

T łum  ludzi, k tó ry  k o ły sa ł się d o tych czas bez celu, 
p ły n ą ł teraz ze w szy stk ic h  stron zw a rtą  m asą w stro 
nę w ilsd ru ffsk iej bram y. Na dw orze było już zupełnie 
ciem no; zapalano lam p y i płom ienne w ieńce, sp ecyaln ie  
do ośw ietlenia ulic przeznaczone.



—  'B ęd ziem y m ieli w spaniale  w idow isko nocne —  z a 
w ołał Bernard —  w olałb ym  jednak, ab y  cesa rz  nadjechał 
trochę później. M oglib yśm y bowiem  w  pelnem  o św ie
tleniu zo b aczyć  jego  tw a rz  doskonale.

W istocie b ył to fa łs zy w y  alarm , w yw o łan y  pom ył
ką. Tłum  za czą ł się pow oli rozpraszać.

—  N ie mam co p raw d a o ch o ty  —  za u w a ży ł Bernard 
w racać  znow u do tego ponurego lochu. P rzejd źm y się 
lepiej po u licach.

W ęd ro w ali p rzez ch w ilę  w śród zbitej m asy ludzkiej, 
która, częścio w o  ośw ietlona czerw ón cm  św iatłem , c z ę 
ściow o g in ą c a  w pom rokach nocy, dziw ne czy n iła  w ra 
żenie.

—• J a k że  radośnie jest mi n a  duszy m ówił B e r 
nard ja k że  spokojnem  jest to m ajow e niebo z czaro w n ą 
g w ia zd  p ośw iatą  nad niespokojną ziem ią. L e c z  s łu c h a j! 
jak ieś  g lo sy  h uczą c o ra z  potężniej, c o ra z  bliżej. T eraz  
już ch yb a  napraw dę...

W y sk o c zy ł n a  w y s ta ją c y  m ur kam ien icy i, w sk a zu 
ją c  przed siebie, za w o ła ł:

—  Tam  p rzy b y w a  o n !

J a k o ż  rz e cz y w iśc ie  niedaleko od nich w id ać było 
pow óz, o toczony jeźd źcam i, k tó rych  lan ce i szable b ły 
sz cz a ły  w cze rw o n y ch  refleksach  św iatła . B y ła  to pol
ska g w a rd y a  honorowa. C esarz u k ry ł się w  k ą c ie  po
w ozu i m ogło się. zdaw ać, że tw a rz y  sw e j tłum om  p o ka
zać nie chce. D opiero k ied y  p rzejeżd żał około m iejsca, 
gdzie s ta li obaj m łodzieńcy, w y c h y lił  się  nieco, bo jak iś  
drobny przyp adek za trzym ał jego  pojazd. I  m ożna było 
teraz zo b aczyć  ja k  najdokładniej jego tw a rz  jasno o św ie
tloną.

—  Oto on przed nam i —  szep n ął cicho Bernard.



W około p an ow ała  c isza , ja k g d y b y  sp ojrzen ie  tego 
m ocarza, k tó ry  św ia t .cały napełnił s ła w ą  sw o ją  i p rze
rażeniem , n ak azyw ało  m ilczenie. B ernard i L ud w ik  nie 
m ogli ani na ¡chwilę od erw ać oczu od g ło w y  cesarza . 
D opiero k ied y  011 zn ikn ął i o rszak  c a ły  ru szył dalej 
w  drogę, L ud w ik  obudził się ja k b y  z ogłupienia i zw ró cił 
do B ern arda. A le  ten d ziw n y  cz ło w ie k , k tó ry  praw ie n i
g d y  nie oddaw ał się pow ażnem u skupieniu, sta ł teraz 
ja k b y  skam ien iały , rzu c a ją c  ty lk o  ponure spojrzenia  
w  stronę, gdzie zn ikn ął cesarz. L ud w ik  ścisn ą ł go za rę 
kę i zaw ołał zn o w u :

—  B ern ard zie!

T era z  dopiero oprzytom niał i d rgn ął przerażony.

—  A ch , ta k ! —  odrzekł. —  H m ! w y g lą d a ł on do
brze. N iep raw d aż? M alarz m usi p rzecież zw ró cić  u w a 
gę n a  ta k ą  tw arz. D opraw dy nie spodziew ałem  się te 
go —  ani jednego pięknego rysu  w  ca łe j tw a rzy , a p rze
cież jest. w  niej coś w ięcej, n iż piękność. N a szatan a, nie 
w iem  n aw et jak im  gatunkiem  linii trzeb ab y  w y ra z ić  to, 
co w idziałem  na jego  czo le , co w yczy ta łe m  w  jego  oku...

L u d w ik  szukał napróżno słów , za pom ocą k tó rych  
m ógłby w yp o w ied zieć  w rażenie, które odczuw ał.

—  Z d aw ało  mi s ię  —  za czą ł w reszcie  po ch w ili —  
że potężny o rzeł z szeroko rozw iniętem i sk rzyd łam i c ią 
gnie poprzez grom adę pospolitego ptactw a.

—  T a k , dobrze m ów isz —  odpow iedział B ern ard  —  
na u licach  k rę c ą  się sam e k a czk i, g ęsi i w róble. T, u 
dyabła, m y ' m iędzy niem i także.

To m ów iąc, m alarz c h w y c ił  L u d w ika  pod ram ię i 
w yp ro w ad ził go z  tłum u w  jedną z  boczn ych  u liczek . 
W  m ilczeniu szli obok siebie, n a g le  B ernard  rz e k ł k r ó tk o : 

D obranoc, bracie, jutro się zo b aczym y!
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Z a k rę c ił się na pięcie i zn ikn ął w ciem ności. Lu
dw ik, zam yślon y, w ró cił do domu, a w  nocy, trapion y 
ponurem i m yślam i, długo u sn ąć nie mógł.

II .

U płynęło dni k ilk a , a  w ojska  cesarsk ie  nic w y ru 
sza ły  jeszcze  z D rezna. L ud w ik, snując się. po u licach 
z Bernardem , sp o tyk ał w cią ż  inne postacie żołn ierzy, k tó 
rych  w idok dziw nem  uczuciem  napełn iał jego duszę. O rły  
napoleońskie, s z y k u ją c  się do odlotu, n iec iły  niespokojny 
nastrój w  tern środow isku p o czciw ych  m ieszkańców , przw- 
znaczonem  ja k g d y b y  do najnorm alniejszego trybu  życ ia , 
którego żadne szaleństw o za ra zić  nie m oże. A le  i tu 
naw et niepokój był w duszach ludzkich. S ław a  cesarza 
nie p ozw alała  w ątp ić  o zuchw ałem  jego przedsięw zięciu , 
a z d ru gie j strony te zam iary  szalone zd a w ały  się p rzera
sta ć  siły. najpotężn iejszego nawet, czło w ieka . "W tym  n a 
stroju  niepew ności ludzie zapom inali czasam i o w szyst- 
kiem . W b rew  przekonaniom  swoim , w b rew  pojęciom  
i obow iązkom  łą c z y li sw o je  lo sy  z losem  w ielk iego  a w a n 
turnika, k tó ry  szed ł zd o b yw ać je szcze  jedno państw o 
w  m roźn ych  krain ach  R osyi.

Ten d ziw n y nastrój udzielił się  i L ud w ikow i. N ic 
opuszczał 011 żadnej sposobności, k tó rab y  m ogła pozw olić 
mu u jrzeć  oblicze cesarza . S zukał to w a rzy stw a  żołn ierzy, 
a  p rzed ew szystkiem  odnow ił znajom ość z  Sieniaw skim  
i  jego  dw om a m łodym i tow arzyszam i. S ien iaw ski m iał 
już za  parę dni opuścić D rezno, g d y ż  c e sa rz  p o w ierzy ł 
m u utw orzenie lek k ieg o  pułku jazd y, p o zo staw iając 
n ieograniczone pełnom ocnictw o w  w yb o rze  żo łn ierzy  i ofi
cerów . S ien iaw ski b y ł n a d zw ycza j zadow olony z te j m isy i
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i tw ierd ził, że  nie m arzył n ig d y  o w span ialśzem  stan o
w isku  p rzy  w ie lk ie j arm ii. N iecierp liw ie  ted y  w y c z e k i
w a ł dnia, w  któ rym  W yruszy do W a rsza w y . P odczas tego  
o czek iw an ia  zd a rzył się n iep rzew id zian y  w yp ad ek , k tó ry  
m iał za d ecyd o w ać w  sposób sta n o w czy  o p rzyszło ści L u 
d w ik a  i B ernard a.

P ew n eg o  razu  B ern ard  zorgan izo w ał w y c ie c zk ę  do 
P illn itz , w  której m iała  w z ią ć  u dział ca ła  rodzina L u 
dw ika, a  ta k że  trze j P o la cy , k tó ry ch  L u d w ik  do domu 
sw ego  w prow adził.

W  dw óch  pow ozach  m ieściło się  ca łe  to w arzystw o . Do 
P illn itz  p rzyb yto  je szcze  po południu i postanow iono 
w strzy m a ć s ię  w  ogrodzie dopóty, aż w  chłodzie w ie 
czorn ym  w y c ie c z k a  na s z c z y t  P orsb ergu  m ilszą będzie 
i w ygo d n iejszą . T ym czasem  godzin y b ie g ły  szyb k o ; to
w arzy stw o  ca łe  rozbiło s ię  na p oszczególne p ary , które, 
k r ą ż ą c  w śród  cudn ych  a le i ogrod ow ych , g a w ę d ziły  sw o 
bodnie.

L u d w ik  trzym a ł się B ern ard a i, k ied y, ro zm a w ia jąc  
z  ożyw ieniem , s k rę c ili w  ciem n ą aleję , natknęli się na 
dw óch n iezn ajom ych  m ężczyzn , z  k tó ry ch  jeden, u brany 
starannie, nosił w  d ziu rce od g u z ik a  cze rw o n ą  w stą ż e c z 
k ę  le g ii honorow ej. D ru gi zaś, trz y m a ją c  się tro ch ę  z  ty łu , 
c z y n ił w rażen ie  kam erd yn era, a  co  n a jw y że j sekretarza . 
J e sz c ze  dalej postępow ało dw óch lo kai w  lib eryi. P o 
zd ra w ia ją c  uprzejm ie, ów  u dekoronow any jegom ość 
przem kn ął się obok nich. D ru gi zaś, kam erd yn er, c z y  
też sek reta rz, p rzy g lą d a ł się  obu m łodzieńcom  bardzo 
c ie k a w ie , a  n aw et natrętnie.

—  Zd aje  m i się, że  tę tw a rz  już gdzieś w id ziałem  —  
rz e k ł B ernard. —  W  każd ym  ra zie  m usiałbym  skłam ać, 
g d yb ym  p ow ied ział, że  m i s ię  ona podoba. U lich a, jako 
m alarz, pam iętam  za w sze  lin ie  i k ą ty  n a jd ziw a czn ie j



s z y c h  fizyogn om ii, zapom inam  natom iast zaw sze  o pas- 
portach, z którym i zaw sze  przez św ia t podróżują. P o 
siadam  doskonałą p am ięć w zro k o w ą, a le  w szy stk ie  n a 
zw isk a  w y la tu ją  mi n a jczęście j z g ło w y.

i—  1  ja  go m usiałem  gdzieś w id zieć  —  za u w a ży ł L u 
d w ik , —  B y ć  m oże, że on rów n ież nas obu gdzieś w id ział, 
gdzieś m oże w  zupełnie innej stronie św iata , i oto teraz 
d ziw i się, sp o ty k a ją c  nas w  tym  ogrodzie. B ąd ź Co bądź nie 
n a leży  p rzyp u szczać, ażeby  on b y ł czem ś w ięcej, n iż po
dróżnym , z  k tó rym  sied zie liśm y razem  w  p ocztow ym  p o 
w ozie, albo sp otkaliśm y się  w  jak ie jś  gospodzie.

To m ów iąc, obaj p rzy ja c ie le  p o łą czy li się z  resztą  
to w a rzy stw a , g d y ż  cza s  b y ł w ie lk i w stęp o w ać na górę.

Po k ilk u  godzinach w s z y s c y  u czestn icy  tej w y c ie c z k i 
zn a leźli się n iedaleko w ie ży , z  której cud ow n y ro z c ią g a ł 
się  w idok. S zero ka  w stę g a  Ł a b y  d zieli ten c a ły  p a gó r
k o w a ty  k ra j n a  dw ie  częśc i. Oko ch ętn ie  o g lą d a  piękne 
o b razy  m iast i  w iosek.

T ym czasem  B ern ard  zaalarm o w ał c a łe  to w arzystw o , 
tw ierd ząc, że  zb liża  się  burza. J a k o ż  istotnie c za rn e  i sz a 
re  ch m u ry n a d cią g a ły  pow oli i ty lk o  d latego uchodziły  
uw adze podróżnych, że sło ń ce  znajdow ało się  w łaśn ie  
po p rzeciw n ej stronie horyzontu. L e c z  oto i w ia tr  się 
podnosił, i  w  c o ra z  s iln ie jszy ch  podm uchach o w ieżę  
uderzał. M arya, siostra  L u d w ika , i je j to w a rzy szk i p a 
tr z y ły  zakłopotan e i zalęknione. L e c z  to, co  działo się 
tera z  w  o ta cza jące j p rzyrodzie, było  ta k  w spaniałe, że 
m im ow oli zapom inało s ię  o g ro zie  b urzliw ej n ocy. C iężk ie  
m asy  chm ur c ią g n ę ły  c o ra z  liczn ie j i o tu la ły  sw y m  p o
n u rym  p łaszczem  okoliczn e gó ry . R azem  z niem i n ad 
c ią g a ła  noc. T y lk o  n iektóre  w zgó rza , uw ieńczone ja 
snym i budynkam i, lśn iły  się  je szcze  w  ostatn ich  prom ie
niach  słońca, b ły sz cz ą c  tern w yraźn ie j n a  m rocznem  tle.
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N a zachodzie w id niał k a w a łe k  nieba, ja k b y  n ieb iesk ie  
oko, pom iędzy zw ałam i g ę sty c h  chm ur. J u ż  k ilk a k ro tn ie  
burza rozp o czyn ała  sw o je  a tak i, w strz ą sa ją c  w ierzch o ł
kam i d rzew  i k r ę c ą c  z  p iasku  w y so k ie  słupy. Tern w ię c  
g łęb szą  b y ła  cisza, k tó ra  n astęp o w ała  ch w ilow o, tem- 
bard ziej u cisk a ła  pierś ludzką. A  te ra z  c a ła  zach odn ia  
c z ę ść  n ieb a  ro zg o rza ła  czerw on em  św iatłem , a z y g z a k o 
w ata  b ły sk a w ic a  m ign ęła  w  kierun ku  rzek i. B u rza  b y ła  
jeszcze  daleko, bo dopiero w  trzyd zieśc i sekund u słyszano 
g łu ch y  odgłos grzm otu.

—  W sp a n ia ły  w id ok! —  zaw o ła ł B ernard. —  Od
dałbym  z p rzyjem n o ścią  tuzin pogodnych  dni za  jedną 
ta k ą  burzę. Co za  św ia tła  w  p ejzażu ! dzień i noc obozują 
obok siebie. P atrzc ie , tam , koło P iru a  b ły sk  słońca 
s k rz y  się, ja k b y  w a lc z ą c  z  n a w a łą  chm ur, k tó re  go o b le
g a ją . A  tam  n a E lb ie  te  b iałe  żagle , k tó re  m kną po szarej 
fali, ja k  m ew y.

M łode d ziew częta  o d czu w ały  ta k  żyw o  cudow n ą p ię k 
ność tego w id ow iska, że w sty d ziły  się w y ja w ić  sw o je  
o b aw y o suknie i kapelusze. A le  b urza  z  sw ym  po
n urym  m ajestatem  n a d c ią g a ła  c o ra z  to bliżej, ta k , że 
serca  kobiece n ap ełn iły  się  grozą.

Po kró tk ie j n arad zie  postanow iono mimo w szystk o  
pozostać w  w ie ż y  i burzę p rzeczek ać. N a prędee u rz ą 
dzono się  jako tako w  tej p rym ityw n ej poczekalni. N ie 
baw em  burza w yb u ch n ęła  z c a łą  g w ałto w n o ścią . P io ru n y 
u d erzały  za  piorunam i, i ch w ilam i zdaw ało  się, że  po
w ietrze  napełnione jest bezustannym  ogniem  b ły sk a w ic .

T o w a rzystw o  siedziało  w  m ilczeniu, ty lk o  czasam i 
S ien iaw ski jakim ś żarto b liw ym  zw rotem  u siłow ał uspo
k o ić  p rzestraszo n e kobiety . W re szcie  po pół godzinie 
p iek ie ln y  ko n cert uspokoił się  nieco. K o b ie ty  odetch n ęły  
swobodniej. A  L u d w ik  postanow ił ze jść  z  g ó ry  i sp ro w a
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dzić pow ozy, p rzy rz e k a ją c  w ró c ić  ja k  n ajpręd zej do 
nich. A le  cza s  p rzez  niego o kreślo n y  m inął, a  L u 
dw ik, o cze k iw a n y  z m in u ty  n a  m inutę, nie w ra ca ł. 
N oc zapadła już daw no i k o b ie ty  p o czę ły  co raz  bar- 

■ dziej się niepokoić. W re szcie  i m ężczyźn i nie u k ry w a li 
już dłużej, że  L u d w iko w i m usiał w y d a r z y ć  s ię  jak iś  n ad
zw y c z a jn y  w yp ad ek , skoro n ie  w ra c a  ta k  długo. Z aczęto  
się w te d y  narad zać, co  zrobić. B ern ard  u w a ża ł za  s to 
sow ne w y ru sz y ć  za  nim, a b y  zbadać, co b y  mu się 
też  s ta ć  m ogło. S ien iaw ski i B o lesław  m ieli pozostać 
p rzy  kob ietach, S tan isław  zaś i B ern ard  poszli go szukać.

J a k k o lw ie k  deszcz p łyn ą ł z g ó ry  strum ieniam i c a ły 
mi, a  ciem ność b y ła  ch o ć  oko w yk o l, obaj w ę d ro w cy  łatw o  
odpow iednią zn aleźli drogę. B e z  trudności dostali się  do 
ruin, koło k tó ry ch  przech od zili niedaw no. N a g le  jednak 
zb łąd zili w  zaroślach , napróżno szu k a ją c  drogi. W ó w cza s  
S ta n is ła w  obrał k ierun ek, p ro w a d zą cy  na p rzeła j p rzez 
zarośla  i .k r z a k i ,  po sto kach  g ó ry  na dół. D ro ga  b y ła  
bardzo trudna. C zęsto k ro ć m łod zieńcy w  zb itych  zaro 
ślach  m usieli posuw ać się n a  czw o ra k a ch  i szu k ać  m o
żliw eg o  p rzejścia . W  tej żm udnej w ęd ró w ce za u w a ży li 
n a g le  jak ieś  św iatło , k tó re  b ły sk a ło  w  ich  pobliżu, n iby 
b łęd n y ognik. N iebaw em  spostrzegli, że  b yli to dw aj lu
dzie z latarn iam i. U cieszen i, że  w re szc ie  od kogoś będą 
m ogli za sięg n ą ć  ję zy k a , B ern ard  i S tan isław  pośpieszyli 
w  ich  kierun ku, tra fia ją c  w k ró tce  n a  w yg o d n ą  ścieżk ę. 
P o n iew aż u k ry c i b y li dobrze w  ciem nościach , ła tw o  po
znali, kogo m ają  p rzed  sobą. B yli. to d w aj fra n cu scy  ża n 
darm i, k tó rz y  p row ad zili jak ieg o ś  zaaresztow an ego  cz ło 
w iek a . T a  okoliczn ość w zbu d ziła  ostrożność S tanisław a, 
którem u, jako oficerow i k a w a le ry i, nie obce b y ły  zw iad y  
i p rzeszp iegi. P uch em  rę k i n a k a za ł m ilczen ie B e r
nardow i i czek a ł, aż żandarm i p rzysu n ą  s ię  jeszcze
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bliżej. I  oto z n a jw yższem  zdziw ieniem  zo b aczyli, że 
pom iędzy żandarm am i znajduje się  L u d w ik . A  z jeszcze  
w iększem  zdziw ieniem  B ern ard  w  czw a rty m  m ęż
czyźn ie , k tó ry  szed ł z  boku i otu lon y w  p łaszcz niósł 
także  latarn ię, poznał ow ego  nieznajom ego, z którym  
sp otkali s ię  w  ogrodzie. S tan isław  ścisn ął rę k ę  B ern ard a 
na znak, ab y  c a ły  ten o rszak  p rzep u ścić  spokojnie. U k r y 
c i za  potężnym  pniem  drzew a, tam u jąc  oddech, czeka li, 
aż m iną ich  żandarm i. I  k ied y  zn aleźli się w  od ległości 
ja k ich  p ięćd ziesięciu  kroków , ru szy li za  nim i, u n ika jąc  
tro sk liw ie  b ły sk ó w  latarni. B ern ard  m iał w ie le  zaufania 
do L u d w ik a  i, zn a ją c  go dobrze, m ógł z  g ó ry  p rzy p u 
szcza ć , że stało się tu coś n a d z w y c z a jn e g o : albo jak ieś 
nieporozum ienie, k tó re  w  ty c h  cza sa ch  zd a rza ły  się  b a r
dzo często, albo też  ja k iś  z ło śliw y  podstęp nieznajom ego, 
którego  tw a rz  byn ajm niej nie budziła  zaufania. Sądzi! te 
dy, że n a le ży  koniecznie, bez żad n ych  w yrzu tó w  sum ienia 
u w oln ić go z r ą k  tej zagad k o w ej spraw iedliw ości'. I  z  m y 
ś lą  tą  zw ie rzy ł s ię  S tan isław ow i. P la n  tego rodzaju  d la  
o fice ra  p olskiego w yso ce  b y ł n iebezp ieczny. P odn ieść 
rę k ę  przeciwTko w ym iaro w i sp raw ied liw o ści fran cu skiej 
było  d la  żołn ierza  w ie lk ie j arm ii zb y t ryzyko w n em . A le  
jednocześnie ten  m iody c z ło w ie k  odzn aczał się zu ch w ałą  
aw an tu rn iczo ścią , k tó ra  ch ętn ie  ig ra  z  n ieb ezp ieczeń 
stw em . J e st to co p raw d a rysem  ch a ra k te ry sty c zn y m  c a 
łe g o  narodu polskiego, k tó ry  z p raw d ziw ą  lekko m yśln o 
ś c ią  z w y k ł le k c e w a ż y ć  w sze lk ie  niebezpieczeństw o. 
A  zresztą  chodziło  o uw olnienie c z ło w ie k a  s y m p a ty c zn ie j
szego, an iżeli żandarm i i ciem ne in try g i szp iegó w  fra n 
cuskich . T a k  w ięc, po kró tk im  nam yśle, szep n ął cicho, 
ale stanow czo do B ern ard a:

—  Spróbujm y go uw olnić 1 T rzeb a  szyb k o  zabiedz 
d rogę żandarm om , zep ch n ąć ich  z  gó ry , a  potem , rzu 
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c iw s z y  s ię  n a  trzec ieg o  czło w ieka , zm usić go rów n ież do 
.odw rotu i w ysw ob od zić  jeńca.

P la n  został w yk o n a n y  z n ajzu p ełn iejszą  p re cy zy ą . 
M łod zień cy niepostrzeżen ie zn aleźli s ię  w  o d ległości d zie
sięciu  k ro k ó w  od tego orszaku, a w y c h y liw s z y  się n a g le  
z ciem ności, rzu c ili się obaj n a  żandarm ów , podnosząc g ło 
śn y  o k rzy k . N im  napadnięci obrócić s ię  zdołali, zepchnięto 
ich  szyb k o  po stoku  gó ry , tak , że nie zd ą ży li n aw et za u w a 
ż y ć  śm ia łych  napastników . Z ach ę cen i tern pow odzeniem , 
B ern ard  i S tan isław  rzu cili się  gw a łto w n ie  w  stronę n ie
znajom ego. A le  ten n ie m yśla ł byn ajm niej s ta w ia ć  im  opo
ru. N iezb yt p ew n y  sw e j roli, c isn ą ł latarn ię  i szyb k o  
zn ikn ął w  ciem nościach . P o z b y w szy  się  n iep rzyjació ł, 
B ern ard  i S tan isław , p o ry w a ją c  ze sobą niem niej zd zi
w ionego L u d w ika , szyb ko  pobiegli w  p rzeciw n ym  kieru n 
ku. P o n iew aż lata rn ie  żandarm ów  p o g asły , zupełna c iem 
ność sp rzy ja ła  ich  u cieczce . W s z y s c y  trzej m łodzieńcy 
z b ły sk a w iczn y m  pośpiechem  b ieg li w  k ieru n ku  w ie ży , 
gd zie  zostało ca łe  to w arzystw o . K ie d y  ju ż zn aczn ą czę ść  
d rogi p rzeb yli, u słysze li za  sobą d w a  strza ły . D a li ognia 
żandarm i, k tó rzy  dopiero tera z  zdołali u ży ć  s w y c h  k a 
rabinów .

—  S trze la jc ie  sobie 1 —  za w o ła ł S tan isław . —  N ie  
s ły sz y m y  n aw et św istu  w a szy ch  k u li

Z  od ległości w y strza łó w  poznali zb iegow ie, że b y li 
już teraz zupełnie bezpieczni. Pom im o to nie za trzy m y w a li 
się ani na ch w ilę . D ro ga  sk rę c iła  n a  lew o, w sp in a jąc  
się  ostro pod górę.

Co pew ien c za s  n a słu ch iw a ł S tan isław , c z y  kto im 
nie depcze po p iętach , a le  w szęd zie  panow ała  cisza. Po 
kw ad ran sie  m łodzieńcy, d o tarłszy  do g ę sty ch  zarośli, z a 
trzym a li s ię  na ch w ilę , ¡alby za czerp n ą ć  tchu do d alszej 
drogi.
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—  Cóż zrobim y te ra z?  —  za p y ta ł Bernard.
—  P rzed ew szystk iem  —  r z e k ł L u d w ik , c h w y ta ją c , 

za rę ce  sw o ich  to w a rzyszó w  —  d zięku ję, drodzy p rz y ja 
ciele , gorąco dziękuję. A le  p ow ied zcież mi, w  ja k i sposób 
dow ied zieliście  się o m ojem  aresztow an iu ?

B ern ard  opow iedział o p rzyp ad kow em  spotkaniu  i 
za p y ta ł z  k o le i:

—  A le  cóż to w szystk o  m iało zn a c z y ć ?  jak im  spo
sobem  zn alazłeś się  m ięd zy dw onią żandarm am i ?

—  H isto rya  jest w  isto cie  bardzo dziw na, dla m nie n a 
w et za ga d k o w a  —  odpow iedział L u d w ik  —  opowiem  ją  
w am  pokrótce. C zy  przyp om in asz sobie, B ern ardzie, 
cz ło w iek a , k tó reg o  sp o tkaliśm y w  ogrodzie, i którego  
tw a rz  w y d a ła  nam  się znajom ą?

—  P am iętam  doskonale, ale m ów  dalej 1
i- —  K ie d y  zeszedłem  z  g ó ry  i znalazłem  się  koło 
ruin , zob aczyłem  tam  w ielu  ludzi, k tó rz y  u k ry li się w  n ich  
p rzed  deszczem . Id ą c  dalej, n atrafiłem  n agle , w  odle
g ło śc i stu  kroków , n a  fran cu sk iego  żandarm a, k tó ry  za 
trzy m a ł m nie sło w a m i: „B o n  soir, m onsieu r!“ J a  po
zdrow iłem  go tak że  i ch cia łem  udać się  w  d a lszą  drogę. 
On na to o św ia d czy ł mi, że m uszę p ójść za  nim . „ A le ż  
g d z ie  i po c o ? “ —  zapytałem . „O b jaśn ien ia  n ie do m nie 
n a le żą “  —  odparł znow u. P o n iew aż nie m iałem  na sum ie
niu żadnej w in y, b yłem  posłuszny, sąd ząc, że nieporozu
m ienie n atych m iast s ię  w yja śn i. W  tej sam ej ch w ili za 
u w ażyłem , że zb liża  się d ru gi żandarm  i ów  nieznajom y, 
k tórego  w id zie liśm y w  ogrodzie. P rzy stą p ił do m nie 
i  rzek ł, u śm iech ając  się  n iep rzyjem n ie: „M usi pan pójść 
z  nam i n a  m ałe p rzesłuch an ie“ . N apełniło  m nie to w iel- 
k iem  zdziw ieniem , w ięc  odpow iedziałem : „C h cia łb ym  
n areszcie  w ied zieć, co  to w szy stk o  z n a c z y ? “ P o n iew aż  
on m ilczał, dodałem  je sz c z e : „P rzy p u szczam , że  za-
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szlo tu jak ieś  nieporozum ienie i d latego żąd ać będę za
d o śću czyn ien ia  za  tę c a łą  n ieznośną h istoryę.

—  Z o b a czy m y  je szcze  —  rz e k ł zimno i, n a  d an y  p rzez 
niego znak, żandarm i poprow adzili m nie stokiem  g ó ry  
w  stronę zam ku. S ta n ą w szy  przed bram ą zam kow ą, w p ro
w adzono m nie do pokoiku  p ortyera , gdzie, s trz e 
żo n y  p rzez  dw óch żandarm ów , cz e k a ć  m usiałem  dobrą 
godzinę. T ym czasem  n ieznajom y oddalił się. P rze z  ten 
cza s  nam yślałem  się, co  zrobić, i postanow iłem  g w a łto 
w n ie  p ro testo w ać p rzeciw ko  m em u uw ięzieniu. Po g o 
dzinie n iezn ajom y s ię  pojaw ił. A  było ju ż w ó w czas ta k  
ciem no, że nie w iedziałem , dokąd m nie prowadzono. 
P rzeszed łem  p rzez  jak ieś podw órze, potem  p rze z  w ą zk ie  
schody, k o ry ta rz , a w re szc ie  w prow adzono m nie do po
koju , gdzie  zn ajdow ał się dru gi nieznajom y, z  orderem  
le g ii honorow ej w  k lap ie  surduta. M ów ił ty lk o  po fra n 
cusku. K ie d y  począłem  się  sk a rży ć , uśm iechnął się, w z ru 
s z y ł ram ionam i i odparł, ż e  pow ód areszto w an ia  jest 
m i dobrze znany. P óźn iej zaś rozp o czął badanie, p y ta ją c  
p rzed ew szystk iem  o m oje nazw isko. W te d y  jednak 
o św iad czyłem , że  nie pow iem  nic, dopóki się nie dowiem , 
co jest powodem  m ego uw ięzienia.

—  M łody czło w ieku , jesteś o skarżon y o zdradę s ta 
nu! —  za w o ła ł gw ałto w n ie. _

—  A le ż  p rzez  k o g o ?  —  rzek łem  zimno.

—- P rze z  tego pana —  odparł i w sk a za ł n a  n ie 
znajom ego.

—  A le ż  nie znam  go w c a le !

—  On zaś zna pana doskonale!

—  J e ś li te d y  —  odparłem  z  podnieceniem  —  ten pan 
o skarża  m nie o zdradę stanu, n iech aj w ym ien i m oje n a
zw isko.
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N aturaln ie  n ieznajom y n ic  na to odpow iedzieć nie 
um iał. Po kró tk ie j c h w ili pan z orderem  rz e k ł do m nie:

—  Z ostan ie  pan tera z  p rzep row ad zon y do m iejsca, 
k tó re  m oże zdoła p rzełam ać p ań ski upór.

T era z  p rzy szła  m i n a  m yśl m oja m atka  i siostra, ich  
troska  o m nie, ich  p rzerażenie. Z w ró ciłem  się  w ię c  do 
nieznajom ego uprzejm ie.

—  Sądzę, że p ozw oli m i pan p rzyn ajm n iej z a w ia 
dom ić o m oim  losie  k ilk u  m oich p rzy jació ł, k tó rz y  n ie 
daleko stąd  się  zn ajdują?

—  N ie, nie m ogę s ię  n a  to zgodzić.
—  A le ż  postępujecie ja k  św ię ta  in k w iz y c y a  1 —  z a 

w ołałem  z ro zgoryczen iem .
—  P ań sk ie  żądania  s ą  n iedopuszczalne. N ie m ogę 

zgodzić się n a  żadną ko m u n ikacyę z- pańskim i p rzy ja 
ciółm i. P o rad zim y sobie, ab y  dow iedzieć się  w szy stk ieg o , 
co nam  potrzeba. A  te ra z  do w id z e n ia !

W  tej sam ej c h w ili zn ikn ął, a  jednocześnie w szed ł 
żandarm , k tó ry  zam eldow ał po c ich u  drugiem u m ojem u 
o p iek u n o w i:

—  P o w ó z ju ż gotów , c ze k a  po dru giej stronie Ł ab y .
N aty ch m ia st po tern w yprow adzono m nie. D alsze  m o

je  p rzy g o d y  są  w am  w iadom e, bo w zię liśc ie  w  n ich  d e
c y d u ją c y  udział.

—  B ardzo dobrze, że nam  pan to -wszystko opow ie
dział —  rz e k ł lakon iczn ie  S ta n is ła w  —  w iem y już, co 
robić.

—  S ądzę —  za u w a ży ł B ernard  —  że  n ajlep iej będzie, 
jeśli t y  w ró cisz  do sw oich , a  m y  sp row adzim y pow óz. 
Ł atw o  c i  będzie pod jak im k o lw iek  pozorem  u sp raw ied li
w ić  tw o je  ch w ilo w e zniknięcie.

P lan  b y ł dobry, a  poniew aż nie było  w ie le  czasu  do 
stracen ia , p rzy ja c ie le  rozd zielili s ię  n atychm iast. L u d w ik
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w ró cił do kobiet, k tó re  p o w ita ły  go serdecznie, a on, 
u sp okoiw szy je  zm yślon ą n a  p rędce opow ieścią, z w ia 
sto w ał im, że pom oc lad a c h w ila  nadjedziei. I  rze czy w iśc ie  
n ie upłynęło pół godziny, g d y  n a g le  ro zleg ł się trzask  
z b ata  i w jech ał pow óz. W o źn ica , w  osobie B ern arda, 
ze sk o czy ł zręcznie.

—  Zostałem  furm anem  —  zaw o łał —  g d y ż  jeden 
z n aszych  autom edonów, upił ¡się ta k  fataln ie, że nie 
m ożna go w ca le  u żyć.

Jed nocześn ie szepnął do ucha L u d w ikow i, rz u c a ją c  
mu p ła szcz  furm ański:

—  M usisz się potem  w  to ubrać. Furm ani są  już za 
p łaceni i w ied zą  co  m ają zrobić.

L u d w ik  podziękow ał n ieznaczn ym  ruchem  rę k i p r z y 
jacie lo w i za jego  usiłow ania. P o w ró t ułożono w  ten spo
sób, że w  jednym  pow ozie zn a la z ły  się  sam e ko b iety , 
w  drugim  m ężczyźn i. T ym  drugim  pow oził L u d w ik  p r z y 
b ran y  w  p łaszcz, k tó ry  m iał osłonić jego  p ow ierzch o
w ność. S ien iaw ski, którem u opow iedziano c a łą  h istoryę, 
z a rę czy ł, że  jego m undur w y s ta rc z y , a b y  od w rócić g ro 
żą ce  niebezpieczeństw o. C zęść d rogi p rzebyto  s z c z ę ś li
w ie, jad ąc um yślnie pow olniej, a b y  p ie rw szy  pow óz od
d alił się od nich  na p ew n ą przestrzeń. B ez  p rzeszk o d y  
p rzy b y li do bram y m iejskiej. T u  jednak zatrzym ał ich  
u rzędnik p o licy jn y  i żandarm , w y p y tu ją c , skąd  p r z y 
b y w a ją  i co są  za  jedni. J a k  to poprzednio um ówiono, 
S ien iaw ski w ysu n ął się naprzód. Jeg o  m undur i jego w y 
soka ran g a  zd a w ały  się  im ponow ać p yta ją cy m . Cofnęli 
się na bok i p rzez k ilk a  m inut rozm aw iali ze sobą. 
B ern ard , k tó ry  nie sp uszczał ich  z oka, spostrzegł, że 
jak aś trze c ia  postać, szczeln ie  w  p łaszcz  otulona, p r z y 
b liż y ła  się do nich. B y stre  spojrzenie m alarza  odkryło  
w  tej ta j^ p Ą ą ^ ę j^ łg n ie e  iiie z n a p a m e g o .^ r i^ ^ .^ ^ |i^ ;a ,

w Kalowicacb
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N iebezpieczeństw o ted y  było  groźne, a le  w ó w cza s  Sie- 
n ia w sk i w y c h y lił  s ię  z pow ozu i  z a k lą ł iśc ie  po żo ł
n iersku  :

—  Do stu  k a rta czy , n a  có ż  je szc ze  c ze k a m y ?
W te d y  żandarm  p rzy stą p ił b liżej i, św ie c ą c  lata rn ią

w e  w n ętrze  pow ozu, rz e k ł u p rze jm ie:
—  P ro szę  mi w y b a c zy ć , panie pułkow niku, a le  mam 

bardzo w ażn e polecenie do pew nej osoby, k tó ra  m a p rzy 
b y ć  z P illn itz , i dlatego m uszę zo b aczyć, c z y  nie znajduje 
się ona czasem  m ięd zy  panam i.

—  A  w ię c  patrz, u d y a b ła ! —  za w o ła ł pułkow nik. —  
C i panow ie s ą  m oim i kolegam i, tam  oto jest mój p rz y ja 
ciel, i  n ik t z nas nie w y c z e k u je  tu  żad n ych  w iadom ości 
w  n ocy. Z o sta w  nas w  spokoju. N aprzód, w o źn ico !

L u d w ik  ru szy ł szyb k o  z  m ie jsca  i b ez żad n ych  p rze 
szkód za jech ał p rzed  hotel de P ologne, gd zie  m ieszkał 
S ien iaw ski z obydw om a oficeram i. Tam  też m iał sp ę 
d zić  noc L u d w ik , podczas g d y  B ern ard  z a ją ł się  końm i 
i powozem .

N I.

N astępnego poranku B ern ard  w sta ł w cześn ie, ab y  
zo b a czy ć  się  z L ud w ikiem . Id ą c  u licą  zam kow ą, ro zm y 
śla ł, c z y  nie b y ło b y  n ajlep iej, a żeb y  L u d w ik  na p ew ien  cza s  
oddalił się z D rezn a. T a k  zam yślony, p o trącił n a g le  ja k ie 
goś przechodnia. M achinaln ie obaj c h w y c ili za., kapelusze 
i  m ieli w zajem n ie się przeprosić, g d y  B ern ard  poznał, 
że  m a p rzed  sobą sp ra w cę  ca łe g o  n ieszczęścia . N ie tra 
c ą c  p rzytom ności um ysłu, B ern ard  obserw ow ał, c z y  też 
n ie  został poznany. N a gle  strze liła  mu do g ło w y  m yśl, czy- 
b y  n ie n ależało  w yb a d a ć  tego ło tra  i w yd o b yć  od niego 
cen n e w sk a z ó w k i?  K olum b nie u c ie szy łb y  się napew no
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w ię ce j w id okiem  A m e ry k i, n iż B ern ard  sw oim  b ły s k a 
w iczn ym  planem .

—  J e st pan bez w ątp ien ia  obcym , a le  pomimo to 
w y d a je  mi się, że  m usieliśm y się gd zieś sp o tk a ć?

—  I  ja  m am  to w a ż e n ie  —  odparł n ieznajom y —  
o k a zu ją c  c h a ra k te ry sty c z n e  zaniepokojenie czło w ieka, 
k tó ry  napróżno usiłuje sobie przypom n ieć okoliczn ości, 
w śró d  k tó ry ch  zo b aczy ł ja k ą ś  tw a rz  ludzką.

—  M ój B oże, tera z  już w iem  —  zaw o ła ł n a g le  —  
p rzecież to z panem  sp o tk a liśm y s ię  w czo ra j w  P illn itz .

—  A c h  ta k i —  w o ła ł n ieznajom y, w y k rz y w ia ją c  
tw a rz  z z ło ś liw ą  rad ością . —  A le  pan b y ł w  to w a rzy stw ie  ?

—  P rzech ad za łem  się  z  pew nym  moim znajom ym , 
k tó rego  sp otkałem  w  gospod zie; potem  w yb ra liśm y  się 
na P orsb erg , a le  burza popsuła nam  n asze zam iary. B y 
łem  w  c ię żk ich  opałach, bo pow óz, k tó ry  obstalow ałem , 
nie nadjechał. N a szczęście  z tego kłopotu  w yrato w ało  
m nie k ilk u  fran cu sk ich  oficerów . "Właśnie śp ieszę do 
nich, a b y  im  podziękow ać. D aru je  w ię c  pan, a le  m uszę 
ju ż  odejść.

N iezn ajom y sc h w y cił go za  rękę.
—  J e szcze  jedno słow o, ła s k a w y  panie. K to  b y ł 

pańskim  to w a rzysze m ?
—  D o p raw d y —  o d rzekł B ern ard  —  n ie m ogę tego 

panu pow iedzieć. P odróżuję w ie le  i sp otykam  w ielu  lu 
dzi, k tó ry ch  n a zw isk a  zupełnie w y la tu ją  mi z  pam ięci. 
O n je st jed n ym  z  ta k ich . N ie  m ogę panu n ic  w ię ce j o nim 
pow iedzieć, ja k  ty lk o  to, - że  p ew nego  razu  sp ędziliśm y 
w  L ip sku  ze sob ą  w ieczór. M ogę jed nak panu u ła tw ić  
zn ajom ość z  nim , g d y ż  d zisiaj po obiedzie m am y się  spot
k a ć  w  w in iarn i L on ga. A le  teraz nie m am  już ani odro
b in y  czasu. W ię c  do m iłego zobaczenia.

N ie c z e k a ją c  n a  odpow iedź, B ern ard  skłonił się
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uprzejm ie i p ośpieszył szyb k o  u licą  n a  dół, a le  ty lk o  
po to, ab y u k ry ć  się za  poblizkim  domem i stam tąd  ś le 
dzić podejrzaną osobistość. K ie d y  zaś n ieznajom y zn ikn ął 
w jednym  z o k a za ły ch  dom ów u licy  zam kow ej, B e rn a rd  
p ośpieszył szyb k o , a b y  w yb a d a ć  p ortyera , kto to je st  
taki.

—  N a zw isk a  jego  nie znam  —  odparł zap ytan y . — t 
M ieszk a  w  tym  domu, n a le ży  do ludzi barona St. L u ces.

B ernard  w ied zia ł już w szystko . J a k  s trza ła  p obiegł 
do S ien iaw skiego . Z n ala zł go razem  z L ud w ikiem  i m ło
dym i oficeram i p rzy  śniadaniu. W iadom ości jego  w y 
słuchano ch ciw ie . K ie d y  S ien iaw ski u słysza ł n azw isk o  
St. L u ces, zm a rszczy ł czoło, za m y śla ją c  się ponuro.

—  To n azw isko n ie  w ró ży  n ic dobrego dla c ieb ie , 
drogi p rzy jac ie lu . Ten c z ło w ie k  jest rad cą  le g a c y jn y m , 
zarazem  urzędnikiem  p o licyjn ym  i szp iegiem . B ardzo 
zrę czn y  i nieoceniony, jest m ściw y  i okru tny, jeśli z a 
gnie h a  kogoś parol. W ła śc iw e  jego n azw isko brzm i Ru- 
m igny, a le  p rzez sw o je ła jd a ck ie  u sługi zdobył sz la c h e c 
tw o i ty tu ł baronow ski. Znam  go aż za  dobrze. A le  có ż  
u lich a  m ó głb y  c h c ie ć  od cieb ie ?

L u d w ik  czu ł się  w  obow iązku  opow iedzieć sw o ją  
p rzygo d ę w io sk ą  ze  w szelk im i szczegółam i. Z a m ilcza ł 
ty lk o  o m iłości do B ianki.

—  T e ra z  w id zę —  z a u w a ży ł S ien iaw ski —  ja k  bardzo 
p ow ażn ą jest ca ła  sp raw a. Zupełn ie o tern n ie w ied ząc, 
popełniłeś, m ój p rzy jac ie lu , c ię ż k ie  p rzestęp stw o. M u
sisz pozostać w  u kryciu  dopóty, aż dokładnie dow iem y 
się o w szystk iem . Tutaj n ikt c ię  nie w idzi. R ad ziłb ym  
ta k że  panu B ern ardow i, a b y  pod żadnym  pozorem  nie 
sp o tyk ał s ię  z o w ym  nieznajom ym .

—  O sieb ie  nie boję s ię  —  odparł L u d w ik  —  ale  c ó ż  
m am  p ow ied zieć m ojej m atce, m ojej sio strze?
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— • T rzeb a  im p o w ied zieć  praw dę, n ic  w ięcej ty lk o  p ra 
w dę. —  J a k k o lw ie k  bow iem  n iep rzyjac ie le  nie zn ają  tw e 
go  n a zw isk a, a le  ja k że ż  łatw o m ogą się o niem  d o w ie
d zieć, a  w  tym  w yp ad k u  m atk a  tw oja, n ie w ied ząc o ni- 
czem , m o głab y  c i  ty lk o  zaszkodzić.

L u d w ik  u ścisnął n a  znaK zgo d y  dłoń S ien iaw skiego, 
o św ia d cza ją c , że sw ó j los jem u pow ierza.

—  N ie m am y ani c h w ili do stracen ia  I U k ry jc ie  się  
tu  w  bocznym  pokoju, a ja  rozpocznę sw o je  badania. P o 
staram  się  rów n ież zaw iad om ić o w szystk iem  tw o ją  ro 
dzinę.

B ern ard  i L u d w ik  pozostali sarni, ro zm aw ia jąc  długo 
o  n ajro zm aitszych  sp raw ach . A ż  w reszc ie  S ien iaw ski po
w rócił.

—  M oi drodzy, jesteście  m ężam i — • za czą ł —  a  więc. 
m usicm  znosić p rzeciw n o ści losu. W asza  sp raw a stoi ja k  
n ajgo rzej. N a dobitkę w szy stk ie g o  p o rtyer domu, w  k tó 
rym  m ieszka St. L u ces, opow iedział jego  sek reta rzo w i 
sw o ją  rozm ow ę z panem  B ernardem . T en że sam  p o rtyer 
fata ln ym  p rzypadkiem  zna doskonale w as obu. Jesteśc ie  
od k ryci, a  jeśli zostaniecie sch w ytan i, gro zi w am  kula.

—  A  jeśli —  zaw o ła ł L u d w ik  —  oddałbym  się do
brow olnie w  ich  ręce , żą d a ją c  w yśw ietlen ia  ca łe j sp raw y.

—  W  takim  w yp a d k u  —  odparł S ien iaw ski —  nie 
za rę c zy łb y m  za tw o je  życ ie . J a k  m i opow iedziano, u ła
tw iłeś  u cieczk ę  jednem u z n a jn ieb ezp ieczn ie jszych  a g e n 
tów  ta jn ych  n a szych  w ro gó w , k tó ry  m iał p rzy  sobie 
bardzo w ażn e papiery.

—  A  c z y  w ym ieniono jego  n a zw isk o ?  —  p rzerw a ł 
ż y w o  L u d w ik , sp o d ziew ając się, ż e  p rzyn ajm n iej w  ten 
sposób tra fi na ślad  ukochanej.

—  N ie p ytałem  n a w et o to. K r y je  się w  tem  jak aś
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d yp lo m atyczn a  tajem nica. W  k ażd ym  ra z ie  w a sza  sp ra w a  
to sp raw a gardłow a.

—  Cóż w ię c  u czy n ić?  —  za p y ta ł L udw ik.
—  C óż w ię c  u czy n ić  ? —  p o w tó rzy ł ja k  echo B ern ard .
—  J e st ty lk o  jeden ratu n ek  —  odparł S ien iaw ski.— » 

T rzeb a, a b y śc ie  w stąp ili do pułku, k tó ry  m am  tera z  fo r
m ow ać. T y lk o  m undur o tw o rzy  w am  drogę z D rezn a. Na. 
p rzyszło ść  zaś będziecie w oln i od w sze lk ich  zam ach ów , 
bo ■ ja  będę m iał w sze lk ie  praw o op iekow ać s ię  w am i 
i za  w as odpow iadać.

—  A  c z y  nie m o glib yśm y pod ochroną m unduru opu
ś c ić  D rezno, a  potem  p o w ró cić  doń inną d ro g ą ?  —  z a 
p y ta ł B ernard, k tó ry  m im ow oli n ied ow ierzał p ro jek to w i 
S ienią  w sk iego .

—  W  m ojej m ocy jest ty lk o  w y s ta w ić  w am  p asp o rty  
do W a rsza w y . T am  zaś m uszę w as zam eldow ać w  k o 
m endzie d y w izy i, do której n ależę. G d yb y ście  obrali in n ą  
drogę, n iż tę, k tó rą  w sk a zu ją  pasporty, b y lib y śc ie  u w a 
żani za  d ezerterów  i w ted y  n aw et m oja obrona n icb y  
nie pom ogła. A  ja k ą ż  d rogą  ch cecie  w ró cić  do D re zn a ?  
P o lic y a  zna w as już doskonale, a  w sz y stk ie  w ład ze o tr z y 
m ały  rozporządzenie, a b y  w as sc h w y ta ć . N iem a te ra z  
ani, jednego m iejsca, do k tó reg o b y  n ie dosięgła  p o tęga  po- 
lic y i  fran cu sk iej. Jedno jest ty lk o  dla w as schronien ie, 
a  tem  jest w ie lk a  arm ia.

To m ów iąc, S ien iaw ski usiadł n a  k rze ś le  i, o p iera jąc  
się n a  szab li, dodał kró tk o :

—  R óbcie, ja k  ch cecie , m acie w ó z i przew óz.
—  A  k ie d y  trzeb a  w y r u s z y ć ?  —  za p y ta ł L u d w ik.
—  S ta n is ła w  i B o lesław  —  z a cz ą ł S ien iaw ski —  w ie 

dzą już o w szystk iem . S tan isław  otrzym ał już n aw et pas- 
port k u ryersk i, pod tym  pozorem , że d la  re o rg a n iza cy i 
m ego pułku m uszę go w y s ła ć  ja k  najśp ieszniej. 'W y obaj
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o trzym acie  p asp orty  ode m nie i będziecie mu to w a rz y 
szyć . P ien iąd ze  o trzym acie  także.

L u d w ik  i B ern ard  n a m yśla li się  jeszcze  ch w ilę , a le  ten 
nam ysł b y ł zb yteczn y . Pom oc, ofiarow an a p rzez  Sieniaw - 
sk iego , b y ła  jedynem  w yjściem  z te j sy tu a cy i. T y m cz a 
sem  B o lesław  p rzyn ió sł dw a m undury, k tó re  zam ów ił 
u fran cu sk iego  k ra w c a  pułkow ego. B ern ard  i  L u d w ik  
ubrali się w  nie, a S tan isław  p rzy g o to w ał się do podróży. 
Z a  ch w ilę  sied zieli już w  pow ozie i, tęskn ym  o b rzu cając  
w zrokiem  rodzinne m iasto, p rzyb ran i w e w sp aniałe  m un
dury, m łodzieńcy jech ali na niepew ne losy, d ziw n ym  p r z y 
padkiem  rzu cen i w  sam ą otchłań  ro zp o czyn a ją ce j s ię  
dopiero w ojn y.

IV .

W  n iedzielę po południu Stanisław , L u d w ik  i B e r
nard zo b aczy li w ieże  ¡W arszaw y. D łu g i c za s  droga 
p row adziła  p rze z  ciem n y las  sosnow y, aż w reszcie , 
w sp in ając  s ię  po p agó rku  porośniętym  m ałym  za g a jn i
kiem , szero k i o tw o rzy ła  w idok. ISTa dalekim  h o ryzon cie  
w id a ć  było  dum ne p a ła ce  i w ieże  W a rsza w y . P ełen  o g n i
stego  tem peram entu S tan isław  za trzy m ał p o cztylio n a  i 
w y s k o c z y ł szyb k o  z  powozu.

To jest m oje m iasto rodzinne! —  zaw ołał. —  Ośm 
lat n ie  w id ziałem  go, a le  znam  k a żd y  dom, k a żd y  dach, 
k a żd y  kam ień. P ójd źcie , p rzy jac ie le , p rzez  te zaro śla  p ro
w ad zi śc ieżk a , k tó rą  dojść m ożna w prost do m iasta. Id ą c , 
p okażę w am  w szy stk ie  te  dziw n e m iejsca, albow iem , ja k  
daleko w asze  oko sięga , niem a jednej p iędzi ziem i, na 
k tó rej-b y  się tu  k re w  nie lała. P a trzc ie , oto jest W ie lk a  
W ola, gd zie  w  roku  1794 bił s ię  K o ściu szk o , tu ta j n a  le 
wo, za  ty m  lasem  sosnow ym , w id zic ie  W a w e r, gd zie  ta k że

Rok 1812. T. !. 5
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lala  się k rew  polska i gdzie  zginęło  w ielu  z  m oich k r e 
w n ych . W o la łb ym  jednak, a b yśm y  tu  stanęli ze  w sch o 
dem  słońca. M oże to z ły  znak, że  po ty lu  latach  n ie 
w id zen ia  spostrzegam  m oje rodzinne m iasto oblane c z e r 
w on ą p ożogą zachodu.

—  Jesteś z łym  prorokiem  —  zaw o ła ł Bernard. —  
J a  c i  tę sp ra w ę in aczej w yło żę . Z n ajd u jesz się w  sw o 
je j o jczy źn ie  na w iosnę, k ied y  w szy stk o  w schodzi, ro zw ija  
się, k w itn ie , n aw et na grobach  są  k w ia ty , a w  sadach, 
koło k tó ry ch  p rzejeżd żaliśm y, le k k i w ia tr  w iosen ny po
ru sza  m orzem  k w iecia . T w ój k ra j stoi przed tobą ozdo
biony i ustrojony, jak  narzeczona, z  ¡zielonym  w ień cem  na 
g ło w ie  i k w ie c is tą  zasłoną. I d latego w różę w am  n a je 
sień d o jrza le  ow oce. B ęd ziecie  obchodzić n iebaw em  żniw a, 
pełne rad ości i w esela .

—  D ob rze p rzep ow iad asz —  zaw o ła ł S tan isław  i u ści
sn ą ł serd eczn ie  B ernarda. —  O by się ty lk o  sp e łn iło ! I  nie- 
ch a jb ym  ja  sam  b y ł w  c iem n ym  grobie, b yleb ym  ty lk o  
w ied zia ł, że leżę  w  w olnej, szczę ś liw e j p olskiej ziem i.

T a k  ro zm a w ia jąc , zeszli m łod zień cy  z p a gó rk a  i k ro 
c z y li  teraz w ą z k ą  śc ie żk ą , pom iędzy bujnem i łąk am i, pod
czas g d y  S tan isław  w sk a z y w a ł im  różne m iejscow ości, 
o b jaśn ia jąc ich  h isto ryczn e znaczenie.

W  pół godziny stan ęli na w ie lk ie j u licy , gdzie  c ze k a ł 
n a  nich pow óz, i ru szy li szyb k o  w  kierun ku  m iasta.

Z a  W ie lk ą  W o lą  w id a ć  było  ju ż liczn y ch  p rzech o 
dniów , jeźd źcó w  i pow ozy.

C zarne, błyszcząc©  o czy  S tan isław a  b ad ały  pilnie, 
c z y  n ie  o d k ry ją  kogoś ze znajom ych. Z  p ew n ym  sm utkiem  
z a u w a ż y ł:

—  T o  praw da, p rzez ośm  la t m ożna s ta ć  się  obcym  
n aw et w e w łasn ej o jczyźn ie. Z d aje  mi się teraz, że nie 
znam  nikogo i n ik t m nie nie zna.
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. Zanim  jednak w ym ó w ił te  sło w a, kied y  jak iś  g ło s 
k o b iecy  odezw ał siq z p rzejeżd ża jąceg o  pow ozu:

—• H rab ia  S tan isław ! c z y ż  to m ożliw e? c z y  to pan, 
a  m oże się m ylą  ?

S tan isław  odw rócił się  szyb ko  n a  d źw ięk  tego głosu  
i zaw o ła ł rad ośnie:

—  H rabin a M ycie lsk a ! O B oże! a  w ię c  m nie pani 
poznaję.

P o w ó z za trzy m a ł się, a  L u d w ik  i B ern ard  m ogli się  
tera z  p rzy jrze ć  dokładnie p iękn ej kobiecie. B y ła  to po
sta ć  sm ukła, w ytw o rn a, o c z a rn y c h  o cza ch  i czole  śn ie
żnej b iałości, otoczonem  dookoła bujnym i ciem nym i w ło 
sam i. T era z  m usiała  już l ic z y ć  la t trzyd zieści, a le  w cią ż  
je szcze  c zy n iła  w rażen ie  m łodości. B ern ard  w yćw iczo n em  
okiem  m alarza  odgadł odrazu, że m usi to b y ć  sio stra  
S ien iaw skiego, zanim  je szcze  S tan isław  ją  w  tej ro li im  
p rzedstaw ił.

—  J a k że ż  bardzo się cieszę, że sp otykam  tu p anów ! 
C ała  W a rsza w a  c z e k a  n iecierp liw ie  n a  napoleońskich  żoł-. 
n ierzy. M usicie m i opow iedzieć zarów no o sw o ich  p r z y 
godach, ja k  i o p lanach  na p rzyszło ść, i d latego też za 
praszam  w szy stk ic h  do sw ego  domu.

H rabina m ów iła  to głosem  p ełn ym  n iek łam an ej 
uprzejm ości i serdeczności. N astępnie odjechała szyb ko , 
tłó m acząc się, że  p ragn ie  p rzy g o to w ać  dom sw ó j n a  p r z y 
ję cie  ta k  m iłych  gości.

—  D o b ry  zn ak  —  zaw o ła ł B ernard. —  W  m ieście, 
w  którem  w ita  nas ta k  m ajestatyczn a  Junona, c a ły  Olim p 
stan ie  nam  otw orem .

N asi p rzy ja c ie le  za trzym ali s ię  n iebaw em  p rzed b ra 
m ą, gdzie, jako cud zoziem cy, m usieli się w p ierw  w y le 
g itym o w a ć. D opiero w ieczorem  stan ęli p rzed  pałacem  
h rab in y. B y ł to w ie lk i b u d yek , u trzym a n y  w  sztachet-
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nym , staro żytn ym  sty lu . K ie d y  pow óz za trzym ał się, 
d w óch  s łu żący ch  w yb ieg ło  przed bram ę, a trzeci, t r z y 
m ają c  sreb rn y  św ieczn ik , p row adził ich  do p rzy g o to w a 
nego uprzednio pokoju.

—  H rabina —  za czą ł kam erd yn er —• prosi panów , ab y  
ra c z y li się tu ta j ro zgo ścić. A  później c z e k a ć  będzie w  s a 
lonie.

Podróżni p rzebrali się szyb k o  w  m undury nowo fo r
m ującego się pułku. J u ż poprzednio um ów ionem  było, 
że  L u d w ik  i B ernard  w ystęp o w a ć będą pod obcem i n a 
zw iskam i. L u d w ik  jako Soren, B ern ard  zaś jak o  lir. Lo- 
mond. H rabina w y s z ła  n a  spotkanie sw y c h  g o ści do d rzw i 
salonu, w ita ją c  ich  serdecznie-. T era z  m ożna było zoba
czy ć , ja k  w sp an iałą  i sz la ch etn ą  jest je j postać, ja k  b a r
dzo podobną do brata.

—  P roszę, n iech  panow ie siad ają  —  rzek ła , z w ra c a 
ją c  się do w szy stk ich . —  P rzed ew szystk iem , panie S ta 
n isław ie, k im  s ą  tw o i m ili to w a rzy sze  i z  jak iego  po
w odu w ło ży li m undur polskiego żo łn ierza?

—  N ajlep iej będzie, jeśli na to p ytan ie  sam i odpo
w iem y— o d rzekł B ern ard .— Jestem  h rab ią  szkockim , uro
dzonym  w  N iem czech. Co do m ego tytu łu  hrabiow skiego, 
sądzę, że  nie jest on w ięce j w a rt od m ego hrabstw a, które, 
n iestety , ty lk o  znikom ym  jest cieniem . J eśli jedn ak ktoś 
lubi s ła w n e  n a zw isk a , sądzę, że m oje powinno mu dogo
dzić. Z  m ojej stro n y  jed n ak m uszę w yzn a ć , że bardziej 
dum nym  jestem  z m ego stanu, niż z  m ego n azw isk a. Droż- 
szem  m i jest m oje rzem iosło m alarskie, an iżeli m oje h er
b y. Ł atw o  m oże z  tego pani h rabina w yw n io sk o w a ć, że  
m alarz ż y w ił zaw sze  h rabiego, za  co  m u tam ten b y ł 
serd eczn ie  w d zięczn y.

Z kolei p rzed staw ił s ię  L u d w ik , tłóm aeząe, że  p o 
w odem  w stąp ien ia  w  s ze re g i napoleońskie b y ła  daw na



ju ż sk łon n ość do stan u  żołn ierskiego. Z najom ość zaś z  h ra 
b ią  S ien iaw skim  sk ło n iła  go do tego, że w y b ra ł pułk  polski.

—  J a k ż e  bardzo się c ieszę  —  o d rzek ła  h rabina —  
że p rzy jaźń  m ego b rata  u czy n iła  c ię , panie, p rzy jacie lem  
m ej sp ra w y  o jczyste j. T a k , od w ojn y, k tó ra  się tera z  
rozpo czyna, oczeku jem y w iele , bardzo w iele.

—  Oto ta k ż e  jedna z  p rzy c zy n  —  odparł L u d w ik  —  
d laczego  w stąp iłem  do polskiego w ojską, ch o ciaż jestem  
N iem cem . S p raw a P o lsk i w  tej w a lce  jest bez w ątpienia  
słuszna i p iękna. N ie jest pow ołaniem  N iem ca wra lc z y ć  
za  ch w ałę  fran cu sk iego  cesarza , k ie d y  o jczy zn a  m oja 
zn ajd u je  się  w  ró w n ie  n ieszezęśliw em  położeniu, ja k  
i  P o lska. Z adaniem  n iem ieck ich  żo łn ierzy  będzie p o d trzy 
m ać s ła w ę  naszego  oręża. N ic  ponad t o !

T a k ie  było  poznanie z  h rabiną, która  w  odpow iedzi 
n a  w yn u rzen ia  L u d w ik a  m ów iła długo o losie n ieszczęśli
w ej P o lsk i, i to z  takim  ogniem  i tem peram entem , ęie 
aż  w  podziw  w p row ad zał B ern ard a i L ud w ika.

D ni p iękne, b eztrosk ie  p ły n ę ły  im  w  w ytw o rn y m  
pałacu  hrabiny. P ra w ie  codziennie p rzez  sa lo n y  je j p rze
suw ało się  w ie le  osób c ie k a w y ch  i god nych  u w agi. Obaj 
m łodzieńcy za w ią za li liczn e  stosunki i znajom ości.

S tan isław  sp o tk a ł w  domu h rab in y k re w n ą  sw oją, 
L u d w ikę, k tó ra  z  dniem  każd ym  c o ra z  bardziej go 
za ch w yca ła .

N iebaw em  jedn ak rozpo częła  ,się służba. A  było  to 
w  tym  czasie , k ie d y  w ład ze w ójslcow e o trzym a ły  w iad o 
m ość, że jeden z  g en erałó w  ro syjsk ich , p o w ra ca ją c  z  taj- 
nem i zlecen iam i d yp lom atyczn em i z  F ra n cy i, u k ry ł się 
w  m ieście  i p rzy  n ajb liższej sposobności zam ierza uciec. 
"\Yedług n iek tó ry ch  w e rsy i m iał to b y ć  g e n e ra ł Cz...., 
k tó rego  na ro zk a z N apoleona m iano u w ięzić  w  P ary żu , 
lecz, dość w cześn ie  o strzeżo n y, zdołał um knąć. In n i tw ie r
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dzili, że  to lir. W in cin gerode, N iem iec, p o zo sta ją cy  w  s łu ż
bie ro syjsk ie j. N iezależn ie  od tego w ym ieniano jeszcze: 
w ie le  n a jro zm aitszych  n azw isk , tak , że n ic  pew nego n ie  
m ożna było  stw ierd zić.

B rze g i W is ły  zo sta ły  obsadzone gęsto  rozstaw ionym i 
żołnierzam i. P om ięd zy nim i zn a lazł się i B ernard. S ta 
now isko jego  w ypadło  n ap rzeciw ko  w ą zk ie j u liczk i, za 
m kniętej dw om a m uram i, o k a la ją cy m i ogrod y k lasztorn e. 
D ru ga  u liczk a  p rzecin a ła  ją  pośrodku, p ro w a d zą c  da 
W is ły . O dw ieście  k ro k ó w  stą d  znajdow ał się n a jb liższy  
i zarazem  ostatni posterunek.

P ółn oc dobiegała. B yło  bardzo ciem no i d eszcz m ży ł 
zw olna. W ie ż y c e  sta reg o  klasztoru , k tóre  odcin ały  się  
d o tych czas, ja k  ciem ne s y lw e ty  na niebie, zn ik n ęły  zu
pełnie, ty lk o  m dłe św ia tła  lam p y m ig o ta ły  w  k ilk u  o k ien 
kach . N aokół p an ow ała  c is z a  ponura. C zasam i s ły c h a ć  
było  w  dali g łos s ło w ik a , albo jedn ostajn y szm er rzek i.

—  To dobrze p rzyn ajm n iej, ż e  m am  w zro k  ostry. 
T rzeb a  tu dobrze w y s ila ć  o czy , żeb y  zo b aczyć  k o g o k o l
w ie k  p e łza jąceg o  w  ciem ności.

T ym czasem  jed n ak  w  oknie klasztorn em  p o jaw iła  się 
na ch w ilę  lam pa, r z u c a ją c  s iln y  re fle k s  św iatła . P o ru 
s z y ła  się  k ilk a  r a z y  szyb ko  i zn ik ła  znowu.

—  T e ra z  zupełnie już n ic  nie w idzę. P rze k lę te  św iatło  
oślepiło m nie zupełnie. G d y b y  ktoś ch cia ł tu ta j u ciekać, 
u czy n iłb y  n ajrozsąd n iej, ś w ie c ą c  w p ierw  szy ld w a ch o w i 
o lbrzym ią  la ta rn ią  w  o czy.

W tem  sta ła  s ię  r z e c z  niespodziew ana. N ad b rzeg iem  
W is ły  b łysn ął ja k iś  ta jem n iczy  płom ień. S zyb ko  kom bi
nując, doszedł B ern ard  do przekonania, że to zjaw isk o  
jest w  ścisłe j łączn o ści ze św iatłem  z  klasztoru . S ta n ą ł 
bez ruchu  i nasłu ch iw ał. D o lecia ł go odgłos c ic h y ch  k ro 
ków . K to ś  zb liża ł się  szyb k o , le c z  ostrożnie. S ły c h a ć
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było  n aw et rozm ow ę prow adzoną szeptem . T e ra z  b yli 
ju ż  b lizko. B ern ard  w y c ią g n ą ł przed  siebie  karabin  i z a 
w o ła ł po polsku:

—  K to  tam ?
P rze z  c h w ilę  było  zupełnie c ic h o ; potem  jak aś  ciem na 

p ostać p ew n ym  krokiem  postąpiła  naprzód i głębokim , 
n izkim  głosem  rzu c iła  odpow iedź, k tó rej jed n akże B e r
nard w ca le  n ie  zrozum iał.

—  K ie  um iem  po polsku —  odparł na to w ym ow n ym  
frazesem , jed nocześn ie jed n ak w y c ią g a ją c  szab lę  przed 
siebie, dał do poznania, że  n ikogo tu  nie przepuści.

—  A  w ię c  m ów m y po fran cu sk u ! —  za u w a ży ł m iły  
g ło s kobiecy.

—  D oskonale, ale n ajlep iej po n iem iecku —  od rzekł 
B ern ard  po francusku.

—  .N iem iecki żo łn ierz —  za w o ła ł ten sam  głos z  ra- 
dosnem  zdziw ieniem .

—  T ak , a  poniew aż rozum iecie ję z y k  n iem ieck i —  
odparł B ern ard  —  posłuchajcie, co  w am  pow iem . Oto 
nie w olno m i p rzep u ścić  n ikogo, kto n ie okaże p o tw ier
dzenia, że się  m eldow ał na odw achu...

—  O mój B o ż e !— zaw o ła ła  kob ieta  d rżą cym  głosem —  
za le ż y  nam  bardzo n a  pośpiecłiu. T en  m ąż pobożny 
niesie ostatnie p ocieszenie um ierającem u, k tó ry  znajduje 
się po d ru giej stronie W is ły . C zy ż  n a le ży  s ta w a ć  n a  p rze 
szkodzie  ta k  w zniosłem u dziełu?

T e ra z  dopiero zo b aczy ł B ernard, że  n ieznajom y otu
lo n y  jest w  kap tu r m nisi, a  za  nim  stoi p ostać kobieca.

—  R o zk az jest n ajzupełn iej w y ra ź n y  i m uszę się go 
trzym ać. L e c z  jeśli to, co  m ów icie, jest p raw dą, zejd źcie  
pom iędzy tym i m uram i na dół, a  w  o d leg ło ści dw ustu  k r o 
k ó w  sp otkacie n astęp n y p osterun ek; tam  p y ta jc ie  o o fi
cera . Z n ajd u je  się on na odw ach u  i  praw dopodobnie k a 



że  k ilk u  ludziom  p rzep ro w ad zić  w as do m iejsca, gd zie  
m acie  dokonać sw e go  dzieła.

—  O d w ieście  k ro k ó w  stąd  znajduje się najbliższy, 
posterunek ? —  za p y ta ł ta jem n iczy  m ąż głosem , k tó ry  
nie m iał n ic  w spólnego z pokorą ch rześcijań ską .

—  T a k , dw ieście  kroków .
—  T o  d osyć daleko.
—  N ie  m ogę n a  to n ic  pomódz.
N iezn ajom y zd aw ał się  w a h a ć ; p rzez  ch w ilę  pano

w ało  naprężone m ilczenie. iW tem od stron y rze k i b ły 
snęło znow u ja sk ra w e  św iatło  pochodni i w iosła  ude
r z y ły  o w odę. B ernard, zdum iony, obrócił się  n ieroztropnie 
w  stronę rzek i. P rze czu cie  jak ieg o ś  zw ią zk u  p om ięd zy 
tern św iatłem  a ludźm i, sto jącym i obok niego, zaśw ita ło  
mu w  duszy. Zan im  jedn ak zd ą ż y ł co k o lw ie k  postan ow ić, 
siln a  dłoń c h w y c iła  go za  k a rk  i b łysn ą ł szty le t, g o d zą cy  
w  pierś jego. Z d ra d zieck i c io s zaw iódł jednak, tra fia ją c  
w  szero k i rzem ień  karabinu. W y s ta rcz y ło  to, a b y  B e r
n ard  zręczn ym  skokiem  w ysw o b o d ził się z n ieb ezp iecz
nego położenia. fW m gnieniu  oka  le w ą  rę k ą  u ch w y c ił 
w  p rzegu bie  dłoń m orderczą, a  w  p raw ej św isn ęła  s z a 
bla. N iezn ajom y u ch y lił się  jedn ak p rzed  ciosem  i padł 
na  ziem ię. B ern ard  w yd o b ył p isto let i, p rzy k ła d a ją c  mu 
lufę do piersi, za w o ła ł:

—  J e ś li się ru szysz, zg in iesz  n a tych m iast!
W  tej sam ej c h w ili ko b ieta  rzu ciła  się  do nóg B e r

narda i, podnosząc ram iona w  górę, b ła g a ła  g łosem  p e ł
n ym  p rzera żen ia :

—  L ito ści, l ito ś c i! N ie za b ija jc ie  g o !
B ern ard  za trzy m ał się zdum iony; ten  głos p rzen ika ł 

do g łę b i jego  duszy. C h cia ł ju ż w o ła ć  g łośno o pom oc, a le  
w idok ko b iety , obejm ującej w  ro zp a czy  jego  kolan a, po
w strzym a ł go.
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. —  D obrze, nie będę s ię  m ścił —  rz e k ł stanow czo —  
a le  obow iązek  żąda, abym  w as u w ażał za  m oich je ń c ó w !

—  A  w ię c  strze la j, m łody czło w iek u  —  zaw o ła ł n ie 
zn ajo m y ponuro —  n iew ola  jest dla m nie g o rszą  od 
śm ierci.

—  O m ój o jcze, mój o jcze  1— ro zp a cza ła  m łoda d zie w 
c z y n a  —  nie, nie, to  się s ta ć  nie m oże. On m usi się z li
to w a ć!

To m ów iąc, zw ró ciła  się znow u do B ernard a.
—  O panie, czu ję, że  jesteś cz ło w iek iem  w y k s z ta łc o 

nym . T w o je  se rce  zrozum ie s tra sz liw ą  b oleść córki. Bę- ' 
d z iem y  zgubieni, jeśli nie pozw o lisz nam  u ciec. B ąd ź w sp a
n ia łom yśln ym  i  pozw ól nam  odejść. C hciałam  c i  o fia 
ro w a ć  złoto, a le  nie o d w ażyłab ym  się n ig d y  ob rażać  
m ęża, od k tó rego  żądam  c z y n u  szlach etn ego !

B ern ard  w a lc z y ł ze sobą.
—  J a  nie m ogę, n iech  pani p rzestan ie! K a ż d e  słow o 

p rzyp om in a mi ty lk o  o moim obow iązku. A  w iem , kogo 
m am  przed sobą.

T ym czasem  n ieznajom y podniósł się z  ziemi.
—  J a k ie k o lw ie k  p r z y c z y n y  m o gły  c ię  tu sprow adzić, 

m ój panie, jesteś  N iem cem  i p rzysięga m  c i, że  w  n iczem  
w o b ec sw e j o jcz y z n y  nie zaw inisz, jeśli pozw o lisz nam  
uciec.

—  N a  B o g a ! —  zaw o ła ła  m łoda d ziew czyn a , w zn o sząc  
rę k ę  do p rzysięgi.

—  To nie jest zbrodnia, o co  b łagam y. S erce  m oje, 
d u sza m oja nie d źw ign ęła b y  n ig d y  zarzutu, iż  dom agałem  
się  od kogoś czyn u  podłego.

¡W oddali s ły c h a ć  b y ł s z c z ę k  broni, k toś n adch o
dził. B ern ard  słu ch a ł p rzerażon y.

—  O n iebiosa! —  za w o ła ła  znowu. —  J e szcze  jedna 
m inuta, a  je ste śm y  z g u b ie n i!



I  ten  głos, pełen w zruszenia, z w y c ię ż y ł w reszcie .
—  U cie k a jc ie  w ię c  —  zaw o ła ł go rączko w o  i opu

ś c ił dłoń uzbrojoną.— L e c z  ja  nie m ogę, nie ch cę  w ied zieć, 
dokąd 1 P rę d ze j!

—  D zięk i, d z ię k i! —  szep n ęła  p iękn a  p ostać głosem , 
w  k tó ry m  łz y  i radość łą c z y ły  się  razem . C h w y ciła  je 
go rę k ę  i ch cia ła  ją  u cało w ać, le c z  B ern ard  co fn ął ją  
łagodn ie  i szepnął g o rą czk o w o :

—  Spieszcie się, na B oga, nadchodzą już!
L e c z  u ścisk  dłoni d zięk u jące j napełn ił pierś je g d  dzi- 

w nem  uczuciem  i w la ł ogień  w  serce, k tó re  kołatało  się  
niespokojnie. C h w ila  ta  s ta ła  mu się radosną i p rze k lę tą  
zarazem , bo, łą c z ą c  dw ie dusze w  n ajśw iętszem  odczuciu, 
m iała je  ro zd zie lić  i ja k  krop la  jed na utonąć w  b ezm iarze 
oceanu.

—  A le ż  p rzen igd y! —  w y k rz y k n ą ł. —  N a le ży  mi 
się ch o cia ż  w spom nienie n a  p rzyszło ść.

M im ow oli p o cią g n ą ł za  rę k a w ic z k ę  nieznajom ej, ja k 
b y  w niej w id zia ł jak iś  talizm an. Jed nocześn ie jednak 
poczu ł pod p alcam i pierścionek. [W zruszenie ścisnęło  go 
za  gardło, k ied y  pom yślał, że  to w łaśn ie  m oże b y ć  znak 
n ieom ylny, k tó ry  go z łą c z y  z  n ieznaną istotą. Z a trzym u 
ją c  w ię c  d ziew czyn ę, k tó ra  śp ieszy ła  za  ojcem , za w o ła ł:

—  N ie  w iem , kogo tutaj spotkałem , le c z  b łagam , z e 
ch cie j mi pani zo sta w ić  ten p ierścień, za  pom ocą którego  
odnajdziem y się znow u w  szczę ś liw szy c h  czasach .

A  jednocześnie stara ł się  zd jąć  sw ój p ierścionek. Ona 
zaś w ah a ła  się p rze z  ch w ilę :

—  [W łaśnie ten p ierścień, w łaśn ie  ten —  zaczęła..
L e c z  B ernard, bojąc się odm ow y, p rzerw a ł je j d z ik o :
—  T a k , w łaśn ie  ten, albo n ic!
T rz y m a ją c  w  rę k u  oba p ierścionki, dodał n a ty c h 

m iast:
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—  T w ój pierścień, pani, nie m oże b y ć  droższy  od 
m ojego. O ddając go, tra cę  m oże z nim  razem  w szy stk ie  
nadzieje, le cz  w ierzę  w  to m ocno, że odzyskam  go je 
szcze  w  przyszłości.

N ieznajom a, śp ieszą c  się, szyb ko  z a w o ła ła :
—  D obrze, le c z  k ied y  w ojn a  się  sko ń czy , m uszę go 

m ieć z pow rotem . N iech  B ó g  otacza, op ieką  sw o ją  m e
go w y b a w ic ie la  1

G los je j za łam ał się d ziw cie , a k ied y  ch cia ła  w y s w o 
bodzić rę k ę  z uścisku  B ernarda, ten podniósł ją  do ust 
i  z ło ży ł n a  n ie j g o rą c y  pocałunek.

L edw o za ją ł z pow rotem  sw ó j posterunek, k ied y  u s ły 
szał, że  łódź odbija od b rzegu  i oddala się  co raz  bardziej 
szyb k ie m i uderzeniam i w ioseł. O detchnął z  u lgą.

—  T e ra z  są  uratow ani, a  c za s  b y ł w ielk i.
K ro k i żo łn ierzy  z b liż a ły  się c o ra z  bardziej. B ern ard  

s ły s z a ł je szcze  uderzenia w ioseł, kiedy, stan ęli przed nim.
—  N ic  now ego n a  posterunku? —  za p y ta ł podo

ficer.
—  N ic  —  odparł B ern ard  stanow czo.
M iejsce  p rzy ja c ie la  z a ją ł L u d w ik . B ern ard  b y ł w o l

n y . S zyb k o  pośpieszy! do domu, p o stan aw ia jąc  po drodze 
n ie  opow iadać nikom u o sw e j nocnej p rzygo d zie. K ie d y  się 
zn a la z ł w  sw oim  pokoju, co ry ch le j zap alił św iatło , ab y  
o b e jrze ć  p ierścień.

A le  cze k a ła  go w ie lk a  niespodzianka.
—  N a  szatan a  1 —  zaw o ła ł, o g lą d a ją c  go p rzy  św ietle  

ś w ie c y . —  C zy  zw aryo w ałem , c z y  złe  d uchy d rw ią  ze 
m nie ?

N a palcu  lśn ił jego  w ła sn y  pierścień.
—  O, ja  g łu p ie c ! —  w o ła ł znow u.— T e n iezręczn e, n ie 

o krzesan e rę ce  zm ien iły  p ierścienie. J a k ie ż  to g łu p ie, 
ja k ie ż  to g łu p ie ! K ie d y  ona o d k ryje  mój błąd, ja k ż e
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śm iesznym  będzie je j s ię  m usiał w y d a ć  ro m an tyczn y  w y 
baw iciel.

fW zruszenie opanow ało go i łz y  u k a za ły  się  w  oczach. 
U siadł i, k r y ją c  tw a rz  w  dłoniach, m ów ił do siebie:

—  Znam  to, znam . Ile ż  to  r a z y  dośw iad czałem  p rzy 
gód podobnych. J e st to fata lizm  p rzypadku, k tó ry  m ści 
się na m nie za  to, że, śm iejąc  się, w y k rz y w ia m  tw a rz  do 
niego. N iestety , nie zdołałem  je szcze  o d k ryć  w szy stk ich  
jego  eh ytrości. J a k że ż  często, g d y  mi się  zdaje, że  do 
se rca  p rzy c isk am  p rzy jac ie la , albo koch an kę, on pod
su w a m i ku k łę  słom ianą. I  to boli bardzo, bo k a żd y  
tęskn i za  w spom nieniem  ch w il p iękn ych . N ie p rag n ę od
n aleźć  je j znow u, bo napew no będzie lepiej, je śli je j nie 
znajdę. Co w  ta jem n iczym  p łaszczu  n o cy  m iało urok 
czaro w n y, to w  p ełn ym  blasku  prom ieni s łon eczn ych  sta ć  
się m oże pospolitem . A  jeślib ym  ch cia ł ją  znaleźć, zn a
lazłb ym  ją  b e z  p ierścien ia  —  le c z  w spom nienie jest za
w sz e  skarbem .

N aw p ó ł śn iąc, rzu c ił się n a  łóżko. L e c z  w ie le  je szcze  
godzin m inęło, nim  zasn ąć zdołał.

V .

S ien ia w sk i p rzy b y ł do W a rs z a w y  i o trzym ał n a ty c h 
m iast ro z k a z  p rzy śp ie szy ć  sform ow anie sw o jego  korpusu. 
D zień  w  dzień odbyw ano ćw icze n ia  służbow e, rozstaw ian o 
w a rty , w reszcie  organ izow an o ć w ic z e n ia  w  polu. A n i 
oficerow ie, ani żołn ierze n ie  m ieli czasu  n a  ro zry w k i. 
O czekiw an o p rzyjazd u  ce sarza , a S ien iaw ski c h c ia ł mu 
w y s ta w ić  ch o ćb y  jeden korpus zupełnie zorgan izow an y.

P ew n ego  w ieczo ra  S ien iaw ski w szedł n ie zw y k le  pod



niecon y do sali,, w  k tó re j s ied zieli S tan isław , h rabina 
i H elena, i rz e k ł:

—  L os n asz ro zstrzy g n ię ty . C esarz w y je c h a ł z D rezn a 
29-go m aja. Z a trzy m a  się k ilk a  dni w  P oznaniu, potem  
jedzie praw dopodobnie do Torunia. W a rsza w ę  pom inie. 
O trzym a liśm y  ro zk a z  w y ru sza ć  jutro i  obrać drogę na 
K ow no. J e szcze  jeden dzień m am y przed  so b ą; spędzim y 
go tu, w  kółku  dom owem . D ziś m ogę b y ć  je szcze  bratem  
i  p rzy ja c ie le m ; jutro będę ty lk o  żołnierzem .

P r z y  ty ch  sło w ach  płom ienie za p a liły  mu się w  oczach  
i w zm o g ły  szlach etn o ść  jego  rysó w  łagodn ych , a  po
w ażn ych .

L e c z  ta  w iadom ość, p raw ie  radosna dla m ęż
czyzn , n ap ełn iła  sm utkiem  se rca  kobiet. L u d w ik a  zbladła 
i drżała, ja k  p rzestraszon a saren ka. H a tw a rz y  h rab in y  
w id ać było w ie lk ie  poruszenie.

—  A  w ię c  n ap raw dę w a lk a  zaczn ie  się.
—  W ojn a —  m ów ił S ien iaw ski dalej —  jest n ieodw o

łaln ą, a  w szy stk ie  u kład y, k tó re  ro zp o czą ł H arbonne, 
n a  n ic  się n ie  zd ały . M ów ił, że  jab łk iem  n iezg o d y  b y ła  
n asza  o jczyzn a . H apoleon ch ce, ab yśm y b yli w olnym , n ie 
za leżn ym  narodem . R o sya  łupu, ra z  zdobytego, n ie  ch ce 
z r ą k  w yp u ścić  i będzie się  bronić. Z o b aczym y, c z y  
H erkules, przed  któ rym  d rży  c a ła  Europa, zw y c ię ży .

S iostra  p o g ła sk a ła  go łagodnie po w ło sach  i r z e k ła :
—  W  tw oim  gło sie  czu ję  zw ątp ienie. H ie upadaj na 

duchu.
S ien iaw ski uśm iechnął s ię  lekko.
—  P rzy ch o d zą  czasem  n a m nie tak ie  ch w ile  z w ą t

pienia, a le  trw a ją  krótko. H ie m yślm y jedn ak o tern 
te ra z  1 G d y  nadejdzie c h w ila  działania, n ik t z  nas nie 
zaw iedzie. P rze z  dziś i jutro n ależę  je szcze  do w as. I  oto 
przypom inam  sobie —  m ów ił dalej, rz u c a ją c  sp ojrzenie
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n a L u d w ik ę  —  że m am y jeszcze  sp ra w y  dom owe do 
za łatw ien ia .

L u d w ika, zaw stydzon a, sp uściła  sw e p iękne o czy  na 
ziem ię, a  le k k i rum ieniec p o k ry ł jej d elikatne policzki.

—  T ak, m oje dzieci —  c ią g n ą ł S ien iaw ski, o g arn ia ją c  
jednem  sp ojrzeniem  S ta n is ła w a  i L ud w ikę. —  C zy śc ie  
się  zastan ow ili jed n ak nad tem , co ch ce c ie  u czy n ić ?  K tó ż  
m ó głb y  b y ć  p rzeciw n ym  w aszej m iło ści?  K a żd e  z w as 
je st w a rte  drugiego, a le, dopraw dy, nie s ą  to c z a s y  sto 
sow n e do m iłości. C zy  m ożna w ie rz y ć  w  siew , k tó ry  się 
rzu c a  w śród b u rzy ?  R zu cilib yście  się w  r w ą c y  strum ień, 
n ie  w ied ząc, c z y  fa la  w as rozdzieli, c z y  n a  ja k i s z c z ę 
ś liw s z y  b rze g  w yrzu ci.

—  To p raw d a —  zaw o ła ł S ta n is ła w  żyw o  —  nie 
m ogę w  ty ch  n iep ew n ych  cza sa ch  s ta ra ć  się, Ludw iko,
0 ciebie, a le  m ożem y p rzyn ajm n iej p o w zią ć  zw ią ze k  
nadziei.

S ien ia w sk i nie sp rze c iw ia ł się już w ięce j i -m łodzi 
z a rę c z y li się niebaw em . P o kró tk ie j u roczystości, k tó ra  
o d b yła  s ię  n atych m iast w śród  n a jb liższy ch  p rzy jació ł, 
rozm ow a p ow róciła  znow u do sp ra w  zb liża ją ce j się  w ojn y.

—  A  w ię c  pojutrze w yru sza m y  —  rzu cił ktoś, jak b y  
p rzyp om n ieć p rag n ą ł n ied a leką  p rzyszło ść.

—  J a  ju ż otrzym ałem  ro zk a z  —  odparł S ien iaw ski.—  
R azem  ze m ną w y ru sz a  p ułkow n ik  R egn ard , dragoni
1 tr z y  kom panie konnej a rty le ry i. Co p raw d a będzie nas 
dużo i trzeb a  będzie p atrzeć, ja k  zaprzyjaźn ion e w ojsko 
za czn ie  z jad ać m oich b iednych  rodaków .

O żyw ion a rozmowa, c ią g n ę ła  się je szcze  długo, a brali 
w  niej udział B ern ard  i L u d w ik , sk ła d a ją c  życze n ia  św ie 
żo upieczonej parze n arzeczo n ych .

S ien ia w sk i b y ł c ią g le  bardzo ożyw io n y, i to nadaw ało  
m u w ie le  n iezw yk łeg o  w dzięku.
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—  J a k a  szkoda —  zaw o ła ł n a g le  —  że  nasz p r z y 
ja c ie l B ern ard  m a ty le  do c zyn ie n ia  z szablą, iż o p ę
dzlu  zapom niał, m usiałby nam  bow iem  n a ryso w a ć  coś 
na pam iątkę.

—  B ern ard  p rzy rze k ł mi —  za w o ła ł S tan isław  —  
portret L ud w iki.

—  N iem a ju ż  czasu  n a  m alow an ie —  odparł B e r 
nard  —  ale  m ogę sp rób ow ać rysu nku . W ieczó r n a le ży  
do nas. Spróbuję ted y  s zk ic o w a ć  i ro zm aw iać  razem  ze 
w szystk im i. P o zw ó lc ie  mi te d y  u rząd zić  m ałe a telier, 
a  s’ądzę, że będę m ógł w am  zo sta w ić  m ałą  p am iątkę.

W s z y s c y  zgodzili się ch ętn ie  n a  p ro jek t B ern arda, sto 
su ją c  się  do jego  ży cze n ia  i rozporządzeń. R ozm ow a to 
c z y ła  się dalej, a  B ernard, b io rąc  w  niej udział, s z k i
co w a ł p iękn ą  p ostać L u d w iki. Po dw óch godzinach  b y ł 
gotów . W s z y s c y  c isn ę li się żyw o  do niego, o g lą d a jąc  
jego  pracę. Zanim  ją  je szcze  odsłonił, za w o ła ł:

—  N iech  n ik t n ie spodziew a s ię  za  w iele, jest to ty lk o  
naw p ół ud any żart, n ic  w ięcej. G d yb ym  m iał d osyć czasu  
jutro p o w tó rzyć  go ra z  jeszcze , zn iszczy łb y m  rysu n ek, co 
stw ierdzam  słow em  a rty s ty .

Skoro odsłonił papier, ujrzano s y lw e tk ę  L u d w ik i i  S ta 
n isław a, w yk o n a n ą  doskonale i u derzająco  p raw d ziw ą. 
S zczegó ln ie  S tan isław  b y ł u rad ow an y i w o ła ł rad ośn ie: *

—  Co za  w sp a n ia ły  podarunek 1 Co za  podw ójna n ie 
spodzian ka 1 J a k że ż  m am  za  to d zięko w ać, że m ogę za 
b rać  ze sobą podobiznę m ej n arzeczon ej, a  je j sw o ją  zo
staw ić.

T ym czasem  L u d w ik  o g ląd a ł rysu n k i u w ażn iej od in
n y ch  i po k ilku  c h w ila c h  rze k ł, u śm iech ając się lekko.

—  T e ra z  w iem  już, d laczego  o to czy łe ś  obie g ło w y  g o 
ty c k ą  ram ą. P o m ysł jest bardzo dobry i je szcze  lep iej 
w ykonany..
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—  T a k , ty  zn asz ranie dobrze —  odparł B ernard. —  
T y  w iesz, że  ja  n a jw y że j sto  k ro k ó w  m ogę u jść  prostą 
drogą, a  potem  m uszę kon ieczn ie s k rę c ić  na bok.

Z w ró ciło  to u w agę re szty  to w a rzy stw a  i w sz y s c y  z a : 
c z ę li ś led zić  ponow nie rysu n ek. O k rzy k  zd ziw ien ia  w y 
rw a ł się  w szystk im , k ied y  p rzy jrze li się dokładnie ozdo
bom  u trzym an ym  w  staro św ieck im  tonie. B y ły  tam  bo
w iem  tw a rze  ob ecn ych  doskonale u ch w ycone. B y ł tam  
S ien ia w sk i i jego  siostra, L u d w ik  i B olesław . B y ła  tam  
i jego  tw a rz  w łasna, p a trzą ca  ze zło śliw ym  uśm iechem  
n a w łasn e  dzieło. T en żarto b liw y , le c z  p rzy jem n y za ra 
zem  dod atek do podarunku p rzy ję ty  zosta ł z  n a jw y ższem  
uznaniem . A  n a jszczęśliw szy m  ze w szy stk ich  b y ł n a 
tu raln ie  S tan isław .

J a k k o lw ie k  w sz y s c y  m ieli d osyć pow odów  do m yśli 
sm u tn ych  lub co  najm niej p o w ażn ych , ża rt a rty s ty c z n y  
m łodego m alarza  rzu c ił n iejako w  ich  u m ysły  snop w e 
sołego  św iatła . I  ta k  oto sztu ka  sp ełn iła  i tu taj sw e 
p iękn e zadanie, p o leg a ją ce  n a  tem , aby, w k ra c z a ją c  w  ż y 
c ie  pełn e sro giej pow agi, ro zśw ie tlać  jego  ciem n e ścieżk i. 
I  n ig d y  n ie  będziem y dość w d zięczn i S tw ó rcy , k tó ry  z  spo
ko jn ym  w d zięk iem  z s y ła  nam  ze sw e go  nieba cud ow n ą po
stać, a b y  łag o d ziła  o stre  r y s y  rze czy w isto śc i i a b y  nad 

- szu m iącym  w irem  nam iętności ro zto czy ła  lśn ią cą  tęczę, 
k tó ra  nam  m ówi, że prom ienie boskiego słońca dochodzą je 
d n ak  c z y s te  do n a jg łęb szy ch , n a jstraszn ie jszych  p rzep aści 
ziem i.

*
* *

Ju ż od w czesn ego  ran k a  na u licach  W a rsz a w y  łoskot 
bębnów , gran ie  trą b  w z y w a ły  w ojsko do w ym arszu . S łu 
c h a ła  ic h  z  trw o g ą  L u d w ika , o dgad u jąc n iejako niebez-
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pieczeń stw o, k tó re  zabierało  je j ukochanego. Podobnie 
poruszona, s łu ch ała  ich  hrabina, a le  b y ła  zanadto P olką, 
ab y  ten  obraz w o jen n y nie budził w  niej u czu ć dum y 
i nadziei.

W tem  na k o ryta rzu  ro zle g ł się d źw ięk  szab el i ostróg. 
To S ien iaw ski i  jego  p rzy ja c ie le  p rzych odzili pożegn ać 
się po ra z  ostatni. B y li  już w  pełn ym  uniform ie i to 
dodaw ało im  p ow agi i spokoju. S ien iaw ski p rzy cisn ął sio
strę do piersi i rze k ł stan ow czo:

—  U d ajem y się  w  pochód radosny. łSTasze dusze p rze ję 
te  są nadzieją, n a sz  sztand ar p o w iew a znow u dum nie l 
Ż egnaj, siostro, i  tw o je  b łogosław ień stw o n iech  to w a rz y 
s z y  naszym  zam iarom . C zy  w rócim y, c z y  też padniem y 
n a  polu w alk i, to w szystko  jedno, b y le b y  ty lk o  o jczy zn a  
n asza  b y ła  w olną.

To p o w ied ziaw szy, u ca ło w ał je szcze  ra z  siostrę, do
tk n ą ł ustam i b lad ych  p o liczkó w  L u d w ik i i, w yp a d łszy  
na u licę, szybko s k o c z y ł na konia.

T ym czasem  S tan isław , w 'zruszony b ez m iary, tu lił do 
sw y ch  piersi narzeczon ą. M iłość dla o jczy zn y  k a za ła  mu 
co ry c h le j śp ie szy ć  naprzód, le c z  serce  w zd ryg a ło  się 
na sam ą  m yśl, że  będzie m usiał p orzu cić  ukocłianą. L e cz  
ona n ie p łakała . C zasam i ty lk o  po calem  jej c ie le  p rze
b iega ł d reszcz p rzerażenia. M ęka, k tó rą  p rze ż y w a ła  te 
raz, bez łez  b yła , w id oczn a ty lk o  w  bladości l ic  i tern 
drżeniu  niespokojnem . S tan isław  oddał ją  hrabinie, k tó 
ra  tu lić  ją  p oczęła  w  sw o ich  ram ionach. Po ch w ili L u 
d w ika  o tw o rzyła  o czy, z  k tó ry ch  p o p łyn ął strum ień łez. 
A le  obok nich  nie było już n ikogo, ty lk o  n a  u licy  z a 
b rzm iała  trą b a  i s ły c h a ć  było  tęten t n a d c ią g a ją ce j ka- 
w ale ry i. H rabina p ośpieszyła  do okna. B y ł  to n o w y pułk  
S ien iaw skiego, k tó ry , z m u zyk ą  na czele , zb liża ł się  do 
pałacu, ab y  tam  sp o tkać się ze sw ym  pułkow nikiem . K i l 
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ku oficerów  pędziło galopem  naprzód, aby p o w itać Sie- 
n iaw skiego, k tó ry  w y je ch a ł już n ap rzeciw ko nich  na p rze 
pięknym  siw ym  arabie. Z a  nim w id ać było  S tan isław a  
na złotym  kasztan ie  i B o lesław a  na ka rym  ogierze.

Głośno zabrzm iał o k rz y k  żo łn ierzy , p o zd raw ia jący  
sw ego  pułkow nika. i\V p rzejrzystem  rannem  pow ietrzu  
p o w iew a ły  ch o rągw ie . L śn iła  broń wr b laskach  słońca. 
K o n ie  p a rsk a ły  i u derzały  n iecierp liw ie  kopytam i. P ió 
ropusze p o w iew a ły  i c o ra z  barw niejszem , c o ra z  ruch- 
łiwrszem  stawiało się ca łe  w idow isko. N a w e t ■ boleść 
L u d w iki uspokoiła się nieco. P a trz ą c  n a  ukochanego, k tó 
r y  jako m ąż i bohater w  blasku  c h w a ły  w ojennej w y ru 
szał na bój, zn a lazła  w  tern pociechę. Bo m iłość, k tó ra  
w y ra s ta  z w zajem n ego szacunku, m a siłę znoszenia c ie r 
pień i  boleści. J e j serce  m iłu jące czuło się  tera z  w  obo
w ią zk u  u ła tw ić  ukochanem u godzinę rozstan ia. W łaśn ie  
o d ezw ały  się d zw on y kościoła , gdzie  o d b yw ała  się m sza 
za  pow odzenie żołn ierzy. N iebo stawiało się co raz  ja- 
śniejszem , co raz  radośniejszemu P ta k i po drzew ach  
ć w ie rk a ły  radośnie. N a jp ięk n iejszy  sło n eczn y  poran ek 
u ży cza ł piersiom  k rzep iąceg o  pow ietrza. I  zdaw ało  się, 
ja k b y  ła sk a  boża sp ły n ę ła  na ludzi i k rze p iła  ich  n ie
w ycze rp an ą  dobrocią, ja k b y  m ów iła do n ic h : „ J a k ie  ty lk o  
b o leści sprow adzi szaleń stw o w asze n a  ziem i, będę z a 
w sze  gotów  le c z y ć  w asze  ra n y  r ę k ą  b ło g o sła w ią cą “ .

S ien iaw ski zo b aczy ł ko b iety  n a  balkonie i pozdrow ił 
je  w esoło. N a  tw a rz y  jego  w idniało  szlach etn e natchnienie. 
Ś lady sm utku zg in ę ły  już bezpow rotn ie i oto pełen  nadziei 
i  w ese la  p ojaw ił s ię  przed sw ym i żołnierzam i, a b y  ro z 
p a lić  w  ich  sercach  to sam o uczucie.

Stanisławr b y ł m niej sw obodny. Po c h w ili jed nak opa
n ow ał się  znow u i, ab y  zapom nieć, sk ie ro w a ł c a łą  u w agę
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n a ludzi, konie i uprząż, rz u c a ją c  ty lk o  kied y  n iek ied y 
żałosne spojrzenia  n a  balkon.

T ym czasem  pułk u staw ił się w  szyk u , frontem  do u li
c y . W sz y stk ie  okna w szy stk ich  dom ów zapełnione b y ły  
w idzam i. A  w  niejednem  pięknem  oku b ły szcza ła  łza.

—  Form uj s i ę ! —  zabrzm iała  kom enda S ieniaw skiego, 
k tó ry , ja k  strza ła , pędził od p raw ego  sk rzyd ła  i  sp oj
rzeniem  sokolim  c a ły  pułk  ogarniał.

—  P ie rw s z y  szw adron naprzód, m arsz! Szw adronam i 
na praw o, zachodź!

Z a b rzm ia ły  trąb y. S ien iaw ski s k o c z y ł n a  czoło  pułku 
i prow adził go popod oknam i sw ego  w łasn ego  pałacu. 
Ila z  ostatni sa lu to w ał w  s tro n ę  kobiet. W e  w szy stk ich  
oknach  p o w iew ały  b iałe  ch u stki. P o lk i że g n a ły  P o la 
k ó w  !

B y ł to w sp a n ia ły  w idok, k ie d y  żołn ierze w y c ią g n ę li 
się d ługą  lin ią  i k ied y  niebaw em  p ie rw szy  szw adron s ta 
nął n a  m oście, pod któ rym  szu m iały  fa le  W is ły . Oba 
b rzeg i p o kryte  b y ły  olbrzym im  tłum em  ludzkim , daleko 
b rzm iały  w esołe o k rzyk i, s z c z ę k  broni i łoskot ko p yt koń 
skich. T łum  lu d zk i p rze ję ty  b y ł uczuciem  w ielk ie j n a 
dziei i, zapom inając o sm utkach  p rzeszłości, p a trzy ł od
w ażn ie  w  n a jb liższą  p rzyszłość.



R O Z D Z IA Ł  T R Z E C I.

I.

W  dobrach lir. D ółgorow a, k tó re  le ż a ły  n iedaleko 
Sm oleńska nad D nieprem , n ie zw y k łe  panow ało porusze
nie. D w ie  w iadom ości, k tó re  d otarły  do m ieszkańców  
zam ku ja k  i w si okoliczn ych , w y w o ła ły  n iesłych a n e  w ra 
żenie. Jed n a z nich, radosna, donosiła o p rzy b yc iu  h ra 
biego z  P etersb u rga. H rab ia  od dw óch la t b aw ił za 
gran icą , a p rzez  ten cza s  ad m in istracya  dóbr jego  d a
w ała  s ię  bardzo w e  zn aki biednym  poddanym . I  d latego 
w iadom ość ta  p ow szech n ą obudziła w esołość, k tó rą  jednak 
mocno osłab iała  w iadom ość druga, p rzyw iezio n a  ze Sm o
leń ska  p rzez  g łów n ego  zarząd cę dóbr. Oto n iep rzyjac ie l 
w k ro c z y ł już w  gra n ice  p ań stw a ro syjsk iego  i  w ojn a 
rozpo częła  się  n a  dobre. W o jsk a  ro syjsk ie , odparte przez 
zw ycięsk iego  c e sa rz a  E ra n cy i, co fa ły  się n a  w szy stk ich  
punktach. J a k  z w y k le  w  podobnych w yp ad k ach , w ieści 
b y ły  m ocno przesadzone. P o w iad ali jedni, że  ksią żę  Ba- 
gration  n a  g ło w ę pobity  został. W e d łu g  in n ych  g en erał 
B a rc la y  de T o łly  zd e rzy ł się  pod Grodnem, z  m arszałkiem  
D avoust i po k rw a w e j b itw ie ro zp o czą ł odw rót. M iesz
k a ń c y  w ie rz y li tedy, że zgu b a  je st nieuchronną. Chłopi
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grom adzili się przed bram ą zam ku, żą d a ją c  ra d y  i w ie 
ści. J a k k o lw ie k  p rzy b y c ie  hrabiego w lew ało  w  ich  se r
ca  n ie jak ą  nadzieję, uspokoić się nie m ogli. S ędziw y 
ksiądz tej w si, o jciec  G rego ry, m usiał u ży ć  ca łe j p ow agi 
sw ego  stanow iska, a b y  uspokoić struch la łe  serca.

—  N arodem  naszym  —  m ów ił on —  opiekuje się 
O jciec  N iebieski, M ą rya  M atka  i w sz y s c y  św ięci. N ie 
opuszczą w as n igd y. N aród ro sy jsk i nie m oże pójść pod 
jarzm o F ran cu za. Sw. Iw an , którego  k r z y ż  b ły sz cz y  na 
ce rk w i m oskiew skiej, p otężn iejszy  jest od ty s ię c y  tych  
ęudzoziem skich zdobyw ców . M ów ię wam , że to oni idą 
na zgu b ę 1 D latego  pow inniście nie rozpaczać, a le  c h w y 
ta ć  za  broń, ab y  n a d c ią g a ją c y  n iep rzyjac ie l na żadnem  
m iejscu nie zazn ał w ytch n ien ia ; a b y  na jedną ch w ilę  
znużonej g ło w y  do sp o czyn k u  z ło ży ć  nie m ógł.

T a k  m ów ił o jciec  G reg o ry , a  ch łop i słu chali go ze 
zdziw ieniem  i szacunkiem , bo już od la t p ięćdziesięciu  
b y ł ich  dusz p ocieszycielem .

Z am ek le ża ł na w yży n ie , z której w szy stk ie  sk rę ty  
D n iep ra  w idoczn e b y ły  ja k  n a  dłoni. R ze k a  w ije  się m ię
d zy  zielon ym i w yso k im i p agórkam i, n a  k tó ry ch  w id ać 
ta k że  drogę, p ro w ad zącą  do Sm oleńska, którego w ie ży ce  
odcin ały  s ię  c z a rn ą  s y lw e tą  n a  niebie. Jeden z w ieśn ia
ków , o b serw u ją cy  okolicę, zaw oła ł n a g le :

—  Tam  oto pan n asz p rzy b y w a !
W s z y s c y  zw ró cili spojrzenie w  tam tą stronę i zabrzm iał 

o k rzy k  radości, k ie d y  n a  drodze u k a za ły  się  tr z y  pow o
zy. C a ły  tłum  rzu cił się  n ap rzeciw ko, a b y  p o w ita ć  p r z y 
byłego. !W istocie  b y ł to h rab ia  D ołgorow ' z  żoną i  có rk ą  
A n n ą  F eodorów n ą; w  p ierw szym  pow ozie sied ziały  obie 
ko b iety , w  drugim  znajdow ał się hrabia z nieznajom ym , 
o w y g lą d zie  żo łn ierza ; w  trzecim  m ieściło się k ilk u  słu 
żących .
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K ie d y  h rab ia  zo b aczy ł s w y c h  w łościan  zgrom adzo
n ych  ta k  liczn ie, za trzym ał p ow ozy i w sz y sc y  w ysiedli. 
P okornie, z ręko m a n a  p iersiach  skrzyżo w an em i, stara li 
się u ca ło w ać k ra j jego  sukni. M ężczyźn i o taczali h ra 
biego, k o b iety  hrabinę. T e z w y k łe  zresztą  o b ycza je  w  po
dobnych okoliczn ościach  zd a w ały  się ra z ić  h rabiankę, 
p iękną, w yn io słą  p ostać ¡dziewczęcą.

T ym czasem  zb liży ł się i o jciec  G reg o ry , a b y  pozdro
w ić  hrabiego.

—  P atrzc ie , o jciec  G re g o ry  —  rz e k ł D o łg o r o w —  a  ja  
ju ż obaw iałem  się, że  w as, ojcze, nie zobaczę n igd y, 
le cz  c ieszę  się teraz, że słońce tej w io sn y  św ie c i w am  
jeszcze.

—  M oje s iły  nie o słab ły  jeszcze  —  odparł duchow ny. 
—  C hociaż każd ego  dnia gotów  jestem  sta n ą ć  przed tro 
nem  B oga, k o rzystam  jedn ak dotąd z  Jego łask i, ab y 
sp ełn iać obow iązki, k tó re  B óg z ło ży ł na m oje barki.

T ym czasem  n ad eszła  h rab ian ka; w ita ją c  duchow ne
go, za w o ła ła :

—  Cóż to za  w ie lk a  rad ość d la  m nie o g ląd ać cię, 
o jcze, w  tak  dobrym  stanie zdrow ia.

O jciec G reg o ry , w zru szon y niepom iernie, za w o ła ł:
-—  (W idocznie och ran ia li c ię  an iołow ie boscy, m oja 

córko, albow iem  p ow róciłaś do nas jeszcze  p iękn iejszą, 
niż odeszłaś. Św ięci, do k tó ry ch  m odliłem  się  codziennie 
za  ciebie, w ysłu ch ali w idocznie m ojej m odlitw y.

—  O tak, B óg  pom agał nam  za w sze  w  n ieb ezp ieczeń 
stw ach  i trud ach  —  odparła d z ie w czy n a  i c h cia ła  m ó
w ić  jeszcze  w ięcej, a le  b ły sk a w iczn e  spojrzen ie o jca  zm u
siło ją  do m ilczenia. N atych m iast potem  nieznajom y, w y 
soki czterd ziesto letn i m ężczyzn a, p rzy stą p ił do niej i, po
d a jąc  je j rękę, poprow adził w  dalszą  drogę. H rab ia  po
stępow ał razem  ze sw ym i poddanym i, w y p y tu ją c  poszczę-



gó ln yćh  o zdarzenia, k tó re  zasady podczas jego  nieobec 
ności.

—  S tra ciłeś  żonę, Iw a n ie ?  —  za p y ta ł starszego  ju: 
w ieśn iaka.

—  T a k ; w ielm ożn y panie, u m arła  mi na jesieni roki 
p rzeszłego  i od tego czasu  niem a gospodyni w  m yn 
domu.

—  T w ó j n a jstarszy  syn  pow inien się już ożenić — 
odparł hrabia. —  C ó rk a  W a s y la  będzie jego  żoną. W  naj 
b liższych  dniach w yp ra w ię  im wresele.

S ta rze c  sk ło n ił się  pokornie i dzięko w ał hrabiem i 
za  jego  rozkaz.

A d m in istrator w y p y ty w a ł ostrożnie o w yp ad ki wo 
jenne.

—  N iep rzy ja c ie l c ią g n ie  w  stronę n aszej g ra n ic y — 
odparł hrabia. —  W o jsk a  jego  s ą  bardzo liczn e  i dzielne 
p rzyb yłem  tu sp ecya łn ie  d latego, a b y  w yd ać, z  powodi 
w ojn y, kon ieczn e rozporządzenia.

—  S łyszałem  dziś w  Sm oleńsku... —  za czą ł adm ini 
strato r z m iną w ie lce  pow ażną.

—  Praw dopodobnie te sam e głu pie plotki, k tó re  i rani« 
p rześlad o w ały  —  p rzerw a ł hrabia  surow o, k o ń cząc  roz 
m owę.

A d m in istrator z a u w a ży ł jeszcze  r a z  trw o ż liw ie :
—  B y liśm y  tu taj bardzo przerażeni...
A le  hrabia, k tó ry  bardzo niech ętn ie rozm aw iał z( 

sw y m i podw ładnym i, od w ró cił się od niego i rz e k ł d( 
d u ch o w n e go :

—  B ędę .potrzebow ał w aszej pom ocy, ojcze, a b y  u trzy  
m ać m oich poddanych w7 odw adze i  zaufaniu, zw łaszcza  
że p rzez rozszerzan ie  głu pich  pogłosek n ap ełn ia ją  si< 
ich  dusze n iepotrzebną troską.

— B ędę się  s ta ra ł podnieść serca  ludu —  odparł oj

— 88 —
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ciec G re g o ry  —  i rozpłom ienić je znow u d la  w ia ry  ojców  
i starego  tronu n a szych  m onarchów .

—  U czyn isz  dobrze, o jcze  —  odparł h rab ia  —  ale 
w ięcej n iż m iłości, trzeb a  n ien aw iści, sk iero w an ej ku 
nieprzyjaciołom . T rzeb a  tę arm ię n a d c ią g a ją cą  p rzed sta
w ić, jako grom adę zbójów , k tó rzy  p rzych o d zą  n iszczy ć  
nasze połą, p u sto szyć n asze w si i m iasta, uprow adzać 
trzodę, g w a łc ić  żon y i có rki, a  m ężczyzn  m ordować.

—  Sądzę —  odparł o jc ie c  G re g o ry  —  że p rzych o d zą  
oni ra cze j jako w ro go w ie B oga, jako b u rzycie le  n aszych  
św ią ty ń  i za  tę  zbrodnię p rżed ew szystk iem  m ścić  się  nad 
nim i n a le ż y ; bo c z y ż  w arto  bronić ty lk o  zn ikom ych  dóbr 
d oczesnych  ?

H rab ia  zam yślił się  głęboko, n iezadow olony z  odpo
w ied zi duchow nego. U le  m ów ił jed nak n ic, zn a ją c  do
b rze  n iew zru szoną s ta ło ść  jego  przekonań.

(W ten  sposób podróżni dotarli aż  do b ram y zam kow ej. 
D ołgorow  w szedł do sw o jej posiadłości, a  ch łop i zostali 
zew n ątrz. T y lk o  o jc ie c  G re g o ry  to w a rzy szy ł hrabiem u, 
w e zw a n y  skin ieniem  ręki.

, — • C zek aj na nas, ojcze, w  sa li jad alnej. J a k  ty lk o  
zm ienim y n asze u brania podróżne, będziem y c ię  tam  szu 
k ać. J a  sam  p ragn ę m ów ić z  tobą w  sp ra w ie  w ażn ej 
i n iecierp iącej zw łoki.

To m ów iąc, zn ikn ął za  drzw iam i, k tó re  p row ad ziły  
do jego  pokoju. K o b ie ty  p o szły  rów n ież p rzeb ierać  się, 
nieznajom ego zaprow adzono do pokojów  gościnn ych .

O jciec  G re g o ry  zn a lazł się  w  sali, której progu od 
lat dw óch n ik t n ie p rzestępow ał. Ł ą c z y ła  ona w  sobie 
d ziw n ą m ieszaninę sty lu . C zte ry  w yso k ie  okn a g o ty ck ie  
o tw ie ra ły  w id ok na pola  położone n ad  rzek ą , a b ły sk i 
zach odzącego słoń ca  p ad ały  p rzez nie do sklep ion ej sali. 
Ś cian y  b y ły  ozdobione słupam i z  czarn eg o  m arm uru. Po-
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m iędzy nim i w is ia ły  o lbrzym ie p o rtrety  przodków  Doł- 
gorow a. P od łoga  b y ła  drew niana, ta k  sam o .i. su fit ozdo
biony złotą  sz tu k a te ry ą  w  s ty lu  L u d w ik a  X IV . Od sk le 
pienia zw ie sza ły  się d w a sta ro ży tn e  św ieczn iki, a  oprócz 
tego s ta ły  w około  o lbrzym ie dw uram ieune kand elabry. 
C ałość u d erzała  bogactw em  i w sp a n ia ło śc ią ,' a le  jedno
cześn ie b y ł w  niej jak iś  ton ponury, o d p ych ający , tak, 
że  n aw et krajob raz, niebo, u jęte w  ra m y  okien g o tyck ich , 
przypom inało jesień, ch o cia ż  to b y ł dopiero czerw iec, 

i p ie rw szy  w iosen ny m iesiąc tego kraju .
G re g o ry  usiadł na jednem  ze sta ro ży tn y ch  k r z e s e ł; 

zatopił s ię  w  c ię ż k ich  sm utnych  m yślach  i ani spostrzegł, 
ja k  hrabia  D ołgorow  w szed ł do sali. Pom im o całeg o  dum 
nego w y ra zu  i p ańskiego ¡spojrzenia, p ostać jego  w y 
ra ża ła  sm u tek  i niepokój.

—  M uszę z  tobą m ó w ić  o bardzo w ażn ych  rzeczach , 
o jcze G re g o ry  —  za czą ł —  k o rzy sta jm y  natych m iast 
z  ch w ili, że jesteśm y sam  n a  sam .

—  Ż y je m y  w  czasa ch  bardzo p o w ażn ych  —  zau w a
ż y ł o jciec  G regory.

—  Zanim  rozpoczn iem y m ów ić o tern, co obchodzi 
k ra j i nas w szy stk ich , będę m ów ił o tern, co  m nie obcho-- 
dzi. N ieznajom y, k tó ry  m i to w a rz y s zy , jest to ksią żę  
O chalskij, pułkow n ik w o jsk a  cesarsk ieg o . P ra g n ę  n ie 
zw łoczn ie, a b y  có rk a  m oja została  jego  żoną, le c z  ona 
opiera się  tem u i c h ce .w stą p ić  do klasztoru , a b y  nie pod
dać s ię  w oli o jco w skie j. W y , o jcze  G reg o ry , m acie  n a j
w ię k szy  w p ły w  n a  je j serce, od w as ted y  żądam , ab y  c ó r
k a  m oja b y ła  znow u m i posłuszną. W ie s z  pew no, ojcze, 
ja k  w ie le  w  ty ch  dniach c ię żk ich  p ośw ięciłem  o jc z y ź n ie ; 
w ażn o ść m oich o b ow iązków  p ociągn ęła  za  sobą ofiary. 
Jestem  ju ż d oszczętnie ¡zrujnowany, a  jed n ak nie s ta 
nąłem  u ce lu  m ych  dążeń. Slub m ej có rk i z  księciem  jest
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w ybaw ien iem  pod k ażd ym  w zględem . Odda mi bow iem  
w  r ę c e  nie.tylko o lbrzym ie b o gactw a, a le  i potrzebne sto
sunki do w y w a lc ze n ia  n ależn ego  m i stan ow iska. Córka 
m oja m oże u ratow ać szczę śc ie  i  honor ojca. A  że do 
ciebie, ojcze, odnosi ¡się z pełnem  zaufaniem , od ciebie 
też żądam  pom ocy. M ógłbym  ją  w p raw d zie  zm usić do 
ślubu p rze m o cą , a le  nie ch cia łb ym  tego u czy n ić  ch o
ciażb y  z t e g o ' w zględ u , że k sią żę  w styd ziłb y  s ię  żenić 
z kobietą, k tó rą  ty lk o  przem oc rzu ciła  w  jego  ram iona.

O jciec G re g o ry  m ilczał p rzez  ch w ilę , a  potem  od
rzek ł ła g o d n ie :

—  B oli m ię bardzo, jeśli ojciec- i c ó rk a  ż y ją  w  n ie
zgodzie, a le  znam  se rce  A n n y : jest ono szlachetne, 
łagodne i dobre. I  skoro  zwraca, s ię  do rz e c z y  w zn iosłych  
i św ię ty ch , skoro  porzucić p ragn ie  zw odnicze uroki ś w ia 
ta, s łu g a  boży nie m oże je j odw odzić od tego.

H rab ia  p o rw ał się gw ałtow n iej z  m iejsca  i z  gn ięw n em  
spojrzeniem  z a w o ła ł:

—  A  w ię c  i tutaj sp o tyk am  się  z oporem  ? C zy ż  jest 
obow iązkiem  duchow nego o taczać  o p ieką  nieposłuszne 
d zieci?  L e c z  jeśli tak, będę b ezw zg lę d n y  i potrafię do
p iąć  sw ego, pomimo w sze lk ich  przeszkód.

G re g o ry  p a trz y ł na hrabiego bez gn iew u  i rz e k ł ła 
godnie :

—  N ie zrozum iałeś mię, hrabio. P ra g n ę  przedew szyst- 
kiem  w yb a d a ć  tw o ją  córkę i c z y  napraw dę czu je  po
w ołanie do stanu  duchow nego. B y ć  m oże, że szu k a  ona 
w  tern ty lk o  schron ien ia  przed m ałżeństw em  nie odpo- 
w iad ającem  je j m yśli. W y b ó r m ęża n a le ży  za w sze  do ojca, 
le cz  jeśli c h ce  pozostać d ziew icą  i p rzy w d ziać  s z a ty  z a 
kon nicy, n ie  m ożna je j p rzeciw d zia łać.

D ołgorow  ch cia ł odpow iedzieć, ale w  tej sam ej ch w ili
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w eszła  hrabina. T łu m iąc ted y  w  p iersiach  nam iętny gniew , 
zw rócił s ię  do n ie j :

—  W itam  cię, d roga m ałżonko, w  ty ch  dobrze ci zna
n ych  m urach. Sądzę, że  n asze  nieznośne troski pozw olą 
nam jednak sp ęd zić  tu  k ilk a  dni spokojnych.

—  P rag n ę łab y m  bardzo —  odparła hrabina —  a le  
k tó ż  w ie, co p rzyn iosą  n a jb liższe  m iesiące  n aszej biednej 
o jczyźn ie.

—  J a  czek am  n iecierp liw ie  zim y, k tó ra  w  ta k  b a r
dzo sro gie j postaci p o ja w ia  się w  n aszym  kraju . N ie
p rzy ja c ie l nie zdaje so b ie  ¡sprawy, że  podczas siedm iu 
m iesięcy  bronić n a s  będą lepiej od n a jw aleczn ie jszego  
w o jsk a  w a ły  i m u ry  śnieżne. P o św ięcim y n iep rzyjacie lo w i 
m oże żniw o jednego roku  i  c z ę ś ć  n a szych  lasów , a le  
n ic  w ięce j. O ddajm y mu ziem ię lia szą  n a  p rze c ią g  jednego 
lata-, a za  to na ro k  p rzy sz ły  zb ierzem y b o gate  żniw o, jego 
k rw ią  użyźnione. W ie lk i' zd o b yw ca  jest podobno n ie z w y 
ciężo n ym  w  b itw ie. A le  có ż  u czyni, jeśli pola n a sze  z a 
m ienią się  w  g a rść  t le ją c y c h  popiołów ? N iech  w ięc  p rze
k ra cza  sw ó j Rubikon, nie w ró ż y  mu to n ic  dobrego.

—  J e ś li lud ro sy jsk i d zia ła ć  będzie zgodnie —  za u w a 
ż y ł  o jciec  C łregory —  n aw et w o jsk a  K se rk se sa  nie w y 
sta rczą , a b y  podbić n a szą  o jczyzn ę.

K s ią ż ę  O chalskij w szed ł do sali ubrany ju ż w  , m un
dur sw e g o  pułku. D ołgorow  p ozd row ił go i w dalszym  
c ią g u  p row ad ził rozm ow ę.

' —  N a  w ie lk ie j naradzie w ojennej w  P etersb u rgu  —  
rz e k ł k sią żę  —  postanow iono zo sta w ić  n iep rzyjacie lo w i 
ja k  najdłużej pozór zw ycięstw a . L e c z  nasze w o jsk a  b ę 
dą n iety iko  tam  sta w ia ć  opór, gd zie  zd o b ycz m usi b y ć  
okupiona olbrzym iem i stratam i. W a ln ą  b itw ę o d w lekać 
będziem y. N apróżno będzie go n ić  za  nam i w  długich.4 
m arszach. N ie znajdzie n igd zie spokoju dla zm ęczonych

'i-
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żo łn ierzy; w szęd zie p ow ita  go stra sz liw a  pustynia, aż 
w reszcie pom iędzy w odzem  a  żołn ierzam i zupełne n a sta 
nie rozdw ojenie.

—  O by B óg dał —  rz e k ła  hrabina, w z d y ch a ją c  ciężk o  
—  a b y  ten  plan się  powiódł. L e c z  boję się, że  w y m a g a  
on zb yt w ie lk ich  ofiar.

—  O fiary  n ie będą za  w ie lk ie  —  odparł k sią żę  — < 
kilk a  w io sek  i m iast, có ż  to zn a czy  w o b ec o lbrzym ich  
rozm iarów  naszego państw a. A  zresztą  ła sk a  ce sa rza  w y 
nagrodzi w sz y s tk ie  szkody.

—  L e c z  g d zież  jest m oja c ó rk a ?  —  rz e k ł n a g le  Doł- 
gorow , sp o g lą d a ją c  n iecierp liw ie  n a  drzw i.

—  Idź —  ro zk a za ł jednem u ze s łu żący ch , k tó ry  
sta ł p rzy  d rzw iach , g o to w y  n a  każd e  skin ien ie  sw ego 
pana —  i pow iedz hrabian ce, że  c z e k a m y  n a  n ią  n ie 
cierp liw ie.

H.

L edw o A n n a  Feodorów na w eszła  do sw ego  pokoju, n a 
tych m iast w y s ła ła  pokojów kę, ab y ta  zaw o ła ła  k ilk a  m ło
d ych  d ziew czyn , k tó re  n iegd yś w y c h o w y w a ły  się  z  n ią  
razem  n a zam ku. L os ty ch  biedaków ' w y d a w a ł je j s ię  
ponurym . Z a k o szto w a w szy  le p szy ch  w aru n ków  i w y ż 
szego  w yk szta łce n ia , m usiały  p o w ró cić  potem  do sw o 
ich  n ęd zn ych  m ieszkań i z a ję ć  rodziców . M im ow oli p r z y 
s z ły  je j n a  m yśl te ra z  to w a rzy szk i lat d ziecin n ych , z  któ- 
rem i p rze ż y ła  n iejedną ch w ilę  p raw d ziw ej w esołości. B y 
ły  to tr z y  d z ie w czy n y  w  jej w ie k u : K a tin k a , O lg a  i 
A k sin ia . Z  n ich  jednak ty lk o  jedna A k s in ia  w y d a w a ła  się 
n atu rą  szlach etn ie jszą , o siln ie  ro zw in ięty ch  w ład zach  
u czu ciow ych . K ie d y  p r z y s z ły  teraz, K a tin k a  i O lga p r z y 
ję ły  podarunki z poddańezą w dzięczn ością , A k sin ia  zaś
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b y ła  w zruszona, ja k g d y b y  jak iś  ta jem n y sm utek c ią ży ł 
na je j duszy.

A n n a  u siłow ała  ją  w yb adać, a le  skrom na d z ie w czy 
n a  m ilczała  zaw zięcie , a  ty lk o  łz y  rzęsiste  p ły n ę ły  z jej 
oczu. W  tej c h w ili w szed ł s łu żący , ośw iad cza jąc, że  hrabia 
w z y w a  córkę.

—  P ro szę  pow ied zieć ojcu, że p rzy jd ę  w  tej c h w ili—  
o d rzekła  A n n a  Feodorów na.

—  A z  w am i m uszę się tera z  rozstać, —  rz e k ła  do 
d zie w czą t —  le cz  jutro w czesn ym  ran kiem  odw iedźcie 
m nie znow u!

D z ie w c z y n y  w y sz ły , ty lk o  A k sin ia  postępow ała  po
woli.

—  C zy  ch ce sz  czego ś  ode m nie? —  z a p y ta ła  A nna, 
sp o strzeg łszy  to.

A k sin ia , zapłakana, nie m ogła  zdob yć się  na odpo
w iedź, g d y ż  d rżała  n a  calem  ciele .

—  C h cesz pew nie m nie ty lk o  co ś w y zn a ć?
—  T ak , ta k ! —  zaw o ła ła  szyb ko , p łacząc.
—  A  w ię c  za czek aj tu, w  moim pokoju, k ied y  w rócę 

po k o la cy i. A  K a tin k a  p ow ie tw em u ojcu, że w ró cisz 
później.

D zięk u jąc, c h w y c iła  A k s in ia  rę k ę  sw e j dobrodziejki • 
i obsyp ała  ją  pocałunkam i.

A n n a  p ośpieszyła  n a  dół, do sali, gd zie  w s z y 
s c y  sied zieli p rzy  w ieczerzy . N astrój b y ł zim n y i n ie w e 
soły. N ieznośne poczucie w ew n ętrzn ego  rozłam u pom ię
d zy  zebran ym i tam ow ało k a żd e  w o ln iejsze  i c iep lejsze  
słow o. N aw et o jciec  G reg o ry  nie m ógł p ogaw ęd zić  sw o
bodnie z  .ukochaną uczen nicą. Po w ie c z e rz y  odszedł czem - 
prędzej, p o sy ła ją c  ty lk o  lito ściw e  sp o jrzen ia  w  stronę 
d zie w czy n y , a ona zrozum iała to dobrze.

O B o że! sp raw cam i w szy stk ic h  m ąk  je j duszy b yli
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rodzice, któ rym  p rzez .całe ży c ie  n a jgo rętszą  o k a zy w a ła  
miłość, go to w a za w sze  do ofiar i pośw ięceń. A b y  u k ry ć  
sw e łzy , p rzy stą p iła  do okn a i p a trz y ła  na krajobraz, 
ośw ietlony jeszcze  czerw o n ym  b łysk iem  zach od zącego  
słońca. P om iędzy pagórkam i p ły n ę ła  rze k a  w stę g ą  b ły 
szczącą, a  n a  fa li k o ły sa ły  się lekko  dw ie łodzie ryb a ck ie . 
Na, szeroko ro zp iętych  sk rzyd ła ch  k o łysa ł się ponad la 
sem jastrząb  potężny. W arow n e w ie ż y c e  Sm oleńska na 
jasnem  tle  n ieb a  w y g lą d a ły  ja k  czarn e złom y s k a ł b a 
zaltow ych. U ro czysta  c isza  p anow ała w szęd zie. A nna 
Feodorów na p a trzy ła  żałośnie na pole, gd zie  szczęśliw e  
dni sw ego  d zieciń stw a p rzeżyła ,

—  A c h ! —  w estch n ęła  cicho. —  C zy ż  m oje serce  jest 
obcą roślin ą  n a  tej z iem i? C zy ż  to nie ona m nie w yży - 
w iła ?  A  m oże łagodn iejsze  o b ycza je  i niebo południow e 
tak m nie odm ieniły, że  już ż y ć  n ie  m ogę n a  sro gie j półno
cy. K o ły s k a  m ego d z iec iń stw a  sp ogląd a ku  m nie po
nuro, ja k b y  m iała  się  w  mój grób zam ienić. To u czu cie  
ow ija  mi się koło serca , ja k  zim n y w ą ż !

S zyb ko obrobiła s ię  od okna, c h c ą c  rzu c ić  się  do nóg 
o jca  i m atki i b ła g a ć  ją  o w olność, a le  w  sali n ie  było  
ju ż nikogo. N aw et k s ią żę  O chalskij odszedł bez p oże
gnania.

A n n a  w ró ciła  do sw ego  pokoju, gd zie  cz e k a ła  na 
nią A ksinia.

S ta n ą w szy  n a  progu  sw e go  pokoju, u jrza ła  d ziew czę  
m odlące się gorąco  przed obrazem  M atki B oskiej. T w arz, 
łzam i oblana, podniesiona b y ła  w  górę, pierś podnosiła 
się szyb k o , a  usta p ru szały  się w  m odlitw ie.

A nna szepnęła cich o :
—  A ksin io , ty  się m o d lisz!
D zie w czy n a  ze rw a ła  się  szybko, a A nna, u ją w szy  

ją  pieszczotliw ie^ r z e k ła :



— 96 —

—  A  w ię c  tera z  pow ied z mi o w szystkiem , co  c ięży  
tw ojej b iednej duszy.

—  M e  jestem  godną, pow innam  b y ć  wzgardzoną:, 
odepchniętą —  zaw o ła ła  d ziew czyn a, za łam u jąc rozpacz
liw ie  ręce.

A n n a sp ojrzała  na je j  tw a rz  m iotaną przerażeniem , 
w stydem  i boleścią  i rz e k ła  poprost.u:

—  A ksin io , ty  upadłaś 1
—  O pani, odpędź m ię od siebie, a le  bądź mi mi

łosiern ą !
—  T w o ją  w inę osądzi B óg, a  ja  n ie odpędzę c ię  od

siebie, zaufaj mi, pow iedz w szystko , co się stało.
Aksinia. całow ała, pokornie je j rękę, uspokoiła się 

i rozpo częła  opow iadanie.
P o m ięd zy  służbą hrabiego znajdow ał s ię  m łody M e-' 

m iec, im ieniem  P aw eł, z zaw od u ogrodnik. Od dłuższego 
ju ż  czasu  m łodzi podobali się sobie, a le  o jc ie c  A ksin ii, 
W a sy l, n ie  c h cia ł się zg o d zić  n a  to m ałżeństw o, bo hrabia 
b y ł n ieobecny, a  jego  pozw olenie kon ieczn ie było  po
trzebne. T ym czasem  m iłość m łodych  w zra sta ła  c ią g le . 
P aw eł, jako cudzoziem iec, w o ln ie jszych  b y ł o b ycza jó w  
i nie w id zia ł w  tern n ic  zdrożnego, i sądził, że A k sin ia  
tern prędzej pow inna zostać jego  żoną. T y lk o  w  je j sercu 
trw o g a  nie u staw ała  ani na ch w ilę . D ni i noce p łyn ęły  
w  n iew ysłow ion ej udręce. A ż  w reszcie  pow rót hrabiego 
p rzy w ró cił je j p ew n ą nadzieję. I  P a w e ł o b ie cy w a ł sobie 
w iele  od pana, k tó ry  o k a z y w a ł mu zaw sze  w ie le  sym p atyi. 
W m ieszan y  w  tłum  w łościan , u dał się  n a  pow itanie h ra 
biego, le c z  tam  u słysza ł p rzyrzeczen ie  pana, m ocą k tó 
rego  có rka  W a s y la  m iała b y ć  poślubioną syn o w i starego 
Iw ana, A  w ied ział, że hrabia ta k ich  p rzyrzeczeń  n ig d y  
nie cofa. W  trw odze śm ierteln ej p ośpieszył do A ksin ii 
i op ow ied ział je j-w sz y stk o . A  ta w ezw a n a  w łaśn ie  przez



panienkę do zam ku, postan ow iła je j w szystko  w yzn ać  
i n a  k lę c zk a ch  b ła g a ć  o pom oc i radę.

K ie d y  h rab ian ka w ysłu ch ała  już opow iadania, rzek ła  
po n a m y ś le :

—  N ic  straconego, A ksin io , jutro rano pom ów ię z  o j
cem  i m oże w szystk o  da się na dobrą w p row ad zić  d ro
gę. J eśli o jciec  m yśli.ta k  ja k  ja, to tw oje  m ałżeństw o z P a -  
w łem  jest ty lk o  prostym  obow iązkiem . T e ra z  idź do domu 
i n ie ro zp aczaj, bo s ą  n a  św ie c ie  jeszcze  inne rów nie 
n ieszczęśliw e, ja k  i ty.

To m ów iąc, A n n a  u k ry ła  tw a rz  w  poduszkach, 
a  A k sin ia , u ca ło w a w szy  jej rękę, odeszła cicho.

Z a sn ą w szy  w  te j  p o zycy i, obudziła s ię  d o syć  późno. 
K ie d y  zadzw oniła, u kazała  się  n atych m iast je j pokojów ka, 
F ran cu zk a  Jean ette . N a tw a rz y  je j m alow ało się w ie l
kie  w zburzenie, a  w  oczach  b ły szcza ły  łzy .

—  A ch , w ielm ożn a pani, ja k ż e ż  straszn ie  obchodzą 
się  w  tym  k ra ju  z ludźm i. N ie szczę ś liw y  c z ło w ie k  nie 
p rzeży je  napew no te j sro gie j k a ry . C zterd zieści knutów . 
O B oże, o B oże!

—  A le ż  kto, k to !?  —  w o ła ła  A m ia  n aw p ó ł ż y w a  
z przerażenia.

A  k ie d y  J ea n etta  w ym ien iła  im ię P a w ła , ogrodni
ka, h rab ian ka upadła n a  poduszki, tra c ą c  zupełnie p r z y 
tom ność. A le  ty lk o  chudł p arę  trw a ła  ta  niem oc. N ieb a
w em  podniosła się i za w o ła ła  szyb k o :

—  R o zk aż  ludziom , a b y  w strzy m a li się, na m oją 
odpow iedzialność! Śpiesz, śp iesz n a  dół, nim  będzie już 
zapóźno.

Jean n eta  p o b ieg ła  szyb k o  n a  podw órze, gd zie  trzej 
p arob cy w ią za li już n ieszczęśliw ego . T ym czasem  h ra 
bianka, n a rzu c iw szy  suknie, pobiegła do ojca. Z n ala zła  
go w ie lce  podnieconego, k rą żą ce g o  po sw oim  pokoju tam
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i  napow rót. P r z y ją ł  ją  z ponurem  w ejrzeniem  i ostrym  
głosem  za p y ta ł:

—  Czego ch cesz?
—  Ł ask i, łask i d la  n ieszczęśliw ego , m ój o jcze  S O, c o f

nij tw ój s tra szn y  rozkaz. M c  m ogę u w ierzyć, ab y  tw e 
serce  zdolne było  do ta k  straszn ego  w yroku .

—  A  .czy zn asz jego  p rzestęp stw a ?  —  zaw o ła ł hrabia 
gniew n ie. —  (W szyscy c i  cu d zoziem cy są  zdrajcam i, w y 
biła, godzina zem sty  naszej. M uszą się poddać naszem u 
praw u  i poznać, że w  tym  k ra ju  w sz y s c y  m uszą b yć 
posłuszni sw em u panu.

—  M e  znam  jego  w in y  —  odparła A n n a —  
w iem  ty lk o , że  lo sy  jego  w ią żą  s ię  do pew nego stopnia 
z A ksin ią .

—  A ch , w ię c  jesteś w  porozum ieniu z m oim i s łu ż ą 
c y m i! —  zaw o ła ł h rab ia  zdum iony. —  A  w ię c  w ie sz  już 
o w szystk iem , zanim  to jeszcze  do m oich uszu doszło. 
S łu ch asz tego, co  nie'- p rzysto i ci, jako d zie w icy  1

R u m ien iec w styd u  oblał tw a rz  hrabianki.
—  T o w a rzy s z k a  m oich la t d ziecin n ych , n ieszczęśliw a  

A ksin ia , w yzn ała  mi, mój o jcze, sw o ją  w in ę w śród łez, 
M e  m ożesz m nie z te g o  powodu obw iniać.

H rabia, w zru szo n y p rze z  c h w ilę  słow am i có rki, od
p arł, znow u głosem  su ro w ym :

—  D aro w ałb ym  mu, że  podeptał c z e ść  biednej d z ie w 
c zy n y , g d y b y  mi w y z n a ł to w  c za s ie  odpowiednim . A le  
ten  tch órz n ie o d w ażył się n a w et ust o tw o rzyć. Dopiero 
dzisiaj rano p rzyszed ł do innie, ja k  szaleniec, i zam iast 
b łag ać, żąd a ł m ałżeń stw a z A k sin ią . A  k ie d y  mu od
m ów iłem , ten zu ch w alec g ro z ił mi nożem .

To m ów iąc, D o łgo ro w  w sk a za ł na* stół, n a  któ rym  
le ża ł nóż ogrod niczy.



-  99 —

—  To było  szaleń stw o bez w ątp ien ia ! D aruj, o jcze, 
daruj I

—  D o syć  już I— odparł h rab ia  surow o.— Co się ma 
stać, stać  się musi.

W  te j sam ej c h w ili ro z le g ł s ię  k r z y k  głosu  kobiecego 
i u k a za ła  się  A ksin ia.

K ilk u  s łu ż ą c y ch  nap różno usiłow ało ją  p o w strzym a ć; 
upadla na ziem ię i, obejm ując rękom a kolana D ołgorow a, 
w o ła ła :

—  Ł a sk i, ła sk i!
—  Z o staw  m nie, b ezw styd n a  d z ie w k o ! —  zaw ołał.—  

P ow im iaś b y ć  mi w dzięczn ą, że tw o ją  hańbę c h cę  u k ry ć  
u czciw em  m ałżeństw em .

A k sin ia  zw ró ciła  się tera z  do h rabian ki, w o ła ją c :
—  O p a n i! proś, proś za  m n ie !
A n n a  w a lc z y ła  ze straszłiw em  postanow ieniem . 

W reszcie , p rzy su n ąw szy  się do ojca, za w o ła ła  c ich o :
—  O jcze, łask i, ła sk i!  Jestem  go to w a n a  w szy stk o , 

dla zb aw ien ia  ty ch  dw óch n iew in n ych  ofiar. K ie  m ogę 
p atrzeć  na krew . N iech  s ię  stanie, co się sta ć  ma. Ł ask i 
d la nich, a  ja  zostanę żoną księcia .

¡W ięcej nie m ogła  m ów ić. S iły  je j w y c z e rp a ły  się 
zupełnie i b ezw ładn a osunęła się  w  ram iona D ołgorow a.

H rabia  z ło ży ł ją  na k rze ś le  i, za w o ła w szy  s łu żą c e 
go, rz e k ł k ró tk o :

—  K a ż  ro zw ią za ć  ogrod n ika  P a w ła . N a  ra z ie  je st w o l
ny. A  po drodze zaw ołaj pokojów kę h rab ian ki!

III.

U ro czyste  z a rę c zy n y  m ia ły  n astąp ić  zaraz. Ślub je 
dnak w y m a g a ł z w y k ły c h  w  tym  w yp adku  u roczystości, 
tak, że  postanow iono c z e k a ć  n a  c z a s y  dogodniejsze.
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Z a ra z  po za jściu  D ołgorow  i O chalskij, poszli za w ia 
dom ić o w szystk im  hrabinę, k tó ra  w iadom ość tę p r z y 
ję ła  z w ie lk ą  radością.

K ie d y  A n n a  stan ęła  przed m atką, ta  p rzy ję ła  
ją  dobrotliw ie.

—  A  w ięc  ch ce sz  b y ć  nam  posłuszną, ch cesz  w yp ełn ić  
n asze  żąd an ia?  —  za p y ta ła  łagodnie.

—  T a k , zgad zam  s ię  n a  to, a le  żądam , ab ym  m ogła  
rozpo rząd zać d ow olnie losem  A k sin ii i P aw ła.

—  O jciec n ie będzie m iał n ic  p rzeciw ko  temu.
—  I  je sz c z e  jed en  w arim ek. P roszę o zw ło k ę trzech  

dni, d la  zebran ia  s ił m oich. C zw a rtego  dnia jestem  gotow ą 
zam ien ić p ierścion ek z  księciem . Do tej pory ch cę  po
zo staw ać w  sam otności, w  to w a rzy stw ie  o jca  G regorego.

[W racając do sw e go  pokoju, sp o tk a ła  h rab ian ka po 
drodze P a w ła , k tó reg o  tw a rz  w yb lad ła  n a jw y ższe  bu
d ziła  w sp ółczu cie . Z ap ro w ad ziła  go do pokoju, gdzie  zn a j
dow ała  się  A ksin ia . Ł ą c z ą c  ich  ręce , rz e k ła  do n ich :

—  B ą d źcie  s z c z ę ś liw i! N ie b y liśc ie  bez w in y, a le  od
p oku tow aliście  ją  c iężk o . P o łą czcie  się  w ęzłam i ślubnym i 
i op u szczajc ie  szyb k o  ten k ra j n ieszczęśliw y .

O dw róciła  się  od nich, ab y  u k ry ć  sm utek, i stanęła  
p rzy  oknie. W iosn a zdobiła ziem ię, u ży c z a ją c  je j w d zię
k ó w  m łodości. W ierzch o łk i k o ły sa ły  s ię  lekko  na błę- 
kitnem  tle nieba. W  zaro ślach  brzm iał g łos ptaków , ponad 
polam i k o ły sa ł s ię  skow ron ek, a  jask ó łk i p rze szy w a ły  po
w ietrze. N a  zie lo n ych  p a gó rk a ch  w id ać było  p a są ce  się 
trzo d y  ow iec. W szęd zie , g d ziek o lw iek  oko Spojrzało, ż y 
c ie  i radość. W tem  ro zle g ł s ię  u ro czy sty  g łos dzwonu, 
w z y w a ją c y  na słu żb ę bożą.

A nna poczuła ulgę.
—  B ó g  jest blizko m nie! —  zaw o ła ła . —  C zuję jego
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siłę  b łogosław ioną. A  w ię c  odw agi. Skoro działałam  
w  m yśl jego p rzyk azań , n ie m oże m nie opuścić.

T a k  pokrzepiona udała się do ce rk w i, aby w y s łu 
ch ać nabożeństw a. K ie d y  p o w ró ciła , w  zam ku panow ało 
w ie lk ie  poruszenie. Skoro ty lk o  zo b aczy ła  k o zackieg o  k o 
nia p r z y  bram ie, p ozn ała  odrazu, że  n a d eszły  jak ieś  now e 
w ieści. N iebaw em  te ż  w  pokoju je j p ojaw ił się o jc ie c  i ta k  
do niej p rzem ó w ił:

—  M oja córko, żądałaś trzyd n iow ej zw łoki. Ohętnie- 
bym  ci je j u ży c zy ł, g d y b y  nie w iadom ości, k tó re  o trzym a 
liśm y p rzed  k ilk u  m inutam i, N ie p rzy ja c ie l p rzek ro czy ł 
już N iem en i z n a d zw y cza jn ą  szyb k o śc ią  zb liża  się ku 
nam. J a  i k sią żę  O chalslcij m usim y czem p rędzej w ra ca ć  
do arm ii. {W ta k ich  w aru n kach  m usisz zg o d zić  się  n a  
to, a b y  za rę czy n y  o d b yły  się n atych m iast, skoro od ch w ili 
obecnej ż y c ie  tw ego  o jca  i m ałżon ka w ie lće  s ta je  się 
niepew nem .

—  J e ś li tak  b y ć  musi, zgad zam  się n a  . w szy stk o . 
Z a  godzinę będę gotow a.

—  T r z y  gotu jem y s ię  tym czasem  do podróży; bo k a 
żda m inuta jest te ra z  droga. Z a  godzinę p rzyślę  po 
ciebie.

H rab ian ka  p adła w ycze rp an a  na krzesło.
—  J e sz c ze  jedna godzina i w szystk o  przepadło.
Zadzw oniła. A  k ie d y  p o jaw iła  s ię  Jean n ette , rze k ła

do niej c ich o :
—  M usisz m nie ubrać do zaślubin, m oja kochana.
—  K tó rą  suknię m am  w yd o b yć?
—  C zarną... ach , nie, b ia łą ! P rze c ie ż  nie m am  po kim  

p rzy w d zia ć  żałoby, c h y b a  po sobie sam ej.
N iebaw em  p iękn a  i w yn io sła  u k a za ła  się  A n n a  Feo- 

dorów na w  sali, g d z ie rć ze k a li na n ią  rodzice, O chalskij 
i o jciec  G rego ry. P ow itano się  w  m ilczeniu.
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—  P rag n ę, a b y  zaślubin y m oje p obłogosław ił o jciec  
G reg o ry , ch oćb y  to było  w b rew  zw ycza jo m  —  rz e k ła  
h rab ian ka tonem  łagodn ym , ale  stan ow czym .

O jciec G re g o ry  przem ów ił w  k ilku  za led w ie słow ach, 
poczem  n atych m iast zam ieniono p ierścion ki. K ie d y  n a 
rzeczo n y  z ło ży ł n a  je j czo le  pocałunek, F eodorów na w es
tch n ęła  c ich o  i zem dlała.

Pozostaw iono ją  opiece m atki, bo D ołgorow  i Ochal- 
sk ij nie m ieli ju ż ani c h w ili czasu  do stracenia.

IV .

D nia  22 c z e rw c a  S ien iaw ski p o łą czy ł się  z  g łów n ą 
arm ią, k tó rą  sam  c e s a rz  prow adził. K ozkaz, k tó ry  o trz y 
m ał po drodze, opóźnił jego  m arsz. P ozostałe częśc i w o j
ska, pułk iteg n a rd a, a rty le ry a  i dw a szw adron y c iężk ie j 
k a w a le ry i, k tóre p o łą c zy ły  s ię  z nim  pod Ł om żą, nie 
m o gły  m aszero w ać zb y t szyb ko . W ła śn ie  słońce chow ało 
się za  g ra n a to w y  pas boru, o k a la ją c y  zachodnią czę ść  
w idnokręgu, k ied y  z w yn iosłości zobaczono arm ię fra n 
cuską. C zarne m asy w o jsk a  c ią g n ę ły  się daleko, p o k ry 
w a ją c  łago d n ą w klęsło ść, c ią g n ą c ą  się od p agórków  nad- 
n iem eńskich, aż do sk ra ju  o lbrzym ich  lasów .

S ien iaw ski, w  to w a rzy stw ie  B ern arda i L u d w ika, k tó 
r y c h  tra k to w a ł do pew nego stopnia, jako sw o ich  or- 
dynansów , w yp rzed ził s w y c h  żo łn ierzy  o ty s ią c  kroków .

—  P atrzc ie , p rzy ja c ie le ! —  zaw o ła ł —  c a ły  św ia t 
pod bronią! K a  p rzestrzen i całe j m ili c ią g n ą  się  te  ś c ie 
śnione kolum ny, a  dalej m aszeru ją  jeszcze  m asy  o lb rzy 
mie. Cóż to za  duch potężny, k tó ry  ty le  ty s ię c y  s ił po
tra fił m ocą sw ej w oli w  jednym  p un kcie zgro m ad zić! 
W sz y s tk ie  ję z y k i E urop y s ły c h a ć  w  tem  obozow isku. Od 
sąsiadów  Ebro i W ezu w iu sza , od syn ów  A lp  i P iren ejów ,
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aż do szczep ów  -słowiańskich, zam ieszku jących  step y d a 
lek ie, każd e m iasto, k a ż d a  w ioska  w y s ła ła  tu jednego 
syn a, a  w szy scy  postępują za  nim , pełni w aleczn eg o  unie
sienia. P a trzc ie  n a  tę w sp an ia łą  a rty le ry ę , k tó ra  um ie
śc iła  się na tym  stoku. O bliczam  jej s iły  n a  c z te ry  do 
pięciu  ty s ię c y  arm at, a  p rzecież  jest to ty lk o  połow a 
tej, k tó rą  w ied zie ze so b ą  N apoleon, a b y  s ia ć  zn iszcze 
nie w  szereg a ch  n iep rzyjacie lsk ich .

S ien iaw ski za trzym ał się  i p a trzy ł uw ażnie w około.
—  T u taj, w  kierun ku  ty ch  trzech  d rzew  le ży  K ow no. 

R o syan ie  będą go praw dopodobnie bronić do upadłego. 
T am  idzie d roga do K ró le w c a  i łą c z y  się za  tem i za ro 
ślam i z naszą. T a  m iejscow ość p rzy  lesie  n a zy w a  się 
P ilw iszk i. P r z y jrz y jc ie  się tym  m iejscow ościom  dokładnie, 
bo m oże jeszcze  tej n o cy  będę w as m usiał w y s ła ć  ze 
sztafetą.

K ie d y  S ien iaw ski zazn ajam iał sw o ich  p rzy ja c ió ł w  ten 
sposób z ca łą  oko licą , n a d cią gn ął jego  p u łk ; stan ął ted y  
na czele  jego  i p ro w ad ził w  stronę obozu. L edw o do
sięg li p ie rw szych  straży , dopadł ich  o ficer sztabu  g e 
neralnego.

—  P olecono mi, panie pułkow niku, w sk a za ć  m iejsce, 
gdzie  się m a ro z ło ży ć  obozem  pułk pana. J est to ten 
w łaśn ie  p agórek, k tó ry  le ż y  w  b lizko ści g w a rd y i c e s a r 
skiej.

S ien iaw ski poznał ¡się odrazu  n a  w yróżnieniu , ja k ie  
go spotkało, i w y ra z ił z  tego powodu w ie lk ą  sw ą  radość.

Z  oficerem  sztabo w ym  n a  c ze le , ru szy ł dalej pułk  
na  m iejsce  sw e g o  p rzezn aczenia. W id o w isko  było  bardzo 
różnorodne. Ż ołnierze p rze c ią g n ę li n ajp ierw  koło d ługich  
sze re g ó w  c ię ż k ich  arm at i w ozów  z  am unieyą.

—  To s ą  kości w ojennego potw ora  —  rz e k ł L u d w ik  
do B ernarda,
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—  A lb o  ra cze j jego  p aszcza  z ie ją ca  ogniem .
N a stą p iły  b iw a k i p iech oty  i pułk  S ien iaw skiego  p rze

d z ie la ł s ię  z trudem  p rzez  liczn e  grom ady żo łn ierzy , sn u 
ją c y c h  się koło ro zło żo n ych  ogni. Z  oddali d o la tyw a ły  
to n y  m uzyki, k tó ra  g ra ła  M arsylian kę. N a ty ln ym  planie 
w id ać było  k ilku n astu  gren ad yerów , zgrom adzonych 
koło ognia. B rod aty  sap er za ję ty  b y ł pilnie przyrząd zan iem  
w ie c z e rz y  w  w ielkim  kotle. Żołn ierze b y li w eseli i  śm ieli 
się z  sap era , k tó ry  ch ro n ił tro sk liw ie  sw ą  brodę od n ie
sp okojnych  płom ieni. Obok sta ło  dw óch i fech tow ało  się 
zaw zięcie . In n i siedzieli albo leżeli, o g lą d a ją c  bezm yśln ie 
p rze c ią g a ją c y  pułk.

O k ilk a  kroków  dalej zeb ra ła  się  inna; grom adka, 
s łu ch a jąc  u w ażn ie  sen tym en taln ego  rom ansu, w y g r y w a 
nego n a  m ałym  fle c ie :

„II  pleut, il  pleut, b e rg è re !“

T a  ulubiona p iosen ka podniecała w idocznie uczucia 
jak ieg o ś  sierżan ta , k tó ry  zdała od sw o ich  kolegó w  p raw ił 
w id oczn ie słod kie kom plem enty zgrab n ej m arkietance.

—  M iłość ro zb ija  w szęd zie sw o je  nam ioty —  rzek i 
B ern ard  z  uśm iechem .

L u d w ik  m ilczał, bo sło w a B ern ard a o tu d ziły  w nim 
p rzy k re  w spom nienia.

W re szc ie  pułk dotarł do b iw akó w  k a w a le ry i, gdzie 
s ta ły  kon ie w  d łu g ich  sze re g a ch  u w iązan e do lin y. Ich 
rżen ie  rozlega ło  s ię  daleko. K ie d y  pułk zb liży ł się  do 
nich, jeden z koni w y rw a ł się, ja k b y  p rag n ą ł s ta n ą ć  
w  b ratn ich  szereg ach . K ilk u  dragonów  ruszyło  za  nim, 
a b y  go ch w y ta ć , a le  koń p rzew ró cił k i lk a  kotłów  i w d zi
k ich  sk o k ach  u ciek a ł za  obóz. Żołnierze p iech oty, którzy, 
obozow ali w pobliżu, w yb u ch n ęli n a  ten  w idok w esołym  
śm iechem . T a k że  i p o lscy  je źd źcy  p rzy g lą d a li się  tem u
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przedstaw ieniu, g d y  n ag le  zabrzm iała  kom enda Sieniaw  - 
s k ie g o :

—  B aczn o ść! rW praw o p atrz!
J a k iś  g en erał fran cu sk i p rzejeżd ża ł mimo na w sp a 

n ia łym  siw oszu, którego  c za p ra k  gęsto  u sian y b y ł złotem .
P rzelo tn ie  p ozdrow ił żo łn ierzy  i p rzy g lą d a ł się  im 

u w ażn ie  w ielk iem i rozu«nnemi oczym a. Jeg o  a tle ty czn a  
p o stać ,. ogień spojrzenia i r y s y  surow e bu d ziły  mimo- 
w oli poszanow anie. To też w  obozie zapan o w ała  cisza. 
Żołnierze p ręży li się w  karnej postaw ie, aż w reszcie  zn i
knął.

L u d w ik, na któ rym  nieznajom y zrobił w ie lk ie  w ra 
żenie, za p y ta ł B o le s ła w a : me

—  K to  jeśt ten g e n e ra ł?
—  M arszałek  D avo u st! —  brzm iała odpowiedź.
Z ap ad ał już zm ierzch, k ie d y  pułk  zn a lazł n areszcie

sw o je  m iejsce. B y ł to poprostu p agó rek  z  w ie lk ą  polaną 
otoczoną dookoła zaroślam i. O k ilk a se t kro k ó w  stąd, na 
sz c z y c ie  d ru giej w yn iosłości, w id a ć  było  nam iot cesarza, 
na k tó rym  p ow iew ała  trójkolorow a ch o rągiew . D w óch 
sta ry ch  gren ad yeró w  sta ló  p a  straży . O ficero w ie szta 
bow i, gen erałow ie, adjutanci snuli się tam  b ez p rze
rw y . B ern ard  p a trzy ł w  skupieniu n a  ten nam iot, gdzie 
w  tej c h w ili ro z strz y g a ły  się  lo sy  E uropy. N iebaw em  je 
dnak razem  z innym i m usiał za b ra ć  się do n a jp rzy jem 
niejszej p ra c y  żo łn ierza : u rząd zenia  obozu.

B ozkiełzn an o konie, u sta w ia ją c  je  rzędem , ro zp alo 
no ognie, około k tó ry ch  grom adzili się  w sz y s c y  rozpo
c z y n a ją c  rozm ow y w esołe. Z a b rzm ia ły  pieśni, a ż  w reszcie  
n a d c ią g a ją ca  n o c  ze s ła ła  zm ęczonym  żołnierzom  sen, i 
w  całym  obozie n asta ła  g łęb o ka cisza.
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V.

P ółn oc m in ęła  już. P r z y  w ielk iem  ognisku, pod ro z 
ło ży sty m  dębem  otu lon y w  p ła szcz  sw ój le ża ł S ien iaw ski 
i  spał na prostem  lego w isk u  Słomianem. A  koło niego 
u ło ży li s i ę : B olesław , S tan isław , B ern ard  i m łodsi o fice
row ie.

•Wtem p rzerw ał c iszę  g ło s  ordynansa, p yta ją ceg o  o 
pułkow nika. N im  jedn ak zdołał mu odpow iedzieć L ud w ik, 
k tó ry  w ła śn ie  s tra ż  pełnił, już S ien iaw ski obudził się 
na p ie rw szy  d źw ięk  sw e go  n a zw isk a  i za w o ła ł:

—  Co tam ?
O rdynans podał m u zap ieczęto w an ą k a rtk ę , k tó rą  

S ien iaw ski o d czyta ł p rzy  b lasku  ogn iska.
—  B ardzo dobrze, p rzyjacie lu , będę punktualny.
S ien iaw ski zaw o łał jednego z  żo łn ierzy  i k a za ł osio

d łać sw ego  rum aka. A  z w ra c a ją c  się  do B ern ard a i L u 
dw ika, dodał je szcze :

—  I  rwy s io d ła jcie  ta k że  konie, będziecie mi potrzebni.
W  k i lk a  m inut w sz y s c y  trze j s ied zieli n a  koniach.
—  P rzed  b rzaskiem  dnia pow rócę znow u —  m ów ił 

S ien iaw ski do oficeró w , k tó ry c h  to za jście  w ybiło  ze 
snu.— G d yb y  stało się coś n ieoczekiw an ego  podczas m ojej 
nieobecności, n iech  dow ództw o nad pułkiem  obejm ie ro t
m istrz N iegoliń ski.

U jech ali k ilk a d ziesią t k ro k ó w  w  m ilczeniu, d ą ż ą c  p ro
sto w  stron ę nam iotów  cesarza , k ie d y  S ien iaw ski z a p y ta ł:

—  K tó ra  godzin a?
—  W pół do drugiej —  odparł Bernard.
—  A  w ię c  p rzy b y w a m y  za  w cześnie. C esarz  c h ce  

o d ru giej reko gn o sko w ać N iem en. P olecono m i p r z y łą 
c z y ć  się  do jego  orszaku, g d y ż  znam  dokładnie okolicę. 
Z a lecam  w am , p rzy ja c ie le , ja k  n a jw ię k szą  ciszę , g d y ż
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w  ta k  w ażn ych  ch w ila ch  cesa rz  n ien aw id zi n ajlżejszego  
n aw et szm eru.

S łow a te  w p ro w ad ziły  m łodych  ludzi w  u ro czy sty  n a 
strój. Po ra z  to p ie rw szy  m ieli b y ć  św iad kam i tej w ie l
k ie j ch w ili, k ie d y  w ła d ca  E urop y w iąże  p ierw sze  nici do 
sw e go  potężnego dzieła. [W m ilczeniu  jech a li za  swoim  
m ilczącym  przew odnikiem , w śród nocy, p rzez las, p o 
m iędzy n aw p ół w yg a słe m i ogniskam i. K oło  nam iotu c e 
sarza  zebrało się już w ie lu  gen erałów  i oficerów . W  k i l
k a  m inut potem  p o ja w ił się  c e sa rz  i szyb ko  w sk o c zy ł na 
p rzygo to w an ego  konia. Z aczęło  ju ż św itać, le c z  c a ła  oko
lic a  b y ła  jeszcze  sp o w ita  m głą  szarą. W  p rzeciągu  k w a 
dransa c a ły  o rszak  zn alazł się n a  w yn iosłościach , przez 
k tóre  p rzerzyn ał się N iem en .P iękn a r z e k a  b ły szcza ła  
lekko, o d zw ierc ied la ją c  w  sobie gasn ące  już gw iazd y. 
Po drugiej stronie zaczyn ało  się państw o rosyjsk ie.

C esarz za trzy m ał się  na c h w ilę  i o g ląd ał uw ażnie 
c a łą  okolicę dookoła. Potem  jed nak ru szy ł z m iejsca  g a 
lopem  po sp ad zistym  stoku w  stronę, rzeki. N a g le  koń 
jego upadł przedniem i nogam i n a  ziem ię i zrzu cił jeźd źca  
p rzez  głow ę.

O k rzy k  p rzerażen ia  w y rw a ł się  z  p iersi w szy stk ich , 
a  S ien iaw ski za w o ła ł p ó łg ło se m :

—  R zym ian in  za w ró c iłb y!
A le  c e s a r z  podniósł się szybko , dosiadł kon ia  i ru szy ł 

dalej. P rzy w o ła w sz y  do siebie  S ien iaw skiego , rozm aw iał 
z nim  długo. P ra w ie  godzinę jeźd ził nad brzegiem  rzeki. 
W je żd ża ł n iem al n a  k a żd y  p a gó rek  i, p rzy w o ła w szy  do 
siebie m arszałk a  B erth ier ‘a, polecił mu, ab y  w ieczorem  
ro zp o czą ł w  trzech  m iejscach  budowę mostu.

P otem  pow rócili w sz y sc y  z pow rotem  do obozu.
D zień  p rzeszed ł w  o czekiw an iu  pełnem  niepokoju. 

C esarz p ow rócił do niedaleko nołożonei w ioski, skąd
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w yp ra w ia ł się co jak iś  czas, , a żeb y  zo b aczyć  obóz. 
W  południe gorąco  sta ło  s ię  nieznośnem . W , obozie pano
w a ła  cisza , a  tro ska  o konie i broń b y ła  jedynem  z a ję 
ciem  żo łn ierzy. K a żd a  odrobina c ie n ia  b yła  w y zy sk a n a  
do niem ożliw ości. Żołnierze uśm iechali się, m ów iąc, że 
w ojn a za gn ała  ich  ch yb a  do E gip tu  lub S y ry i, a  n ie do p ó ł
nocnej R osyi. [W reszcie słoń ce zaszło  i zrobiło się ch ło 
dniej. Około god zin y ósm ej w ieczorem  p ion ierzy  zaczęli 
budow ać m ost n a  rzece. Z  ka żd ą  m inutą podniecenie 
żo łn ierzy  rosło. N ik t o k a  zm ru żyć  n ie m ógł, w re szc ie  oko 
ło p ółn ocy nadszedł ro z k a z  w ym arszu . -M iano w y ru szy ć  
w  n a jw ięk sze j c iszy . S ien iaw ski k a za ł dosiąść koni i ru 
sz y ł d ro gą  p ro w ad zącą  prosto do rzek i. Po półgodzinnym  
m arszu  zatrzym an o s ię  n a  pagórku, n a  któ rym  rosło zboże. 
G łodne konie ch ru p ały  ch ciw ie  n iedojrzałe  k ło sy. L u d zie  
obozow ali n a  w ilgo tn ej ziem i. Z  n iecierp liw o ścią  o c z e k i
w ano brzasku, opóźnionego p rze z  m g ły  gęste. W reszc ie  
podniósł s ię  ś w ie ż y  w iatr, ro zp ro szy ł m g ły  i odsłonił 
p ie rw szy  d e lik a tn y  b rzask  poranny, k tó ry  zd aw ał się 
w schodzić, gdzieś w  g łę b i R osy i. Żołnierze p a trzy li po 
ra z  p ie rw szy  n a  k ra j po drugiej stronie rze k i położony. 
Cóż za  d ziw n y  w idok. Oko w idziało  ty lk o  niezm ierzone 
la s y  i o lbrzym ie step y. C zy ż  po to c ią g n ę ła  w ie lk a  arm ia, 
a b y  tysią cam i ofiar, strum ieniam i k rw i, zdob yć ten pu 
sty , n iezagosp od arow an y k ra j, podobny do olbrzym iego 
w ięzien ia ?  Z łe  p rze czu cia  op an ow ały  dusze żołn ierskie. 
W tem  zabrzm iał s y g n a ł donośny. S łońce ukazało  się  w po- 
soce k rw a w y c h  prom ieni, b ły sn ą w sz y  ponad czarn ym  la 
sem  sosnow ym . Ś w ieży  w iew  porannego w iatru  napełn ił 
pierś rad ością  i siłą . W szy stk ie  o c z y  zw ró c iły  się w  stro
nę, z  k tó rej d a l się  s ły sze ć  odzew  w ojen ny. I  wów
czas zobaczono nam iot cesarza , w zn iesion y n ocą na n a j
w yższym  p un kcie b rzegu . S łońce obrzucało  go jasn ym i
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prom ieniam i, a  tró jkolorow a ch o rąg iew  p ow iew ała  dum nie 
na s z c z y c ie  nam iotu. ‘[W spaniały o rszak  m arszałków  i g e 
nerałów  za trzym ał się  p rzed  w ejściem . C esarz w yszed ł 
z nam iotu, pozdrow ił w szy stk ich  po w ojskow em u i w sk o 
c z y ł na siw eg o  araba. J a k b y  n a  jedno skin ien ie  ru szy ły  
kolum ny w o jsk a  od brzegu  lasu. !W k ilk a  m inut w szy stk ie  
p agórki p o k ry ły  się  olbrzym iem i m asam i w ojska, a  se r
ca  rosły , p a trzą c  na s i ły  ta k  potężne. W  trzech  z w a r
tych  strum ieniach p ły n ę ła  pow ódź c za rn a  p rze z  rów n inę 
nadrzeczną, w  k ierun ku  trzech  m ostów  i  niebaw em  jasne 
lustro rze k i podwoiło je szcze  o lbrzym i tłum  żołn ierzy. 
E u szy ł i c e s a rz  i razem  ze swoim  orszak iem  p rzeszed ł 
na drugfi. ■ stronę po środkow ym  m oście. W  jego tw a rzy  
nie było ani odrobiny w ahania, ani ch w ili nam ysłu. K oń 
jego  jednym  dzielnym  susem  sk o c zy ł n a  b rzeg  n ie p rzy 
jac ie lsk i. C esarz  za trzy m a ł go i p a trz y ł n a  w ojsko p rze 
c ią g a ją c e  tuż obok m ego. Spojrzenie jego  oczu  b łęk itn ych  
rozpalało n ie w y g a s ły  ogień  od w agi w  piersiach  żo łn ie
rzy. P o zd raw ia li go radosnym  o k rzyk iem , k tó ry  ro z 
b rzm iew ał daleko po polach, i p o w tarza ły  go pustynie 
leśne, ja k b y  ze zdziw ieniem .

D opiero około d ziesiątej go d zin y  przed południem  
przeszed ł ta k że  i S ien iaw ski ze sw oim  pułkiem  n a  d ru gą  
stronę rzeki. C esarz p a trzy ł na niego w esoło, a  k ied y  
żołn ierze w zn ieśli o k r z y k : „ V iv e  l'E m p ereu r“ , p ozdrow ił 
ich  uprzejm ie. N a gle  zaw ró cił na m iejscu  sw e go  rum aka 
i z szy b k o śc ią  s trz a ły  popędził po p ia szczyste j drodze. 
W p ad ł w  ciem n ą otchłań  lasu  i zn ik ł z  p rzed  oczu  sw o ich  
żo łn ierzy . N iebaw em  jednak u k azał się znow u, ja d ą c  po
w oli. W y g lą d a ł d ziw n ie  niespokojnie, ja k b y  tem  ro zgn ie
w an y, że nie sp otkał n iep rzyjacie la , którego  pożądało 
jego  serce, ch ciw e  w o jn y  i pew ne zw ycięstw a .

P ow oli c ią g n ę ły  o lbrzym ie m asv w o lska  w  górę r z e 
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ki. N a gle  usłyszano w  oddali s trz a ły  arm atnie. W szy scy  
p oczęli n asłu ch iw ać. Zabrzm iało  znow u głucho, ja k b y  
d alek i łoskot dział. N a w szy stk ich  tw a rza ch  w id ać było 
natężenie pełne oczekiw an ia . S ze re g i p ro sto w ały  się  mi- 
m ow oli w  zw arty m  ordynku. Co c h w ila  w id ać było 
adjutantów  p ęd zących  n a  koniach. G en erałow ie  ze stro* 
m ego b rzegu  rze k i o b serw ow ali okolicę. W sz y s c y  sądzili, 
że jedno ze sk rzyd e ł arm ii, albo to, którem  dow odził kró l 
w estfa lsk i, albo skrzyd ło  w ice-kró la  w łoskiego, zaczęło  
w alkę. I zmów ro z le g ł s ię  łoskot daleki, tym  razem  jednak 
nieco bliżej. N atych m iast poznali w sz y sc y , że nie je st to 
odgłos b itw y  dalek ie j, le c z  huk b u rzy  szyb ko  n a d c ią g a ją 
cej. C zarna m asa ch m u r pędziła  gw ałto w n ie. -Fale rze k i 
s ta w a ły  się co raz  bard ziej ponurem i i słońce znikło zupeł
nie. B ły s k a w ic e  p rzecin a ły  n iespokojnym i zyg za k a m i c z a r 
n ą  oponę niebios, a  grzm ot piorunów  rósł co raz  bardziej. 
W  m ilczeniu, pow oli m aszerow ało  w ojsko naprzód. W re s z 
cie  ze rw a ł się w ia tr  g w a łto w n y, p ęd ząc po rz e ce  fa le  sp ie
nionej w ody. N a gle  s tra sz liw y  piorun ru n ął z niebios na z ie
mię. C ała  okolica  stan ęła  w  ogniu, a fa le  N iem na za lśn iły  
czerw on ym  blaskiem . Żołn ierze p a trzy li na siebie z  n ie 
pokojem . W tem  u d erzył drugi piorun i z czarn ej opony 
nieba spadł n a  ich  g ło w y  rzę sis ty  u lew n y deszcz.

T akiem  było p ierw sze p rzy ję c ie  n a  ro sy jsk ie j ziem i 1



R O Z D Z IA Ł  C Z W A R T Y .

I.

—  A  có ż  tam  znow u, u d y a b ła ? — zaw o ła ł B ern ard —  
kied y otulony w  p ła szcz  sp ał p rzy  ogniu obozow ym  a ktoś 
go zn ien acka  w e śnie potrząsnął.

B y ł to L udw ik.
—  A c h , to ty , L ud w iku  —  rz e k ł łagodn iej, p ozn ając 

p rzy jacie la . —  W ró ciliśc ie  już, m ieliście  m oże ja k ie  p r z y 
god y  w  tym  W iteb sku.

—  Coś niecoś —  odpow iedział L u d w ik  —  ale pew nie 
się gn iew asz, że  ci ta k  późno jeszcze  przeszkad zam .

—  M e  jestem  tak  zm ęczony, abym  nie m ógł godzin
k i pogaw ędzić. A  w ię c  opow iadaj.

Zanim  jednak L u d w ik  zab ra ł się do opow iadania,
w  pobliżu h ukn ął s trza ł p isto letow y. Żołnierze, obozu
ją c y  w  okolicy , zerw ali się  n a  rów n e nogi, a poniew aż 
b y ła  to straż  naprzód w ysu n ięta, c h w y cili za  broń, g o 
to w i do w alk i. P rze z  c h w ilę  s łu ch ali w sz y sc y , co nastąpi 
po tern, ale c is z a  zapan o w ała  znow u, ty lk o  w  oddali s ły 
ch ać było  k ilku  ludzi z  przedniej s tra ży , ro zm a w ia jących  
żyw o .

B olesław , k tó ry  dow odził tym  oddziałem , w y s ła ł pod



o ficera  P io tro w skiego  z k ilku  ludźm i, a b y  zasięgn ął ję 
zyk a , co się  stało. T en w ró cił po k ilk u  m inutach z po
w rotem , prow adząc, jako jeńców , m łodego c z ło w ie k a  i 
d ziew czyn ę w  ruskim  stroju. D ziew czyn a  tu liła  się trw o 
żliw ie  do sw e go  to w arzysza , u n ik a ją c  lęk liw ie  Spojrzeń 
żołn ierzy.

—  U d y a b ła ; ładne dziecko 1 —  zaw o ła ł B ernard, 
zw ra c a ją c  się do L u d w ika, k ied y  b lask  ogn ia  o św iecił 
c a łą  grupę.

L edw o w ym ó w ił te słow a, k ied y  n a  d źw ięk  ich, m łody 
cz ło w ie k , p row adzon y p rzez żo łn ierzy , zw ró cił się  do 
niego.

—  P an ie  oficerze, a  w ię c  jesteś N iem cem , zechciej 
w ię c  pom ódz rodakow i, k tó ry  znajduje się w  w ielk im  k ło 
pocie. M ów ię ty lk o  po n iem iecku i po rosyjsku. P o lscy  
żołn ierze nie rozum ieją, c z y  też n ie  c h cą  m nie rozum ieć.

—  C hętnie —  odparł B ern ard  —  będę w am  to w a 
rzy szy ć .

T ym czasem  zb liży ł s ię  i Bolesławy p y ta ją c  podoficera, 
jak ich  to ludzi prow adzi.

—  Z a trzym a liśm y  ich  —  odparł podoficer —  ja d ą 
c y c h  w  k ib itce . K ie d y  nasi żołn ierze zaw o ła li n a  nich, 
nie odpow iedzieli n ic, le c z  ch c ie li szyb k o  zaw ró cić. W te 
dy  szy ld w a ch  w y s tr z e lił  z  pistoletu , a  oni p rzestra szyli się 
i stan ęli n a  m iejscu.

—  P ew n ie  ch cie li szp ieg o w ać!
B ern ard  w m ieszał się  do rozm ow y i prosił B o le 

sła w a, a b y  niu pozw olił rozm ów ić się z  tym i ludźm i po 
n iem iecku.

—  S k ą d  p rzy b y w a c ie  ? —  za p y ta ł ich. —  I  dokąd d ą 
ż y c ie ?  J a k ie  je st w a sz e  n a zw isk o ?

—  A ch , panie o f ic e r z e ! —  odparł jeniec. —  P ra g n ę 
liśm y ty lk o  dostać s ię  spokojnie do N iem iec. S łu żyłem
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Napoleon wieczorem przed bitw ą pod Borodinem pokazuje sztabowi swemu 
portret króla Rzym skiego.
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za ogrodnika, u hr. D ołgorow a, a  to je st m oja m łoda żona, 
A ksien ia. P o n iew aż w ojn a w yb u ch ła, hrabia  u w olnił mnie, 
p o zw alając  w ra c a ć  do o jczyzn y.

—  A  c z y  m asz, p rzy jacie lu , p apiery, k tó reb y  po
tw ie rd ziły  to, co m ów isz? —  za p y ta ł Bernard.

—  W szy stk o  jest w  najlep szym  porządku —  odparł 
P a w e ł i po ch w ili podał mu m etrykę, św iad ectw o służby 
i pasport ro sy jsk i, w ysta w io n y  w  Sm oleńsku.

—  P a p ie ry  są  w  porządku, m ój p rzy jacie lu , a le  pas- 
p orty  ro sy jsk ie  nie m ają  żadnego zn aczen ia  dla arm ii 
fran cu skiej. B ardzo mi p rzykro , a le  n ie  m ożem y w as 
przepuścić.

—  O mój Boże, jestem  zgubiony I —  za w o ła ł P a w e ł —  
ty lk o  cudem  udało mi się  u jść  od kozaków . P roszę cię, 
mój panie, jeśli m ożesz, pomóż nam . Jesteśm y n apraw dę 
u czciw ym i ludźm i i p ragniem y ty lk o  dostać się  sp okoj
nie do m ojej o jczyzn y .

—  D laczego  nie udaliście się  prostą drogą do W i
teb sk a ?  D laczego  w yb ieracie  n oc na podróż? To czyn i 
w as podejrzanym i.

—  C hcieliśm y uniknąć kozaków . A  oprócz tego m ó
wiono nam , że tu w łaśnie będzie m ożna om inąć skrzyd ło  
arm ii i bez żadn ych  przeszkód dostać się n a  drogę pro
w ad zącą  do W iln a.

—  No i tam  tra filib yśc ie  n a  m aruderów  —  rz e k ł B e r
nard i m yśla ł, ja k b y  tym  ludziom  pomódz.

—  Z d aje  mi się —  r z e k ł do B o lesław a —  że m ożna 
im zaufać, a le  có ż  im  to pom oże, jeśli pozw olim y im  da
lej jech ać. Z a w sze  ich  ktoś zatrzym a. A  zresztą  ta  
m łoda d zie w czy n a  jest n iep ew n ym  tow arem . N a  drodze do 
W iln a  pełno ludzi n iebezpiecznych. W łó c zą  się m a
rud erzy, a  ch łop i rab u ją  jeszcze  to, co tam ci zostaw ią.

—  Co tu się  d zie je?  —  za p y ta ł n ag le  jak iś  głos.
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B y ł to S ien iaw ski, k tó ry  u kazał się  n iespodziew anie 
w płaszczu  narzuconym  n a ram iona.

B ern ard  z ło ży ł rap ort o w szystk iem .
—  U k o go  b y liśc ie  na s łu ż b ie ?  —  za p yta ł S ieniaw ski.
—  U hr. D ołgorow a.
—  T w o je  p a p iery?
P a w e ł p okazał je, a  S ien iaw ski p rzejrza ł szybko.
—  J e st tak, ja k  m ów isz. To jest podpis h rabiego, a ja 

pom ogę w am  w  dalszej podróży. N o c  przepędzicie  w  obo
zie, a  rano m ożecie s ię  p r z y łą c z y ć  do transportu  c h o 
rych , k tó ry  odejdzie do W iln a. A  potrzebne pasporty do
staniecie.

P a w e ł p od ziękow ał u szczęśliw io n y i A k sin ia  u- 
śm iechnęła się  po ra z  p ie rw szy  w esoło.

S ien iaw ski zw ró cił się do P etro w sk iego .
—  W e ź  ty ch  ludzi i daj im m iejsce do spania. No, 

p rzy jac ie le  —  rz e k ł S ien iaw ski, k ie d y  tam ci ju ż się odda
lili. —  Jutro ro zp o czyn am y znow u m arsz. S tan isław  p rzy 
będzie lada c h w ila  z W iteb sk a  i w ted y  d ow iem y się, o k ie 
runku naszej drogi. W  każd ym  razie  nie pozostaniem y 
już p rzy  g łów n ym  korpusie arm ii. N adeszła  w reszcie  
ch w ila  czyn u  i dla nas.

—  D op raw d y —  za w o ła ł B ern ard  —  obyśm y m ogli do
sta ć  n areszcie  tego n ie p rzy ja c ie la  1 Bo zdaje mi się, że 
dotych czas w a lc zy liśm y  ty lk o  z  jego  cieniem . K ie d y  m ie
liśm y p rzec iw n ik a  tuż przed oczym a i k ied y  m ogliśm y 
zaw o łać n areszcie  do n ieg o : „S ta ń  i w a lc z !“ —  w tedy 
zn ikał znow u, ja k  widm o w  ciem ną noc. P rzyzn a m  o tw a r
cie, że ten rodzaj w o jn y  napełn ia m nie rzete ln ym  p rze 
strachem . A le ż  n a jw ię k szy  w ódz musi co  najm niej m ieć 
n iep rzyjacie la , a b y  go zw y c ię ży ć .

—- J est to sposób w ojn y, jeże li dla. n a jeźd źcy  teren 
z  powodu sw oich w ie lk ich  rozm iarów  jest n iek o rzystn y.
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N ic w  tei.n now ego —  m ów ił S ieniaw ski. —  Tego sy s te 
mu obrony spodziew ałem  się od p oczątku, bo znam  do
brze Ilosyę. A le  nie trzeba rozpaczać. N ie znajdujem y 
się jeszcze  w  tern m iejscu, gdzie  uderza serce  B osyi. 
W a lc z y m y  p rzecież jeszcze  c ią g le  na ziemiach, daw nej 
P olski, a  te ziem ie to p rzecież  nie św ięto ść  d la  nich'.

. Dopiero teraz stanęliśm y u progu jej gran ic. Tu się z a 
czyn a  R osya i tu w a lk a  będzie dopiero zacięta. Im  b liżej 
docierać będziem y M oskw y, tem  w ięce j w ojska w yjd zie  
n ap rzeciw ko nas.

W tem  usłyszano jeźd źca  pędzącego co koń w ysk o czy . 
B y ł to S tan isław , k tó ry , osad ziw szy  kon ia  na m iejscu, ze 
sk o c zy ł na ziem ię i podał S ieniąw skiem u jak iś  papier.

T en p rze czy ta ł go szyb ko  i r z e k ł :
—  Jutro rano o .czw artej w yru szam y. D obranoc! U ży 

w a jc ie  w ezasu, bo m oże nieprędko go zaznacie.
To m ów iąc, pow rócił do sw e go  nam iotu, a oficerow ie, 

u ło ży w szy  się koło ogni obozow ych, zasnęli głęboko.
Ledw o św ita ło , k ied y  S ien iaw ski ru szy ł już z  puł

kiem  swoim . Po p raw ej ręce  w id ać było sk ra je  lasu  so
snow ego, k tó ry  c ią g n ą ł się daleko. Po lew ej stronie teren 
b y ł p agó rk o w aty , p o k ry ty  gd zien iegd zie  zaroślam i. B o 
lesław , S tan isław , L u d w ik  i B ern ard  jech ali tuż p rzy  
Sieniaw skim .

—  C esarz p o w zią ł plan bardzo śm ia ły  —  za czą ł on.— > 
J a k  w idzicie, k ieru n ek n aszego  m arszu oddala nas od 
n iep rzyjacie la , którego g łów n a s iła  znajduje się obecnie 
na lew o. P rzejd ziem y p rzez D niepr i, m aszeru jąc w zdłuż 
rzek i, aż do Sm oleńska, o k rą ży m y  arm ię ro sy jsk ą , aby 
zagrod zić  je j drogę do M oskw y. G d yb y  się nam  to udało, 
c a ła  w ojna m ogłab y b y ć  w yg ra n a  jednem  pociągnięciem . 
M arszałkow i Dawoust, w sku tek  w in y  k ró la  W estfa lii, nie 
udał się ju ż raz ten sam  pom ysł, próbujem y go znowu.
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N aszem  zadaniem  jest odeprzeć n ie p rzy ja c ie lsk ą  k a Wa
le ry  ę, k tóra  m ogłab y się jeszcze  zn ajd o w ać na praw em  
skrzyd le  w ie lk ie j arm ii, ab y nie zdołała zb yt w cześn ie  
p rzen iknąć p lanów  cesarza.

Słońce już w zeszło  i ośw ietla ło  w yra źn ie  daleki k ra 
jobraz.

P atrzc ie , ja k ie  m asy w o jsk a  ru sza ją  —  m ów ił Sie-_ 
n iaw ski, w sk a zu jąc  rę k ą  w le w ą  stronę. —  Z d aje  się, 
że ta  czarn a  rzek a  jest zupełnie b lizko nas. Tam, z drugiej 
stron y w id ać tum any kurzu. To k a w a le ry a ! A  za  tym  
pagórkiem  daleko b ły szczy  także  broń. W  ty ch  dniach 
m oże się w iele  ro zstrzygn ą ć.

L u d w ik  p a trzy ł na pola, po k tó ry ch  sn u ły  się m asy 
w ojska, i m yśla ł:

—  C zy  to, co się  tutaj tw o rzy , dzieje  się św iatu  na 
dobro, c z y  zło ? A  jeśli ten duch potężny, k tó ry  porusza 
olbrzym iem i m asam i w ojska, sko ń czy  tu taj sw e c z y n y , 
jak  n iegdyś A lek san d er w  In d ya ch ?  Cóż się stanie, jeśli 
padnie pod brzem ieniem  n iesłych an ego  p rzed sięw zięcia?  
Cóż będzie, jeśli odw rotnie, o rły  napoleońskie usiądą n a  
starożytn ym  tronie ca ró w ?  W te d y  m oże p otęga F ra n cy i 
zapanuje nad ca ły m  św iatem . P ad n ą w  proch przed z w y 
cięzcą  i N iem cy, a s ło w o : „ o jc z y z n a “ , stanie się pustym  
dźw iękiem .

P rze rw a ł mu te rozm yślan ia  B ernard, k tó ry , p a trzą c  
przed siebie, zdaw ał się kom ponow ać obraz.

— P atrz, ta pustynia, le żą ca  przed  nam i, nie jest je 
dnak godną zupełnej p ogardy. Ileż uroku m a ten ciem no- 
b łęk itn y  pas lasu, którego  s y lw e ta  odcina się ta k  in 
teresująco na bezbarw nem  niebie. T a  sm utna prostota m a 
w sobie c o ś , p o ryw ającego . A  te n agie  pagórki, na k tó 
ry c h  tu i ow dzie b ły szczą  czerw one zio ła! N iebo po
zbaw ione kolorytu  i d ługie szare  sm ugi chm ur. D op raw d y,
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n ieraz w yd aje  mi się to w szy stk o  godniejsze pędzla a r t y 
sty , an iżeli so czy ste  kra jo b ra zy  S zw a jca ry i. P rzy p o m i
n a ją  mi się  c z a s y  spędzone w  S zkó eyi, k ied y, le żą c  na ja 
kim ś sam otnym  pagórku, godzinam i całem i w p a try w a ć  się  
m ogłem  w  ch m u ry p rzec ią ga jące .

—  Ile k ro ć  cz ło w iek  m oże ty lk o  ig ra ć  z  nastrojam i 
ponurym i —  m ów ił L u d w ik  —  i p orzu cić je  zaw sze, sko
ro ty lk o  tego zapragnie, w ted y  u n ika  z a zw y c za j w esołości 
życ ia . L e cz  je śli su ro w a kon ieczn ość zm usza nas do w ę
dró w ki po je j d rogach  pow abnych , w ted y  z innem  u czu 
ciem  p a trzy m y  n a  surow e oblicze losu.

T a k  ro zm aw iając, s ta n ę li na drogach  rozstajn ych. Sie- 
n iaw sk i ru szy ł drogą p row ad zącą  do O rszy, poniew aż 
jed n ak terenu nie m ożna było sw obodnie obserw ow ać, 
trzeb a  było  w y s ła ć  patrole. S tan isław  objął dow ództw o - 
nad s tra żą  przednią, B o lesław  za ją ł się  w ysłan iem  patroli 
w  le w ą  i p raw ą stronę. L u d w ik  i B ern ard  zostali p rzy  
Sieniaw skim , p ełn iąc  służbę ordynansów . T a k  m aszero
w ano aż do w ieczora , n ic w id ząc  n igd zie ani śladu n ie
p rzy jac ie la . Noc przepędzono w  ja k ie jś  nędznej w io sz
czyn ie , opuszczonej zupełnie p rze z  jej m ieszkańców . Zaś 
o św icie  w yruszon o w  d a lszą  drogę, a ż  do m iejsca, gdzie 
w ie lk a  arm ia  m iała D niepr p rzek ro czyć.

C esarz p rzy b y ł już tam  na cze le  korpusu D a vo u st‘a ; 
m osty, które przerzucono koło R aźnej, p o kryte  ju ż b y ły  
czarn em i m asam i w ojska. R azem  z nim i przeszed ł rze k ę  
pułk S ien iaw skiego , i  ro z ło ży w szy  się obozem  po dru
g ie j stronie, stan ął w pobliżu nam iotu cesarza.

Ż yd  litew sk i, k tó ry  za  pieniądze został szp iegiem  S ie
niaw skiego , zob ow iązał się te ra z  zbadać w okolicy , c z y  
n iep rzyjac ie l w ie  już o b lizk iem  sąsied ztw ie  w ie lk ie j 
arm ii.

Około trzecie j nad ranem , k ie d y  p anow ała je szcze  noc
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głucha, szp ieg  pow rócił. B ern ard  obudził się w łaśnie i, 
popraw iając ognisko, zo b aczy ł d ziw aczn ą  postać Żyda, 
k tó ry  zb liżał s ię  ostrożnie. Jeg o  p ostać w y d a ła  się  m a
larzow i p raw ie  fan tastyczn ą . B uda broda się g a ła  aż do 
pasa, a  tw a rz  w ych u d ła  zd a w ała  się w y d o b y w a ć  z pod 
m asy g ęstych , such ych  w łosów . C h y try  uśm iech k o łysa ł 
się na w arg ach , k ied y  przem ów ił do B ernarda, m ieszając 
żargon  z niem ieckim  i polskim  językiem .

—  P an ie  o ficerze, proszę mi pokazać, gdzie śpi pan 
pułkow nik, ja  m am  jem u do pow iedzenia w ie lk ą  now inę.

—  T en  ła jd a k  w yg lą d a , ja k b y  d yabeł zam ienił się  w  l i
sa  —  m ruczał B ernard. —  A  że c ię  tam  gd zie  n ie po
w iesili ?

—  Co pan za  paskudne r z e c z y  m ówi, panie o fice 
rze ; broń mię Boże od takiego  n ieszczęścia . J a , s ta ry  
Żyd, m uszę sobie poradzić w  n ajgorszej ch w ili. A le  gd zie  
jest pan pułkow nik, bo m nie spieszno.

—  Chodź, syn u  A brah am a, a  m oże zn ajd ziesz tego, 
od którego  ch ce sz  pieniędzy.

To m ów iąc, B ern ard  zaprow adził Ż yd a  do m iejsca, 
gdzie  S ieniaw ski, otulony w  p łaszcz, spał z g ło w ą  opartą  
na w ią zce  słom y. N a odgłos kro k ó w  zerw a ł się szyb ko  
i zaw o ła ł:

—  To ty , Ż ydzie, c z y  jest co n o w ego ?
Szpieg  sk in ą ł g ło w ą  z ta jem n iczą  m iną. O dszedłszy 

na bok, rozm aw iali długo, a  S ien iaw ski zd aw ał się  s łu 
ch ać opow iadania szp ieg a  z n atężon ą u w agą. W id oczn ie 
w iadom ości b y ły  w ażne, bo S ien iaw ski uśm iechał się 
z zadowoleniem :

—  P rze k lę ty  J u d asz —  m ruknął B ern ard  do s ie 
bie. —  T ej c h y tre j m ordzie nie u w ierzy łb ym  ani na ch w ilę . 
A le  S ien iaw ski zna sw oich  ludzi, w ie, co to w arte.

S zp ieg  sk o ń czy ł opow iadanie. S to jąc  przed Sieniaw -
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skini, c ze k a ł pokornie d a lszy ch  rozkazów . ¡Wtem puł
kow n ik  w y c ią g n ą ł sak iew k ę. N a  tw a rzy  Żyda odbiła się 
jednocześnie ch ciw o ść  i radość. S c h w y c iw sz y  parę sztuk 
złota, łam ał się w  uniżonych  pokłonach, w y le w a ją c  na 
g ło w ę S ien iaw skiego  w szy stk ie  b łogosław ień stw a. S ie 
n iaw ski ze w strętem  m achnął rę k ą  i k a za ł mu m ilczeć. 
Ż yd  ch cia ł się  oddalić. Id ą c  już, w y c ią g n ą ł m ały skórzan y 
w o reczek , ab y  u k ry ć  w  nim złoto. W  tej sam ej ch w ili 
jed n ak w ysu n ął mu się drugi, znacznie w ię k szy  w orek  
sk ó rzan y  i upadł na ziem ię. Ż yd  p rzestra szył się w id o cz
nie i ch cia ł go podnieść. S p ostrzegł to jed n ak Bernard, 
k tó ry  nie sp uszczał z  niego oka  i sk o czy ł ku  niemu. 
W  tent m iejscu  jednak tr a w a  ro s ła  w ysoko  i św iatło  od 
o gn isk  padało skąpo. N apróżno w ię c  obaj szu k ali zg u 
by. W re szc ie  B ernard  podniósł ją  pier w szy.

—  P ro szę  mi to oddać, panie oficerze, to jest mój 
c iężk o  zap raco w an y grosz. W  ty ch  niespokojnych  cza-, 
sach  trzeba c a ły  sw ój dobytek nosić przy  sobie.

B o ja ź liw y  ton, z jak im  Ż yd  w yp ow iedział te słow a, 
zw ró cił u w agę S ien iaw skiego .

—  Hm, c ię żk i, bardzo c ię żk i —  m ów ił B ernard  u m yśl
nie bardzo głośno —  praw dopodobnie sam o złoto.

S ien iaw ski p rzystą p ił bliżej.
—  B oże zach ow aj —  rz e k ł Ż yd  —  trochę srebra 

i m iedzi i parę s ta ry c h  dukatów .
Jed nocześn ie w y c ią g n ą ł ch ciw ie  dłoń przed siebie, 

a le  B ern ard  za jrza ł do w n ętrza , p rzy  m igo tliw ym  blasku 
ogniska.

—  Srebro, m iedź, a leż u p ioruna! Tu jest sam o złoto!
—  P o k a żc ie  —  rzek ł te ra z  S ien iaw ski i p rzystąp ił 

bliżej.
Sp ojrzał i zaw o łał głośno :
—  Ł żesz, Ż y d zie ! Z d aje  mi się, że  ty , szpiegu, n ie

jednego m asz p ana; z t ą  g a rśc ią  złota w łó czysz  się od
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jednego obozu do drugiego i boisz się go zakopać. A  d la 
czego opow iadasz nam  o srebrze i m iedzi, którego niem a 
pom iędzy tym i now ym i dukatam i. P ow ied z, Żvdz'.e, skąd  
m asz te pieniądze.

S zp ieg  d rżał n a  całem  ciele .
—  W ielm o żn y panie pułkow niku, sześćd ziesiąt lat 

zbierałem .
—  K łam iesz, Judaszu  —  zaw o ła ł S ien iaw ski. —  A le  

jeże li zdradziłeś co śk o lw ie k  przed n iep rzyjacie lem , p a 
m iętaj o tern, że nie uciekniesz.

Żyd sta ł blady, ja k  śm ierć. K olan a u g in a ły  się pod 
nim. N a gle  rzu cił się do kolan S ien iaw skiego, w o ła jąc-

—  Łaski, łaski!
—  Z rew id o w ać go dokładnie, c z y  nie m a p rzy  sobie 

jak ich  papierów .
D w óch żołn ierzy, c h w y c iw s z y  go pod pach y, p ow lo

kło go do ogniska. W  m gnieniu oka. Ż y d  b y ł rozebrany. 
K a żd y  szczeg ó ł ubrania badano troskliw ie. N ie zn a le
ziono jednak nic. D opiero, k ied y  jednem u z żo łn ierzy  
przyszed ł pom ysł szukan ia  pod p eru ką Żyda, znaleziono 
jak iś papier. A le  Ż yd  sk o rzysta ł z  ch w ili i, sch w y ciw szy  
znaleziony dokum ent, rzu cił go szyb ko  w  ogień.

S ien iaw ski nie słu chał ju ż  n o w ych  tłóm aczeń, lecz, 
zw ró ciw szy  się do żo łn ierzy, k a z a ł Ż yd a  z w ią za ć  i p il
now ać, ja k  oka w  głow ie.

—  J e ś li ru ch y  n iep rzy jac ie la  p o k a żą  mi, że  zd ra : 
dziłeś, k a żę  c ię  pow iesić.

To m ów iąc, odszedł spiesznie, a Żyd  skom lał ty lk o  
cicho, ja k  pies sponiew ierany.

U .

O św icie  c a łe  w ojsko fran cu sk ie  ru szy ło  naprzód. 
S ieniaw ski otrzym ał ro zkaz, ab y  p rz y łą c z y ć  się do kró la
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N eapolu, jako jego  aw an gard a. M aszeru jąc boczną drogą, 
m ógł S ien iaw ski w ym in ą ć  d ługie kolum ny piechoty, któ- 
rem i dow odził m arszałek  D avoust, i b ez żad n ych  p rze
szkód dostać się na m iejsce  sw ego  p rzezn aczen ia. B y ł 
tu już M urat i w  otoczeniu oficerów  szta b o w ych  badał 
teren  okoliczn y. S ien iaw ski zam eldow ał mu się i opo
w ied ział h isto ryę ze szpiegiem .

—  J e ś li to p raw d a —  odrzekł M urat —  co Żyd panu 
pow iedział, szyb k ie  działanie m oże w szystko  uratow ać. 
M usim y od ciąć korpus g en era ła  N ew erow skoja , zn iszczy ć  
go i prędzej n iż on dostać się do Sm oleńska. G łów ne 
s iły  n ie p rzy ja c ie la  nie m ogą nam  w  tern przeszkodzić. 
N asta ła  ch w ila , w  której będziem y d ecyd o w ać o losie 
c a łe j w y p ra w y . S zyb k o ść  jest naszym  n a jw ię k szy m  obo
w iązkiem .

T e  sło w a  b y ły  hasłem  do w ym arszu . M aszerow ano 
■wzdłuż D niepru, w  ten sposób jednak, że  pom iędzy rz e 
k ą  a  d rogą było  jeszcze  w ie le  przestrzeni.

S ien iaw ski ze sw oim  pułkiem  znajdow ał się n a jb liże j 
rzek i. W y s ła ł  patrole naprzód i na p raw e skrzydło. L e 
w e  skrzyd ło  za m y k a ł bow iem  b ieg  rzeki.

—  N ieznośna h isto rya  —  m ów ił S ien iaw ski do L u 
d w ik a  —  ś c ig a ć  n ie p rzy ja c ie la  i nie m ódz go dosięgnąć. 
M usieli tu taj b y ć  k o za c y  i to tuż przed nam i, bo ślad y  
są  św ieże. Im  to praw dopodobnie zaw d zięczam y zerwranie 
w szy stk ich  m ostów  i k ład ek. L e c z  cóż tam  now ego ? 
S tan isław  p rzy sy ła  nam  jak ieś now e wiadom ości.

S ien iaw ski p o rw ał się z  m iejsca  galopem , ab y  czem - 
prędzej sp o tk a ć się z ułanem , n io sącym  w ieści.

S tan isław  zaw iadam iał sw ego  dow ódcę, że w id zia ł 
dw óch k o zakó w , k tó rzy  zn ikli wr zaroślach  i, w edle jego 
m niem ania, n ależe li do jak ie g o ś siln iejszego  oddziału 
w ojska.



—  A  w ię c  m am y ich  n areszcie  —  zaw o ła ł Sieniaw - 
sk i z b łyszczącem i o czym a i k a za ł ru szy ć  kłusem  n a 
przód.

P u łk  stan ął niebaw em  na w yn iosłości, skąd  w id ać 
było  daleki p łaski teren, k tó ry  w  odległości k ilk u set 
kroków  p o k ry ty  b ył gęstem i zaroślam i. S ien iaw ski co f
nął patrole, tuż koło zarośli, w y s ła ł jeden szw adron na 
lew o, drugi na praw o. Sam zaś ru szy ł środkiem . L iczn e  
ślad y  w sk a z y w a ły  na to, że siln y  oddział ko zakó w  p rze 
jeżd żał tęd y  przed k ilku  m inutam i. Z a ro śla  sk o ń czy ły  
się i w id ać było c z y s te  pola.

—  Zap raw dę, tam  s ą  oni! —  zaw o ła ł S ien iaw ski 
i w sk a za ł palcem  w  tę stronę, gdzie  ponad zbożem  w i
d n ia ły  dzidy ko zack ie . —- T e ra z  nam  nie ujdą. G ra jc ie  do 
a ta k u !

T rą b a  zabrzm iała, i pułk  ru szy ł, ja k  w ich er, do a ta 
ku, s z y k u ją c  się jednocześnie w  kolum nę bojow ą. D w a  
szw adron y, które o k rą ż a ły  zarośla, p r z y łą c z y ły  się  w  p e ł
nym  gałopie do całego  pułku. W  tej c h w ili ko zacy, k tó 
rzy , jad ąc spokojnie, n ie  spodziew ali się b lizko ści n ie p rzy 
jaciela , poznali w idocznie, co się dzieje. A  że b itw a  nie 
leża ła  w  ich  zam ysłach , u ciekali poprostu na sw y ch  m a
łych  zw rotn ych  kon ikach , aż w re szc ie  w  jak ich ś zaroślach  
bez śladu przepadli.

S ien iaw ski, k ln ąc, w strzym ał pułk. N iedaleko w id ać 
było m ałe m iasteczko.

—  To m usi b y ć  K ra sn e  —  rz e k ł S ien iaw ski. — i 
G dzie jest Ż y d ?  M e c h  nam  pow ie, co w ie  o tern!

A le  Ż yd a  już nie było. K o rz y s ta ją c  z zam ieszania, 
udało mu się  zem k n ąć n iepostrzeżenie.

—  K o z a c y  w yrzą d zili nam  w ie lk ą  szkodę —  rze k ł 
S ieniaw ski. —  Ż yd  pow inien b y ł w isieć.

'W  oddali s ły c h a ć  było  odgłos w alk i, k tóra  to c z y ła

-  1*8 -
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się m iędzy piechotą i k a w a le ry ą  cesarsk ą , a  korpusem  
N ew erow skoja . Po dzielnej obronie g en era ł ro syjsk i został 
odparty. O zachodzie słoń ca pułk S ien iaw skiego  rozłożył 
się obozem. L edw o rozpalono ogniska, k ied y  zabrzm iały  
s trz a ły  arm atnie. W  obozie zapanow ało w ie lk ie  porusze
nie. N iebaw em  jed n ak dow iedziano się, że  to b y ły  salw y.

** — D op raw dy —  zaw o ła ł S ieniaw ski —  b yłb ym  p ra
wdopodobnie zapom niał, że dzisiaj dzień im ienin c e sa r
sk ich . I ta  sa lw a  coś w arta . S trze la m y prochem  rosyjskim  
dziś zdobytym .

iii

* *

—  To są  w ie że  Sm oleńska —  m ówił S ien iaw ski, k ied y 
n a  czele  sw ego  pułku dosięgną! lesistej w yniosłości, 
skąd  w id ać było  sta rą  w arow nię. —  U k ryci w za 
roślach, zb liżym y się do m iasta na odległość s trza 
łu arm atniego. Boję się, że  będziem y m usieli sto 
c z y ć  tu w alk ę  bardzo c iężk ą. C zy  w id zicie  te chm u
r y  kurzu, na ty ch  p agó rkach  z  drugiej stron y D n ie
p ru ? To nie m ogą b y ć  w o jsk a  naszej arm ii. D ałbym  g ło 
w ę, że to arm ia  ro sy jsk a  śp ieszy  na pom oc m iastu.

W  takim  ra zie  —  odparł B ern ard  —  m ielibyśm y 
b itw ę oddaw na p ożądaną!

—  T a k , b y ć  m oże, ale b itw ę tę to czyć  będziem y m u
sieli w  w aru n kach  o w ie le  bard ziej niedogodnych. G d y 
b yśm y w cześn iej za ję li Sm oleńsk, od cięlib yśm y drogę do 
M oskw y. W  ten sposób oni m usieliby zd ob yw ać m iasto, 
a tak  będziem y zm uszeni p o św ięcić  ty s ią ce  ludzi. G d yb yż 
p rzynajm n iej udało się  o d cią ć  N ew erow skoja.

To m ów iąc, S ien iaw ski ru szy ł galopem  naprzód, aby 
p rzy jrze ć  się okolicy.

T ym czasem  p u łk  postępow ał po w sk a zan ej drodze, 
która, w iją c  się, prow adziła  d o  m iasta.
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—  O kolica  jest p iękna —  m ów ił L u d w ik  do B ernarda. 
—  C zy  w id zisz  ten zam ek po d ru giej stronie rz e k i?

—  A le ż  doskonale —  odparł B ernard. —  Bardzo 
in teresująca  budowla. M oże tam  dzisiaj będziem y noco
w ać. Z am ki i w sie są  puste, w ię c  o gościn ę prosić nie 
trzeba.

—  W ęd rujem y przez sm utną pustynię —  odparł L u 
dw ik. —  A le  ten  zam ek c zy n i na m nie dziw nie przyjem ne 
w rażenie.

—  To n iew ygasłe , isk ry  rom antyzm u —  rzek i B e r
nard. —  'W ydaje c i się pew nie m im owoli, że ten zam ek 
zam ieszkuje jak aś cudow na księżn iczka , k tó rą  ch cia łb yś 
może w y ra to w a ć  z jak iego ś n iebezp ieczeństw a.

—  S ien iaw ski powraca. —  zaw o ła ł L ud w ik, p r z y 
sła n ia ją c  o czy  ręką.

W  istocie, pędził on co koń w ysk o czy  i w y w ija ł z  d a 
le k a  szablą. M ajor N iego liń ski, k tó ry  zaw sze  w  jego 
zastępstw ie  pułkiem  dow odził, zrozum iał znak i k a za ł 
ru szyć  galopem . D ro ga  p ro w ad ziła  na dół, a  później pięła 
się pod górę, z której w id a ć  było  rozm aite oddziały  w ie l
k iej arm ii, p osuw ające się w  stronę m iasta. Z  drugiej 
strony rze k i jednak olbrzym ie kolum ny ro syjsk iego  w o j
sk a  p osuw ały się szybko, ab y  z a ją ć  Sm oleńsk przed w o j
skam i francuskiem i.

—  N aprzód, naprzód 1 —  k rz y cz a ł S ien iaw ski. —  
M oże uda się nam  p rze stra szyć  n iep rzyjacie la .

I znowu sk o c zy ł przodem , ja k g d y b y  nie m ógł już 
p o w strzym ać starcia  z n iep rzyjacielem . K ie d y  dosięgli 
rzeki, zo b aczyli Sm oleńsk, le ż ą c y  n a  strom ych  p agó rkach  
po jednej i d ru giej stronie D niepru. J u ż  s ły c h a ć  było 
huk armat, i grzech ot karabinów . D ym  i kurz z a k ry ły  
dolinę i rzekę. T y lk o  w ie ży ce  stare j w arow ni- s te rcza ły
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w ysoko. Żołnierze szli za  swoim  pułkow nikiem , n ie w ie 
dząc, kogo m ają przed sobą, w roga c z y  p rzy jacie la . 
'W reszcie S ien iaw ski z ja w ił się przed nim i i  zakom ende
ro w a ł :

—  Stój!
P u łk  stanął, ja k  w  ziem ię w ry ty .
—  P ie rw sz y  szw adron n a  lew o, zachodź!
P om ału  prow adził S ien iaw ski sw o ich  z pow rotem ,

na lesistą  w yn iosłość.
—  B yło  już zapóźno. K ró l N eapolu u siłow ał z  tej 

strony zdobyć m iasto k a w a le ry ą , m arszałek  N ey  usiłow ał 
za ją ć  je  p iechotą z tam tej strony, a le  oni dobrze 
się  oszańcow ali, a p rzed ew szystk icm  m ają za  dużo arty- 
lery i. W ie lk a  arm ia m usi się cofn ąć, bo z a czy n a ć  b itw ę 
w  tem  m iejscu  b yło b y  szaleństw em . M iejm y jednak n a 
dzieję, że w a lk a  rozpocznie się jutro, a walizą to c z y ć  się 
będzie o bram ę, k tó ra  w ied zie  do K osyi.

P u łk  ro zło ży ł się  obozem. N ad w ieczorem  p rzy b y ł 
adjutant sztabu  gen eraln ego, w z y w a ją c  S ien iaw skiego  do 
cesarza. C esarz p rag n ą ł zgrom adzić w szy stk ich  oficerów , 
zn a jący ch  dokładnie teren, a b y  n a le ży cie  p rzy g o to w a ć  
ju trze jszy  atak.

B ern ard  i L u d w ik  to w a rzy szy li S ieniaw skiem u, ja 
ko ordynansi.

Z  trudem  dosięgli nam iotu cesarza, g d y ż  w ojska, k tó 
re  zn ajd o w ały  się już ta k  b lizko m iasta, teraz co fn ę ły  się 
daleko n a  ro zk a z  N apoleona.

—  Co to z n a c z y ?  —  za p y ta ł zdziw ion y S ien iaw ski 
adjutanta, k tó ry  jech a ł razem  z nim i.

—  C esarz ch ce  zo staw ić  n iep rzyjacie lo w i pole b itw y. 
On sądzi, że  jutro w o jsk a  ro sy jsk ie  stan ą  przed nam i w  po
rząd k u  i p rzy jm ą  w alkę.

—  A  nasze stanow isko ? -  p ytał S ien iaw ski znowu.



—  Z ajm iem y ten am fiteatr p agórków , k tó re  półkolem  
otaczają  m iasto. Co p raw da opieram y się o w y r w y  i p rze
paści, dla odw rotu n iezb ytb y  to było  korzystn e.

—  C esarz w y k re ś lił ze sw ego  s ło w n ik a  s ło w o : odw rót. 
K a ż d y  in n y  w ódz popełn iłby w  ten sposób olbrzym i błąd, 
ale on jest p ew n y  zw ycięstw a . D o tych czas nie brakow ało  
mu n ic  do tego, ty lk o  n iep rzyjacie la , a jutro, da B óg, 
dotrzym a nam  placu.

—  Hm, nie w ierzę  w  to. Po co m a się b ić  przed tw ie r
dzą, k ied y  m oże b ić  się za  tw ie rd zą ?

—  B agratio n  m a podobno w ie lk ą  ochotę do b itw y.
—  Tern m niej B a rc la y !
—  Żołn ierz ro sy jsk i nie lubi go, ty lk o  ce sa rz  go po

piera. B osyan in  niech ętn ie ustępuje za ata k o w a n y  w  sw o 
jej o jczyźn ie. B a rc la y  będzie się  m usiał bić, bo arm ia 
go nie słu cha, a  n ajgo rzej w strz y m y w a ć  od b itw y  żo ł
nierza, k tó ry  ch ce  w a lc z y ć , bo po tern, k ied y  w a lc z y ć  
trzeba, on znow u nie m a ochoty. W ó d z m usi zn ać nietylko  
teren  b itw y , ale i psych ologię  żo łn ierza ; bo jeśli się tu 
p rzeliczy , c a łą  jego ta k ty k ę  d yab li w ezm ą.

—  W ię c  sądzisz, panie pułkow niku, że  b itw ę w y g r a 
m y?  —  zap yta ł po kró tk ie j ch w ili adjutant.

—  B ez w ątpienia, m usim y b itw ę  w y g ra ć , a le  ile  to 
będzie k o szto w ać?

—  O, zap ew n e! Ju ż d zisie jszy  a ta k  p rzyn iósł strat 
niem ało. Z  batalionu, którem u k a za ł .ud erzyć m arszałek  
N ey, zo sta ły  ledw o dw ie trzecie . Żołnierze dostali się 
w ogień fla n k o w ych  b a te ry i ro syjsk ich . O pow iadają, że 
jedna k u la  zm iażd żyła  dw udziestu dwu ludzi.

—  U m rzeć jest obow iązkiem  żołnierza. —  odparł Sie- 
niaw ski. —  L e c z  co  to , s ły c h a ć  ogień  ty ra lie rsk i?

—  C esarz ro zkazał, a b y  p ie rw szy  korpus pobaw ił

-  127 -



-  128 —

się trochę z n iep rzyjacielem , m oże uda im się zw ab ić  
go na d ru gą stronę rzek i.

P odczas tej rozm ow y oficerow ie przedzierali się z tru 
dnością w śród ogni b iw ako w ych , w ojsk obozujących  i 
w o jsk  m aszeru jących . T ak  dotarli do obozów g w ard yi, 
gd zie  na lesistej w yn iosłości znajdow ał się nam iot c e 
sarza. Z d aleka  w id ać było cesarza  ob jeżd żającego  po
szczegó ln e p agórki w  otoczeniu esko rty . S ien iaw ski ru szy ł 
naprzód, L ud w ik i B ernard  razem  z innym i m łodszym i 
oficeram i zatrzym ali się w  odległości k ilku dziesięciu  
kroków .

C esarz osadzi! konia i  rozm aw iał długo z  m arszałkiem  
N e y ‘em i królem  N eapolu. Potem  w e zw a ł do siebie Sie- 
n iaw skiego  i zdaw ał się w y d a w a ć  mu jak ieś  obszern e po
lecen ia, bo m ów ił długo i żyw o. S ien iaw ski pow rócił 
z L u d w ikiem  do sw ego  pułku, zo sta w ia ją c  B ernarda, k tó ry  
m iał cze k a ć  na piśm ienny ro zk a z  cesarza .

Z zapadnięciem  n o cy  pow rócił cesarz  do nam iotu 
w  to w a rzystw ie  m arsza łk a : B ertliier ‘a, N e y ‘a, M uraka, 
D avo u st‘a i w ice-kró la  w łoskiego. D w óch  żo łn ierzy  ze 
stare j g w a rd y i stało przed nam iotem . B ernard i trzech 
oficerów  cze k a ło  na ro zk a zy . W  p rzeciągu  kw adransa 
trze j oficerow ie odjechali ze szta fe ta m i; B ernard został 
sam  i m usiał cze k a ć  c ierp liw ie  na to, co się stanie. W o 
koło niego p anow ała cisza. Z m ęczen i żo łn ierz", za w in ą 
w szy  się w p łaszcze, spali snem  głębokim . W  tej c is z y  
B ern ard  p oczął rozróżn iać d źw ięk i rozm ow y prow adzonej 
ży w o  w nam iocie. T y lk o  od czasu  do czasu  rozum iał po
jed yn cze s ło w a ; n a jczęśc ie j b y ły  to n azw isk a  m iast: Sm o
leń ska  i M oskw y. Chętnie postąpiłby  k ilk a  kroków  b li
żej, a le  obaj brodaci gren ad yero w ie, w  w yso k ich  c z a 
p ach  futrzanych} p o w strzym yw ali jego  za p a ły  surow em  
spojrzeniem  czarn ych  oczu.
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—  M ów ią o b itw ie, k tó ra  m oże rozpocznie się jutro —  
m yślał Bernard.

T ym czasem  z nam iotu w y c h y lili się  m arszałkow ie 
N ey i l)avoust. Obaj w idocznie podnieceni, szli w p rze 
ciw n e strony, nie że g n a ją c  się w cale. B yło  w idocznem , 
że m arszałkow ie b yli w obec siebie, n iep rzyjaźn ie  uspo
sobieni. T ym czasem  rozm ow a w nam iocie sta w a ła  się 
coraz go rętszą. B ern ard  s łysza ł w yraźn ie  g łos cesarza, 
k tó ry  m ów ił głośno i gw ałtow n ie. W  k ilk a  m inut potem 
opuścił nam iot w ice-kró l w łoski. K ie d y  przechodził, s tra 
że sp rezen to w ały  broń, ale ten tak  z w y k le  u przejm y 
cz ło w ie k  zapom niał w id o czn ie  odpow iedzieć im w ojsko- 
w em  pozdrow ieniem . Z d ał 011 się tak  bardzo poruszonym  
w g łę b i duszy, tak  bardzo zajętym  sw em i m yślam i, iż św iat 
zew n ętrzn y  zniknął mu z przed oczu. W  b lasku  ogn iska 
polow ej kuchni ce sarsk ie j m ógł B ernard  o b serw ow ać p eł
ne w yra zu  r y s y  k sięcia , na którego  czo le  u w idoczn ia ły  
się c ię żk ie  ch m u ry  troski. B yło  ty le  łagodn ej p ow agi 
w  tern obliczu, ty le  m ęskiej stanow czości, że w spom nienie 
tej tw a rz y  m usiało b y ć  niezapom niane.

J eszcze  śledził B ernard  szlach etn ą  postać, k ied y  sza 
bla zad źw ięcza ła  znow u u w rót cesarsk ieg o  nam iotu. To 
b ył kró l N eapolu, k tó ry  w  sw ym  aw an tu rn iczym  stroju 
huzarskim  pojaw ił się, jak  zu ch w ały  bożek w ojny. S zep 
ta! do siebie jak ieś  niezrozum iałe słow a, k tóre  brzm iały , 
ja k  echo gn iew u  i n iepow strzym anego tem peram entu. N ie 
za u w a ży w szy  B ernarda, p rzeszed ł koło jego  konia i  w te 
dy w łaśnie m łody o licer u słyszał, jak  M urat, tu p n ąw szy  
nogą, za w o ła ł do siebie p rzyciszo n ym  g ło s e m :

—  M oscoul M oscou! C ette  v ille  nous perd ra!
L edw o uszedł k ilk a  kroków , stanął, ja k b y  sobie coś

przyp om n iaw szy, obrócił się i za w o ła ł:
—  G dzie jest ordynans p u łko w n ik a  S ien iaw skiego  ?

Rok 1S12. 1 i ••
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B ern ard  ch cia ł z konia ze sk o czyć  i zam eldow ać się, 
a le  M urat za trzym ał go skinieniem  ręki.

—  S ied zieć! Oto ro zk a z d la  p ułkow n ika! M arsz!
T o m ów iąc, oddalił się, a  B ern ard  n atych m iast ru szył

do sw e go  pułku.
O bdarzony szczęśliw y m  zm ysłem  oryen tacyjn ym , 

przen ikał ciem ność, w około której b ły s z c z a ły  płom ienne 
ję z y k i ognisk  straży . Z  d a leka  b y ły  one podobne do b łęd
n ych  ogników , które w odzą sam otn ych  w ędrow ców  po 
b łęd nych  m anow cach. W  krótkim  jedn ak czasie  Bernard 
odnalazł m iejsce, gdzie  obozow ali jego  p rzy jacie le .

S ien iaw ski p rze czy ta ł depesze i m ruknął do siebie:
—  D obrze, dobrze, ale boję się, że  to nie będzie po

trzebne.
N oc p rzeszła  bez żad n ych  szczeg ó ln ie jszych  w y d a 

rzeń, zdw ojono ty lk o  straże, a  c z ę ść  żo łn ierzy  s ta ła  pod 
bronią, inni jednak, k tó rzy  odp oczyw ali, m ogli od p oczyw ać 
spokojnie.

Z d aw ało  się, że  z brzaskiem  dnia w ie lk a  arm ia u jrzy 
n iep rzy jac ie la  ustaw ionego w  szyk u  bojow ym , a le  to było 
je szcze  jednem  złudzeniem . W ie lk a  p rzestrzeń , k tó rą  c e 
sarz k a za ł zo staw ić na pole b itw y , b y ła  pustą. W  m ieście, 
na którego  m urach w znosiło się ośm naście sta ry ch  p ę
k a ty c h  w ie ży c , zda się ż y c ie  zam arło. T ym czasem  w o j
sk a  fran cu skie  s ta ły  gotow e do w alk i, k tó rą  m ogły rozpo
czą ć  każd ej ch w ili.

W id ziano cesarza , k tó ry  w  to w a rzy stw ie  m arszał
ków  i. adjutantów  k ilk ak ro tn ie  u k azał się przed w o j
skiem .

Jeden z m arszałków , B elliard , osadził konia przed 
Wieniawskim i zam ienił z nim słów  k ilka . P u łk o 
w n ik  n atych m iast pow ołał p ierw szy  szw adron, którym  
dow odził B olesław , i kaza ł mu to w a rzy szy ć  m arszałkow i.
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Ledw o u jech ali k a w a łe k  drogi w zdłu ż D niepru, k ied y  na 
za kręcie  natkn ęli się  na oddział złożony z trzyd ziestu  
kozaków . N a w idok n iep rzy jac ie la  p ierzch nęli oni tak 
szybko, jak  stado tch ó rzliw ych  w róbli. Z n ikn ęli b ez śladu. 
W  k ilk a  m inut potem  w id ać ich  było już po dru giej stronie 
rzeki.

—  U d y a b ła  1 —  zaw o ła ł S ien iąw ski n a g le  i, zw ra c a ją c  
się do m arszałka, w sk a za ł szab lą  przed siebie.

—  Tam  cią g n ą  kolum ny w o jsk i —  w y k rz y k n ą ł. —  
To arm ia ro sy jsk a  cofa  się w stronę M oskw y. .

M arsza łek  rzu cił w  tam tę stronę n iew esołe sp oj
rzenie.

—  C esarz będzie się bardzo g n ie w a ł; d otych czas w ie 
rz y ł c ią g le , że w ojsko ro sy jsk ie  stan ic  do b itw y , a  D avo u st 
utw ierdzał go w  tern szaleństw ie. T e ra z  niem a już złudzeń, 
bo oto przed  nam i c ią g n ą  się  n iep rzejrzan e m asy  ar- 
ty le ry i, p iech oty i k a w a le ry i. T rzeb a  o tern cesarzo w i 
zam eldow ać.

P ęd ził w ię c  m arszałek  p rzez pola w  stronę nam iotu 
cesarza.

T ym czasem  Sienią w sk i k a za ł B o lesław o w i n a ty c h 
m iast reko gn o sko w ać rzek ę  i szu k ać p rzejścia , przez k tó 
re  m o głab y  się przed ostać k a w a le rya , a w  ostateczn ym  
razie  p iechota i a rty le ry a , Sąd ził bow iem  pułkow nik, że 
cesarz  w y d a  n atychm iast rozkaz, a b y  u d erzyć z boku na 
n iep rzyjacie la  i p rzeszk o d zić  mu w  odw rocie.

A le  B o lesław  szu kał napróżno, i om al że k ilk u  ludzi 
p rzy  tern nie stracił.

N iezadow olony z w yn iku, ch cia ł już zaw ró cić, k ied y  
za  jego  plecam i ro zleg ł się huk działa. O brócił się i u j
rza ł b rzeg  rze k i obsadzony p rzez a rty le ry ę  fran cu ską, 
która  poczęła ra z ić  arm ię ro sy jsk ą  p oru sza jącą  się  po
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woli. N atych m iast a rty le ry a  ro syjsk a  odpow iedziała s trza 
łam i.

C zarn e chm ury o k ry ły  pola, ty lk o  k ied y  n iekied y 
p rze szy w a ły  je  czerw one b łysk a w ice , po k tó rych  n astę
pow ał huk strzałów . B olesław , w ra c a ją c  z pow rotem , m iał 
już przed sobą strasz liw y  o b raz spustoszenia i śm ierci. To 
już nie b y ła  w a lk a  k ilku  b a te ry i; c a la  przestrzeń, o ta cza 
ją c a  Sm oleńsk, ko ły sa ła  się od straszliw ej b itw y.

C esarz ro zk a za ł u d erzyć na Sm oleńsk, k tó ry  ch cia ł 
opanow ać jak  najprędzej.

Z e  w szy stk ich  stron ru s z y ły  czarn e  m asy piechoty, 
ab y  odeprzeć n iep rzyjacie la , k tó ry  o d strzeliw ał się co raz  
słabiej. Z iem ia zdaw ała  się d rżeć  w strząsan a  głuch ym  
łoskotem . S zare ch m u ry  dym u p ełza ły  powoli gęstym  
tum anem  i ocien iały  pole śm ierci. J a k  k rw a w e  oko, p a
trzyło  słoń ce zam glone. P ta k i trzep o tały  się trw o żliw ie  
i u c ie k a ły  ch yżo  z m iejsca  zniszczenia, B o lesław  s ły 
szał ty lk o  w cią ż  o d d ala jący  się huk dział. W  tej c iszy  
ca ła  p rzyro d a sp o czyw ała  bez ru c h u ; nie d rgn ęła  g a łązk a , 
nie ru szy ł się listek . Z daw ało  się, że p rzerażona stra szn y 
mi czyn am i ludzi i ona c z e k a  n a  w y ro k  śm ierci. W  m il
czeniu  p o w racał B olesław , zb liża ją c  się do pola b itw y. 
W a lk a  napełn ia z w y k le  zapałem  pierś żołn ierza, jeśli 011 
b ierze w  niej udział, le c z  k ied y  p rzy jd zie  ją  o g lą d a ć  z da
leka, budzi niepokój.

Obserwm jąc b ieg  w alki, nie b iorąc w  niej udziału, 
w idzieli żo łn ierze B o lesław a  ca la  j e j . okropność.

—  Tam  w  tej dziurze sza le je  sam  d yabeł —  m ówił 
s ta ry  P io tro w ski i w sk a za ł na m iejsce, gdzie sta ła  a r 
ty le ry a  francuska, p rzysłon ięta  n a jgęstszym  dym em .

—  Z d aje  mi się, że dostali się w  potrójn y ogień  k r z y 
żow y.

—  N aturaln ie, niedarm o b ły sk a ją  te trzy  cza m e



ćhM ury. U d y ą b ła , 'i  tra fia ją  także. J a s z cz y k i fruw ają 
w górę, ja k b y  s ta ły  na m inie. A le  patrzcie, rezerw o w a 
baterya  idzie im na pomoc, m usi się im tam  kiepsko 
dziać. M ój Boże, g d y b y  nam b y li dzisiaj d otrzym ali placu, 
g d y b y  k a w a le ry a  m ogła s k o c z y ć  ta k że ! D o pioruna 1 J e 
szcze jeden ja s z c z y k !

W  istocie, m iejsce, k tó re  w sk a zał P iotrow ski, było 
podobne do w ulkanu zie jącego  ogniem . D ym  ko tło A  ał 
się w  czarn ych , o lbrzym ich  chm urach i c ią g n ą ł się d a
leko. JA' ten sposób n iep rzyjacie l, m ając b ateryę  fran cu sk ą 
jak  na dłoni, sam  osłon ięty b y ł tum anem  dym u. Jeg o  
ku le  i g ra n a ty  u d erzały  ze stra sz liw ą  m ocą w  n ieszczę
sną b ateryę. K o ła  i osie tr z a s k a ły  w  d rzazgi, konie s ta 
w a ły  dęba i ro z ry w a ły  uprząż. G ran aty  p ęk a ły , ja szczy k i 
z prochem  w y la ty w a ły  w  pow ietrze.

—  Z d aje  mi się —  rz e k ł B olesław  do P io tro w skiego — • 
że m usim y sk rę c ić  na lew o, bo inaczej dostaniem y się 
niepotrzebnie w  ogień.

—  T ak, panie poruczniku —  odparł s ta ry  żołn ierz.—  
M oglibyśm y b ez p otrzeby s tra c ić  k ilk a  koni, a  poco d a
w ać, k ie d y  n ic  w zią ć  nie można.

S kręcili w  n iew ielk ie  w klęśn ięcie  m iędzy pagórkam i, 
i odrazu stracili b itw ę z oczu. N iebaw em  B o lesław  s ta 
nął przed Sieniaw skim , m eldując mu o nieudanem  p rzed 
sięw zięciu .

—  W iem  już o w szystk iem  —  rz e k ł S ien iaw ski —  po
w iedziało nam już o tern k ilk u  żo łn ierzy  zn a jący ch  oko 
licę. Co p raw d a jest je szcze  jedno przejście, a le  m ożem y 
k o rzy sta ć  z niego z p o żytk iem  dopiero w ieczorem . Z m ie
śc i się' tam  ledw o k ilk u  ludzi, a  o a rty le ry i niem a już 
m ow y. K ie  m ożem y w ię c  m yśleć  tera z  o ataku  na w ojska 
rosyjsk ie . D opiero w ieczorem  m oże uda p rzeprow adzić 
się tam tędy k ilk a  oddziałów  w ojska i p rzera zić  c o fa 
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ją c ą  się arm ię ro sy jsk ą . B ędzie  i mój pułk szczęścia  
próbował. C ieszy  m ię to bardzo, bo d o tych czas o d g ry w a 
liśm y ty lk o  rolę w idzów .

T ym czasem  b itw a  pod m uram i m iasta w rza ła  u sta 
w icznie. S ien iaw ski, razem  z oficeram i sw oim i obserw o
w ał ją  z punktu, gd zie  w szystk o  było w id ać ja k  n a  dłoni. 
"Wciąż jeszcze  b a te ry a  fran cu sk a za sy p y w a n a  b y ła  poto
kiem  o gnia  i żelaza. Ż ołn ierze p a trzy li ze sm utkiem  w  to 
m iejsce, gd zie  ko led zy  ich  g in ęli jeden po drugim . N agle, 
w śród g ę stych  zw ałó w  dym u ukazało  się k ilku  jeźd źców , 
jad ący ch  w  stronę nam iotu cesarza, K ie d y  zb liży li się, 
poznano ze  zdum ieniem  k ró la  N eapolu. J e c h a ł on po
w oli i, sa lu tu jąc  niedbale, nie o g lą d a ł się poza siebie. 
Jeden z o ficerów  o d łą czy ł się od orszaku  i znalazł się 
w  pobliżu S ieniaw skiego. B y ł to znajom y jego, p ułkow nik 
B egn ard .

—  N a B o ga! —  zaw o ła ł S ieniaw ski. —  Coście robili 
w  tym  ko tle  d yabelskim  ? C zegóż kró l tam  szukał ?

—  M usia ły  za jść  jak ieś  dziw ne r z e c z y  m iędzy nim 
a  cesarzem , bo zm ienił się zupełnie. U siłow ał kon ieczn ie 
um rzeć w  tej dziurze d yabelskiej. K ie d y śm y  go zaklin ali, 
a b y  pow rócił, za w o ła ł: „N ie  żądam  zg u b y  n ic z y 
je j! “  I  ch cia ł odesłać z pow rotem  sw y c h  adjutan- 
tów . Jednogłośnie ośw iad czy liśm y, że n ie  op uści
m y go pod żadnym  pozorem. W  tej ch w ili padł 
gra n a t i rozszarp ał konia jego  u lubieńca D uteuika, 
k tó ry  zd aw ał się ró w n ież zg in ą ć  n a  m iejscu. M urat sk o 
c z y ł ku  niem u i w y c ią g n ą ł go sam  z pod zw ło k  koń 
skich. K ie d y  zo b aczył, że  ż y je  i p a trzy  na niego p r z y 
tom nie, u cało w ał go i  rz e k ł: „"W racajm y!“

B ern ard  słu chał tego opow iadania z natężeniem . Mi- 
m owoli przypom n iała  mu s ię  scena, która  w  oczach  jego



odegrała się  w czo raj przed nam iotem  cesarskim . Nikom u 
jed nak o tern n ie m ówił.

— A  có ż m ogło za jść  m iędzy cesarzem  i jego  sz w a 
grem  ?

—  Po prostu podobnie ja k  D uroc, D arus, Lobau i inni, 
jest niezadow olony z  tej ca łe j w yp ra w y . Stara  piosenka 
ze starym  refrenem  I I  je że li dzisiaj p ośw ięcim y d w ad zie
ścia  ty s ię c y  ludzi, a żeb y  zdobyć tę ku p ę kam ieni, będzie 
ją  śp iew ał znow u c a ły  obóz. Do w idzenia, panow ie 1

To m ów iąc, pułkow n ik R eg u ard  pocisnął kon ia  k o 
lanam i i p o jech ał dalej, zo sta w ia ją c  w d uszy S ieniaw skie- 
go w ie le  w ątpliw ości.

III.

P rze z  c a ły  dzień w znaw iano a tak i na Sm oleńsk. Ro- 
syan ie  bronili się spokojnie, a le  straszliw ie . T y s ią c e  żo ł
n ierzy  padało na polu śm ierci, a le  w c ią ż  jeszcze  było 
to za  m ało, aż i słoń ce poczęło się c h y lić  ku  zachodow i 
i zniknęło za  szarem i chm uram i.

T era z  w łaśnie n asta ł c za s  odpowiedni dla planów  
Sien iaw skiego. K a z a ł w sią ść  żołnierzom  na koń i p ro w a
dził pułk w zdłuż D niepru, w  tak ie j odległości jednak, ab y  
z tam tego b rzegu  n ikt go zo b aczyć  nie m ógł. Po u p ływ ie  
godziny ostrożność ta  b yła  niepotrzebną, bo n asta ła  ciem 
ność zupełna.

S ien iaw ski n a k a za ł żołnierzom  zupełną ciszę, n ie  po
z w a la ją c  n iecić  ognia, ani p a lić  fajek . P r z y  nim  zn a j
dow ał się jak iś  m łody czło w iek , k tó ry  spełniał rolę p rze
w odnika; S ien iaw ski rozm aw iał z nim po ro syjsk u  tak 
cicho, że n ikt ani sło w a  zrozum ieć nie m ógł. W reszc ie  
pułk za trzy m a ł się w  m ałym , le c z  gęstym  lasku. Sie-
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n iaw ski ru szy ł przodem  w  to w a rzy stw ie  w ieśn iaka, ro z
k a zu ją c  c z e k a ć  c ierp liw ie  na sw ój powrót.

P an o w ała  cisza  pełna naprężenia. P onury odgłos b i
tw y, k tó ry  brzm iał jeszcze  długo w oddali, ucich ł zu
pełnie. T y lk o  w iatr szum iał w  g a łęziach  drzew , a  gdzieś 
w oddali s ły c h a ć  było  odgłos zw o łu ją cych  się kuropatw . 
W ten sposób spędzono pół godziny. S ien iaw ski pow rócił 
w reszcie  i prow adził pułk dalej. Ż ołnierze w spinali się po 
k ilk u  p agórkach , porosłych  krzew am i i w yso k ą  tr a w ą —  
to w  górę, to na dół, w reszcie  zn aleźli się n a  strom ym  
stoku, pod którym  D niepr szum iał, a w  jasn y ch  jego 
falach  odbijało się ciem ne sklepien ie nieba.

—  D w ó jk a m i,z a  m ną! —  zakom enderow ał cicho S ie
n iaw ski, a żołn ierze podaw ali sobie ten ro zk a z  dalej.

T era z  zjeżdżali ostrożnie po strom ej pochyłości 
i, p rzed ostaw ali się p rzez  rzekę, k tó ra  w tem  m iejscu  
była’ zaledw ie na trz y  stop y  głęboka.

B ernard, k tó ry  zaw sze  o ryeh to w ał się doskonale, 
trą cił L u d w ika  i, w sk a zu ją c  palcem  przed siebie, szepnął 
c ic h o :

—  S p o jrzy j ty lk o , c z y  to nie okn a słabo ośw ietlone. 
Z d aje  mi się, że  znajdujem y się w  pobliżu zam ku, k tó ry  
dziś ran c zw ró cił n aszą  u w agę.

—  To m ożliw e —  odparł L ud w ik. —  A le  cóż to za 
jasn y  b ły sk  za  n am i? Co to ma zn a c z y ć ?  Ponad lasem  n ie
bo jest zupełnie c z e rw o n e !

—  M oże to k s ię ż y c  w sch odzi?
—  N igd y  b y ć  nie m oże, teraz je st dopiero północ.
W te m  po sklepien iu  niebios przed arła  się  czerw o n a

b łysk a w ica , a  k rw a w y  odblask odbił się w  fa lach  rzeki.
—  To je st o g ie ń ! —  zaw o ła ł Stanisław . —  P a trzc ie  1 

p atrzcie ! płom ienie w znoszą się co raz  w yżej.
—  Sm oleńsk płonie!
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N ie m ożna już było dłużej w ątpić. Ł un a pożarna sze
rzy ła  się co raz dalej, o św ie tla ją c  św iatłem  ponurem  ca łą  
okolicę. W id a ć  już było czarn e  s y lw e ty  w ież na tle k r w a 
w ego nieba, ja k b y  p ożogą zachodzącego słońca o św ie
tlone. Żołnierze, p a trzą c  n a  to p iękne, le cz  stra sz liw e  
w idow isko, n ie  m ogli się oprzeć uczuciu przerażenia.

—  Z o b acz teraz, że w nioskow ałem  słusznie —  m ó
w ił znow u B ern ard  do L ud w ika. —  C zy ż  nie w idzisz 
w  czerw o n ym  b łysku  płom ieni zam ku?

A ’ istocie  przed nim i w id ać było  staro żytn ą  budowię 
zupełnie w yraźn ie .

T ym czasem  żołn ierze p rzejeżd żali dw ójkam i szybko 
rzekę i łą c z y li  się na drugim  brzegu.

S ien iaw ski szep tał p rzez  ch w ilę  z przew odnikiem  i 
odezw ał się w  te słowra  do żo łn ie rzy :

J esteśm y  u celu. W  tym  zam ku, k tó ry  przed sobą 
w idzicie, znajduje się w ielu  generałów^ i dostojników  ro 
sy jsk ich . zgrom adzonych  na w eselu . W z ią ć  ich  do n ie
w o li jest celem  n aszej w ycieczk i. Z  p oczątku  p osuw aj
cie sic cicho, lecz  skoro spostrzeżecie, że niem a już ża 
dn ych  przeszkód, ru szy cie  naprzód jak  w ich er. A  w ięc 
n a p rzó d !

Ż ołnierze jech ali ostrożnie aż do łagodn ego stoku. 
Tu k a za ł S ieniaw ski trąb ić  do ataku, a pułk ru szy ł z  m iej
sca galopem , drogą, w iod ącą  do zam ku i wsi.



R O Z D Z IA Ł  P IĄ T Y .

L

G w ałto w n e w strząśnienie, które w  czasach  ostatnich  
przeszło biedne serce  A n n y  Feodorów ny, m usiały  ją  w  k o ń 
cu złam ać, pomimo w szelk ich  w ysiłk ó w  zach ow ania  ró 
w n ow agi. AYe w szystk ich  w łókn ach  s z a la ły  rozpasane 
n erw y, p rzyw o ła n y  le k a rz  uzn ał położenie za  bardzo k r y 
tyczn e. A k sin ia  nie c h c ia ła  ani na ch w ilę  odstąpić od łoża  
ch orej, łą c z ą c  troskę o zdrow ie h rabian ki z  w łasn ym  
sw ym  losem . C óżby stało się z n ią  i P aw łem , g d y b y  
A n n a um arła, zanim  zd ą ży lib y  ten k ra j op uścić?

Z re sztą  ch ora  p otrzebow ała  w idocznie je j obecności 
i p om ocy; n iepokoiła  się m ocno zaw sze, ilek ro ć  p rzy  
je j boku zn a lazł s ię  ktoś in n y  zam iast A ksin ii. I  tak  n a 
w et obecność m atki p rzejm ow ała  ch orą  strach em  i lę 
kiem  zabobonnym . C zasam i ty lk o  m ogła A k sin ię  zastępo
w ać  J e a n e tte ; k ied y  jed nak stan  się  p ogarszał, A k sin ia  
m usiała p o w racać znowu.

!W ten sposób u płyn ął c a ły  m iesiąc. A n n a  po
c zę ła  zw o ln a  p rzych o d zić  do s ieb ie ; b y ła  jed nak ta k  
bardzo w yczerp an a, że niebezpieczeństw o nie przestało 
za g ra ża ć  je j życiu , mimo polepszenia. A ta k i feb ry  u stały,



należało się jednak obaw iać, c z y  w yn iszczo n e ciało  zdoła 
u trzym ać w  sobie m oc życiod ajną. Ł agod n a pora roku 
d zia ła ła  k o ją c o ; c ie p łe  słońce czerw co w e n aw et w  tej 
d alekiej, północnej k ra in ie  pobudzało w szy stk o  do ro z
kw itu  i życ ia . H rab ian ka p o w racała  do zdrow ia w brew  
sw o jej w oli. I, g d y b y  nie w ew n ętrzn a  boleść, k tó ra  tr a 
piła je j serce, w d zięczn a p ostać d zie w czy n y  o d zyskałab y  
rych ło  sw ój d aw n y w y g lą d  i w szy stk ie  pow aby. B y ła b y  
jak  ró ża  św ieżo  ro zkw itła , n a  k tó rej w id ać jeszcze  k ro 
ple deszczu  po b u rzy  niedaw nej. A le  ona b y ła  złam aną, 
rosa n ieb iesk a  nie o rze źw iła  je j jeszcze  w cale.

K to  sam  cierp i, ten m a serce  czu łe  na niedolę drugich. 
R ych ło  w ię c  p rzypom n iała  sobie A n n a  o P a w le  i 
A ksin ii. Z a  p ie rw szy  sw ój obow iązek  u w ażała, a b y  im 
obojgu czem  ry c h le j u ła tw ić  u cieczkę. O jciec  G reg o ry  
p o łą czy ł m łodą parę w ęzłem  m ałżeńskim  i tego  sam ego 
dnia hojnie obdarow ani, opuścili natych m iast zam ek, ab y 
w śród zg ie łk u  w o jn y  zn aleźć  drogę do szczę śc ia  i w o l
ności.

H rab ian ka została  sam otna; mimo -wszystko bo
wiem , mimo poddania się w oli rodziców , serce  m atki po
zostało dla niej zim nem  i obcem . Co praw da, ta  m atka n i
g d y  inną nie b y ła  i naw et w  czasach  dzieciń stw a, kied y  
A n n a d a rzyła  ją  uczuciem  p raw dziw ej m iłości, ona odpo
w iad ała  w najlep szym  razie  ty lk o  p rzy jaźn ią . I  dlatego 
F eodorow na tęskn iła  zaw sze  za  inną m atką, k tó ra b y  ro 
zum iała je j c ierp ien ia  i sm utki. O chalskoj i D o łgo ro w  
zn ajd ow ali s ię  c ią g le  w  arm ii; w  p ierw szych  dniach 
lipca nadeszła  jed n ak w iadom ość, że obaj p rzy jad ą  n ie 
baw em  i w ted y  odbędzie się ślub h rabian ki. P r z e 
szko d y  d o tych czaso w e zo sta ły  już usunięte. O chalskoj 
otrzym ał urlop trzyd n io w y  i w  tym  czasie  zam ierzał zo
sta ć  szczęśliw ym  m ałżonkiem . Postanow iono także, że po
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ślubie A n n a odjedzie z m atk ą  do dóbr księc ia  w  g łęb i 
R osyi położonych, ab y  tam  c z e k a ć  spokojnie na koniec 
srożącej się w ojny. D ziało  się to w szystko  w łaśn ie  w  tej 
ch w ili, k ied y  w ojska  ro sy jsk ie  z n a jw ięk szą  szyb k o ścią  
d ą ży ły  do Sm oleńska, ab y nie p ozw o lić  się opasać arm ii 
fran cu skiej. iW nocy, k ied y  c z ę ść  arm ii ro syjsk ie j rozpo
czę ła  już odw rót w  stronę M oskw y, p rzy b y li do zam ku 
D ołgorow  i O chalskoj. N astępnego dnia m ia ły  się od
b y ć  za ślu b in y ; stosow nie do w oli D o łgo ro w a m ałżonkow ie 
m ieli spędzić p ierw szą  noc poślubną jeszcze  w  zam ku. 
N astępnego dnia m ężczyźn i pow rócą  do arm ii, a kob iety  
przez K a łu g ę  w yru szą  do dóbr księcia .

N asta ła  ch w ila  pełna p rzerażen ia, k ied y  przed 
A n n ą  ro zw a rły  się drzw i ponurego w ięzienia, w  kto-, 
rem  m iała przepęd zić już resztę  sw ego  życ ia . P ięk n a  
pociecha, że w  ten sposób d źw ign ie  szczęście  drugich, 
nie m ogła  jej w y sta rczy ć . P ła k a ć  ju ż  nie m ogąc, p a trzy ła  
w  p rzyszło ść  z zimnem  przerażeniem . A  tym czasem  
w szystk o  skład ało  się  na to, ab y  dzień ju trze jszy  sta ł się 
n ajstraszn iejszym  w je j życiu .

YY oddali ro zlega ł się huk dział od stro n y  oblęganej 
tw ierd zy. K ie d y  sta w a ła  w  oknie sw ego  pokoju, w id zia ła  
oddziały dzikiej jazd y  ko zackie j, k tóra  c ią g n ę ła  po dro
dze do M oskw y prow adzącej. W idok kozaków , T atarów  
i B aszk iró w  p rzyw odził jej na m yśl odległe dobra k s ię 
cia, w k tó rych  m iała się żyw cem  zagrzeb ać. I w  ta 
kich  ch w ila ch  ze ściśniętem  sercem  w o ła ła  do siebie:

—  Po cóż to poznałam  piękne kraje , łagodn e o b y
cza je  i ludzi szlachetn ie  m yślą cych  1

I potem  m yśl w artk im  p łyn ęła  biegiem .

—  S zczę śliw ą  i tam  nie b y ła m ; piękne m arzenia  
ty lk o  przez czas k ró tk i snuły się  tęczow ym i b łysk i
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na ciem nym  horyzoneie.m ego życia . A le  przynajm n iej m a
rzyłam ...

i  w ted y  snuła się w  m yślach  h rabian ki postać 
młodzieńca., odległe  w spom nienia fa lą  u d erzały  o serce, 
a usta szep tały  m im o w o li:

—  P rzy ja c ie lu , k tó ry  podałeś mi rękę  w  niedoli, do 
ciebie n a leży  serce  moje. W y b a cz  zdradę, bo w szystko  
było ty lk o  złudzeniem . K ę k a  opatrzności, której ufałam , 
zerw ała  w ię z y  ledw o za d zierzg n ięte ; gw a łto w n a  burza 
spędziła  b łogie m arzenie, a  n oc i zapom nienie p o kryw a 
w szystko  m glistym  płaszczem .

A  k ied y  tak  m ówiła, p ły n ę ły  z  je j oczu łz y  rzęsiste 
i łkan ie  ro zryw ało  piersi zbolałe.

P o grążo n a  w  sm utku głębokim , sta ła  n ieszczęsn a p an 
na m łoda p rzy  oknie i o g lą d a ła  pustą okolicę, k ied y  n a 
g le  poczuła na ram ieniu lekk ie  dotknięcie.

To b y ła  Jean etta , k tó ra  p rzyniosła  suknię ślubną. 
A nna w strzą sn ęła  się gw ałto w n ie, a le  nie próbow ała 
sk a rż y ć  się w ię c e j; bez oporu pozw oliła  się u b ierać 
i zdobić.

Jean ette  w plotła  w łaśn ie  w jej w ło sy  w ian ek ślubny, 
k ied y  w szed ł O chalskoj, ab y  ją  pozdrow ić i n atych m iast 
prow adzić do cerk w i, gd zie  c ze k a ł o jciec  G rego ry.

A nna F ęodorów na spokojnie, w  m ilczeniu, podała mu 
ram ię i sz ła  z nim razem  po schodach szerokich . N a sali 
p rzyjęli ją  rodzice i zgrom adzeni goście. B yło  tam  ty lk o  
k ilku  sta rszy ch  m ężczyzn , spokrew nionych  z  obydw om a 
rodzinam i, oraz w ielu  gen erałó w , k tó rzy  p rzy b y li na ślub 
jako p rzełożen i księcia . Pochód z parą now ożeńców  na 
czele  ru szy ł w  stronę ce rk w i. W ieśn ia cy  zebrali się tłu 
m nie, tw o rząc  ż y w ą  ulicę, po k tó rej k ro czy ła  A n n a Feo- 
dorówna, pozdraw iana w szęd zie  ze szcze rą  życz liw o ścią . 
K ro cząc  po k w ia ta ch  szczodrze na je j drodze ro zsyp an ych ,
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na ram ieniu k s ię c ia  oparta, w eszła  h rabian ka do cerk w i 
i s łu ch ać p oczęła  pobożnego d źw ięku  dzw onów , z k tó 
rym  m ieszał się daleki odgłos to czącej się b itw y . I  k ied y  
tu p ad ały  s ło w a  pokoju i b łogosław ień stw a, tam  ty s ią ce  
o fiar w o jn y  um ierało z p rzek leń stw em  n a ustach. W  k ilk a  
m inut cerem onia re lig ijn a  sk o ń czy ła  się i o rszak  w e
se ln y  p o w racał znow u do zam ku, gd zie  zebrani goście 
zasiedli do w spólnego obiadu.

T ym czasem  huk dział w zra sta ł c ią g le  i zdaw ał się 
zb liża ć  w  stronę zam ku. H rabina D ołgorow  b y ła  niespo
kojną i p yta ła , c z y  n ie  b yłob y lepiej- w y ru sz y ć  n a ty c h 
m iast.

—  Jesteśm y tutaj zupełnie bezpieczni —  odparł jeden 
z gen erałów . —  Sm oleńsk jest k luczem  do tej drogi. 
D opóki nie dostanie się  w  rę ce  n iep rzyjacie la , n ikt 
nam  spokoju za k łó cić  n ie  m oże. A  nad b rzegiem  rzek i 
czu w a ją  u staw iczn ie  oddziały kozaków '.

—  N iezupełnie s ię  zgadzam  —  zaczą ł D ołgorow  z  po
nurym  w yrazem  tw a rz y  —  z  poglądam i feld m arszałka, 
k tó ry  w y zn a je  ty lk o  jedną zasad ę: co fa ć  się i co fać.

—  Praw dopodobnie żaden z n a s  nie ch cia łb y  ta k  w o j
n y  p row adzić  —  odparł g en era ł stanow czo. —  G d yb y  
hrabia  B a rc la y  de T o lły  b y ł R osyaninem , nie m ógłb y tak 
spokojnie zn ieść h ań by naszej o jczyzn y . I  tu, gdzie w i
dzę ty lk o  p raw d ziw ych  B osyan , m ogę w  zaufaniu po
w ied zieć w am  coś bardzo c iek a w eg o . Oto m ów ią już 
głośno o tern, że cesarz  n a  sk u tek  n am ow y n a jw y ższy ch  
dostojników', postanow ił oddać kom u innem u naczeln e 
dow ództwo.

—  A  w ięc  k s ią żę  B ag ra tio n ?  —  za p y ta ł szyb ko  D oł
gorow .

—  N ie m ogę jeszcze  n a zw isk a  jego  w ym ien ić  —  
odparł gen erał —  ale w  każd ym  razie  jest to p raw dziw y,
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szlach etn y  R osyanin. R ozpoczęto z nim ju ż n aw et u k ła 
dy. I  m oże przypadnie w  udziale to w arzyszo w i broni 
Suw orow a o d zyskać sta rą  s ła w ę  R o sy i!

—  A w ię c  jest to k sią żę  K u tuzow , n ikt in n y  — ■ 
zaw ołał z zapałem  O chalskoj. —  W zn o szę  zdrow ie na 
cze ść  tego w ie lk iego  starca.

W sta ł i w zniósł w  g ó rę  sw ój k ie lich , a  w sz y s c y  m ęż
czyźn i poszli za  jego  p rzykładem .

—  N iech aj w odzem  naszym  będzie, kto ch ce  —  
m ówił D ołgorow  głosem  donośnym  —  m y w znieśm y toast 
na cześć  tego syn a  R osyi, k tó ry  krw aw o  pom ści hańbę 
sw o jej o jczyzn y .

—  N iech  ż y je !  —  zaw o ła li w sz y s c y  i u d erzyli w z a 
jem  szklankam i.

N adszedł już w ieczór, k ied y  goście  oddalili się  do 
p rzy le g ły ch  pokojów . A n n a  Feodorów na w id zia ła  z  bo- 
lesnem  przerażeniem , że c o ra z  to  bard ziej zb liża  się g o 
dzina, w  któ rej stan ie  oko w oko ze sw ym  m ężem .

K ie d y  jednak, sch ro n iw szy  się do bocznego po
koju, p op raw iała  sw e  suknie; p rzy b ieg ła  do niej J ean etta  
i szep n ęła  cicho, że  o jciec  G re g o ry  znajduje się w jej 
pokoju i p rag n ie  n atych m iast z  n ią  pom ów ić. J a k że ż  
ch ętn ie  śp ieszy ła  A nna, ab y  sp ełn ić życzen ia  ukochanego 
starca.

—  D ro ga  m oja c ó r k o ! —  za czą ł o jciec  G re g o ry  na je j 
w idok —  n a sta ła  ch w ila , k ied y  m uszę m ó w ić z tobą o r z e 
czach  bardzo w ażn ych . Jesteś już dzisiaj n iezap rzeczoną 
m ałżonką księcia , ty lk o  śm ierć  m oże ten zw ią ze k  ro ze
rw ać.

—  O! drogi o jcze! —  p rzerw ała, mu A n n a  —  wiem  
o tern dobrze i n ic  m nie n ie za ch w ie je  na drodze obo
w iązku. Będę mu w iern ą  i posłuszną aż do o statka  dni
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moich. Mam jednak nadzieję, że to je szcze  długo nie 
potrw a.

Znużona boleścią  op arła  sw ą  g ło w ę zm ęczoną na 
piersiach  starca.

—  M o  o tern p ra g n ę  z  tobą m ów ić, droga m a có rko ,—
odparł łagod n ie  duchow n y —  bo w ierzę  mocno w siłę
tw ej cn oty. P rzych o d zę  w y ja w ić  ci p ew n ą tajem nicę, k tó 
rej stałem  się w łaścicielem  w  dniu śm ierci M aruszki, tw o 
jej piastunki. P rzy s ią g łe m  jej w ów czas, że nie pow iem  
ci tego prędzej, aż w  dniu tw ojego ślubuj D ziś się to
stało i dziś ju ż m ogę m ówić.

Z a trzym a ł się Chwilę i, k ied y  A n n a  p a trzy ła  nań 
w  nieruchom em  zdum ieniu, rzu c ił s z y b k o :

—  T y  nie jesteś có rką  hrabiego D ołgorow a, ty  nie je 
steś ta k że  i có rk ą  R o sy i; jesteś N iem ką, a le  tw oi rodzice 
oddaw na już rozstali się z tobą. H rabia  D ołgorow  w zią ł 
c ię  do siebie jako sw e dziecko, bo sw ego  nie m iał. Oto 
s ą  m in iatury tw oich  rodziców , które oddała mi M aruszka.

To m ów iąc, o jciec  G reg o ry , oddał A n n ie  list i m ały, 
k ieszo n k o w y futerał; w któ rym  w id n iały  ob licza  młodej 
ko b iety  i n iem ieckiego oficera.

A n n a  Peodorów na sta ła  nieruchom a, nie m ogąc w y 
k rztu sić  z siebie ani słow a. N aw pół przytom nie w zięła  
to, co je j o jciec  G re g o ry  podał, i położyła n a  stole. W re s z 
cie, p rzy c isk a ją c  ręce  ku rczow o do piersi, zaw o ła ła  g ło 
sem pełn ym  lęku  i p rze ra że n ia :

—  A  w ięc nie jestem  jego  c ó rk ą ! A  p rzecież —  o, 
W szech m ocn y B o ż e !

—  P rzy jd ź  do siebie, m oja córko, i zw ró ć  sw e serce  
do B oga, k tó ry  w  cudow ny sposób k ieru je  losam i ludzi. 
O dkryłem  c i to, co  jest n a jw ażn ie jsze  i najpotrzebniejsze, 
p rze czy ta j te p apiery, a  dow iesz się i reszty . Zostaw iam
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c ię  sam ą, a b y ś  .s ię  m ogła  uspokoić. J e ś li m nie będziesz 
potrzebow ać, w e zw ij, a p rzy jd ę  n atychm iast.

To m ów iąc, s ta rz e c  o p uścił pokój, A n n ą  zaś op a
d ła  na krzesło  i oparła  g ło w ę  na dłoniach. Sporo czasu  
m inęło, nim  zdołała  s ię  opanow ać i w z ią ć  do rę k i pa
piery, k tó re za w ie ra ły  ta jem nicę, je j ży c ia . P odobizny 
rod zicó w  le ża ły  przed nią, a ona p a trzy ła  na nie p rzez 
łzy .

W re szc ie , p rze łam aw szy  p ięć p ieczęci n a  kop ercie , 
c z y ta ła  list p isan y  do niej p rzez  M aruszkę, r ę k ą  od sta 
ro ści d rżą cą :

„N ajd ro ższe  m e d zieci 1 J a k  długo żyłam , straszliw a  
przysięga, k ręp o w ała  m i usta, k ie d y  jednak odejdę, n ie 
ch aj g łos m ój z  fca grobu je szcze  do cieb ie  doleci i  pow ie 
ci ta jem nicę tw ojej m łodości. N ie jesteś có rk ą  D ołgorow a, 
ani h r a b in y !

M iałaś zaledw o k ilk a  dni, k ie d y  po śm ierci m a tk i 
tw ojej w zię li c ię  w  N iem czech  za  sw e  dziecko. H rab ia  
b y ł ju ż  w ted y  c z te ry  la ta  żon aty. P u stk a  bezdzietn ego 
m ałżeń stw a i ochota zw ied zan ia  cudzo ziem skich  k ra jó w  
k a za ła  m u w ie le  podróżow ać. \V m aju roku  1793 zn a j
d ow ał się  w  P y rm o n t; tam  poznał tw o ją  m atkę, k tó ra  
p rzy b y ła  d la  poratow ania  zd row ia z p ięcioletnim  ch ło p 
cem , k tórego  n a zy w a ła  Benno. N a z y w a ła  się L u iza  fWalt- 
lieim . J e j m ąż b ył oficerem  i zg in ą ł w  pojedynku. Z n a la 
zła  się  w ted y  w  w ie lk ich  k łop otach  ży c io w y ch , zw ła szcza , 
że  m iała  zo stać po ra z  dru gi m atką, W  P yrm on t h rab ia  
D ołgorow  i jego  żona, p o zn a w szy  ją , op iekow ali się. L u iza  
W alth ęim  zo sta ła ’ w  końcu sta łą  to w a rzy szk ą  D olgoro- 
w ó w . W  trz y  m iesiące  potem  p rzy szła ś  n a  św iat, a je 
denastego dnia po tw ojem  Urodzeniu m atk a  tw o ja  um arła. 
J a  opiekow ałam  się n ią w  ostatnich  godzinach  je j życ ia . 
P rze d  śm iercią  p oleciła  c ię  m ojej opiece i na m oje z ło 

X
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ż y ła  rę ce  w szy stk o , co  posiadała. H rab ia  D ołgorow  w e 
zw a ł m nie w  jak iś  c z a s  potem  do siebie  i o św iad czył, 
że  p rag n ie  cię p rzy ją ć  za  có rk ę . Z a p y ta ł się, co się 
stan ie  z tw oim  bratem . H rab ia  odpow iedział, że  m usicie 
się  ro z łą c zy ć , a  ode m nie za żą d ał p rzy s ię g i n a  h ostyę 
św iętą . N ic  m iałam  w yboru. M ój o jciec  i moi b racia  b y li od 
hrabiego zależni, jedno skin ien ie  jego  rę k i m ogło ich  
u n ieszczęśliw ić  n a  c a łe  życie . T a k  się stało, ta k  się  stać  
m usiało. A le  teraz, w  godzinie zb liża ją ce j się  śm ierci, 
d ręczą  m nie c ię ż k ie  w y rz u ty  sum ienia, że  p rzez  c a le  
ż y c ie  m usiałam  c ię  oszukiw ać. To, co u czy n ił h rab ia  
D ołgorow  i jego  żona, n ie  p łyn ęło  z serca , to b y ł interes. 
H rab in a  n ie m o gła  d z ie d z iczy ć  zn acznej c z ę śc i sw y c h  
dóbr, jeśli nie b y ła  m atką. Pobożnem u ojcu  G regorem u 
w yzn ałam  n a  spow iedzi w szystk o , co u ciskało  m oją du
szę. U niego o trzym a sz to w  godzinie ślubu, k ie d y  jako 
żona w oln ego c z ło w ie k a  będziesz zabezp ieczon ą już na 
c a łe  ży c ie ...“

R zęsiste  łz y  p ły n ę ły  z pod p o w iek  F eod orów ny i nie 
p o zw a la ły  je j c z y ta ć  dalej. A le  po c h w ili opanow ała się, 
p rag n ą c  dow iedzieć się  co ry c h le j o losie  sw ego  brata.

„ C h c ą c  zap ew n ić ch łopcu  ch o ciaż w spom nienie o m at
ce, w zięłam  jego  ubranie św ią te czn e  i za szy ła m  tam  je 
den z p ierścieni ślubnych , k tóre  zo staw iła  tw o ja  m atka. 
N astępnego dnia h rab ia  u w iózł go pow ozem  zaprzężonym  
w  p ocztow e konie. Co się z nim  stało, nie dow iedziałam  
się  n igdy.

P rze z  tr z y  la ta  podróżow aliśm y po H olandyi i A n g lii, 
a  w ró c iw sz y  do R o syi, b y ła ś  ju ż h rab ian ką  i jak o  ta k ą  
c ię  w ych ow an o. P ierścień , k tó ry  c i dałam  n iegd yś przed 
m oim  odjazdem , p rosząc, ab yś n osiła  go na pam iątkę, jest 
p ierścien iem  ślubnym  tw e j m atki. Z a  pom ocą niego po
zn asz sw ego  brata. Oto je st w szystk o , co m ogłam  ci od
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k r y ć . M e  m ów  o tem  sw oim  opiekunom , g d y ż  m ogliby 
się  m ścić  n a  b raciach  m oich, k tó rz y  je szcze  zostali p rzy  
życiu .

A  teraz, żegn aj mi n a  zaw sze, lube d z ie c k o ! P rze b a cz  
mi, że  m ilczałam , a le  sądziłam , że ta k  lep iej będzie. 
N iech aj szezęśliw em  będzie ż y c ie  tw o je  na tej ziem i, tak, 
ja k  się to n a le ży  tw ojej dobroci i piękności.

T w o ja  stara, w iern a
M ar u szk a“ .

H.

L ist ten podn iecił A n n ę Feodorów nę do n a jw yższeg o  
stopnia. T a rg a n a  najsprzeczniejszem u m yślam i, n ie m o
g ła  p o w ziąć  n ic  stanow czego. R a z  ch cia ła  w z y w a ć  ojca  
G rego ra, to znow u m ów ić o w szy stk ie m  z  opiekunam i, 
albo o tw o rzyć  o c zy  sw em u m ałżonkow i. Z o c z y m a . załza- 
w ionem i p a trz y ła  n a  podobizny s w y c h  rodziców .

—  O, ja k  p iękn ą  jest tw a rz  m ej m atki, ja k  s z la 
ch etn ą  jest tw a rz  m ego o jea l

D ziw n e w zru szen ie  opan ow yw ało  je j duszę n a  w idok 
ty ch  rysó w  ta k  drogich , ch oć nieznanych.

—  O, w y , ch cie lib y śc ie  sw ą  có rkę  napew no w ięcej 
od ty ch  in n ych  ludzi.

A le  w  te j sam ej c h w ili p rzyp om n iała  sobie, że  ten 
prom ień św iatła , k tó ry  padł do niej z tam tego św iata , 
za ja śn ia ł napróżno. W sza k  b y ła  żoną księcia . W szy stk o  
ju ż  przepadło. C óżby pom ogło, g d y b y  p o w ied zia ła  h ra 
biem u, że w ie  o w szystkiem .

A n n a  długo w a lc z y ła  ze sobą, nie w ied ząc, co m a 
u czyn ić. W re szc ie  spokój pow rócił na je j w yb lad łe  lica  
i niezłom ne p ostanow ienie zapadło w  je j duszy.

—  T ak , tera z  będę jeszcze  m ilczeć, a le  p rzysięgam ,
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ż e  od tej c h w ili szu k ać będę bez ustanku m ojego b rata . 
A  k ied y  go znajdę, zaw ołani z ca łe j s iły :  Jestem  tw o ją  
s io strą ! A  w ted y  niech się d zieje  co  ch ce.

K ie d y  już ch cia ła  opuścić sw ó j pokój, d rzw i otw o
r z y ły  się n a g le  i w szed ł O chalskoj. P rzerażon a, co fn ęła  
s ię  m im ow oli w stecz, a le  k s ią żę  z w yszu k a n ą  g a la n te ry ą  
podbiegł ku  niej, u ca ło w ał rę k ę  i z a p y ta ł:

—  C zy  cię  p rzestraszyłem , u koch an a? Stęskn iłem  się 
ju ż  za  tobą i przyszed łem  cię  szu kać, bo już od godziny 
zn ik łaś mi z oczu. N a jp iękn ie jsza  godzina m ojego ż y c ia  
w yb iła . O bejm uję ram ionam i n ajp ięk n iejszą , n ajlep szą  
i  n a jw d zięczn ie jszą  ze w szy stk ic h  kobiet. M oją  jesteś 
i m oją będziesz.

To m ów iąc, ca ło w a ł je j blade p oliczki i usta, a  ona, 
d rżą c , napróżno u siło w ała  się  bronić, napróżno stara ła  
się odpow iedzieć co śko lw iek  na jego  słodkie słow a. M il
czą c , p rzy jm o w ała  p ieszczoty, k tó ry ch  odm ów ić n ie  było  
je j  wolno.

A  ksią żę , sta w a ł się co raz  to bard ziej poU falszym .
—  M usim y prędko p ić czarę  szczę śc ia  i upojenia, 

bo czas ucieka, będę m usiał odejść od ciebie. Zn ajdu ję 
s ię  w  san ktu aryum  m iłości, n ik t nam  tera z  nie p rzeszk o 
dzi. P rzed  nam i ty lk o  jedna k ró tk a  noc. T rzeb a  ją  z ra 
b ow ać okrutnem u losow i, bo jutro nas ju ż  rozdzieli.

A n n a  Feodorów na, m iotana w strętem  i przerażeniem , 
nie m ogła  w yd o b yć  z sieb ie  ani słow a. O chalskoj sądził, 
ż e  je j m ilczen ie w y ra ż a  w styd  d ziew iczy . D latego  c o 
ra z  to siln iej p rzy c isk a ł sw e p a lą ce  w a r g i do je j ust, 
a  ram ionam i tu lił ją  do siebie. P ożąd an ie  rozpalało  w  jego  
c e z a c h  n iespokojne b łysk i. N a g le  z e rw a ł s ię  i, n ic  nie m ó
w ią c , g asił św iece  jedną po drugiej.

W  kom nacie zapan o w ała  ciem ność, a  O chalskoj szep 
ta ł :
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.—  Ł o że  w eseln e  jest już gotow e, n ie  opieraj się d łu
żej, słodka istoto!

A n n a  F eodorów na zeb rała  tera z  w sz y stk ie  sw o je s i ły ,  
odepchnęła go g w a łto w n ie  i, n ie w ied ząc, co czyn i, z a 
c z ę ła  poprostu u ciekać. L edw o jedn ak o tw o rzy ła  d rzw i 
sw e go  pokoju, s tra sz liw y  o k rzy k  p rzerażen ia  w yd a rł s ię  
z  je j p iersi i p adła bezprzytom n a na ziem ię. O ch alsk o j 
zerw a ł się nie m niej p rzerażo n y i o d w ró ciw szy  się w  stro 
nę, gdzie  p adła Feodorów na, zo b aczy ł czerw o n ą, ja k  krewr,  
łunę pożaru.

To p łonął Sm oleńsk i płom ienie p rzed a rły  się  w re s z 
c ie  p rzez  z w a ł cza rn y ch  chm ur, które o słan ia ły  go długo. 
T w ierd za  le ża ła  w prost okien F eod orów ny, a  zasło n y  n ie  
b y ły  spuszczone. O chalskoj podniósł om dlałą oblubieni
cę  i, trz y m a ją c  ją  w  ram ionach, u siłow ał uspokoić.

—  P rzy jd ź  do siebie, najdroższa, s tra sz liw ą  je st t a  
pochodnia w eseln a, k tó ra  św ie c i nam  w  tw arz, a le  za 
pom nij i o tem . P rzy jd z ie  czas, a  pochodnie zem sty  je s z c z e  
straszn ie jsze  będą.

Feodorów na n ie o tw iera ła  w ca le  oczu. O chalskoj n ie  
w ied ział, co m a u czyn ić , c z y  w o ła ć  pom ocy ? c z y  sam em u  
cu c ić  om dlałą? C iem no-czerw ony odblask pożaru  o sła 
n ia ł śm ierteln ą  b ladość om dlałej. K s ią ż ę  uniósł ją  z  ziem i.

—  U kochan a, p rzy jd ź  do siebie, ocuć się.
[W tej sam ej ch w ili w  pobliżu  pałacu  p ad ły  tr z y  do

nośne w y s tr z a ły  pistoletow e.
—  Co to b y ło ?  —  za w o ła ł O chalskoj i sk o c zy ł d e  

okna.
W  c is z y  nocnej ro zleg ło  się n ajp ierw  w ołanie zm ie

szan ych  głosów , a  potem  n iereg u larn a  sa lw a  s trz a łó w  
p isto leto w ych  i  karab in o w ych .

—  Zdrada, zd rad a! —  za w o ła ł dziko. -—  Ś m ie rć  
i  zn iszczen ie, w łaśn ie  w  ta k ie j c h w ili!
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Z  tem i s ło w y  w y b ie g ł z  pokoju. -W ca ły m  zan iku  
panow ało nieopisane zam ieszanie. N iespodziew ane s trza ły  
zd rad ziły , Ze n iep rzy jac ie l znajduje się już w  m uracli 
zam ku. N a g an k a ch  i schodach, w  pokojach i n a  progu 
dom u w iła  się bezradn a m asa parobków  i d ziew ek, ch ło 
pów , m u zykan tó w  i w ieśn iaczek .

—  Z a ry g lu jc ie  drzw i S —  w o ła ł D ołgorow . —  M ost 
w  górę, zb iera jc ie  się  na podw órcu za m k o w ym i N a ty c h 
m iast 1 M oże to ty lk o  fa łs z y w y  alarm .

I  k ie d y  ro zkazam i sw ym i u siłow ał napróżno w  bez- • 
radn ej grom adzie w p ro w ad zić  ja k iś  ład  i porząd ek, p rze 
d a r ł się p rzez  tłum  jak iś  w ie śn ia k  i z a c z ą ł w o ła ć  głośno :

—  N ie p rzy ja c ie l! n iep rzy jac ie l 1 M ordują, b iją  1 U c ie 
k a jc ie  w s z y s c y  do lasu !

N astało  n ieopisane przerażen ie. Tłum , k r z y c z ą c  g ło 
śno, w yp a d ł n a  d ziedzin iec i ogród. Jed n i u k ry w a li s ię  
odrazu, drudzy w o le li u ciekać. W sk u te k  tego  nie było  
m o w y  o podniesieniu zw odzonego m ostu. D ołgorow  
w  w ściek ło ści rąb a ł sza b lą  n ieposłuszn ych, zw ię k sza ją c  
p rze z  to ty lk o  lęk  i zam ieszanie. T e ra z  oddział k o za k ó w  
przesu n ął się galopem  koło bram y, k r z y c z ą c  głośno:

—  N iep rzy ja c ie l, n ie p rzy ja c ie l! U c ie k a jc ie  i podpa
la jc ie  !

Zn ow u  podniósł się w rz a sk  nieopisany. N ik t ju ż n i
ko go  nie s łyszał. O chałskoj, k tó ry  tym czasem  uzbroił się 
w  p isto lety  i szablę, k r z y k n ą ł D o łgo ro w o w i p raw ie  w  s a 
m o u cho:

—  O pór n a  n ic  s ię  nie zda. M usim y ra to w a ć  ko b iety . 
U c ie k a jm y  p rzez ogród do lasu, gd zie  m ożem y u k r y ć  się 
spokojnie.

—  T rzeb a  za m k n ą ć  p rzynajm n iej bram ę —  w rz e 
s z c z a ł D ołgorow , zupełnie w y trą c o n y  z  rów n ow agi. —  
B o in aczej c a la  ta re jtera d a  n a  n ic  się  nie zda.
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N a reszcie  usłuchano jego  rozkazu, bo w ejśc ie  p rze z  
ch w ilę  było  w olne. On sam , razem  z księciem  i trzem a 
zau fan ym i s łu żącym i szyb ko  zam knęli bram ę na łań cu ch y  
i zasunęli żelazn e ry g le .

B y ł to już w ie lk i czas, bo w  tej w łaśn ie  c li w ili 
p o jaw ił się S ien iaw ski na c ze le  sw y ch  żo łn ierzy  i ledw o 
bram ę zam knięto, ju ż k o p yta  ko ń skie  zadudniały  n a  m o
ście . D olgorow  i O chalskoj pobiegli do pokoju A n n y , ab y  
ją  rato w ać. P rze ra ź liw y  h ałas obudził ją  z  om dlenia. Spo
kojn ie  p o rząd ko w ała  sw ą  odzież i zb iera ła  to w szy stk o , 
do cze g o  n a jw ię k szą  p rzy p isy w a ła  w agę. B y ł to zw itek  
papieru  i  d w ie skrom ne m in iatu ry  —  n ic  w ięcej. S zyb k o  
za rzu ciła  n a  ram iona p ła szcz  i śp ieszy ła  za  ojcem  i m ał
żonkiem  do sali, gd zie  już n iecierp liw ie  c z e k a ła  hrabina. 
K ie d y  op uszczali już progi zam kow e, o b le g a ją cy  ude
rza li ta k  g w a łto w n ie  o bram ę, że lad a  c h w ila  m ożna się  
było  sp od ziew ać ich  w ew n ątrz. T ym czasem  w ie lk a  ilo ść  
p o zo stałych  s łu żą cy ch  i p arobków , k tó rzy  o d zyska li p r z y 
tom ność, grom adziła  około b ram y  w ie lk i stos siana, s ło 
m y i chróstu.

—  O ddzielim y się od nich  w ałem  ogn istym  —  rz e k ł 
D o lgo ro w  —  i s trze lił z  p istoletu  w  sam  środek ty ch  
ła tw o p a ln y ch  m ateryałó w . O gień b uch n ął n atychm iast.

—  T y lk o  jeszcze  w ięce j słom y i drzew a, żeb y  dym  
zadusił ty c h  psów , k tó re  tu  w padną.

L ud zie znosili c o ra z  to w ięce j suchego m ateryału , 
a  h rab ia  za ch ę ca ł ich  je szcze :

—  T ak, dobrze, podpalcie c a ły  zam ek ! K ie d y  go ju ż 
m usim y opuszczać, n iech  i d la  n ich  nie zostanie n ic  w ię 
ce j, prócz k u p y  g ru zó w !

K ie d y  w id zia ł, że ro zkaz- jego  zo sta ł w yp ełn io n y , 
p ośpieszył do ogrodu, gd zie  z łą c z y ł się z p ozostałym i.

[W k ik a  m inut potem  n ad b iegła  słu żb a  i w sz y s c y  po
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d ą ży li w  stronę ty ln e j fu rtk i w  ogrodzie, p rzez którą  
m ożna się było  dostać do lasu.

Z podw órza zam kow ego s z ły  już slu p y czarn ego  g ę 
stego  dym u.

—  N ie będą tam  długo m ieszkać! —  za w o ła ł szy d e r
czo jeden z parobków .

—  Z a  d ziesięć m inut c a ły  zam ek stanie w  płom ie
niach.

—  M ilczeć tera z  —  ro zk a za ł D ołgorow .
P rze b y w sz y  bram ę, śp ieszy li w ą z k ą  śc ie ży n ą  do po-

b lizk iego  lasu. L edw o jed n ak  u jego  stanęli skraju , k ied y  
grom ada jeźd źcó w  w  pełn ym  galop ie  p o ja w iła  się  koło 
m uru ogrodow ego. U ciek in ierzy  b iegli szyb ko  w  stronę 
lasu, a le  je źd źcy  sp o strzeg li ich  i nim  tam ci u jść  zdołali 
w  bezp ieczne m iejsce, św isn ę ły  kule, b ły sn ę ły  szable po
nad g ło w am i u cie k a jący ch .

T ym czasem  S ien iaw ski w ysa d ził bram ę zam kow ą. L e 
dwo ją  jed n ak  otw arto, k ied y  g r y z ą c y  dym  buchnął z ja 
d liw ą  fa lą  w  tw a rze  żo łn ierzy . Jed nocześn ie jedn ak u de
rz y ł w  bram ę w ich er p otężn y i, w p ęd ziw szy  płom ień 
w  stronę podw órza i ogrodu, o c z y śc ił w ejście  ze stosu 
siana, słom y i chróstu. W  ten sposób d roga b yła  w olną. 
S ien iaw ski zaw o ła ł s z y b k o :

—  O bsad zić w sz y stk ie  w y jśc ia , nie p u szczać  n ikogo l 
B olesław  ze sw oim  szw adronem  w zd łu ż muru ogrodow ego 
na le w o l S tan isław  n a  p raw o !

Sam  ze sk o c zy ł z  k o n ia  i  w  to w a rzy stw ie  o ficeró w  z a 
c z ą ł p rze szu k iw a ć  w nętrze, zam ku. A le  tutaj n ie było  
już nikogo, ty lk o  w szy stk o  w sk a zyw a ło  n a  pośpieszną 
u cieczkę.

—  C zy żb y śm y  m ieli .ch ybić? —  p y ta ł S ien iaw ski nieco 
rozgn iew an y. —  Z d aje  mi się, że  te n  pożar Sm oleńska 
rozpędził trochę za  prędko w eseln ików .



P o Chw ili dodał znow u, z w ra c a ją c  się do o fic e r ó w :
—  G d yb y śm y  tera z  m ieli tro ch ę p iech o ty  i arm at, 

■uderzyłbym b ez nam ysłu  n a  arm ię n ie p rzy jac ie lsk ą . W  no
c y  straeli m a w ie lk ie  oczy. A le  tak , ja k  jesteśm y, nie mo
żem y się dalej zapu szczać. P a tro le  p iech oty  i p u łk  ko- 
k o zack i, n a  k tó ry  n atk n ęliśm y się  w e  w si, m ogą nam  
sp ro w a d zić  n a  g ło w ę  za  w ie le  w o jsk a. S ądzę w ięc , że  n ie  
m am y n ic  lepszego  do zrobienia, ja k  za trą b ić  do odw rotu  
i  w ró cić  p rzez  rze k ę  ta k  cich o, ja k e śm y  tu p rzyszli.

W s z y s c y  o ficerow ie b ez w y ją tk u  zgod zili się z po
g lądem  sw e go  pułkow nika.

W k ró tc e  p ow rócił B olesław , a  potem  S tan isław . T en 
ostatn i p rzyp ro w ad ził ze  pobą k ilk u  jeń ców  ze s łu żb y  
hrabiego.

—  Pod sam ym  lasem  —  rap ortow ał —  n atkn ąłem  s ię  
\ n a  u c ie k a ją c y c h ; b y li to m ieszk a ń cy  tego zam ku, razem

z k ilk u  kobietam i. R zu ciliśm y się  za  nim i i  w te d y  c z ę ś ć  
u ciek a ła  dalej, c z ę ść  s ta w iła  opór. W  b lasku  płomieni, 
k tó re  p ad ały  od stro n y  płon ącego zam ku zob aczyłem  ja
k iego ś o fice ra  ro syjsk iego , k tó ry , n io są c  n a  ręk a ch  m łodą 
kobietę, c h cia ł schron ić się w  g ę sty c h  zaroślach . Dopę- 
łem  go n a  koniu, i w ezw ałem , a b y  się  poddał, a le  on, 
u jrza w szy  m nie, w yd o b ył p istolet i s trze lił. C hybił, a  ja  
odpow iedziałem  strzałem  i p ow aliłem  go na ziem ię. T y m 
czasem  k ilk u  R o syan  w m ieszało  się m ięd zy nas i m u
siałem  w a lc z y ć  z  n im i. N ad b iegli m oi ludzie i w y ra to w a li 
m nie z gro źn ej już opresyi. T ym czasem  jed n ak  zn ikn ął 
o ficer  i m łoda kobieta. J e ń c y  zezn ali potem , że to b y ł 
ksią żę  O chalskoj i  jego  dziś poślubiona żona, có rk a  h ra 
b iego D ołgorow a, w ła śc ic ie la  tego zam ku.

—  W ra c a jm y  te ra z! —  za w o ła ł Sienią w sk i —  bo m o
ż e  b y ć  ź le l

K ie d y  przekonano się, że  m ięd zy jeńcam i nie znaj-
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du je się żadn a w ażn iejsza  osobistość, uwolniono ich, g ro 
ż ą c  śm iercią  w  ra z ie  p ow tórnego w zię c ia  do niew oli. 
P otem  ruszono w  drogę.

G d y  pułk  S ien iaw skiego  przeszed ł D niepr z  p ow ro
tem , p u łkow n ik  nie pozw olił je szcze  odpocząć sw oim  żo ł
nierzom . P o n iew aż w ied ział, że  Sm oleńsk opuszczony zo 
s ta ł p raw ie  zupełnie p rzez  R osyan , za p ra g n ą ł go za ją ć  
p rzed  innym i. D lateg o  postan ow ił p rzed ostać się do m ia 
s ta  przez przedm ieście, k tó re  dla k a w a le ry i było dostępne. 
I  ta k  w iódł sw ój p u łk  w  zupełnej c iszy , a ż  do p ie rw szych  
dom ów m iasta. Żaden glos, żaden ślad  nie zdradzał, a b y  
w  tej kupie gru zó w  o cala ł ch o ć  jeden m ieszkaniec. P u łk  
je ch a ł d ro gą  poprzeczną. N a gle  S ien iaw ski ze zdum ieniem  
z o b a czy ł przed sobą jeźd źców . B y li  to żo łn ierze  z korpusu 
k s. P o n iato w sk iego . Pozdrow iono się w zajem n ie, p rzy- 
cze m  obie stro n y  p a trz y ły  n a  siebie ze zdum ieniem . S ie 
n ia w sk i jech a ł dalej b lizko g łó w n ego  w ału . 'Wtem zo
b a c z y ł w  ciem n ościach  jak ie g o ś czło w iek a , sk rad ającego  
s ię  ostrożnie. S ien iaw ski, b io rąc  go za  n iep rzyjac ie la , z a 
w o ła ł n a  n iego  po rosyjsku . A le  żołn ierz n ie odpow iedział 
a n i słow a, ty lk o  u siłow ał u ciekać. [W nadziei, że  ten 
c z ło w ie k  m oże p ow ied zieć coś c iek a w eg o , S ien iaw ski k a 
z a ł go p rzy trzy m a ć  k ilk u  jeźdźcom .

—  V iv e  1‘E m pereur ! —  za w o ła ł n iespodziew an ie z a 
g a d k o w y  żo łn ierz i n a je ży ł b agn et w  stronę sw o ich  k o 
legó w .

J a k  się  okazało, b y ł to podoficer z korpusu Da- 
vo u st‘a, k tó ry  n a  w ła sn ą  rę k ę  p rzek rad ł s ię  pom ięd zy 
m uram i Sm oleńska. W  ten sposób zam iar S ien iaw skiego  po 
r a z  dru gi zn iw eczo n y został. Żołn ierze fra n cu scy  znajdo
w a li się  już w e w n ątrz  m iasta  i m ogli p rzek o n ać się 
naocznie, że  R osyan ie  porzu cili zupełnie tę  c z ę ść  m ia
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s ta  i, z e rw a w szy  na rzece  m osty, obsadzili p ew n ą c z ę ś ć  
Sm oleńska, le żą c ą  po dru giej stronie rzek i.

T ym czasem  św ita ć  poczęło. P ie rw sze  prom ienie słoń
c a  o św ie tla ły  strasz liw e  w idow isko. W około  w id a ć  b yło  
d y m ią ce  zg liszcza . S tosy  n a g ich  c ia ł, k tó re  le ż a ły  n a  
ziem i, albo k rw ią  o cieka ły , albo naw pól b y ły  spalone. N ie
k tó re  czę śc i c ia ła  zn ajd o w ały  się oddzielnie. Z e  zw ło k  
zw ęglo n y ch  s te rc z a ły  n agie  p iszczele.

S ien iaw ski k a za ł p ułkow i sw em u o b je c h a ć 1 m iasto 
w około, sam  jedn ak w ra z  ze S tanisław em  pozostał w e 
w n ą trz , a b y  o b ejrzeć dokładnie s tra sz liw e  zn iszczen ie.

—  Sm utne zw ycięstw o  —  za u w a ży ł m elancholijn ie.—  
A  m oże to nie w arto  zd o b yw ać step y  ro sy jsk ie  kosztem  
ta k ich  ofiar. P o św ięcim y  ż y c ie  ty lu  dzie ln ych  żo łn ierzy , 
a  zam iast w iosek  i m iast, nie zn ajd ziem y n ic  w ię ce j, 
p ró cz  d y m ią cych  kup popiołu.

- N a w e t w eso ły , pełen  ż y c ia  S tan isław , p rzy z w y c z a jo 
n y  do n ajo kro p n iejszych  ob razów  w ojn y, nie m ógł się  
o p rzeć ponurem u nastrojow i, k ied y  w ędrow ał ra ze m  z  Sie- 
n iaw skim  w śród ruin i stosów  ciał.

—  J e szcze  w ię ce j niepojętern jest dla m nie, w  jak i 
sposób ten k ra j spustoszony m ą w y ż y w ić  o lbrzym ie m asy 
w ojska, k tó re  te ra z  p rzezeń  w ędrują. W y d a je  się, że, z a 
nim  n o w y  zasiew  tu w zejdzie, żad n a ż y w a  istota  n ic b ę
d zie  m o gła  w y ż y w ić  się  tutaj n aw et p rzez  dni k ilk a .

—  N a w e t w ilk  w yw ęd ru je  do P o lsk i i P rus, bo in a 
c z e j um rze z głodu. —  A le  co to, ja k a ś  m u zy k a ?

B y ły  to g w a rd y e  fran cu skie, k tóre w śród d źw iękó w  
w e so ły ch  w k ra c z a ły  do m iasta. T e raźn e to n y  w  tern 
m iejscu  i w  tej ch w ili, b y ły  jak iem ś śtraszliw en i szy d e r
stw em . S ien iaw ski co fn ą ł się  w  boczn ą u liczk ę  i p a trzy ł 
n a  p rze c ią g a ją c e  w o jsk a. Ż ołn ierze g ra li M a rsy lian kę, 
k tó ra  wr sercu  każdego  F ran cu za  budzi w eso ło ść i od w agę,
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ale teraz ob licza  żo łn ierzy  b y ły  sm utne i pełn e jak ie jś  
u roczystej pow agi. O czy  w p ija ły  się nieruchom o w  p rze
ra ża ją c y  obraz spustoszenia. N a sp alonych  od słoń ca  o b li
czach  żo łn ierzy  nie było  radości. D um nie, a le  ponuro 
k ro czy li p rzez z w a ły  c ia ł, ża rzą ce  się rum ow iska, po
dobni do n a d c ią g a ją ce j burzy.

T era z  p ojaw ił s ię  i  ¡cesarz na sw oim  arabskim  siw ku. 
R zu ca ł w około b ad aw cze spojrzenia, le cz  ani na ch w ilę  
n ie p rze ry w a ł rozm ow y z  h rab ią  Lobau, k tó ry  je ch a ł 
p r z y  jego  boku.

—• C esarz w y g lą d a , ja k  na paradzie drezdeńskiej —  
za u w a ży ł S tan isław  z  w yrazem  zdum ienia.

—  T a k i już jego  sposób —  odparł S ien iaw ski. — i 
Z ach o w u je się  zaw sze  tak  sam o, zarów no w słońcu ja k  
i burzy. P ójd źm y za  nim. C h cia łb ym  bardzo u słyszeć, 
co  te ra z  rozporządzi. B y ć  m oże, że  niedługo zaczn iem y 
jak ąś  p ow ażn ą o p eracyę.

To m ów iąc, ru szy ł szyb ko  p rzez  d ym iące  zg liszcza , 
ab y  p r z y łą c z y ć  się  do sztabu  gen eraln ego, w  którego  
to w a rzy stw ie  c e sa rz  o g lą d a ł szczegó ło w e tw ierdzę.

III.

—  M am  ju ż d osyć tego w szy stk ie g o  —  rz e k ł B e r
nard, d źw ig a ją c  c ię ż k i w orek, w ra z  z  L ud w ikiem . Z re sztą  
m niejsza o m nie, a le  m ojem u biednem u kon iow i n a le ży  
się  coś w ię c e j, n iż  n ied o jrza ły  ow ies i żó łta  tra w a

—- T y  jesteś szczęśliwcy —  odparł L u d w ik  —  m y 
śm y n aw et i ty le  nie znaleźli. [W szystko w około  jest 
opustoszałe i bezludne, wrsie spalone, n ie  w iem  naw et, 
jak  s ię  to w szy stk o  skoń czy .

—  D aj pokój, żeg lu je m y  po pustyni, a le  m am y p rze 
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c ie ż  na pokładzie K olum ba, k tó ry  będzie nas dalej p ro w a
dził, ch o ćb y śm y  ani jednej g w ia zd y  nie w id zieli n a  ho
ryzon cie. A le  te ra z  pom óż mi n akarm ić  konie.

—  D obrze —  odparł L u d w ik  !
—  C h w ała  B ogu, że znajdujem y się w  ustroniu. G d y 

b yśm y sta li na w olnem  m iejscu, zb ieg łab y  się tu c a ła  
arm ia, ja k  m uchy do n ap arstk a  słodkiego m leka.

T ym czasem  niepostrzeżenie zb liży ł się S ieniaw ski.
—  Do k r o ć s e t! a leż  w y  ży w ic ie  sw e  konie, ja k  w  c e 

sarsk ie j sta jn i w  P aryżu .
—  N iep raw d aż —  rz e k ł B ern ard  —  w sp a n ia ły  w idok. 

P oprostu  podsłuchałem  dragonów , k tó rz y  zn aleźli m ały  
skarb  w  postaci k ilku n astu  w orków  ow sa. P oszed łem  
za  nim i i znalazłem  jeszcze  ten w orek.

—  U m iesz sobie za w sze  radę daw ać, B ern ard zie  —  
rz e k ł Sieniaw ski.

— - S zczęśc ie  jest w yp ad kiem  —  dorzucił s e n te n c jo 
nalnie L ud w ik.

—  A le  b y łb ym  zapom niał —■ zaw o ła ł S ien iaw ski, 
u d erzając się w  czoło. —  M am  dla  cieb ie, L ud w iku , list. 
A  dla nas w szy stk ic h  w ażn e w iadom ości. Ju tro  b ędzie 
b itw a.

T ym czasem  L u d w ik  c z y ta ł  list, k tó ry  za w iera ł s tr a 
szn ą  w iadom ość. S iostra  donosiła mu o śm ierci m atki, 
k tó ra  zm arła  k ilk a n a ście  dni tem u.

—  A  w ię c  nie zobaczę, je j n ig d y ! —  w o ła ł L u d w ik , 
sz lo ch ając, i  o p arł g ło w ę  n a  p iersiach  B ernarda.

—  A  w ię c  jutro b itw a  —  p o w tó rzy ł B ern ard  z  tem 
peram entem  w isie lca . —  A le  c z y  n ap raw d ę?

—  T ak, K u tu zo w  ch ce  s ię  b ić  jutro, to nie u lega  
ju ż  żadnej w ątp liw o ści. C esarz rek o g n o sk o w ał już pole 
b itw y. D zień  w czo ra jszy  b y ł ty lk o  p rzy g ry w k ą . D zień  
siódm ego w rześn ia  będzie zap isan y  w  h isto ry i św ia ta .
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—  T rzeb a b y  go p od kreślić  czerw on ym  ołów kiem , 
krw aw o  czerw o n ym  —  m ów ił B ern ard  —  a le  m nie jest 
w szystko  jedno, im w ięce j śm ierć się  sroży, tem  spo
kojniej ja  na to patrzę. N ie w id zę n ic  głupszego, jak  
k ładzenie ja k ie g o k o lw ie k  n acisku  na śm ierć. A le  chodźm y 
stąd, niem a tu n ic  w ięce j do roboty.

S zli razem  po m alej w yn iosłości, skąd  m ożna było  
ogląd ać dalekie  pola, zaludnione żołn ierzam i i końmi. P e j
zaż b y ł już jesien n y. L iśc ie  p ożółk ły , a  stare  g ru sze rz u 
c a ły  na ziem ię zw ięd łe  liście . Z ielon ość obum arła, p rze
ch od ziła  w  ton szary . B ezbarw n e niebo, ruń ołow iana 
i ostre uderzenia w iatru  s z ły  po w ilgotnem  i m glistem  
pow ietrzu.

—  M oja dusza podobna jest tem u w idokow i, koch an y 
B ern ard zie —  m ów ił L u d w ik  sw ym  m iękkim , kobiecym  
głosem . —  T a k  pustą i w sze lk ie j rad ości pozbaw ioną, 
a  p rzecież ta k  poruszoną do głębi, ja k  ta obum arła pu
styn ia, p e łn a  ruchu  i zg iełku .

—  Słońce rzadko rzu ca  nam  sw e  radosne prom ienie. 
A  jeśli zaśw ieci, budzi ty lk o  tęskn otę n a szych  serc, d rze
m ią cych  w  śnie g łuchym . J a w ią  się  p ostacie w ym arzone. 
L e c z  skoro w y c ią g a m y  do n ich  ram iona, zn ik a ją  bez ś la 
du. W  ta k ich  c h w ila ch  zw y k łe m  ściskać, zam iast koch anki, 
mój p łaszcz żołn ierski.

U m ilkli obaj i p a trzy li na słońce, które znikało  po- 
wroli za  chm uram i.

P r z y s z ła  noc zim na, tak , że  n aw et ognie i grube 
p ła szcze  żo łn ierzy  n iew iele  pom ogły. C a ły  dzień p rze
szedł w  m ilczeniu, ja k g d y b y  obozujące obok siebie wmj- 
sk a  n iep rzyjac ie lsk ie  za w a rły  zaw ieszen ie  broni. Żdawm- 
ło się, że  chodziło im obu o ch w ilę  spokoju, a b y  ro zp o cząć 
jutro w a lk ę  z  tem  w ię k szą  silą . T a  cisza  straszliw ra k ład ła
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się na piersiach , ja k  c ię ż a r  bezm ierny, rab u ją c  każd e 
rad ośniejsze poruszenie. W  kołach, żo łn ierzy, ob ozujących  
koło ogni, rozm ow a rw a ła  się, ja k  słab a  nić. P rzy sz ło ść  
n a d cią ga ła  zw olna, a le  o b licze  je j było  je szcze  zasłonięte. 
N ajp iękn ie jsze  w spom nienia ty lk o  n a  ch w ilę  ro zp ala ły  
u m ysły  i ponure m yśli w r a c a ły  znowu.

Z m ierzch  już zapadał, k ie d y  w  stronie n ie p rzy ja c ie l
sk iego  obozu ro z le g ł się n a g le  donośny strza ł arm atni. 
Ż ołn ierze  s k o c z y li n a  rów n e nogi, badali, p yta li co się 
stało ? W  ta k ich  ch w ila ch , w  ta k ich  okoliczn ościach  strzał 
n a g ły  zw iastu je  zaw sze  coś bardzo w ażn ego. J a k o ż po 
k ilk u  m inutach dow iedziano się , żc  zb liża  się moment; 
r o z s trz y g a ją c y  d la  c a łe j w ojn y. S trza ł ten b y ł sk ie ro 
w a n y  p rzeciw ko  gru p ie jeźd źców , m ięd zy k tó rym i i cesarz 
s ię  znajdow ał. T o rtu ro w an y  n iep ew nością , c z y  n ie p rzy 
ja c ie l nie co fn ie  się  znow u nocnym  m arszem  z  pola b i
tw y , N apoleon w sk o c zy ł n a  kon ia  i w  ciem ności oglądał 
ra z  je szcze  stanow isko n iep rzyjacie la . Z  rad ością  poznał, 
że  tym  razem  n ad zieja  go n ie  om yliła. C zarne strum ienie 
rezerw , to czą ce  się po rów n inie —  w o zy  z  prow iantam i, 
k tó re  z  M o sk w y p r z y b y ły  —  lin ia  szań ców , około k t ó 
r y c h  pracow an o go rączko w o  —  to w szy stk o  n ie  było  
złudzeniem .

D zień  b itw y  n adszedł w reszcie .
W  pół godzin y po w y strz a le  w  obozie w ie lk ie j arm ii 

p o ja w iła  się  p ro k lam acya  cesarza . A d ju tan t p rzyw ió zł 
ją  ta k że  i S ieniaw skiem u.

P u łk o w n ik  jeźd źcó w  p olsk ich  zeb ra ł sw y c h  to w a 
rzy szó w  i w  b lasku  ogn i ob ozow ych  c z y ta ł  donośnym  
głosem  sło w a  c e sa rz a :

„Ż o łn ierze  1 D zień  b itw y , k tórego  ta k  go rąco  p ra g n ę 
liś c ie , nadszedł. Z w y cię stw o  od w as za leży . Z w y cię stw o  
to je st nam  potrzebne, zapew n i nam  ono spokojne leże
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zim ow e i sz y b k i pow rót do o jczy zn y . B ąd źcie  tak  w a 
leczn ym i, ja k  pod A usterlitzem , Friedlandem , W iteb skiem  
i Sm oleńskiem , a b y  jeszcze  p raw n u ki m ogły  m ów ić z d u 
m ą o sw y ch  p rzo d kach : on w a lc z y ł w  straszn ej b itw ie  
pod mimami M o sk w y “ .

K ró tk ie , pełne w a żk ie j treści s ło w a  ce sa rza  za p a d ły  
głęboko w  dusze żołn ierzy. S zla ch etn y  ogień  p a lił się 
w  oczach  w szy stk ich , k ie d y  S ien iaw ski, w zn o sząc szablę 
w ysoko, z a w o ła ł:

—  N iech  ż y je  c e sa rz !
T y s ią c z n y  odgłos p łom iennych  o k rzy k ó w  w zb ił się 

w  górę i, o db iw szy się echem  potężnem , b ie g ł w  c is z y  
nocnej aż do n ie p rzy jac ie lsk ie g o  obozu.

D zień ju trze jszy  w y m a g a ł n ie z w y k ły c h  w ysiłk ó w  
i d latego S ien iaw ski ro zk a za ł żołnierzom , a b y  n a ty c h 
m iast udali się na sp o czyn ek  i a b y  zbudzili się jutro 
s ił  pełni.

Sam  zaś z oficeram i sw ym i p ostanow ił p rze jść  się 
po obozie g w a rd y i w  stronę nam iotu cesarza , k tó ry  zn a j
d o w ał s ię  n iedaleko od b iw a k u  k a w a le ry i. W k ró tc e  z a 
trzym a li się przed czw orobokiem , k tó ry  tw o rzy li g w a r 
d ziści, s to ją c y  około nam iotu cesarza. W id o k  ty c h  bo
h atersk ich  żo łn ierzy, k tó ry ch  tw a rze  p o kryte  b y ły  s iecią  
b lizn , a p iersi orderam i, przejm ow ał zdum ieniem  k a 
żdego.

—  M ógłbym  tu siedzieć d ziesięć  la t i ry so w a ć  —  
za w o ła ł B ernard. —  Co za znakom ite stu d ya  tw a rz y  i s tro 
jów . S p o jrzy jc ie  na tego brodatego sierżan ta . Z  jak iem ż 
n ieb yw ałem  lekcew ażen iem  opatruje on sw o ją  św ie ż ą  
ranę. Co praw da, b lizn y  nie są  dla niego now iną. W id zę 
na jego  tw a rz y  k ilk a  ta k ic h  szerokich , zy g z a k o w a ty c h  
h ieroglifów , że m uszą b y ć  one ch yb a  dziełem  szab li Ma- 
m eluka. To czoło, to ja k b y  pam iętn ik  d y a b e lsk i: kto się
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tu  zapisał, ten i w  pam ięci n a  zaw sze  pozostał. A  tam 
ten  znow u go li się najspokojn iej, ja k b y  ju trze jsza  b itw a  
b y ła  tern sam em , co n iedzieln y sp acer do N eu illy , albo 
w e so ły  w iezcó r w  w in iarn iach  w  St. D enis, gd zie  je st  
je szcze  dużo czarn o o k ich  g ry ze te k . A le ż  oni przyp om i
n a ją  s ta ry ch  L aced em o ń czykó w , k tó rzy  zdobili g ło w y  
w ień cam i w  dniu b itw y. Zd aje  mi się, że  tem u gren ad yero- 
w i je st w szy stk o  jedno, c z y  za ta ń c zy ć  „ fra n ç a ise “  ze  
sw o ją  d ziew czyn ą , c z y  też n a  sk rzyd le  sw ego  pułku m a
szero w a ć n ap rzeciw ko  b atery i, z ie ją ce j ogniem . M u zy
k a  będzie p rzecież  na obu ty ch  uroczystościach . Z a ło 
ży łb y m  się, że ten p o czc iw iec  zam ierza  jutro w k ro c z y ć  
do M oskw y. C ałe  jego  oblicze zdaje się w o ła ć : „ V iv e  
la  b a g a te lle “ . I  ta  b itw a i ta  c a ła  w y p ra w a  jest d la  n ie
go  ty lk o  szeregiem  drobnostek. A  p rzecież  nie jest to 
c z ło w ie k  p ierw szej m łodości; w y g lą d a  tak, ja k b y  nam  
m ógł opow ied zieć coś niecoś o M aren go i A rco le . N iech  
c i się  szczę śc i jutro, p rzy jac ie lu , ż y c z ę  ci, a b yś ju tro  
w ieczorem  ta k  sam o w esoło n u cił sw ą  karm aniolę, ja k  
to c zyn isz  d zisia j!

—  W id zia łem  ju ż ty ch  żo łn ierzy  w  zupełnie innem  
usposobieniu —  odparł S ien iaw ski. —  M oże te ra z  obóz 
w yd a je  c i się  bardzo in teresu jącym  i p ełn ym  ży c ia , a le  
t y  w id zisz  go po ra z  p ierw szy, a  ja  p atrzę  nań od la t  
d ługich/ i d latego p a trzę  zupełnie in aczej. W  ich  oczach  
c zy ta m  ró w n o w ag ę duchow ą posun iętą do o sta teczn ych  
g ran ic . N ie ob aw ia ją  się  zapew n e p rze jść  n a jg o rszy ch ; a le  
n iem a tego, co w id zia łem  n iegd yś w  przededniu n a szych  
zw y cię stw , n iem a d zisiaj tego  p alącego , nam iętnego p ra 
gn ien ia  w a lk i i zw ycięstw a .

T e  m elancholijne w yn u rzen ia  p rzerw a ł jeden z  o fi
c e ró w  g ło śn ym  o k rzy k ie m  :
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—  P a trzc ie  lam , na nam iot cesarza  ! Z  jak ie j p r z y c z y 
n y  tło czy  się tam  ty lu  ludzi?

"W ówczas zobaczono, że  w ie lk ie  grom ad y żo łn ierzy  
śp ieszą  w  stronę nam iotu, grom ad zą się w około niego n ie 
p rzejrzan ą  ciżb ą. Ci, k tó rzy  p o w racali, w y g lą d a li bardzo 
w esoło i ro zp raw ia li żyw o  ze sobą. S ły c h a ć  było  w y 
k rz y k n ik i zdum ienia i radości, k tó re  dochodziły tu taj ze 
zb iego w isk a.

—  Cóż tam  jest ta k ie g o ?  —  z a p y ta ł S ien iaw ski gre- 
nad yera, k tó ry  w łaśn ie  w y n u rzy ł się z n a jgęstsze j g ro 
m ady.

—  Co tam  jest, mój p u łko w n ik u ? A ch , coś bardzo y  
pięknego, coś bardzo w e s o łe g o ! "W idzieliśm y dziecko, 
w sp aniałe d z ie c k o ! S yn  c e s a rz a !  T a k , p anie pułkow niku, to 
je st obraz, ja k b y  w ym a lo w a n y  śniegiem  i różam i. O, skoro 
s ię  jest sam em u ojcem , odczuw a się to w szy stk o  daleko 
pow ażn iej. M am  syn a, k tó ry  od m ałego B onapartego jest 
ty lk o  o ośm  dni sta rszy , n atu raln ie  n ie m ogłem  sobie 
k a z a ć  p rzy s ła ć  jego  obrazu, a le  m am  go w  pam ięci ta k  
doskonale nam alow an ego, że  mi n ic  w ię ce j nie potrzeba, 
a le  ta k i obraz, to zaw sze  rze cz  p iękna. T rze b a  go, p a 
n ie  pułkow niku, kon ieczn ie  zob aczyć.

Strum ień lu d zki p orw ał szczę śliw e g o  gadułę, a  S ie 
n ia w sk i z  to w arzyszam i za czę li z trudem  posuw ać się  
naprzód.

A le  tłum  ludzki b y ł zb y t w ie lk i. T y lk o  z oddalenia m ogli 
zo b aczyć, nie ro zró żn ia jąc  dokładnie rysó w , że tuż kolo 
nam iotu cesarza , pod stra żą  dw óch b ro d atych  gren ad ye- 
ró w  um ieszczono p ortret k ró la  B z y  mu. Ż ołn ierze o g lą 
d a li go z  rad ością  i c ie k a w o śc ią  zarazem .

—  J est w  tein coś w zru szają ceg o  d la  m nie, —  rz e k ł 
L u d w ik  do B ernarda —  że  w  ty ch  czasa ch  p ełn ych  z g ie ł
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k u  w ojen nego, N apoleon jest n iety lk o  w odzem , le cz  i o j
cem , a jego  dzielni żołn ierze b iorą udział w  tej radości.

—  T a k , tak  —  rz e k ł S ien iaw ski, u śm iech ając  się 
trochę ironiczn ie —  on je st w ie lk im  zn a w cą  ludzi. Ten 
obraz to d oskon ały  sposób, a b y  p rzyp om n ieć każdem u 
o szczęśc iu  o jczy zn y . I  tera z  zaręczam  w am , że k a żd a  du
sza  jest tu  pełn a w spom nień te j p ięknej F ra n cy i, gd zie  
jeden zo staw ił dzieci, dru gi żonę, a  trzec i lub ą  k o ch an 
kę. A  p rzecież  niem a innej drogi do P a ry ż a , ja k  p rze z  
M oskw ę. O tern w iem y w sz y s c y  dobrze.

—  S ąd ziłb ym  —  z a cz ą ł L u d w ik  —  że w spom nienie 
tego rodzaju  m oże ra c z e j zoh yd zić  w ojnę żołnierzom , 
bo w idzę, że to ona w łaśn ie  dzieli ich  od w szy stk ie g o , 
co m iłe, spokojne i szczęśliw e.

—  Z ap ew n e —  odparł S ien iaw ski —  w szy stk o  to b y ć  
m oże, a le  n ig d y  w  przededniu b itw y . T ru d y  ponosi żo łn ierz 
ciężk o , n ie b e z p ie c z e ń stw a . lekko . C hętn iej jest zu ch w a 
ły m , an iżeli w y trw a ły m . A  te ra z  w łaśn ie  czas trudów  
m inął i zb liża  się k ró tk a  ch w ila  n ieb ezp ieczeń stw a. T ę  
w ita  radośnie, bo w ie rz y  zaw sze, że  p rzyn iesie  mu w ie le  
zysku. P o k a żc ie  mu ty lk o  p ew ne zw ycię stw o , a zaręczam  
w am , że nie będzie się  n ig d y  tro szczy ł o to, iż, a b y  w e jść  
do nieba, trzeb a  zd o b yć piekło. M usi jedn ak b y ć  teg o  
p ew nym . S ło w a jego  w ia ry  b rzm ią: zw ycięstw o , pokój, 
pow rót do o jczy zn y . K to  p otrafi ro zn iecić  rze te ln ą  tę 
skn otę do tego ostatniego, ten n ie p otrzebu je o b aw iać się 
o d w a  p ierw sze  zjaw isk a ,

—  D o b ry  w ieczór, panie h ra b io ! —  o d ezw ał się  n a g le  
zn an y  głos.

B y ł to p u łkow n ik  B egn ard .
—  D obrze, żeśm y się je szc ze  dzisiaj spotkali —  

m ów ił dalej —  jutro m oże napróżno będziem y p y ta ć  o s ie 
bie. Sądzę, że  b itw a będzie pow ażną. U lich a, n ie  m aśze-
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ro w a liśm y p rzecież ośm set lieues po to, ab y s to c z y ć  
ja k ą ś  m arną w a lk ę  podjazdow ą.

—  D o ty ch czas  jed n ak  nie m ogliśm y się zdob yć na, 
n ic  innego —  odparł S ien iaw ski.

—  K a ż d y  ow oc ch ce  dojrzeć, panie hrabio, a  w  E o s y i 
żn iw a  w yp a d a ją  później, niż u nas. A le  u w ażajm y, ju tro  
będ zie co zb ierać. T y m  razem  R o syan ie  m ają  u czc iw e  z a 
m iary.

—  C zy  to ab y  p ew n e?
—  N iem a już żadnej w ątp liw o ści. B yłem  właśnie- 

p rzy  tern, k ied y  n a d eszły  n a jśw ieższe  w ieści. S ta ry  K u -  
tu zow  jest p ew n y, że  jutro m y rozpo czn iem y atak, i po
stan o w ił d otrzym ać placu, ja k  tw ierd za. Zap raw d ę, w o j
s k a  ro sy jsk ie  gotow e są  do w a lk i ro zstrzy g a ją c e j, do- 
w a lk i n a  śm ierć i życ ie . S ły sze liśc ie  zapew n e koło po
łudnia d źw ięk i n iespodziew anej m uzyki. W id zie liśc ie  to 
w ie lk ie  poruszenie w  ich  obozie, k ie d y  w sz y s c y  ludzie 
stanęli pod bronią.

—  T ak , n ie uszło to m ej u w a g i, a le  cóż u pioruna, 
m iała  zn a c z y ć  c a ła  ta  aw a n tu ra ?

—  To b y ła  m ow a p o grzeb o w a przed w eselem , k tó r e  
m y jutro w yp ra w im y. S ta ry  k s ią żę  o to czy ł się calem  
duchow ieństw em  i razem  z  niem  obszedł obóz. P rze d  
szeregam i żo łn ierzy  niesiono ob raz św ię ty , u rato w an y  ze 
Sm oleńska. O braz ten  jest u w a ża n y  za  cudow ny. Ż o łn ie
rce  ro s y jsc y  są  fan atyczn i. D uch ow n i p rzy g o to w ali ich  da 
w alk i, kto  z n ich  zginie,- nie będzie się już tro szczy ł

- o n iebiań skie rozkosze. „B ę d zie cie  jutro w a lc z y ć  o o łtarze  
w aszego  B o g a “ , w ołano do nich. „M u sicie  ochron ić ś w ię 
tą  M oskw ę, k tó rą  n iep rzy jac ie l ch ce  zb u rzyć, m usicie  
za b e zp ie czyć  w asze  żon y i  có rk i przed  hań bą i n iew o 
lą “ . T a k ie  r z e c z y  d zia ła ją  zaw sze. Ż o łn ierz ro sy jsk i po
żąda. te ra z  ku l n aszych , jak o  m ęczeń stw a i  o fiary. W id zie -
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łiśm y  ta k ż e  i p ro k la m a c je . No, nie zn alazłem  tam  w ie le  
poch leb stw  o m oim  narodzie. S ta ry  cyk lo p  nie ża ło w a ł 
doboru w yra żeń , a b y  w  serca ch  sw o ich  n iedźw iedzi w zn ie 
c ić  n ien a w iść  do nas.

P o ru szy ł ręka. i, rz u c a ją c  niespokojne spojrzenia, do
d a ł je szcze :

—  B itw a  będzie p ow ażn a —- b ez w ątp ien ia !
—  Do d y a b ła ! —  zaw o ła ł n iech ętn ie S ien iaw ski. —  

B ern ard , c z y ż b y ś  w ą tp ił w  z w y c ię stw o ?
—  P r z e n ig d y ! a le  będzie nas drogo k o szto w a ć! D w a 

d zieścia  albo i trzyd zieśc i ty s ię c y  ludzi będzie tu  le że ć  
ju tro  spokojnie o b o k ' siebie, zap o m n iaw szy  o tern, że 
b y li n iep rzyjació łm i. I  g d y b y śm y , p ułkow niku, m ieli b y ć  
m ięd zy  nim i, p ozw ó l mi się te ra z  p ożegn ać, bo m uszę 
w ra c a ć  do sw e go  korpusu.

P odał rę k ę  Sieniaw skiem u, k tó rą  ten r a z  i drugi 
m ocno p otrząsnął.

—  Ż eg n a jcie  mi, panow ie o ficerow ie —  rz e k ł je szcze  
do pozostałych . —  Do w id zen ia! Z o b a czy m y  się  jutro 
w ieczorem , a  m oże dopiero w  M oskw ie. G d yb y  k to k o lw ie k  
z  nas sło w a  dotrzym ał, n ie n a le ży  m u b rać  tego za  złe.

To m ów iąc, zn ik n ął w  c iżb ie  ludzkiej.
L edw o p ułkow nik R egn ard  odjechał, u kazał się  w a c h 

m istrz pułku S ien iaw skiego , n io sąc  w odzow i sw em u z a 
p ieczęto w a n ą  depeszę.

—  T rze b a  za ra z  w ra c a ć  —  rz e k ł S ien iaw ski, skoro 
ją  ty lk o  p rze czy ta ł. —  [Wojsko m usi je szcze  te j n o cy  
zm ien ić  sw e  stanow isko. C hod źcie panow ie, nie m am y 
czasu  do stracen ia.

W k ró tce  sta n ęli w  obozie. S ien iaw ski k a z a ł o g n ie  po
g a s ić , a  ludziom  n atych m iast sta n ą ć  pod bronią.

K ie d y  p ojaw ił się adjutant i p rzyn ió sł now e ro z 
k a z y , p u łk  b y ł już go tó w  i m ógł n atych m iast w y ru szy ć .



P o d czas m arszu  w id a ć  było, że  w  ca ły m  obozie F ra n cu z ó w  
ogn ie  p o g asły  i ty lk o  gd zien iegd zie  t lił  się  ża r  n a w p ó t 
u gaszony, n ib y  błędne ogn iki. W  ro syjsk im  obozie nato- 
m iast ognie p ło n ęły  w esoło, tw o rzą c  na tle  ciem nego ho
ryzo n tu  niebios w ie lk ą  św ie tla n ą  przestrzeń. M arsz b y t  
bardzo k ró tk i. O dd ziały  w ie lk ie j arm ii łą c z y ły  się  po- 
prostu  w  centrum  ogóln ego obozu. P u łk  Sieniaw skiego- 
za trzy m a ł s ię  n a  stoku  szero k ie j w yn iosłości. P o  p ra 
w ej stronie znajd ow ał s ię  teren  p o k ry ty  gęstem i zaro 
ślam i, stan o w iąc  jednocześnie p rze jście  do w yso k o p ien n e
go lasu. R o zk az  w odza zgrom adził tu o lb rzym ią  ilo ść  
jazd y. O koło go d zin y  jedenastej stan o w isk a  b y ły  ju ż ś c iś le  
określone. S ien iaw ski k a z a ł sw ym  ludziom  zsiąść, le c z  
konie p o zo staw ić osiodłane. Żołn ierze u ło ży li się n a  ziem i 
w  ciem nościach . O czekiw an ie  pełne n ap rężen ia  podniecało 
duszę i niepokoiło serce. Sen zb liża ł się pow oli i p ie rz
ch a ł za  n a jlże jszy m  szm erem . W re szc ie  jed n ak  zm ęczen ie 
fiz y cz n e  pokonało d u chow ą podnietę. Pom im o o strego  
ch łodu  n o cy  jesiennej, w sz y s c y  żo łn ierze  zapadli w  sen  
g łęboki. Spał n aw et i L u d w ik ; le cz  niespokojne w id ziad ła  
n o c y  bud ziły  go często  i w te d y  p atrza ł n a  rz e c z y w is to ś ć  
je sz c z e  bardziej ponuro, n iż  na sn y  sw oje.

—  I*i7  —

IV .

S tra sz liw y  p oran ek d n ia  b itw y  nadszedł w re szc ie . 
FTa spokojnem  niebie w id a ć  było  ty lk o  n ie liczn e  sm ugi 
b ia łych  chm ur, k tó re  zw ie sza ły  się  aż nad strum ieniam i, 
p rze c in a ją cy m i pole w alk i. Ś w ie ży  p ow iew  ra n k a  zw ia ł 
szyb k o  m g ły  nocne. I  oto ponad ponurym i w ierzch o łk am i 
lasu  sosnow ego u k a za ta  się słoń ce i poczęło rzu c a ć  sw e  
o ślep ia ją ce  prom ienie n a  pole, gd zie  o lbrzym ie m asy
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w o js k a  fran cu sk iego  s ta ły  u szyko w an e do b itw y. D łu gie  
s z e re g i b agn etów  b ły s z c z a ły  k rw aw o . L śn iły  o r ły  nap o
leońskie, a  w  hełm ach  k ira sy e ró w  s k rz y ła  się c a ła  ta rcza  
św ie tla n a . M ogło się zd aw ać z  daleka, żo to cie lsko  ja 
k ieg o ś  o lbrzym iego  w ę ża  c ią g n ie  się b ez p oczątku  i b ez 
końca.

—  To jest słońce z A u ste r litz !  —  zaw o ła ł cesarz, 
k tó ry  u k a za ł się w  w yn iosłości, po lew ej stronie kaw ale- 
ry i, koło w czo ra j zdobytej reduty.

S ien iaw ski razem  z in nym i kom endantam i sk o c zy ł 
n a  p agórek, a b y  o b ejrzeć te ra z  pole b itw y , i za trzy m a ł 
s ię  ta k  b lizko, żo  m ó gł doskonałe s ły s z e ć  słow a 
cesarza . A le  gen erało w ie , do k tó ry ch  b y ły  one sk ie ro 
w an e, n ie  odpow iedzieli nic.

L u d w ik  i B ernard, k tó rzy  to w a rzy szy li S ien iaw skie- 
m u, za trzym ali się b lizko. I  oni ta k ż e  s ły sze li g ło śn y  
w y k r z y k n ik  cesarza-.

—  P rom ienie słoń ca oślep ia ją  nas zanadto —  rzek ł 
B ern ard  cich o  do L u d w ika . —  K ie  m ożem y zo b aczy ć  
n ie p rzy ja c ie la , le c z  on w id zi nas tern lepiej. To słońce 
n ie  jest d la  nas korzystnem .

L u d w ik  n ie odpow iedział nic, w około panow ało g łę 
b okie  m ilczenie.

T e ra z  w id ać było  b aterye, k tó re  w y ru sz a ły  naprzód, 
a b y  obsad zić b liżej położone w yn iosłości. S tan o w isk a  ich  
bow iem , k tó re  za jm o w ały  w  n ocy, b y ły  zb yt oddalone 
o d  w o jsk  n iep rzyjac ie la . N ie p rzy ja c ie l jed nak nie ch cia ł 
k o rzy sta ć  z  ta k  dogodnej sposobności. Z d aw ało  się, że 
w  tej w ojnie, w  któ rej on ty lk o  się  bronił, n ie  ch ce  p ie rw 
s z y  k r w i ro zlew a ć, n a w et n a  polu w alk i p rzez  się  w y- 
branem . [Wtem na- lew em  sk rzyd le  zab rzm ia ł g łu c h y  
s tr z a ł  działa. K oło  w si Borodino w id ać było  dym  i kurz, 
w zn o szące  się jed n ym  tum anem .
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Ś w ięta  c is z a  zo sta ła  przełam ana. C zarna zasłona p rze 
zn aczen ia  rozdarta. Piorun u d erzył, s ie ją c  zn iszczen ie. 
S tra sz liw ą  p o tęg ą  to c zy  się koło w r ę k a c ii  przeznaczenia.. 
B ędzie dru zgotać, m ia żd żyć  i n iszczyć , żadna siła  nie po
w strzy m a  jego  straszliw ej potęgi.

R o zk a zy  ce sa rza  k r ą ż y ły  już po polu w alk i. S a lw y  
arm atnie g rzm ia ły  ze w sz y stk ic h  w yn iosłości, podobnych 
do p otw orów  ogniem  z ie ją cych . D ym  i płom ienie bu
c h a ły  z ich  w ierzch o łk ó w , ziem ia drżała, a  w  pow ietrzu  
ro z le g a ł się  s tra sz liw y  łoskot. R ze k a  p iekieln a  to czy  się- 
naprzód, c za rn a  pow ódź dym u za lew a  pola, k rw a w e  oko 
sło ń ca  p rzec isk a  s ię  z trudnością p rzez  n iezm ierzone c ie m 
ności. Z  sercem  ściśn iętem  o g lą d a li B ern ard  i L u d w ik  
w strzą sa ją ce  w id ow isko, k tó re  p rzyn iosło  im  ty le  w ra żeń  
M e w id zian ych  n igd y. Mimo w szy stk o  jed nak p otrafili się- 
opanow ać i nie u tra c ić  n ic z godności osobistej.

N a  ca łym  p agó rko w atym  terenie w a lk a  w rza ła  teraz; 
gorąco. N iedaleko od stan ow iska, k tó re  zajm ow ał pułk 
S ien iaw skiego, po p raw ej ręce , jedn ak poza o d leg ło śc ią : 
strzału , le ża ły  tr z y  n ie p rzy ja c ie lsk ie  red u ty, k tó re  n ie 
p rzeliczo n ym i potokam i że la za  s ia ły  śm ierć w  a ta k u ją 
c y c h  w ojskach .

—  M arsza łek  D avo u st będzie m usiał p o św ięcić  w ie lu  
ludzi —  r z e k ł S ien iaw ski, k ie d y  kolum ny fo rm o w ały  
się  n a  rów n inie do szturm u n a  strasz liw e  reduty.

W  bojow ym  zw a rte  szy k u  p o su w ały  się szyb ko  z je 
dnoczone p rze z  d y scy p lin ę  w o jsk o w ą  w  jedno ciało , w  któ - 
rem  ty lk o  jed na ż y ła  dusza. T rzy d z ie śc i dział to w a rz y 
szyło  im w  ata k u . K u rz  i  dym  osło n iły  ich  niebaw em  tak  
g ęstym  tum anem , że zn ikn ęli w k ró tce  z  przed oczu  p a 
trzą cy ch . S ien iaw ski orłem  spojrzeniem  o g arn ia ł ca łe  p o le  
b itw y . W ła śn ie  n a  p raw em  sk rz y d le  ro zp o czą ł a ta k  k s ią ż ę  
P on iatow ski. W y c h y liw s z y  się  z  lasu, k tó ry  osłan ia ł je-
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;go stanow isko, posuw ał się zw o ln a  ze stan o w czą  jedn ak 
p rze w a g ą  n a  le w e  sk rzyd ło  n iep rzyjacie la .

Z  z ie ją ce go  ogniem  w ulkanu, k tó ry  zd aw ał się  p o łk 
n ą ć  D a vo u st'a  i jego  w o jsk a, w yd o b ył się n a g le  jak iś 

.ad ju tan t i pędził, co koń w y sk o cz y , w  tę stronę, w  k tó 
re j zn ajd o w ał się  cesarz. Z  pierw otn ego punktu obser- 
w a c y i posunął się N apoleon o k ilk a se t k ro k ó w  naprzód, 
a b y  tę m  dokładniej o g lą d a ć  w a lk ę . S ło w a adjutanta nie

• dochodziły  przeto do pułku S ien iaw skiego . ÍW krótce je- 
-dnak potem  w id ać było, że ad ju tan t w  to w a rzy stw ie  g e 
n era la  Iiap p a p o w ra cał znow u w  z g ie łk  b itw y .

S ien iaw ski, p rag n ą c  s ię  dow iedzieć o losie  w alk i, 
zb liży ł się do transportu  ran n ych  oficerów , k tó ry  w ła 
śn ie  p rzejeżd ża ł w  pobliżu.

—  No, ko ledzy, ja k że ż  tam  idzie ? C z y  je ste śc ie  pierw - 
.szem i o fiaram i? —  zapyta ł.

—  A le  nie b ędziem y ostatniem i —  odpow iedział k a 
p itan , k tó ry  nosił rę k ę  n a  tem blaku. —  T e  b a tery e  tam  
w  górze za syp u ją  nas p raw d ziw ym  gradem  k a rta cz y . 

-G en erał Com pans zab ity , m arszałek  ran io n y!
—  M arsza łek  D a vo u st?
—  T a k , ten sam , k tó żb y  inny.
—  W a lk a  ted y  jest k rw a w ą ?
—  B y ło b y  ła tw ie j p o liczyć  ty ch , k tó rz y  zostali p rzy  

życiu , an iżeli zabitych .
. —  D zięk u ję  w am , kolego, za  w ie śc i i ż y c z ę  szyb k ieg o  

pow rotu do zdrow ia.
B itw a  o g arn ia ła  co raz  to w ię ce j w o jsk a  i p rzestrzeni. 

M arsza łek  N e y  ru sz y ł naprzód z trzem a d yw izya m i. Obok 
pułku S ien iaw skiego  niesiono znow u rannego. B y ł  to g e 
n erał B ap p , k tó ry , ledw o u k azał się n a  polu b itw y, ju ż 

■zmieciony zo sta ł z  kon ia  ku lą. N ieu straszo n y  żo łn ierz
• o trzym a ł d w u dziestą  d ru gą ran ę. N iesiono go pow oli
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iv  k ieru n ku  w yn iosłości, n a  k tó rej zn ajdow ał się cesarz.
D y w iz y e  m arsza łk a  N e y a  ro z w ija ły  się te ra z  n a  w o l

n ej p rzestrzen i; skoro ty lk o  d osta ły  się  w  ogień  n ie p rzy 
jac ie lsk i, r u s z y ły  szyb ko  naprzód z grom kim  o krzyk iem  
w ojennym . Z d aw ało  się, że  b itw a  ro zstrzy g n ie  się lad a  
c h w ila  i k a w a le ry a  ru szy  do ataku, n a  co S ien iaw ski 
b y ł go tó w  k ażd ej ch w ili.

O bok nich  p rzeb ieg ł szyb ko , jak  b ły sk a w ica , kró l 
N eapolu. Jeg o  ad jutan ci ro zsyp ali się n a  w sz y s tk ie  stro 
n y , ja k  stado w róbli. M urat zb iera ł le k k ą  k a w a le ry ę , a b y  
z g ó ry  u d e rzyć  n a  n ie p rzy jac ie la . S ien ia w sk i o trzym ał 
ro zk a z  i. ru sz y ł ta k że . M asa ludzi i koni łą c z y ła  się  p o
w o ln ym  kłusem , a b y  w  c h w ili stan ow czej u d erzyć  zgodnie. 
T e ra z  za b rzm ia ły  g łucho b ębny p iech oty, k tó re  g ra ły  
do ataku. Szturm  ro zp o czą ł s ię  z szyb k o śc ią  b ły sk a w ic y . 
S tra sz liw y  h uk arm at podw oił się, a c a ła  w y ż y n a  sta ła  
s ię  podobną do m orza kurzu, d jm u  i ognia. N ie  w idziano, 
kto  padał, n ie  w idziano, kto  zw y c ię ża ł. W tem  um ilk ł s tra 
s z liw y 'h u k  arm at, i h u czn y  o k rz y k  rad o ści p rzed arł po
w ietrze .

D zieln e w o jsk a  N e y ‘a i D a v o u st‘a zd o b y ły  n ie p rzy ja 
cie lsk ie  redu ty. K ró l N eapolu  dał zn a k  i k a w a le ry a  r u 
s z y ła  szyb k o  p rzez pole b itw y . K am ien ie  p r y s k a ły  pod 
uderzeniem  k o p y t koń skich , ziem ia  d rżała , a konie p a rsk a 
ł y  w esoło. B ern ard  sp o jrzał n a  L u d w ika , k tó ry  jech ał 
tu ż obok n iego, a  ten odpow iedział mu sp ojrzen iem ; ta k  
porozum iew ali s ię  p rzy ja c ie le  w  tej c h w ili pow ażn ej, bo 
n a  sło w a n ie było  już czasu . W  k ilk a  m inut jazd a  stan ęła  
n a  górze. W o js k a  ro sy jsk ie  ro zp ro szo n e; g n an e ogniem  ba- 
te r y i fran cu skich , k a w a le ry a  łatw o  zep ch n ęła  je szcze  d a 
lej. W  tej ch w ili jed n ak  d zia ła  p o czę ły  g ra ć  n a  now o, 
a  k a rta cz e  i k u le  ro zh u la ły  się  po szereg a ch  żo łn ier
sk ich . Jed n ocześn ie  w  pobliżu w iosk i odległej, w id ać by-



!o  m asy w o jsk a  p oruszające się z  n o w ą en ergią. B y ł to 
ksią żę  B agratio n , k tó ry  na ro zk a z K u tu zo w a w p ro w ad zał 
do w a lk i n ietk n ięte  je szcze  re ze rw y , ab y  o ca lić  z w y c ię 
ż o n y  korpus. W sz y stk ie  w yn io sło ści obsadzone b y ły  p rzez 
a rty le ry ę , k tó ra  sk iero w a ła  m orderczy ogień na n ad 
c ią g a ją c e g o  n iep rzyjacie la .

L os zrząd ził, że  pułk  W ieniawskiego sta ł się niejako 
ce lem  w y ty c zn y m , w  k tó ry  u d erzały  pocisk i n ie p rzy 
ja c ie ls k ie . O lb rzym ia  m asa ku l i k a rta cz ó w  sz e rz y ła  tu 
-spustoszenie zarów no n a  fron cie ja k  i na sk rzyd ła ch . N ie 
baw em  też i w  pułku zapanow ało n ie z w y k łe  zam iesza
nie. K u le  arm atnie w y r y w a ły  o lb rzym ie  lu k i w  zw a rty c h  
szereg a ch . L u d zie  i kon ie padali na ziem ię, ro z b ry z g u ją c  
ka łu że  k rw i. W  p ow ietrzu  ro zle g a ł się  co c h w ila  bolesny 
o k rzy k  ran nych .

T y lk o  jeden W ieniawski nie stropił się ani na ch w ilę , 
le c z  w zn ió słszy  szablę w ysoko, zaw o ła ł g łosem  p o tę żn y m :

— • N aprzód!
P o c ią g n ię c i o d w agą  sw ego  pułkow nika, żołn ierze szli 

da lej do ataku. 'W tej sam ej c h w ili jedn ak grad  p o cisków  
u d erzył znowu. K o ń  L ud w ika, tra fio n y  w  brzuch, stan ął 
n a  ty ln y c h  nogach, a  p a d a ją c  n a  ziem ię, odrzu cił od siebie 
d a leko  jeźd źca. B ern ard  p a trz y ł n a  to -wszystko ze ściśnię- 
tem  sercem , a le  o ratu n k u  nie m ogło b y ć  m ow y. P u łk  p ę 
dził dalej poprzez za b itych  i ran n ych . R ozproszona p ie
ch o ta  ro sy jsk a  zeb rała  się znow u i p o czę ła  p ra ży ć , ró 
w nie sku tecznie, a ta k u ją cą  k a w a le ry ę . Z e  w szy stk ich  
stro n  śm ierć  u d erzy ła  w  szereg i, k tó re  s k łę b iły  się i s tra 
c i ł y  odrazu porządek. O ficerow ie padali zabici, albo n i
kn ęli w  tum anach dym u. N ie s ły c h a ć  było  żad n ych  ro zk a 
zó w  i strach  p an iczn y  c h w y ta ł zw olna dusze żo łn ierzy.

D w a szw ad ro n y dragonów , k tó re  posun ęły się zb yt 
daleko, u c ie k a ją c  tera z  przed s tra sz liw y m  ogniem  arm at
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nim , u d e rzy ły  o ludzi S ien iaw skiego , d o trzym u jących  je 
szcze  placu. To dopełniło m iary. W  k ilk a  m inut lin ia  zo
sta ła  złamania, i je źd ź cy  ru szy li do u cieczki.

Z ran io n y  koń B ern ard a uniósł go w  d zik ich  sko k ach  
je szcze  przedtem  z szeregu. M łody m alarz, og łu szo n y  s tr a 
sz liw ym  zg ie łk iem  i zam ieszaniem , nie m ógł n ic  p raw ie  
odróżnić okiem  nienauczonem  i napróżno szu k ał pułku 
S ien iaw skiego . T ym czasem  zo b a czy ł n a d c ią g a ją c y ch  k o 
zaków , k tó rzy  go ju ż p raw ie  otoczyli. S zybko zw ró cił 
kon ia  i u cieka ł dalej. [Wtem w idzi, że  kró l N eapolu  w  po- 
dobnem  znajduje się n ieb ezp ieczeństw ie.. R u sza  mu w  po
m oc. Jed nocześn ie u kazu ją  się  inni jeźd źcy , k tó rzy  r a 
tu ją  sw ego  w odza. ¡W tej sam ej c h w ili jedn ak ku la  k a 
rabin ow a ro zcią g a  konia k ró lew sk ieg o  na ziem i. On sam 
jedn ak w sta je  nie d raśn ięty  n aw et i p o stan aw ia  albo z g i
nąć, albo z w y c ię ż y ć . G rom ada jeźd źcó w  łą c z y  się z nim 
razem  i ru sza  z  n ieu straszonym  śm iałk iem  na red u ty  
n iep rzyjac ie lsk ie . B ernard, którem u po upadku L u d w ik a  
jest ta k że  w szy stk o  jedno, zeskaku je  z kon ia  ran ionego 
i łą c z y  się  razenij z nim i. Z  d a le k a  w id a ć  dw a z w a rte  p u ł
k i n iep rzy jac ie lsk ich  k irą sy e ró w , k tó re  p ęd zą szyb ko  
w  stronę a ta k o w an ych  szań ców . G rom ada straceń có w  w i
dzi się zgubioną, le c z  u b rzegu  w yn io sło ści p ojaw ia  się 
znow u m arszałek  N e y  n a  c z e le  p iechoty. A r ty le ry a  fra n 
cu ska, to w a rzy szą c a  tym  oddziałom , ro zp o czyn a s tra sz li
w y  ogień  i w  z w a rty c h  sze re g a ch  k irą sy eró w  ro sy jsk ich  
o tw iera  drogę d la  sw o ich  d zie ln ych  w sp ółb raci. N a stę 
puje jedna i d ru ga  sa lw a  p iech oty, a  tr z y  d y w izy e  m ar
s z a łk a  N e y ‘a  idą do ataku. N ie p rzy ja c ie l za trzym u je  się, 
w ah a, jego  sze re g i opustoszone p rzez  ogień  b a tery i fra n 
cu sk ich  zo sta ły  złam ane. Z  czarn ej m asy w o jsk  ro sy jsk ich  
o d ry w a ją  s ię  p ojed yn cze postacie  i rzu ca ją  się do 
u cieczki. [W krótce przerażen ie  o g arn ia  w szy stk ich , c a łe
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w o jsk o  ro sy jsk ie  zam ienia  się  w  bezładn ą m asę u c ie k a ją 
cych . Z w y c ię z c y  z  w eso łym  o krzyk iem  b iegn ą za  nim i.
I  te ra z  dopiero, k ie d y  u rato w ali sw e go  w odza i w yp a rli 
n ie p rzy jac ie la , za trzy m u ją  s ię  zziajan i, zm ęczeni, a b y  c h o ć  
p rze z  c h w ilę  zeb rać  s iły  do d alszej w alk i.

B ern ard  sk o rzy sta ł z  tej ch w ili, a b y  zo b aczyć, co s ię  
sta ło  z L ud w ikiem . N a  pobojow isku w id ać już było  k ilk u  
żo łn ierzy , k tó rzy  pom iędzy le żą cy m i szu k ali g e n e ra łó w  ' 
i w y ż s z y c h  oficerów . O in n ycli tro szczy ć  się  było  n ie 
podobna. J a k k o lw ie k  było  to rz e c z ą  bardzo n ieb ezp ieczn ą, 
B ern ard  szu k ał L u d w ik a  n a  terenie, k tó ry  le ż a ł po
m ięd zy obyd w om a w ojskam i n iep rzyjaeie lsk iem i. S tra 
s z liw y  w idok p o ru szył jego  duszę, k ie d y  k ro c zy ł p rze z  
pole zn iszczen ia ! N a  za b itych  nie p a trzy ł, c a łą  jego  u w a g ę  
pochłan iał w id ok ran n ych , k tó rzy  b ła g a li go o ratu n ek , 
a  któ rym  on n ic  pom ódz nie m ógł. S zyb ko  p rzesu w ał się  
koło n ich, o d w ra ca ją c  tw a rz  w  p rze ciw n ą  stronę, a oni 
w y c ią g a li  ku  niem u k rw a w ią c e  ram iona i w o ła li s ło w a 
mi, k tó re  śc is k a ły  serce.

A le  on n ie m ógł n ic  zrobić, m usiał śp ie szy ć  dalej. 
W id o k  ten przypom in ał mu ty lk o , że p rzy ja c ie l jego  w  po
dobnie straszn em  znajduje się  położeniu.

Sto sy  trupów  koń skich  i  lu dzk ich  ta m o w a ły  mu dro
g ę  co ch w ila . Jed en  z  n ieszczęśliw y ch , k tó ry  w  g w a łto 
w n y ch  ku rcza ch  rzu c a ł s ię  po ziem i, c h w y c ił go za  nogi 
i  w o la ł ro zd ziera jącym  głosem :

—  W y b a w  m nie, ratu j m nie 1
B ern ard , w zru szo n y tern w szystk iem , c h cia ł go ju ż  

rato w a ć, a le  n ie szc zę ś liw y  rzu c ił się je szcze  r a z  i drugi, 
poczem  cia ło  jego  zesztyw n ia ło , d otknięte rę k ą  śm ierci. 
Z im n y  d reszcz  w strzą sn ą ł B ernardem . D r ż ą c  n a  całem  
c ie le , co fn ą ł się  w stecz  i zasłon ił o c zy  rękom a, W tem  
z  oddali u słysza ł głos, k tó ry  w y d a ł mu się dźw ięk iem
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an ielsk im . Sp ojrzał i zo b aczy ł L u d w ik a  na koniu, k tó ry  
p rzy b y ł tu także , ab y  szu k ać  p rzy ja c ie la . B ern ard  szyb ko  
p ob iegł ku  niem u i obaj m łodzi ludzie uścisnęli się s e r
d eczn ie, w  icli oczach  b ły sn ę ły  łz y  radości. A le  nie było  
czasu  do sti’acenia.

—  Siadaj za m ną! —  zaw o ła ł L u d w ik  —  a b yśm y  
ja k  n a jp ręd zej z łą c z y li  się  z  pułkiem .

B ern ard  w sk o c z y ł n a  kon ia  i  po o liw ili obaj to w a 
r z y s z e  zn a leźli się n a  m iejscu, gd zie  S ien iaw ski zb iera ł 
n a  now o sw o ich  ludzi.

B o lesław  i S tan isław  pow itali z  rad o ścią  p r z y b y 
w a ją cy c h .

—  A  w ię c  ż y je c ie ?  I  n ic  się  w am  nie s ta ło ?  —  
brzm iało  w zajem n e pozdrow ienie.

T a k ż e  i S ien iaw ski p ow ita ł ich  serdeczn ie  i zaw o ła ł 
do sw oich  żo łn ie rzy :

—  B a jc ie  tu ko n ia!
B ern ard  siedział znow u na jedn ym  z  koni, k tó ry , s tra 

c iw s z y  jeźdźca., n atu raln ym  k ie ro w an y  in stynktem , sam 
p rz y b y ł do pułku.

P rze z  k ilk a  m inut żołn ierze odp oczyw ali, o p ow iada
ją c  sobie w zajem n ie p rze ży c ia . A le  nie było  na to w ie le  
czasu . B itw a  rozpo częła  się na nowo.

«Ha ro zk a z  k ró la  łseap olu  p ułki k a w a le ry i zeb ra ły  
s ię  znow u, a b y  n iep rzyjac ie la , osłabionego ogniem  a r t y 
le ry jsk im , zm usić do u cieczki.

S ien iaw ski z łą c z y ł s ię  z  dzielnem i b rygad am i, które- 
m i dow odził B ru h eres i N ansouty. M asy  k a w a le ry i ude
r z y ły  na n ie p rzy ja c ie la  i zm u siły  go do cofn ięcia  się, le c z  
n a  pobojow isku z a le g ły  now e c ia ła  żo łn ierzy , o fia ry  z w y 
c ię stw a . A le  w yn iosłości, położone nieco dalej, b y ły  z a 
ję te  c ią g łe  p rzez s tra sz liw e  b aterye , które s ła ły  u sta 
w iczn ie  g ra d  k a rta czó w  na rów ninę. I  d latego zw yc ię stw o  
c h w ia ło  się c ią g le , ja k  fa le  niespokojnego m orza. T ru 
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pam i znaczono k a żd y  k ro k  naprzód, trupam i znaczono 
k a ż d y  k ro k  w stecz. (W reszcie piechota, d o b y w a ją c  ju ż  
s ił  ostatnich, uderza n a  strom e w yn iosłości, ogień  n ie
p rzy ja c ie la  m ilkn ie  i znow u n astaje  c h w ila  c iszy . Sie- 
n ia w sk i za trzy m ał się  ze sw oim  pułkiem  w  w ąw o zie, gd zie  
u k ry ł się, ab y  u n ikn ąć ku l n iep rzyjacie lsk ich , k ied y  w a l
k a  w rz a ła  n a  n iek o rzystn ym  dla jazd y  terenie.

Z  tw a rzą  spokojną, w yn io słą  objeżd żał szereg i i o g lą 
dał stra ty . N a lic z y ł w ielu. B lizko  trzecia  czę ść  pułku z g i
nęła  lub b yła  c iężk o  ranna. A  p rzecież było  to dopiero 
południe i b itw a n ie doszła do kresu.,

A d ju ta n t M uraka, p ęd ząc galopem , rzu cił mu ro zk a z, 
a b y  p o d ążył n a  le w e  sk rzyd ło  arm ii i k r y ł  a rty le ry ę  ru 
s z a ją c ą  naprzód. Jed n ocześn ie  oficer p ojech ał z nim  na 
n a jb liższą  w yn io sło ść i u kazał punkt, gd zie  się m iał udać 
S ieniaw ski.

A rm ia  fran cu sk a  posuw ała  się  c o ra z  bard ziej n a
przód. T ym czasem  n ie p rzy ja c ie l ś c ią g a ł re z e rw y , a b y  
z  m ęstw em  w ytrw a łem  ro z e g ra ć  drugi a k t straszn ego  
■widowiska.

A b y  d oprow adzić do sku tku  sw o je  za m ia ry , k a za ł N a 
poleon o lbrzym iej lin ii a r ty le ry i ru szy ć  naprzód. T a  broń 
s tra sz liw a  m iała  z  d a le k a  zn iszczy ć  odrazu  siłę  n ie p rzy ja 
c ie la . S ien iaw ski postępow ał w  to w a rzy stw ie  trzech  c ię ż 
k ich  b atery i, k tó re  m ia ły  z a ją ć  punkt d osyć daleko w y 
sun ięty. Zadaniem  jego  było  bronić b a tery i, g d y b y  g ro z ił 
im  a ta k  n ie p rzy ja c ie lsk ie j jazd y.

Z g ie łk  w ojen n y, k tó ry  słyszan o  dotych czas, podobny 
b y ł ty lk o  do b u rzy  n a d c ią g a ją ce j z  oddali. T e ra z  jed n ak  
r o z le g ły  s ię  p ioruny, u d erzające  ze straszliw y m  ło sk o 
tem . R o syan ie  ro zw ija li się długiem i kolum nam i n a  w z g ó 
rzach . p rze c iw le g ły ch . K u le  u d erzały  ze stra sz liw ą  do
kładn ością  w  ich  c za rn e  m asy. W id ziano, że  n ie p rzy ja c ie l
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ście le  s ię  h a  ziem ię poprostu ca ły m i sze re g a m i; pomimo 
to jednak z zim ną k rw ią  lin ia  bojow a ro sy jsk a  u staw iała  
się  w c ią ż  n a  nowo.

—  S ta w ia ją  g w a łto w n y  opór —  rz e k ł S ien iaw ski, k tó 
r y  ze  sw e go  m iejsca  o g arn ia ł c a łe  pole b itw y .— A le ' po
św ięcen ie  ich  i bohaterstw o n ie  m ają  żad n ych  racyonal- 
n y ch  podstaw , N ie tam  pow in ni się  zb ierać, ale albo dalej, 
a lbo szyb k o  ru szy ć  naprzód. T en  błąd będzie ich  drogo 
kosztow ał.

P o n iew aż w  tej ch w ili udział pułku o g ra n icza ł się 
do roli w id za  w  te j b itw ie, o ficero w ie o to czyli kołem  s w e 
go p ułkow n ika.

—  P a trzc ie , p a trzc ie  —  w o ła ł S tan isław  —  ku le  
arm atnie w y r y w a ją  poprostu c a łe  lu k i w  szeregach . D o
p raw d y, to n iem a sensu, a b y  w  ta k  g łu p i sposób p o św ię
c a ć  n a jlep szych  żo łn ierzy.

—  A le  i m y ta k że  tra cim y  c z a s — odparł S ieniaw ski. 
—  G d yb y  g w a rd y e  r u s z y ły  te ra z  do ataku  i g d y b y  zd ołały  
.w y zysk ać  te  k o rzy śc i, za  k tó re  n asi k o led zy  k rw ią  za 
p łacili, to o d rzu cilib yśm y z ła tw o śc ią  c a łą  arm ię r o s y j
s k ą  n a  p r a w e  skrzyd ło. D o p raw d y n ie w iem , g d z ie  m o
g lib y  w ted y  uciec.

—  B yłem  sam  św iadkiem  tego —  dodał B ern ard  —  że 
k ró l N eapolu  już prrzedtem  prosił cesarza,, a b y  pozw olił 
gw ard yo m  ru szy ć  do ataku.

—  I  m arszałek  N e y  ta k że  —  r z e k ł B olesław .
—  A  on n ie zgo d ził s ię  na to ? —  p y ta ł S ieniaw ski.
—  Praw dopodobnie.
—  To nie do u w ierzen ia  1 To nie do u w ierzen ia! ‘W i

docznie c e sa rz  jest za  bardzo oddalony od pola  b it w y ; g d y 
b y  znajd ow ał się w  tein  m iejscu, gdzie  m y  te ra z  stoim y, 
napew no k a z a łb y  czem p rędzej ru sz y ć  do ataku.

—  N ie  m ogę sobie w y o b ra zić  —  za u w a ży ł spokojnie
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L u d w ik  —  a b y  w ódz tej m ia ry  co cesarz , nie m iał jak ich ś 
bardzo w ażn ych  pow odów , d la  k tó ry ch  nie ch ce  zgo d zić  się  
n a  ta k ie  żądanie.

—  C hciałbym  zo b aczyć, co b y  on m ógł m ieć p rze
c iw k o  tem u ? —  o d rzek ł S ien iaw ski. —  To praw d a, że oba 
sk rz y d ła  n ie posunęły się je szcze  ta k  daleko, ja k  sam o 
centrum . A le  p atrzcie  1 K s ią ż ę  P on iato w sk i zd ob yw a te 
ren  z  ro sn ącą  szyb k o ścią , w ic e -k ró l w ło sk i w a lc z y  ta k ż e  
n ie  bez pow odzenia.

—  Cóż to? P u łk o w n ik  R eg n a rd  p rzy b y w a  do n a s i—  
za w o ła ł ktoś z  otoczenia. ,

W istoeie  b y ł to p ułkow n ik  R egn ard , k tó ry  z zaban 
d ażo w an ą g ło w ą  i r ę k ą  w y c o fy w a ł się z  b itw y  w  to w a rz y 
s tw ie  dw óch sw oich  żołn ierzy.

—  J a k  ci się w iedzie, p rzy ja c ie lu ?  —  za w o ła ł S ie
n iaw ski.

R eg n a rd  s k rz y w ił się" pogardliw ie.
—  N ie n ajlep iej, pułkow niku. M am  n adzieję  ty lk o , 

że  nie zgin ę w ’ tej b itw ie. W yp u szczon o ze m nie ty le  k rw i, 
ż e  nie m am  już s iły  do w alk i. A le  to g łu p stw o ! M nie 
do ro zp a czy  doprow adza co  innego.

—  Cóż ta k ie g o ?  —  p y ta ł S ieniaw ski.
—  Co tak iego  ? —  p o w tó rzy li oficerow ie.
—  W y  p y ta c ie  się  je sz c z e ?  A le ż  zobaczcie, ty lk o , 

ja k  w y g lą d a  b itw a. M ożna s ię  w śc ie c  ze złości, że  cesarz  
je st ty lk o  cesarzem , a  nie ehc-e b y ć  w odzem . Z w y cię stw o  
le ż y  przed nim , a on n am yśla  się, c z y  ku  niem u r ę k ę  w y 
c ią g n ą ć . M urat, D avo u st i N e y  zak lin ali go na w sz y stk ie  
św ięto ści, a b y  p rzy s ła ł im g w a rd y ę , a le  on odm ów ił. 
D o d y a b ła ! W sż y stk o  się  ch yb a  sp rzy sięg ło  na to, a b y,n as 
zn iszczen ie  pochłonęło.

—  Pom im o to, jedn ak z w y c ię ż y m y !
—  N aturaln ie, c z y ż  m oże b y ć  in a cze j ? N asi żb łn ierze
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u d e rza ją  n a  n iep rzyjacie la , ja k  w ilk i na stado ow iec. T rze 
b a  było  w id zieć m oich ludzi, z jak iem  lekcew ażen iem  szu 
k a li śm ierci. Do p io ru n a ! W iem , co to zn a czy  bić się, a le  
tak , ja k  dzisiaj, arm ia  fran cu sk a  nie w a lc z y ła  je szc ze  
n igd y.

—  N iep rzy ja c ie l robi ta k że  to, co  do n iego  n a le ży  t
—  Z ap ew n e, broni się ja k  p ostrzelony odyniec. A le  

to w zm aga ty lk o  bohaterstw o n a szych  żo łn ierzy. A  teraz, 
b ąd źcie  zdrow i, p rzy jac ie le . M uszę się k a za ć  p orząd n ie  
o p atrzyć, bo ledw o się już trzym am  w siodle.

To m ów iąc, podał rę k ę  S ieniaw skiem u  i od jech ał 
szyb ko  w  p rzec iw n ą  stronę.

T ym czasem  b itw a  ro zw in ęła  się na nowo. B o h a tersk i 
k s ią żę  E ugen iusz m iał stra sz liw ą  p racę  przed sobą. N a  
w yn io sło ści, położonej m iędzy Borodinem  a Siem ionow - 
skiem , n ie p rzy jac ie l zasłonił sw e stanow isko s tra s z liw ą  
red u tą, której d w ad zieścia  c z te r y  działa  la ły  ca łą  r z e 
kę ogn ia  i że la za  n a  a ta k u ją ce  kolum ny.

—  Tam  jest z w y c ię s tw o ! —  za w o ła ł S ien iaw ski, k ie 
d y  zo b aczy ł ten punkt, gdzie c ię ż a r  b itw y  przen osił s ię  
zw olna.

—  T a reduta to p ięta A ch ille so w a  —  p o w tó rzył ra z  
jeszcze . —  D latego m usim y ją. zdobyć. A  c e sa rz  p o każe  
znow u, że jest w odzem  z pod M arengo i A u sterlitz .

L edw o w y rz e k ł te słow a, k ied y  już o trzym ał ro zk a z, 
n a  m ocy którego  m iał się  p r z y łą c z y ć  do ca łe j m asy  
k a w a le ry i, k tó ra  po ra z  trzeci m iała  a ta k o w ać lew e  c e n 
trum  now o-form ującego się n iep rzyjacie la .

W  zagłębieniu , p rzez  k tó re  m ały  stru m yk p rze p ły 
w ał, zb ierała  się  jazd a, osłon ięta naturalhem  położeniem  
terenu. Jed nocześn ie ro z w ija ły  się  o lbrzym ie ko lu m n y 
piechoty, k tó re  też  n iebaw em  r u s z y ły  do a taku  na redu tę. 
S tra sz liw y  łoskot w strzą sn ą ł ziem ię. W sz y stk ie  działa  r e 
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d u ty  n iep rzyjac ie lsk ie j z a g r a ły  jednocześnie. G rad kar- 
ta czó w  u d erzył po szereg a ch , ja k g d y b y  p rag n ą ł je  z g n ie ść  
z a  jednym  zam achem . K u rz  w zb ił się w yso k o  i p o k ry ł 
a ta k u ją c y c h  gęstym  tum anem . K ie  w idziano, kto padł, 
i  kto b iegł dalej. A le  w k ró tce  o rły  napoleońskie za lśn iły  
zn ow u  i w  now o-sform ow anych szereg a ch  r u s z y ły  pułki 
naprzód. Ż e la zn y  potw ór n a  p agó rku  m ilczał, a le  z a 
c z a ił  się ty lko , a b y  b y ć  je szcze  p ew n iejszym  sw o je j zdo
b y c z y . L edw o zg ę stn ia ły  szereg i, dw ad zieścia  c z te ry  p a 
s z c z e  p iekieln e b ły sn ęły  znow u ogn istym i język a m i, a  r y k  
s tra sz liw y , w strz ą s a ją c y  ziem ią i niebem , ro z le g ł się zno
w u. J a k  łan  zboża, g w ałto w n em  uderzony skrzyd łem  w i
ch ru , p o ch yliły  się teraz sze re g i ataku jące . Z d aw ało  się, 
ż e  połow a ich  pada. W re szcie  przerażenie zdobyło p rze 
w a g ę . S zeregi za ch w ia ły  się, co fn ę ły  i ro zp ro szy ły  w  po-, 
sp ieszn ej u cieczce. N ow e w o jsk a  za stą p iły  ich  m iejsce, 
a le  k a rta e ze  s ia ły  znow u straszliw e zniszczenie. S to sy  
c ia ł  tw o rz y ły  istne piram idy, ja k g d y b y  m iał p ow stać w ał 
ochronny dla tw ie rd zy  ogniem  zie jącej.

R eduta ro syjsk a  po ra z  dru gi odparła n iep rzyjac ie la .
Po obu je j  stronach  op ierały  się sk rzyd ła  w o jsk a  ro 

sy jsk ie g o  i one s ia ły  śm ierć w  szereg i a taku jące . M urat 
po syła  dw a p ułki jazd y  p rzeciw ko  tym  kolum nom , ab y  
je  odeprzeć, a potem  sc h w y ta ć  redu tę za gardło, i zdo
b y ć . L edw o jed nak dostali się w  obręb ogn ia  n ie p rzy ja c ie l
sk ieg o , śm ierć sieje  straszliw e  spustoszenie w  ich  sze 
re g a ch . D zie ln y  w ódz M ontbrun pada na ziem ię. Ż o łn ie
rze , w id zą c  go g in ącego , c h w ie ją  się i z a czy n a ją  się 
łam ać. L e c z  oto pojaw ia się  przed  nim i gen erał Caulain- 
court, a sta ją c  na m iejscu  zabitego, w o ła :

—  Ż o łn ie rz e ! N ie op łaku jm y ty ch , k tó rzy  zgin ęli, ale. 
zem ścijm y  się za  n ic h !

N a ro zk a z kró la  N eapolu c a ła  m asa k a w a le ry i ru sza
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do boju. D w a  pułki k ira sy e ró w  sask ich  tw o rzą  lew e  s k r z y 
dło, za  nim i p u łk  polskich, potem  S ien iaw ski ze sw y m i 
'żołnierzam i i reszta  lek k ie j k a w a le ry i. P om ału  posuwają, 
s ię  naprzód, form ując d łu gą  linię.

W tem  pada słow o kom endy, grzm i trąba, i c a ła  ka- 
w a le ry a  z szyb k o ścią  s trz a ły  rusza  p rze z  pola. N a w e t 
huk arm at m ilknie, k ie d y  k o p y ta  koń skie u d erzają  g w a ł
to w n ie  i k ied y  brzm i h u czn y  odzew  w o jen n y żo łn ierzy . 
C hm ura ku rzu  z a k ry w a  im w szystk o , ty lk o  b ły s k a w ic e  
d zia ł n ie p rzy ja c ie lsk ich  w sk a zu ją  je szcze  drogę. Im p et 
rośnie z ka żd ą  c h w ilą  i w id ać, że tem u a tako w i nie się  
o p rzeć  nie zdoła.

K o śc i rzucone, za  ch w ilę  ro zstrzy g n ie  się w a lk a  o 
w ład ztw o  św ia ta !  i

P u łk i k a w a le ry i u derzają  ze s tra sz liw ą  siłą  w  lin ię  
n ie p rzy ja c ie lsk ą  i o d rzu cają  ją  daleko na rów ninę. T en 
w id ok budzi now e m ęstw o w śród co fa ją ce j się p iech oty. 
Z  o krzyk iem  w ściek ło ści ru sza ją  naprzód, ab y  już n ie  
ustąpić. Ż elazn e pocisk i d ru zgo cą  ich  szereg i i p o ry w a ją  
ty s ią ce . A le  oni idą naprzód poprzez sto sy  trupów . 
P a d a ją  o r ły ! N aprzód ! P ad a ją  w odzow ie! N aprzód, a b y  
ich  tch nienie ostatnie było  n a  polu zw yc ię stw a . I  ta k  
u d erzają  w  ponurą chm urę śm ierci. Z iem ia  jest podobna 
do m orza w zburzonego, otchłań  zn iszczen ia  je szcze  r a z  
ro ztw iera  sw o ją  p aszczę. J e szcze  r a z  r y c z ą  żelazn e w ro ta  
p iekieln e, z a le w a ją c  a ta k u ją cy ch  ogniem  i żelazem . I c h  
sz e re g i p ad ają  na ziem ię, a le  ci, k tó rzy  pozostali p r z y  
ż y c iu , w o ła ją : . .Z w y c ię s tw o !“  i ru sza ją  naprzód.

N a g le  n a sta je  c isza , huk dział m ilknie. C zarna zasłona, 
dym u opada i b lask  św ietla n y  u d erza o c z y  w a le czn y ch . 
S ły c h a ć  o k rzy k i radości i zw yc ię stw a . To są  dzielne n ie
m ieck ie  pułki, k tó re  zd o b yły  szaniec.



— 183 -

I  słońce tego dnia odbija  się radośniej w  ich  hełm ach 
w sp an iałych .

D zia ła  n ie p rzy ja c ie lsk ie  zo sta ły  zdob yte! N ie p rz y 
jac ie l o dp arty! N iebaw em  jed nak arm ia ro sy jsk a  usiłuje 
zap ro w ad zić  porząd ek w  rozproszonych  szeregach , ja k b y  
c h cia ła  w a lk ę  to c z y ć  na nowo. W a lk i jedn ak nie m oże 
p odjąć z pow rotem . A rm ia  ro sy jsk a  co fa  się, a le  nie ch ce  
u ciekać. O b ra ca ją c  gn iew n e oblicze w  stronę b itw y , cofa  
się pow oli n a  now e, pew no stanow isko. P a g ó rk i, w k lę 
śn ięcia , w yn iosłości i rze czk i zam ien ia ją  się n a  tw ierd ze  
p raw d ziw e. T ym czasem  a rty le ry a  fra n cu sk a  p o syła  im 
c ią g le  pocisk i zabójcze, a ż  w re szc ie  c ich a  noc sw ym  ciem 
nym  płaszczem  •wszystkie okropności tego  dnia otula,

V.

P u łk  W ieniawskiego, k tó ry  osłaniał b a te ry e  p rzed  a ta 
kam i n ie p rzy ja c ie lsk ie j k a w a le ry i, b ra ł udział w  b itw ie  
aż do późnego w ieczoru. K ie d y  noc zapadła, S ien iaw ski 
p o w ra ca ł z żo łn ierzam i sw ym i p rze z  pole b itw y , a b y  
zn a leźć  jak ie ś  obozow isko. N iebo było  p rzesłonięte gę- 
stem i chm uram i, a  zim n y deszcz, podcinany ostrym  je 
siennym  w iatrem , u derzał w  zm ęczone tw a rze  żo łn ierzy. 
W o ko ło  pan ow ała  ciem n o ść n iep rzejrzan a, ch o ć  oko w y 
kol. P o  straszliw y m  h ałasie  dnia n asta ła  g łęb oka, p rze 
ra ż a ją c a  c is z a ; ty lk o  ko ro n y d rze w  p o ru szały  się z  ż a 
łosnym  chrzęstem  i szum em , a  kru ki i w ron y, k tóre ju ż 
oddaw na z w ie trz y ły  sw o ją  zdobycz, k r a k a ły  nad głow am i 
jeźd źców . I  ja k  ta  n atu ra  w około, tak  sam o w y g lą d a ły  
dusze żołn ieazy. G łęb okie  m ilczen ie ham ow ało każd e sło
wo na ustach.

—  C zy ż  to je st uczucie z w y c ię stw a  ? —  za p y ta ł się  
w  m yśli L u d w ik  i w strzą sn ą ł się m im owołi.
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K oło  niego jech ał B ernard  i, rów n ież m ilcząc, o g lą 
dał m ilczącego  p rzy jacie la .

•Wtem koń jego  p otkn ął s ię  ta k  silnie, że jeźd ziec  
o mało p rzez g ło w ę nie zleciał.

—  Do lich a  1 —  zaw oła ł, p o d trzym u jąc konia w  c u 
g lach . —  Z d aje  mi się, że  zaw adziłem  o jak ieg o ś  n iebo
s zczy k a .

B ern ard  m iał ra cy ę . P u łk  S ien iaw skiego  znajdow ał się 
w łaśn ie  w  tern m iejscu, gd zie  ta k  niedaw no s z a la ły  działa  
rosyjsk ie .

—  M usi tu b y ć  w ielu  za b itych  —  rz e k ł c ich o  S ien iaw  - 
sk i —  a  pew no i w ielu  c iężk o  ran n ych . J ed źcie  w ię c  
ostrożnie, a b yśc ie  nie pom nażali m ęki opuszczonych.

A le  ten ro zk a z  b y ł n iem ożliw y  do w ykonania. Ilo ść  
zw ło k  lu d zk ich  i koń skich , k tó re  p o k ry w a ły  ziem ię, b y 
ła  ta k  w ie lk a , że  niepodobna było om inąć ich p rzy  k a 
żdym  niem al kroku.

—  T rzeb a  sk rę c ić  na lew o  w  w ą w ó z —  ro zk a za ł S ie
n ią w ski. —  O k rą żym y  trochę, ale pomimo to dostaniem y 
się  prędzej na m iejsce p rzezn aczenia.

—  D obrze —  rz e k ł cich o L u d w ik  do B ern ard a —  że  
noc z a k ry w a  te straszn e obrazy. W p raw d zie  fan tazy a  ma 
te ra z  pole do popisu, a le  napew no rz e czy w isto ść  u k azałab y  
się  w szacie  daleko potw orn iejszej.

Cicho jech a ła  grom ada jeźd źcó w  p rzez pole b itw y . 
C zęsto zdaw ało  się, że  do uszu dochodzi jęk , albo w e s
tchnienie. W ia tr  szum iał w  g ałęziach , to znow u s ły ch a ć  
b yło  odgłos ko p yt koń skich , b rzę k  szab el i p arskan ie  k o 
ni. K a ż d y  odetchnął sw obodniej, k ied y  w reszc ie  p u łk  om i
n ą ł już straszn ą  w y ż y n ę  i z a cz ą ł p osuw ać się doliną, 
gd zie  o fia ry  b itw y  n ap o tykan o  co raz rzad ziej.

W re szc ie  p u łk  zn a lazł się na m iejscu  sw ego  p rzezn a
czenia. S ien iaw ski p rzy w o ła ł s w y c h  oficerów  i rz e k ł:
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—  No, p rzy jac ie le , p orozm aw iajm y trochę, a  potem 
w s z y s c y  pójdziem  n a  sp oczyn ek , bo się nam  to ch yb a 
■dzisiaj n a leży . D zień  b y ł c iężk i, to p r a w d a ! C zy  w iecie , 
ilu  nas jeszcze  zosta ło? N ie w ięce j, ja k  stu  dw udziestu p ię
c iu  ludzi, lic z ą c  W to i oficerów . B itw a  zab ra ła  nam  tr z y 
s tu  siedem dziesięciu  ludzi.

O ficerow ie sp ojrzeli po sobie, ja k b y  dopiero te ra z  
u p rzyto m n ia jąc  sobie, co się  stało. B yło  ich  już ty lk o  pięciu. 
Jed en a stu  zginęło, siedm iu ciężk o  ran n ych  le ż a ło . w  la 
za re c ie  polo w y  m, a z ty c h , k tó rzy  siedzieli p rzy  ogniu, 
d w óeh  le k k ie  odniosło ran y.

—  W szy stk ich , w szy stk ich , k tó ry ch  tu obok nas n ie 
m a, ża l m i serd ecznie —  m ów ił S ieniaw ski. —  A le  dopra
w dy, szczegó ln ie  jednego c z ło w ie k a  żal mi serdecznie. J est 
to P io tro w ski, nasz s ta ry  w ach m istrz, k tó ry  m iał w ię 
ce j blizn niż w łosów  n a  g łow ie, a  p rzecież  w  p iersiach  
je g o  tla ł n ig d y  n ie w y g a s ły  ogień m iłości dla o jczyzn y .

—  A  w ię c  P io tro w ski p ad ł?  —  p y ta ł Bernard.
—  P ad ł tam , p rzy  reducie, gdzie  n a jw ięce j n aszych  

śm ierć  znalazło. N ie ch cia ł się cofać, a  w ted y  ku la  a r
m atn ia  obaliła  go razem  z  koniem ,

—  A  m oże jest ty lk o  ra n n y ?  —  za p y ta ł L ud w ik.
—  N ie, to w yk lu czo n e, m iałem  już rap ort dokładny. 

A  zresztą  śm ierć b y ła  w yra źn ie  w yp isan a  na jego  tw a 
r z y . J eże li jutro b ęd ziem y m ieli d o syć  czasu, ch cia łb ym  
w y p ra w ić  starem u  bohaterow i pogrzeb u ro czysty .

S ien iaw ski w strzą sn ą ł się, ja k b y  dreszczem  zim nym  
p rze ję ty .

—  S ta jem y s ię  za  sentym entalni. K to  w ie, co się je 
s z c z e  tej n o cy  w y d a r z y ć  m oże? C hodźm y n a  sp o czyn ek  1

N ieb aw em  w sz y s c y  zapadli w  sen g łęboki. A le  S ie 
n iaw sk i, p rześlad o w an y tro sk ą  i niepokojem , za sn ąć  n ie 
m ógł. Późno w  n o cy  podniósł się ze sw ego  lego w isk a



i, w  p łaszcz  otulony, obchodził szereg i żo łn ierzy, k tó rz y  
leże li koło ogniska, w  głęb okim  śnie p ogrążeni. T y lk o  
s tra że  czu w a ły , p a trz ą c  bezm yśln ie  w  płom ień o gn iska .

—  K tó ra  godzina, p rzy jac ie lu  ? —  za p y ta ł S ien iaw ski.
—  Półn oc.
—  C zy śc ie  n ic  nie' s ły sze li ? M ozę w  oddali ro z le g ł się  

s trza ł arm atn i?  M oże gd zieś n iedaleko bęben u d e rz y ł?
—  K ie, n ic  nie s ły sze liśm y , panie pułkow niku.
—  To d ziw n e —  m ru kn ął S ien iaw ski. —  M ieliśm y 

p rześlad o w ać n iep rzyjac ie la , nie d ać mu pokoju, a le  m oże 
z w y c ię z c y  w ięce j są  zm ęczeni od zw yciężo n y ch . *

P o szed ł pow oli n a  w yn io sło ść  tuż obok położoną, 
sk ą d  m ożna b yło  p a trzeć  daleko. P o le  b itw y  leża ło  przed 
nim  czarn e  i m ilczące . D a le j b ły s k a ły  półkolem  o g n ie  
obozow e ro syjsk ie , zupełnie ta k  sam o, ja k  poprzed niego 
w ieczoru .

—- A  w ię c  to je st c a ły  o w o c tej straszn ej w a lk i?  W ró g  
n ieza ch w ian y  zajm uje  tę senną p o zycy ę , a  jutro słoń ce 
za jd zie  po r a z  d ru gi ta k  sam o k rw aw o , ja k  dzisiaj. J e s z c z e  
jedno tak ie  zw ycięstw o , a  będziem y zgubieni.

W te m  zm ieszan y  szm er g ło só w  d a lek ich  w padł m u 
w  uszy. S ien iaw ski poznał, że  pochodzi on z  ro sy jsk ie g o  
obozu.

—  C zy ż b y  ch cie li w śród n o cy  . zrobić  ja k ą ś  "wy
c ie c z k ę  ?

T ym czasem  zaszum iało coś znow u obok niego w  za 
roślach.

—  K to  tam  ?
—  To ja  —  odparł L ud w ik. —  C iężk ie  sn y  p rześlad u ją  

m nie i o k a  n aw et na ch w ilę  zm ru żyć  nie m ogę.
S ie n ia w sk i p o ło ży ł dłoń n a  jego  ram ieniu  i w estch n ął.
—  O, p rzy jacie lu , m oje sn y  są  m oże je szcze  cięższe . 

G d yb y ś b y ł ta k  d ośw iadczon ym  żołn ierzem , ja k  ja, p o ją ł

—  186 —



b yś m nie odrazu. To zw ycię stw o  jest naszem  zn iszcze 
niem , jest n aszą  zgubą. T a  w ojn a nie m oże się s k o ń c z y ć  
szczęśliw ie . C esarz  jest zaślepiony. K ie  zna starej R osyi. 
Spodziew a się zdobyć M oskw ę i tam  za w rze ć  pokój. J e 
śli istotn ie uda mu się w ta rg n ą ć  do starodaw n ej sto licy , 
k tó ra  jest od nas oddalona ju ż ty lk o  o d w a  m arsze, to- 
c z y ż  nie b ierze  pod u w agę, że  w ó w cza s  stan iem y do
piero u progu  p a ń stw a  ro sy jsk ie g o  ? M ieszk ań cy  M o sk w y 
znajdą m iejsce i p o żyw ien ie  w  d a lszych  p ro w in cy a ch , 
a  n as głód b ędzie zże ra ć  razem  z  zim ą. A  p rzecież je szcze  
nie jeste śm y w  M oskw ie. M oże w yp ad n ie  nam  trz y  b itw y  
sto czyć , zanim  dostaniem y się do niej. J eśli ty s ią c e  
n aszych  żo łn ierzy  zg in ą  znowu, w  ja k iż  sposób zdołam y 
panow ać nad tym i olbrzym im i obszaram i, k tó re  zdobę
d ziem y? K a ż d a  siła  lu d zk a  m a sw o je  gran ice.

L u d w ik  n ie odpow iedział nic, ty lk o  za m y ślił się g łę 
boko.

—  I  k ie d y  p atrzę  n a  pole zn iszczen ia  —  m ów ił d a le j 
S ien iaw ski —  m im ow oli czasam i za p y ta ć  się tr z e b a : po
co to w sz y stk o ?  K to  b itw ę w id zia ł, ten zna ty lk o  śm ie
ją c e  się oblicze w ojn y. L e c z  zob acz jutro pole b itw y,, 
a będzie to ja k b y  la rw a  straszn ego  potw ora.

P odn iecon y sw em i słow am i i w yobrażen iam i, s c h w y 
cił rę k ę  L u d w ik a  i w o ła ł:

—  A le  zo b aczy ć  m usisz, m usisz w iedzieć, co może- 
u czy n ić  m ężczy zn a  d la  s ła w y  i dla o jczy zn y ! A le , je 
śli bohaterstw o jest zb yteczn e, jeśli w  p iersiach  naszych, 
rodzi się  m yśl straszna, że  w szy stk o  nadarm o, w te d y  
p rzych o d zą  ch w ile , w  k tó ry ch  że lazn a  s iła  żo łn ierza  łam ie  
się, ja k  trzcin a.

To m ówiąc', S ien iaw ski m im ow oli op arł dłoń o je 
go piersi. Jeg o  serce  uderzało niespokojnie, a  p oliczki, 
g o rz a ły  ogniem . Id ą c  ram ię w  ram ię,, zeszli na dół i u d ali
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s ię  n a  sp oczynek , aż sz a rz e ją c y  św it poranku rozbudził 
ich  znowu.

V I.

O rdynans p rzyn iósł w iadom ość, że cesarz  p ragn ie  od
b y ć  re w ię  w o jsk  sw oich. N ad sam ym  ran kiem  pułk dosiadł 
koni i u staw ił się razem  z innym i.

D opiero tera z  dow iedziano się od adjutantów , że woj- • 
sko  ro sy jsk ie  rozpoczęło  w  n o cy  odw rót. K ró l N eapolu 
z  czę śc ią  k a w a le ry i szedł za  niem , a b y  zbadać, dokąd c ią 
g n ie : do M oskw y, c z y  do K a łu g i.

C esarz  nie m iał w ca le  zam iaru  ś c ig a ć  w o jsk a  ro 
s y jsk ie g o  ze sw ym i zm ęczonym i i w yczerp an ym i żo łn ie
rzam i.

P u łk i s ta ły  w y c ią g n ię te  w  d ługą linię, p r z y ty k a ją c  
sk rzy d ła m i do p agó rkó w , k tó re  o g ra n ic za ły  pole b itw y . 
Sm utna p u styn ia  leża ła  przed nim i, a le  tak  daleko, że 
n ie  m ożna było dostrzedz je j nędzy. Sam o w ojsko p rzed 
sta w ia ło  zresztą  ta k ż e  w id ok ponury. Żołn ierze nie byli 
dum ni ze sw e g o  z w y c ię stw a , a  o czy  nie p a trz y ły  z rad o 
ś c ią  przed siebie. Ich  m undury czarn e  b y ły  od dym u i p ro
chu, porw ane kulam i i uderzeniam i szabel. Głód, zimno, 
nadm iern y w ysiłe k , w y c z e rp a ły  n aw et n ajd zieln iejszych . 
O czy  s tra c iły  sw ó j b lask  ogn isty , na czole b y ł sm utek, 
k tó ry  zd aw ał się  ro sn ą ć  z każdem  spojrzeniem  na pole 
śm ierci, gdzie ty lu  b raci snem  w ieczn ym  uśpionych le 
ża ło , albo w zyw a ło  śm ierci jako o stateczn ego  w yb aw ien ia .
A  p rzecież to pole, pełne trupów  i k rw i, było  jed yn ą  zdo
b y c z ą  w ojen ną. Z  w ie lu  pułków  trzec ia  czę ść  została. 
M ałe  grom adki s ta ły  koło s w y c h  orłów , zb yt m ałe już, 
a b y  je  chron ić.

T a k  czekan o na cesarza .



P o ja w ił się w reszcie , jad ąc  pow oli w zdłu ż szeregów .
P o zd ra w ia ł żo łn ierzy , ch w a lił ich  m ęstw o w  k ró tk ich  

z w a rty c h  słow ach , p rzy rze k a ł n agro d y, o rdery  i odzna
czenia.

O ficerow ie w zn ieśli o k r z y k :
—  M e c h  ż y je  ce sa rz !
A  żo łn ierze  p ow tórzyli go ja k  zw y k łe . D ziś jed nak 

było to stare  p rzy zw ycza je n ie , o b ow iązek  serca, ale nm 
zapał, k tó ry  w yb u ch a  radośnie i dziarsko.

Tam  zresztą , gdzie  s ły c h a ć  było  przedtem  głosów  
ty sią ce , teraz w o ła ły  setki, g d y ż  w ielu  zam knęło usta  n a  
zaw sze.

Po rew ii, cesarz  zaw ró cił konieih, a b y  zo b aczyć  pole 
b itw y. W ielu  gen erałó w  i w y ż s z y c h  o ficerów  jechało za 
nim. J e ch a ł S ioniaw ski, k tó ry  k a za ł L u d w iko w i i B e rn a r
dow i trzym a ć się w  pew nej od ległości. L edw o u jech ali p a 
rę kroków , k ied y  B ern ard  trą c ił L ud w ika.

—  P atrz , sp o jrzyj n a  p raw o !
W ła śn ie  nad jeżd żał w ó z transp ortow y, na któ rym  

um ieszczono ran n ych . P a tr z y ły  z  niego tw a rze  blade, 
k rw ią  p okryte, ja k b y  c ich y m  trapione bólem . N iektórzy, 
p a trzy li dziko i szyd ersko, ja k b y  n ie dbali o sw ój los. 
T y lk o  n ie k tó rzy  ję cze li głęboko. J e sz c ze  inni p a trzy li 
w esoło, ja k b y  ch cie li p o w ied zieć: „ N a  ten czas uszliśm y 
śm ierci“ .

O rszak c a ły  stan ął w re szc ie  tam , gd zie  śm ierć sz a 
la ła  n a jw ięce j.

J a d ą c  w ąw ozem , w id ać było w ielu  ran n ych , k tó rzy  
zw le k li s ię  tutaj z pola b itw y, a b y  szu k ać  schronien ia  
p rzed  burzą. L e że li w  w y rw a c h  ziem n ych  i d rżeli od 
zim na i febry . J a k iś  s ta ry  g ren ad yer k ła p a ł gw a łto w n ie  
zębam i, nie w y d a ją c  ani jednego głosu  jęku , p a trz y ł 
n a  p rze je żd ża ją cych  gasn ącem i oczym a, L u d w ik  b y ł tym
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■widokiem ta k  p rzerażon y, że c h c ia ł ju ż zs ią ść  z  konia 
i n ieść pom oc n ieszczęśliw em u. N a  szczę śc ie  jed n ak  w  tej 
sa m e j c h w ili dw óch  żo łn ierzy  um ieściło go n a  noszach  
i  ponieśli dalej.

Po k ilk u  ch w ila ch  B ern ard  trą c ił znow u L ud w ika.
—  S p ojrzyj, ja k ie  to straszn e!
P rzed  nim i le ża ł m łody c z ło w ie k  o z ło tych  w ło sach  

i  ry s a c h  n aw p ó ł d ziew częcy ch . Z  u ch y lo n ych  ust zd a
w a ły  się  p ad ać suche słow a sk argi. B ła g a ln ie  sp oglądał 
n a  żo łn ierzy , k tó rzy  zabiera li ran n ych . I  zdaw ało się, że 
ję c z y  c ic h o : „D op om óżcie n a r e s z c ie !“

L u d w ik  n ie m ógł w y trz y m a ć  i, ze sk o c zy w szy  z k o 
nia, zb liży ł się do n ieszczęśliw eg o , ab y  mu pomódz.

L e c z  jak iś  b rod aty  gren ad yer p o w strzy m a ł go od 
te g o , m ó w ią c:

—  N iem a mu co pom agać, kto m a ty lk o  jedną nogę 
i  p ierś ku lam i podartą, ten n ie w ró ci ju ż do F ran cy i.

N ie szc z ę ś liw y  s ły sz a ł w id oczn ie te  słow a, k tó re  z a 
b r a ły  mu ostatn i b ły sk  nadziei, bo, w z d y ch a ją c  głęboko, 
p a tr z y ł n a  L u d w ika.

L u d w ik  p o ch ylił się nad nim  i r z e k ł:
—  N ie je st jeszcze  ta k  źle, p rzy jacie lu . O d w a g i! Spró

b u ję  c ię  podnieść i zan ieść  n a  w óz.
R an n y p a trzy ł na niego z  w d zięczn o ścią  i w  g a sn ą 

c y c h  jego  oczach  w id ać  było  b ły sk  radości.
L u d w ik  z B ernardem  podnieśli ran nego, a le  w  tej 

s a m e j ch w ili g ło w a  jego  opadła.
—  A c h , m oja m a tk o ! —  szep n ą ł zb ielałem i w arg am i i 

d u ch a  w yzion ął.
—  N areszcie  m ęczarnie jego  sk o ń czy ły  się —  rze k ł 

L u d w ik , w id ząc  n a  zm ęczonem  obliczu  uśm iech śm ierci.
K ie d y  zn aleźli się  w  pobliżu o rsza k u  k ró lew sk iego , 

z o b a c z y li  znow u w yży n ę , n a  k tó rej w a lk a  w czo ra j, p rzy

’ — 190 -



-  101 —

red u cie  n iep rzyjac ie lsk ie j, tak  straszn ie  szalała . C ale pole 
za sła n e  b y ły  trupam i. K an n ych  było stosunkow o m niej, 
g d y ż  od n a jw cześn ie jszego  ra n k a  p raco w ały  tu  se tk i żo ł
n ierzy.

T ein  s tra szn ie jszy  b y ł jedn ak c a ły  w idok.
R o syan ie  i F ran cu zi leże li obok siebie pokotem . 'W i

d a ć  było  ra n y  straszliw e , p o w yry w a n e  cz ło n k i le ża ły  
p ojed yn czo tu i ow dzie. C ia ła  .koni n aw p ó ł ro zerw a n ych  
p op ad ały  na za b itych  i ran n ych . R ozbite hełm y, k a ra b in y  
i  szab le  lśn iły  się pom iędzy k rw a w em i zw łokam i. Tu 
i ow dzie w id ać było sz cz ą tk i s trzask a n ych  arm at.

B yło  c iężk o  je ch a ć  tam tędy. K o p y ta  koń skie u d erzały  
co  c h w ila  o zw łoki, k tó re  często  zd a w a ły  się jeszcze  
d rg a ć  życiem .

C esarz  za trzy m a ł się. B ystrem  spojrzeniem  o g arn ą ł 
c a łe  pole śm ierci, a le  w zro k  jego  nie b y ł w zrokiem  lito 
ś c i i sm utku. B y ł  to w zro k  w odza, k tó ry  b ad a pole b itw y. 
.Zdaw ało się, że ch ce  sam  pozostać. Skinieniem  rę k i k a 
z a ł oddalić się  tym , k tó rzy  znajdow ali się w  pobliżu n ie
g o , ty lk o  m arszałek  B erth ier zosta ł i je ch a ł z  cesarzem  
d a le j.

S ien ia w sk i za w ró cił ze sw ym i to w arzyszam i w  tę 
stro n ę, gd zie  w czo raj pułk jego po r a z  p ie rw szy  dostał 
s ię  w  ogień  b itw y . Z  d a lek a  w id a ć  ju ż  było  polskie uni
fo rm y. S ien iaw ski ro zg lą d a ł się ‘ u w ażn ie  dookoła, p rag n ą c  
z n a le ź ć  P io tro w skiego .

—  [W idziałem , że w  tej o k o licy  w łaśn ie  padł.
W te m  n a  h oryzon cie  p o jaw ił się  S tan isław , k tó ry

n ieb a w em  osadził konia przed  S ieniaw skim .
—  D o staliśm y ro zk a z  w ym arszu , pułkow niku. M a

m y  rek o g n o sk o w a ć w szy stk ie  drogi do M oskw y p ro w a 
d zą c e .

—  K to  p rzyn ió sł ro zk a z?
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—  A d ju tan t k ró la  Neapolu.
—  C zy śc ie  zn aleźli żyw n o ść  d la  kon i?
S tan isław  p otrząsn ął p rzecząco  g ło w ą.
—  A  w ię c  konie s ą  głodne.
—  T roch ę sian a j  naw pół zw ięd łej tra w y , to było  

w szystko , cośm y im dać m ogli. M am y jed n ak nadzieję, że  
zn ajd ziem y coś lepszego  w  w io sk ach  dalej położonych.

K ie d y  je źd źcy  w yd o b yli się  z  pola b itw y , ruszono 
szyb ko , a b y  dopędzić pułk, k tó ry  ju ż w ym aszero w ał. Z a  
nim i leżało  pole śm ierci, a  oni pędzili szyb ko , ab y  rzu c ić  
się znow u w  niespokojną otchłań w ojny.

KONIEC TOMU PIERWSZEGO.




